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J AK BYĆ N u
LUBIANĄ ?
„Dajmy się lubić!” — apeluje na jednej z narad do pra
cowników wszystkich placówek służby zdrowia szef te
go resortu. A pismo branżowe podchwytuje to hasło, 
starając się uczynić je obowiązującą dewizą dla tych, 
ćo pracują za rejestracyjnym okienkiem, w gabinecie 
lekarskim, w laboratorium, w karetce pogotowia, w szpi
talnej sali...
Godna poparcia i niezwykle potrzebna to akcja, choć — 
jeśli się chwilę zastanowić — kryje w sobie jeden z naj
większych paradoksów naszego życia społecznego;

Dlaczego właśnie służba 
zdrowia, ta najbardziej huma
nitarna ze wszystkich służb 

społecznych, coraz głębiej i, jak 

widać, boleśniej odczuwa brak 

sympatii i uznania? Pismo branżo
we apeluje wręcz, dramatycznie: 

„My pracownicy służby zdrowia 
wygrajmy tylko sympatię, wystar
czy”! Po prostu — dajmy się lubić!

Są w państwie rozmaite służby,' 
które rzeczywiście trudno polubić: 
inspektorzy, poborcy podatko

wi, kontrolerzy MPK czy służba dro

gowa, kiedy działa głównie przy po
mocy kar i mandatów. Ale służba 
zdrowia?-Ta niejako sama przez się 
jest predestynowana do tego, żeby 
cieszyć się sympatią, szacunkiem, 

wdzięcznością społeczeństwa. Wy
pływa to z samego charakteru jej 
pracy " niesie- pomoc człowiekowi 
w najtrudniejszej sytuacji, w cho

robie. A w naszym kraju ten z .na
tury rzeczy głęboko humanitarny 
cel jest w pełni zgodny z formułą 

działania. Mamy ochronę zdrowia 
powszechną, bezpłatną, ogólnodos
tępną. Mamy medycynę w pełni te
go słowa społeczną, która nie tylko 
leczy, ale czuwa nad zdrowiem czło
wieka, zapobiega chorobom, rehabi
lituje. Taki model działania określa 
się dziś w świecie mianem optymal

nego.
Amerykański socjolog M. Field, 

prowadzący badania na temat spo
łecznej oceny skuteczności różnych 
systemów służby zdrowia, stwierdza, 
że medycyna socjalistyczna „jako 

symbol głęboko zasianych i odczula
nych wartości humanitarnych, jako 
odpowiedź na uniwersalny lęk, jaki 
chorobą wywołuje w całym gatunku 

ludzkim, jako wyobrażenie o równo
ści, umożliwiającej powszechną do
stępność do osiągnięć medycyny” 
jest akceptowana przez wszystkicn, 

którzy się z nią zetknęli bez wzglę

du na ich poglądy polityczne.
To; prawda, że w przeciwieństwie 

do nowoczesnej formuły działania 
— baza i wyposażenie służby zdro
wia w naszym kraju wciąż z nowo
czesnością niewiele mają-wspólne

go. Na ogół jednak im trudniejsze są 
warunki pracy, tym. większe uzna
nie i sympatię zyskują ci, którzy po
trafią ją, mimo wszystko, wykony

wać.

SPOJRZENIE Z ZEWNĄTRZ
Niedawno specjalistyczne pismo 

„Arzliche Praxis”, wychodzące w 

RFN, opublikowało kilka reportaży, 
które relacjonują wrażenia, jakie nie
mieccy specjaliści odnieśli podczas 

zwiedzania- różnych ośrodków me
dycznych w Polsce. Uważają oni, że, 

„z biedy potrafimy uczynić cnotę" i 
choć wyposażenie w aparaturę! na

szych klinik jest „nieco spartańskie 
i częściowo przestarzałe” — opieka 
medyczna .zyskała opinię bardzo efek
tywnej. Wiele słów uznania wyrażo

no ńa temat polskiego • modelu reha- 
blitącji, osiągnięć w okulistyce (kryo- 
chirurgia) i hematologii (krzepnię
cie krwi). Ą Instytut Matki i Dziec

ka uznano ża- niepowtarzalny w świe
cie w' swej strukturze i funkcji.

Przytoczyłam ocenę jednego pis
ma zachodniego, lecz nie jest ona by
najmniej przypadkowa. Potwierdza 
ją fakt, że na terenie Światowej Or

ganizacji Zdrowia polska ■ medycyna 
współdziała właśnie w takich długo

falowych międzynarodowych progra-; 
mach, jaki kardiologia, ocieka nad 

dzieckiem, badania i kontrola ubo
cznego działania leków, a także w 

dwóch ogromnej wagi, finansowa
nych przez ONZ, programach: ochro
ny środowiska oraz toksykologii 

przemysłowej. Kontakty polskiej 

medycyny ze światem stają- się co

raz wszechstronniejsze. Wymieniamy 
stypendystów z uczelniami medycz
nymi najbardziej rozwiniętych kra

jów, nasi lekarze są tam zapraszani 

na sympozja naukowe. Do nas przy
jeżdżają różni specjaliści. Interesują 

ich (m. in. Szwecję) nasze metody 
kształcenia kadr medycznych, zwła

szcza kształcenia podyplomowego i 
ogólnie... model ochrony zdrowia.

ATUTY BEZ WYGRANEJ
Na korzyść tego modelu przema

wia fakt, że zaledwie w ciągu 30 lat, 

startując niemal od zera, wyniszcze
ni wojną, niezasobni, zdołaliśmy roz

winąć sieć placówek medycznych o- 
garniającą cały kraj, wykształcić 
kadry w liczbie, która dorównuje 
czołówce Europy, a ostatnio objęliśmy 

już bezpłatną opieką lekarską w za
sadzie całą ludność.

• A na korzyść tej opieki z kolei 
przemawiają wskaźniki, którymi 
zwykło się w świecie mierzyć stan 
zdrowia ludności. Średnie trwanie 

życia ludzkiego przedłużyło się prze
cież w tym krótkim okresie o 20 lat, 
zmniejszyła się śmiertelność ogólna 

na 1000 mieszkańców o przeszło 3 
proc., a umieralność niemowląt, choć 
wciąż jeszcze duża wobec osiąg

nięć światowych spadła w latach 

1945-1973 ze 120 do 26 na 1000 uro
dzeń. Zaciera się tu różnica między 
miastem i wsią, a to jest niewątpli

wie najczulszyrp wskaźnikiem spra
wności - służby zdrowia. Zmniejszyła 

Się tęż , zachorowalność na wiele cho
rób zakaźnych, -niektóre z nich znik

ły zupełnie.
-Oczywiście, na te zjawiska ogrom

ny wpływ, ma ogólna poprawa wa- 
runków bytu, jaką wszystkie grupy 

społeczne uzyskały w okresie trzy
dziestolecia, odżywiamy się i żyjemy 
coraz dostatniej — jednakże służba 
zdrowia ma prawo te niezaprzeczal
ne i znaczne osiągnięcia zapisać na 

swoje konto.
' .Wydawałoby się — atuty nie do 

przebicia! A jednak trudno na razie 
mówić o wygranej, skoro — mimo 
to wszystko — służba . zdrowia nie 
potrafiła zaskarbić sobie sympatii 

społeczeństwa.

DO HARMONIJNEGO 
POŻYCIA 

NIE DOCHODZI...
Kiedy w grę wchodzą uczucia 

sprawa się zawsze komplikuje. Tu
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RAPORT
MARIAN SIKORA

O STOŁÓWKACH
Po roku 1970 powstał dobry klimat i stworzone zo
stały formalno-prawne warunki, aby postawić na 
właściwym poziomie żywienie zakładowe. Rezul
taty są odczuwalne: liczba placówek żywienia 
w zakładach wzrosła prawie o połowę, a osób 
korzystających z nich o 40 proc. Szybko wzrasta rów
nież dynamika obrotów w stołówkach i bufetach zakła
dowych: jeśli obroty w 1970 roku przyjąć za 100, to w 
1971 r. wyniosły one 114, w 1972 r. — 141, a w 1973 r. 
— 164 proc.

M
IMO to problem żywienia za
kładowego jest jeszcze bardzo 

daleki od rozwiązania. Nie mo
gą zadowalać ani liczba stołówek i 

ich wyposażenie, ani organizacja ży
wienia, zwłaszcza zaś — jakość posi

łków.

NIEDOWŁAD 
ORGANIZACYJNY

Z różnych form żywienia w zakła
dach i instytucjach korzysta obecnie 

ok. 12 proc, ogółu zatrudnionych. W 
tej liczbie mieszczą się również pra
cownicy szpitali, sanatoriów, żłob
ków, przedszkoli, którzy stołują się 

w nich ze względu na rodzaj pracy. 
Gdyby odliczyć te osoby, procent 
spadłby do 9. Dla porównania: w 

NRD, na Węgrzech, czy w Czecho
słowacji żywienie zakładowe obej

muje 25—30 proc, zatrudnionych, a 
w Związku Radzieckim nawet 40 
proc. W tej chwili zakłady pracy ma
ją 5 900 stołówek i bufetów wydają
cych obiady i posiłki regeneracyjne. 
Jest regułą, że w zakładach dużych z 
żywienia korzysta większy odsetek 
pracowników niż w małych,» duże 
mają też bardziej zróżnicowaną ba
zę gastronomiczną — stołówki, bufe
ty, kioski. Wśród barier, utrudniają

cych rozwój masowego żywienia 
załóg, ceny posiłków nie odgrywają 
roli decydującej, nie są bowiem wy

sokie; wchodzą tu w grę raczej inne 
czynniki, a przede wszystkim możli
wości stołowania się w zakładzie, 
pory wydawania posiłków, organi

zacja i jakość żywienia.

Przyjrzyjmy się po kolei tym ba

rierom:

Z wymienionych wyżej 5 900 pla

cówek żywienia w zakładach — sto
łówek jest tylko 3 500. Charaktery
styczny dla ostatnich lat przyrost 
sieci żywienia odbywał się głównie 
przez organizowanie bufetów, a nie 

stołówek. Bufety są oczywiście po
trzebne, nie' mogą jednak zastąpić 

stołówek; tym bardziej, że znaczna 
część bufetów spełnia także rolę 
punktów sprzedaży artykułów spo

żywczych.

Biorąc pod uwagę tylko liczbę 
stołówek trzeba stwierdzić, że nie 

przybywa ich proporcjonalnie do 

wzrostu liczby zatrudnionych; tempo 
„przyrostu” stołówkowych konsu
mentów jest wolniejsze. Nie udało 
się też dotychczas zorganizować ży

wienia na wszystkich zmianach. Ko
rzystać zeń mogą zatrudnieni na I 
zmianie, tu i ówdzie — na drugiej, 
natomiast w większości zakładów na 
nocnej, a w części także na popołud

niowej zmianie nawet bufety są nie
czynne. Wszystko to sprawia, że o- 
koło 75 proc, pracujących pozosta- 
je — hwzględrliając Czas dojazdu do 

pracy — przez 9-10 godzin bez go

rącego posiłku.

Pierwszy wniosek jest więc taki, 

że stołówek mamy stanowczo za 

mało.

A CZEGOBRAKUJE 
STOŁÓWKOM?

Te zaś; które są, cierpią na kilka 
zasadniczych dolegliwości. Podsta

wową— jest monotonia w jadłospi

sach, a w bufetach ubogi wybór arty

kułów, niska jakość wyrobów garma
żeryjnych, brak jarzyn i owoców, 

ryb, napojów chłodzących, przetwo

rów mlecznych. Laboratoryjne ana

lizy posiłków dokonywane przez sta
cje sanitarno-epidemiologiczne do

wodzą, iż część tych wad żywienia 
powstaje już w momencie układania 

jadłospisów — większość zapotrzebo
wania organizmu na kalorie starają 
się one często wypełniać Chlebem, 

kartoflami lub kluskami, skąpią zaś 

szczególnie warzyw i owoców. Resz
ty dopełniają niewłaściwe warunki 

przygotowywania posiłków sprawia
jące, iż to, co w jadłospisie jest jesz

cze jakie takie, na talerzu staje się 

często niestrawne.
Posiłki w zakładzie, aby były do

stępne dla kieszeni ogółu pracowni-, 

ków, muszą być tanie. Wiadomo zaś, 
że posiłek tańszy, jeśli ma być po

żywny i smaczny, wymaga więc pra
cy włożonej w jego przygotowanie. 

W pracy tej powinny ludzi- wyrę
czać urządzenia i sprzęt kuchenny, 

pod tym zaś względem sytuacja jest 
bardzo zła. 60 proc, stołówek pra

cowniczych to obiekty małe, ciasne, 
słabo wyposażone i zmechanizowane. 

Połowa nie ma w ogóle lub ma źle 

zorganizowane przygotowalnie pro
duktów. Również połowa' — albo nie 

posiada wydzielonych zmywalni lub 
choćby stanowisk do mycia naczyń 
kuchennych, albo wyposażenia za

pewniającego higieniczne i sprawne 
wykonywanie tej czynności. W 40 
proc, stołówek brakuje różnego typu 
Wyposażenia i sprzętu produkcyjne
go oraz powierzchni chłodniczych.

W 35 procentach obiektów nie ma 

gorącej wody bieżącej, ani warun
ków do jej nagrzewania. W 3n proc, 

stołówkowych kuchni nie ma nawet 
umywalek. Jeśli dodamy, że perso
nel stołówek ma nierzadko wyraźny 
wstręt do szczotki, ścierki i mydła, 

często nie potrafi się właściwie ob
chodzić ze sprzętem zmechanizowa
nym, a także z artykułami żywno
ściowymi — obraz będzie komplet

ny.
Niepokojące jesj; szczególnie to, że 

nowe obiekty tria ją te same wady, 

co stołówki istniejące od lat. Odnosi 

się to zwłaszcza do przygotowania 
stanowisk pracy i wyposażenia ku

chni.
Na posiłki w stołówkach nie ma 

jednolitych cen. Obowiązuje nato--
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JAK BYC
LUBIANĄ?
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niczego statystycznie udowodnić się 
nie da, wszystko podlega subiektyw
nej ocenie. Jednakże jednostkowe o- 
pinie i odczuwana niechęć nakładają 
się na siebie zbyt często i powszech
nie, żeby je można było zbyć mak
symą: „Nikt nie jest prorokiem we 
własnym kraju".

W każdym kryzysie uczuciowym 
winę ponoszą obie strony. We wza
jemnym stosunku „służba zdrowia 
— pacjenci” niewątpliwie też tak się 
dzieje. Nie mam jednak zamiaru pow
tarzać znanych prawd o tym, jak 
trudno leczyć się w naszej służbie 
zdrowia, ani też niemniej licznych 
faktów, świadczących o tym, że nie
łatwo jest u nas leczyć pacjentów, 
którzy choć nie grzeszą zbytnią 
skłonnością do higieny i oświaty sa
nitarnej, wiedzą najlepiej, co im do
lega i czego od lekarza mają się pra
wo domagać.

Anomalie zdołały się zakorzenić 
tak głęboko, że teraz uprzejmość, ży
czliwość, dobre słowo wydaje się 
wręcz ewenementem. I w „Małym 
Życiu” wyczytać można pełne głębo
kiego wzruszenia podziękowania dla 
lekarza, który (o dziwo!) okazał się 
uprzejmy i troskliwy, a w akcji 
„Dajmy się lubić” w „Służbie Zdro
wia” opowieści pacjenta, jak to po 
gorzkich niegdyś doświadczeniach 
odzyskał wiarę w humanizm, kiedy 
przyjrzał się trudnej i pełnej poświę
cenia pracy w szpitalu.

Wszystkie te publikacje, mimo ich 
wstydliwej raczej wymowy (rażą 
jak tablica „szanujmy zieleń" na 
wydeptanej w trawie ścieżce), mają 
jedną cechę pozytywną. Świadczą o 
tym, że, .na szczęście, żadnej ze stron 
nie. jest ten konflikt Obojętny, że za
równo pacjenci, jak i służba zdro
wia są w jednakowym stopniu za
interesowani tym, żeby „być łubia
nymi”. I ta nić wzajemnego zrozu
mienia i sympatii jest obu stronom 
potrzebna jak powietrze.

I mimo obopólnych pragnień, do 
harmonijnego pożycia wciąż nie do
chodzi.. Jest to tym smutniejsze i bar
dziej niepokojące, że w ostatnich la
tach w zasadzie następują korzystne 
zmiany we wszystkich niemal dzie
dzinach, które dotąd — w powszech
nym mniemaniu — stanowiły źródło 
tego .. kryzysu . zaufąmą,, stanowiły 
% trudności obiektywne,”

WIODĄCA ROLA
W resorcie zdrowia często podkre

śla się, że medycyna działa tak, jak 
cały organizm gospodarczy. Jest z 
nim bowiem ściśle związana. Nie są 
więc i nie mogą być jej obce te bra
ki i niedomagania, które występują 
we wszystkich dziedzinach . naszego 
życia. A jeśli na styku „pacjent — 
służba zdrowia" wydają się one do
tkliwsze niż gdzie indziej, to dzieje rządzące się swoimi prawami, strze- 
_________  ___ „ .. gące swego stanu posiadania, mię- 

się- tak tylko dlatego, że sfera tego dzy którymi bez steru błąkał się 
działania jest bardzo wrażliwa. pacjent, zamienione zostały spójnym

w swej konstrukcji i logicznym wTrudno się z tym nie zgodzić, lecz 
fakt ten nie rozgrzesza służby zdro-
wia. Przeciwnie przemawia za tym, 
że. właśnie w tej. dziedzinie zmiany 
muszą następować najszybciej i naj
wszechstronniej, bo tak jak o nowo
czesności gospodarki materialnej de
cyduje rozwój przemysłu maszyno
wego 1 chemicznego, tak o jakości 
sfery usług niematerialnych przesą
dza postęp w dziedzinie ochrony 
zdrowia i oświaty.

Ostatnie lata przyniosły zasadni
czą zmianę w traktowaniu obu tych 
dziedzin w całym systemie gospo
darczym. I bieżącą 5-latkę nie bez 
przyczyny nazywa się „pięciolatką 
zdrowia”. Bo też sprawy zdrowia 
znalazły się w centrum uwagi i par
tii, i rządu, i całego społeczeństwa. 
Powstał po raz pierwszy w naszym 
kraju kompleksowy rządowy pro
gram ochrony zdrowia, nakreślający 
zadania w tej dziedzinie do 1990 
roku. Program ten zakłada 
podwojenie bazy lecznictwa i 
zasadnicze jej unowocześnienie. Na
kłady inwestycyjne, których realiza
cja tego programu wymaga, zamyka
ją się kwotą 230 miliardów zł.

Przy niej suma 3,5 miliarda zł, któ
rą w ciągu dwóch lat społeczeństwo 
wpłaciło już na Narodowy Fundusz 
Zdrowia wydaje się niewielka, .ale 
jej waga społeczna jest Ogromna. 
Mówi ona o poparciu, jakiego pro- 
gramowi ochrony zdrowia udziela - . , _____ .
całe społeczeństwo. Świadczy o tym, . jącymi nikomu z eksperymentują-

- - - • • • . ’ cych jakoś me szkodziły. Przeciwnie,że każdy z nas nie czeka bezczynnie 
na poprawę, chce się przyłożyć' do 
tego, żeby służba zdrowia osiągnęła 
warunki działania, które pozwolą 
jej wyjść z impasu.

Niewątpliwie najbardziej istotne 
i rzucające się w oczy wydają się
braki materialne. W ostatnich trzech 
latach w bazie leczniczej i jej wypo
sażeniu zaszły duże i korzystne umia
ny. Zilustruję je tylko dwoma przy
kładami. W ciągu trzech lat (1971 — 
1973) wybudowaliśmy ok. 11 tysięcy 
łóżek szpitalnych, a więc 1/3 tego, co 
powstało w całym 25-leciu .powo
jennym. W latach 1972-1974 prze
mysł medyczny wykazywał już rok
rocznie przyrost produkcji rzędu 20 
proc., podczas gdy w latach 1961-1967 
wzrastała ona zaledwie o 4 proc. 
Podczas gdy dawniej poza narzędzia
mi chirurgicznymi była to produk
cja więcej niż przestarzała, dziś, 
choć wciąż daleko jej do nowoczes
ności, można dostrzec już pierwsze 
jaskółki... Zaplecze naukowo-badaw
cze tego przemysłu, które przed 1970 
rokiem zatrudniało... 40 osób, zwięk
szyło się dziesięciokrotnie.

Nakłady na bieżącą .działalność 
placówek służby zdrowia są o poło
wę wyższe niż w ubiegłej pięciolat
ce. Fundusz płac pracowników służ
by zdrowia wzrósł o czwartą część.

Nie znaczy to bynajmniej, że to, co --------- ... .. przyszłej epoki, bo na razie w na- 
Już osiągnięto w sferze, bazy mate- szych warunkach pogody nie czynią, 
rialnej; cżyni ■ prawdziwą * wiosnę, wytłumaczenie im cb 1 jak mają pi- 
wiele jest tu jeszcze spraw wymaga- ...... - -
jących uregulowania^ wiele.. :możli-
wości nie wykorzystanych. Jedno 
natomiast nie ulega wątpliwości: 
nie można już mówić o zastoju, któ
ry w ubiegłych latach wywoływał 
często uczucie bezsilności, a w ślad 
za tym zobojętnienia.

Nastąpiły również duże zmiany 
organizacyjne w modelu działania 
służby zdrowia. Dawniejsze enklawy 
założeniu systemem jednoczącym na 
każdym terenie wszystkie placówki 
medyczne. Poza tą zasadniczą zmia
ną, integrującą system opieki, eks
perymentalnie wprowadzono i ksią
żeczki zdrowia i instytucje lekarzy 
domowym w rejonie i sekretarki 
medyczne, a więc to wszystko, co 
wydawało się najskuteczniejszym 
lekarstwem na ciężkie schorzenia 
naszej medycyny.

I albo diagnoza była niepełna, al
bo kuracja nie dość konsekwentna, 
bo symptomów poprawy samopoczu
cia ani u lekarzy, ani u pacjentów 
nie widać. A przecież' oho —jak nas 
uczy medycyna — mą w przebiegu 
kuracji znaćzenie decydujące.

SYMPTOMY 
DZIEDZICZNYCH OBCIĄŻEŃ
Oczywiści^ zdąję sobie sprawę, że 

okres jest zbyt krótki, a zmia
ny zbyt głębokie, żeby można 
było przeprowadzać ostateczne oce
ny, ale chyba warto, przyglądać się 
nieustannie tym zmianom z różnych 
stroń, żeby w porę zasygnalizować, 
gdzie tkwią dalsze przeszkody.

Resort zdrowia jest jednak widać 
całkiem odmiennego zdania. Zakazał 
bowiem absolutnie lekarzom wszel
kich kontaktów z dziennikarzami, na 
każdą rozmowę (z wyjątkiem infor
macji o sukcesach polskiej medycyny) 
uzyskać trzeba specjalne, obwarowa
ne surowymi przepisami, zezwolenie 
zwierzchnictwa. Eksperyment, jak 
wcześniak, ma siedzieć w inkubato
rze -i to w dodatku o szczelnie za
słoniętych ścianach, bo to podpatry
wanie, a w ślad zą tym dyskusje i 
publikacje mogą mu tylko zaszko
dzić.

; Przyznam się, nie rozumiem, dla
czego zażarte .dyskusje, które od sa
mego początku dość powszechnie 
prowadzimy nad jednostkami inicju- 
choć w ich wyniku modyfikowano 
nieco zasady działania, wyszło to im 
tylko ną zdrowie, skoro obejmuje już 
prawie połowę naszego przemysłu. 
Eksperymenty w służbie zdrowia są 
niewątpliwie delikatniejszej natury, 
ale chyba tym większej społecznej 
uwagi wymagają.

Zresztą, nie łudźmy się, czapką 
nikt słonia nie przykryje i napraw
dę nie trzeba zbytniej dociekliwości, 
żeby dostrzec, że eksperyment wyka
zuje pewne, zbieżne zresztą we wszy
stkich poczynaniach, symptomy cho
roby. Żeby jednak nie być posądzo
ną o nielegalnie prowadzone rozmo
wy z lekarzami, nie powołanymi do 
'udzielania informacji, przytoczę tyl
ko uwagi na interesujące nas tema
ty przedstawicieli resortu, zasłysza
ne na naradach najwyższego szczeb
la lub wyczytane w oficjalnych wy- 

. wiadach i dokumentach.
Wynika z nich, z grubsza rzecz 

biorąc, że instytucja lekarza domo
wego — to rozwiązanie z ubiegłej e- 
poki i w dobie dzisiejszej wysoko 
rozwiniętej medycyny specjalistycz
nej nie do utrzymania. Czyżby więc 
eksperyment wprowadzono tylko 
dla świętego spokoju, żeby mieć ali
bi: „próbowaliśmy — nie wyszło”?

A z kolei sekretarki i rejestrator
ki medyczne — to chyba pomysł z

sać i odczytanie tego, co napisały, 
zajmuje lekarzowi nie mniej czasu, 
niż gdyby sam to zrobił. W książecz
kach zdrowia również dopatrzyć się 
można wad: a mianowicie ludzie 
rozczytują się w zapisach o swym 
zdrowiu, co wywołuje zbędne niepo
koje, a poza tym książeczki się gu
bią.

A więc rzeczywiście trudno być 
prorokiem w naszym kraju i prze
widzieć, co wyniknie nawet z tych 
nienowatorskich przecież rozwiązań, 
które dawno wypróbowano już za 
granicą.

Tylko Zespoły Opieki Lekarskiej 
— według doniesień resortu zdały 
egzamin: zintegrowały lecznictwo, 
zlikwidowały dublowanie pracy, 
pozwoliły na lepsze wykorzystanie 
aparatury i kadry, medycznej. Nie 
wiem,.na podstawie jakich analiz re
sort zdrowia wyciągnął takie wnio
ski.

Natomiast w publikowanych ana
lizach, prowadzonych przez resort 
finansów, wyczytać można czarno na 

białym, że w zakładach opieki zdro
wotnej przede Wszystkim dużo wię
cej niż dotąd lekarzy Wciągniętych 
zostało w tryby urzędniczej hierar
chii Potwierdzają to również wyniki 
przeprowadzonej W służbie zdrowia 
regulacji płac. Miała ona przede 
Wszystkim umożliwić elastyczne wy
nagradzanie lekarzy i to tych, któ
rych praca wiąże się bezpośrednio z 
leczeniem, premiować najlepszych. 
Tymczasem gros środków pochłonę
ły zmiany, wynikające z nowej ta
beli stanowisk. Badania kosztów 
działalności szpitali również dowo
dzą niezbicie, że mimo wyższych 
płac personelu medycznego, zwięk
szonych środków na leki i żywienie 
najwyższy wskaźnik wzrostu wyka
zują nakłady administracyjno-gos
podarcze.

Można jeszcze, jako ciekawostkę z 
innej beczki dorzucić i to, że na ko
misji sejmowej, analizującej braki 
w wyposażeniu placówek służby 
zdrowia, najwięcej mówiono o bra
ku... biurek lekarskich, które prze
mysł medyczny przestał produkować 
uznając, chyba słusznie, że nie jest 
to najniezbędniejsze specjalistyczne 
wyposażenie naszej medycyny. Oczy
wiście, to tylko taka kropka nad „i”, 
kiedy mowa o symptomach dziedzi
cznych obciążeń, hamujących prawi
dłowy rozwój nowo urodzonych 
form organizacyjnych.

W ATMOSFERZE 
BRAKU ZAUFANIA

Czy to znaczy, że formy są złe, że 
szukać trzeba innych rozwiązań? 
Przeciwnie! Szukać trzeba tylko 
przyczyn, które sprawiają, że każda 
logiczna zmiana w działaniu służby 
zdrowia w praktyce wykoślawia się 
1 biurokracieje.

Choć jest" to u nas zjawisko wy
stępujące nie tylko w służbie zdro
wia, jednakże w niektórych dziedzi
nach udało się już nam te biurokra
tyczne tryby nieco rozluźnić. Dlacze
go więc" w służbie zdrowia — z sa
mego charakteru pracy — antybiu- 
rokratycznej, ten proces przebiega 
tak trudno i opornie?

Mówi się często, że to okienko re
jestracyjne jest złą wizytówką służ
by zdrowia, już na progu usposabia
jącą pacjenta niechętnie, że nielicz
ne jednostki postępujące nieetycznie, 
pozbawione kultury, rzucają cień na 
dobre imię ogromnej większości wy
konujących z poświęceniem swój 
trudny zawód pracowników medycz
nych.

Mówi się również, że to prasa, 
piętnując złe postępowanie jednostek 
obniża autorytet i podrywa zaufanie 
do całej służby zdrowia.

Są to jednak tylko półprawdy. 
Przysłuchiwałam się niedawno kon
ferencji okrągłego stołu na temat 
„Czy na pewno prawdziwy obraz me
dycyny przedstawia prasa codzien
na?”, zorganizowanej przez Oddział 
Warszawski Towarzystwa . Chirur
gów Polskich.

I rzecz charakterystyczna, wyty
kano tam prasie nie tyle krytykę czy 
też wyolbrzymianie negatywnych 
przykładów, ile właśnie bezkrytycz
ne propagowanie pseudobłyskotli- 
wych osiągnięć, które ośmieszają 
polską medycynę lub budzą w lu
dziach zawodne nadzieje.

Można powiedzieć: i tak źle, i tak 
niedobrze, ale przecież nie o to cho
dzi. Prasa jest pośrednikiem między 
społeczeństwem a służbą zdrowia. Pi- 
sząc o bolączkach wyraża opinie i 

^pacjentów i lekarzy, pisząc o osiąg
nięciach medycyny korzysta rów
nież z informacji lekarzy oraz da
nych resortu zdrowia. I trzeba przy
znać, że w tych poglądach nie ma na 
ogół żadnych punktów stycznych. 
Warto chyba zastanowić się nad 
przyczynami tego rozdźwięku. Cóż z 
tego, że resort podaje zawrotną rze
czywiście liczbę 240 milionów porad, 
udzielanych rocznie w otwartych pla
cówkach służby zdrowia jako do

wód swej rosnącej operatywności i 
dostępności. Ta liczba nie ma prze
cież jednoznacznej Wymowy, Cho
rym chodzi nie o ilość porad, lecZo 
ich skuteczność. A na takie pytania 
mogłyby odpowiedzieć analizy, bada
jące nie czynność lekarza, lecz sytu
ację pacjenta: ile ludzi, jak często i 
dlaczego tak często przewija Się 
przez placówki zdrowia?

Mamy więc nowy „model działa
nia” — ZOZ i stary system statys- 
tyczno-kontrolny, który notabene w 
nie zmienionej niemal postaci obo
wiązuje nawet lekarzy domowych.

Czy w ten sposób wprowadzane 
reorganizacje mogą przynieść wido
czną poprawę działalności służby 
zdrowia?

Przecież to są półśrodki, które na 
ogół zawsze wywołują więcej szko
dy niż pożytku.

Jak można udowodnić, że proces 
leczenia chorego znacznie się w ZOZ 
usprawnił, skoro, nie on jest przed
miotem analizy. Jak dotąd, niestety, 
w naszej służbie zdrowia przebieg 
leczenia i jego uwarunkowania są 
przedmiotem analizy tylko w trybie 
doraźnym tzn. jeśli coś się nie uda
ło, ktoś zgłosił skargę, wytoczył pro
ces.

Natomiast bada się szczegółowo i 
normuje dzień pracy lekarza: okre
śla się nawet, jak na taśmie produk
cyjnej, ile minut na poradę, ile po
rad w ciągu dnia itp. A w szpitalu 
bada się przepustowość tzn. średnią 
ilość dni pobytu chorego w szpitalu, 
koszty osobodnia, tzn. średni kosżt 
jego pobytu.

Konia z rzędem temu, kto potrafi 
coś przy pomocy tych średnich za
nalizować i udowodnić.

Okazuje się, że np. w szpitalu w 
Skarżysku Kamiennej średni okres 
pobytu chorego wydłużył się w 1972 
r. w porównaniu do 1961. Czy to zna
czy, że szpital teraz źle pracuje, czy 
też, że ludność tego miasta starzeje 
się i choruje dłużej, czy też struktu
ra chorób wymaga dłuższego lecze
nia? Tego oczywiście nikt nie wie, 
bo sumuje się dni leczenia a nie dane 
o zdrowiu ludzi leczących się w szpi
talu. Wiadomo, że przypustowość na 
pewno poprawiają porody, najlepszy 
bowiem wskaźnik mają oddziały gi
nekologiczne. Ale np. nikogo nie in
teresuje, o ile dni przedłuża się lecze
nie pacjenta po wykonanym zabie
gu chirurgicznym w związku z infek
cją, wywołaną złym stanem sanitar
nym szpitala.

Gdyby były takie dane, może prze
konałyby kogo trzeba, jak dalece 
nonsensowna jest teza, że nie stać 
nas jeszcze na artykuły jednorazo
wego użytku, czy też, że musimy 
normować wciąż środki na utrzyma
nie czystości.

A czy może nie dziwić fakt, że or
dynator oddziału gruźliczego może 
zadysponować sprowadzenie dla 
chorego najdroższego specyfiku, ale 
nie może zlecić dostarczania mu co
dziennie- pół kg świeżych owoców, 
choć dla -^przebiegu kuracji ma to 
niebagatelne znaczenie?

W tysiące takich nonsensów wik
ła naszą medycynę modyfikowany 
stale system wskaźników i parame
trów, przeciętnych, tylko dlatego, że 
jego dewizą jest nadal... brak zau
fania. Statystyka jest tu przykładem 
pewnego bardziej generalnego po
dejścia — kontroli formalnej nad le
karzem, obejmującej wszystko — 
poza procesem leczenia, poza rzeczy
wistym stanem zdrowia ludzi.

Powierzamy lekarzom to co naj
ważniejsze: życie i zdrowie ludzkie, 
a nie dowierzamy im w tysiącu dro
biazgach.

Tymczasem w medycynie, jak w 
żadnej innej dziedzinie, cały tok 
działania wymaga atmosfery zaufa
nia. Jest ona niezbędna w stosun
kach pacjent-lekarz, przecież zaufa
nie okazuje się nieraz skuteczniejsze 
niż środek leczniczy. Jest ona niezbę
dna w stosunkach między średnim 
i wyższym personelem medycznym 
i jest absolutnie niezbędna między 
lekarzem i jego przełożonym.

Gzy może budzić zaufanie w pa
cjencie lekarz, któremu jego władze 
zwierzchnie nie ufają tak dalece, że 
każą mu notować każdą niemal czyn
ność?

Z kolei, czy może sprawnie dzia
łać lekarz, któremu nieustannie „pa
trzy się na ręce”, i w dodatku w 
związku z tym skłania się go do wy
konywania szeregu czynności, które 
z leczeniem nie mają wiele wspólne
go lub nawet są z nim sprzeczne.

Organizm ludzki nie poddaje się 
żadnym normom. Ta sama choroba 
u każdego człowieka przebiega zu
pełnie inaczej, wymaga innej kura
cji, innego podejścia w zależności od 
stanu organizmu, odporności fizycz
nej i psychicznej, wieku chorego, a 
nawet od jego poziomu kultury i wa
runków życia. I dobry lekarz na tych 
właśnie indywidualnych cechach 
pacjenta powinien skoncentrować 
całą uwagę.

Pomóc mu w tym musi spójny, lo
giczny system priorytetów, który 
wytycza kierunek działalności jed
nakowy dla wszystkich pracowników 
służby zdrowia bez względu na ich 
szczebel w hierarchii służbowej..

Niestety, nie wiem, jaki system 
priorytetów kieruje pracą Zespołów 
Opieki Zdrowotnej. Na razie „zinte
growano”, co nie znaczy, że uspraw
niono zarządzanie rzeczami i z ogro
mnymi oporami — zarządzanie ludź
mi, tzn. personelem służby zdrowia z 
coraz wyższego szczebla. Ale to co 
najważniejsze, sam proces leczenia, 
przebiega nadal w takich uwarun
kowaniach organizacyjnych jak przed 
reformą. To one wyciskają na służ
bie zdrowia swoje biurokratyczne 
piętno. Sprawiają, że w opini spo
łecznej. niezależnie od poziomu wie
dzy fachowej i etyki zawodowej 
większości pracowników służby 
zdrowia, dominuje właśnie typ leka- 
rza-urzędnika.

Nie znaczy to, że lekarz-admini- 
strator nie jest potrzebny. Tak jak 
istnieje typ inżyniera-organizatora — 
co nie znaczy, że każdy konstruktor 
czy technolog ma się zajmować orga
nizacją przedsiębiorstwa i procesów 
produkcyjnych — tak powinien ist
nieć i lekarz-administrator. Istnieć 
po to, by inni mogli się poświęcać 
bez reszty leczeniu ludzi. Niestety, w 
żadnej specjalności nie odczuwamy 
tak ogromych braków kadrowych, 
jak właśnie w tej: lekarzy-adminis- 
tratorów z prawdziwego zdarzenia, 
którzy nie zasłanialiby się wskaźni
kami ilościowymi, nie wprowadzali 
zmian, w których skuteczność sami 
nie wierzą, nie szukaliby w tym po
zornym działaniu „alibi”.

Bo właśnie to sprawia, że najsłusz
niejsze założenia wykoślawiają się 
w praktyce.

Bo właśnie to podrywa autorytet 
służby zdrowia w opinii społecznej 
i czyni o wiele głębsze szkody niż 
słabo rozwinięta i źle wyposażona 
baza. Może bowiem być łubiana i 
szanowana medycyna biedna.

Ale jeśli służba zdrowia rozwija
jąca się materialnie, coraz bogatsza 
— a przecież przejawy tego procesu 
możemy już zaobserwować — wciąż 
nie budzi zaufania i sympatii spo
łeczeństwa, to znaczy, że w pewnym 
stopniu marnują się środki, które na 
jej rozwój przeznaczamy.

I temu musimy przeciwdziałać.

ANNA KUSZKO

Fot. ARCHIWUM
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MOJE TRZYDZIESTOLECIE - WSPOMNIENIA EKONOMISTY

CZASU NIE MARNOWAŁEM GODŁO: „ALKA”

HU

Wyzwolenie zastało mnie w 
wieku niespełna 19 lat. 

W pierwszych dniach po wyz
woleniu Bydgoszczy uczestniczyłem 

w organach Ochotniczej Rezerwy 
Milicji, tworzącej się samorzutnie w 

wyzwolonych miejscowościach. 
W marcu 1945 r. podjąłem pracę w 
Zakładach Naprawczych Taboru Ko
lejowego w Bydgoszczy i po przesz
koleniu pracowałem jako spawacz. 

Potrzeba kompletowania załogi dla 
Zakładów Naprawczych Taboru Ko
lejowego w Gdańsku sprawiła, że z 
początkiem 1946 roku przeniesiony 
zostałem do pracy w tym zakładzie. 
Tutaj też wstąpiłem do ZMP oraz 
do Partii.

Kolejnym etapem mego życia była 
służba wojskowa w Ludowym Woj

sku Polskim. Z perspektywy minio
nych lat stwierdzam, że nie był to 

tylko obowiązek. Była to bardzo 
konkretna szkoła życia i charakte

ru. Przyznają, że służba w wojsku 

i prowadzone prace społeczno-poli
tyczne dawały mi ogromną satysfak

cję, Chyba to sprawiło, że po zakoń
czonej służbie wojskowej i podjęciu 

pracy w swoim Zakładzie Napraw
czym Taboru Kolejowego niedługo 

zagrzałem tam miejsca.
Z wojska wróciłem w kwietniu, 

a już w maju 1949 r. towarzysz Ko
nopka. ówczesny I Sekretarz Komi
tetu Wojewódzkiego Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej w Gdań
sku, zaproponował mi przejście do 

pracy partyjnej. Propozycja ta bar

dzo mi odpowiadała. Otrzymałem 
więc pismo kierujące mnie do pracy 
w Komitecie Powiatowym PZPR w 

Kartuzach.
O pracy z ludźmi niewiele wie

działem. Cóż mógł o tym wiedzieć 
23-letni mężczyzna mający ukończo
ne przed wojną 6 klas szkoły pod

stawowej? A jednak trudne lata pra

cy okupacyjnej oraz ciekawa służba 
wojskowa pozwoliły na zgromadze
nie pewnych doświadczeń, o czym 
dopiero później miałem możliwość 

się przekonać.
Na razie młodzieńcza chęć pozna

nia nowych rzeczy i zjawisk brała 

górę. Pierwsze spotkanie i pierwsza 
rozmowa z ówczesnym I sekretarzem 
Komitetu Powiatowego PZPR w 

Kartuzach, towarzyszem Kwidziń- 
skim, starym gdańszczaninem i ko

munistą, sprawiła, że przyjęty zesta
leni przez pracujący tam kolektyw 

bardzo serdecznie.
Moja praca wiązała się z częstymi 

wyjazdami w , tepen... powiatu,, -Nie 
myśleliśmy wówczas o samochodach, 
które by nas pa miejsce’ zawoziły 

i po zakończeniu'zebrania przywo

ziły do aomu. Doskonałym środkiem 

lokomocji był rower, a szczytem ma
rzeń — posiadanie motocykla. Takim 

szczęśliwcem byłem właśnie ja. Wa
runki mieszkaniowe nie należały do 
luksusowych. Miałem jednak pokoik 

służbowy w Komitecie, w nim stolik, 
krzesło i półtorametrową leżankę do 

spania.

Pochłonięty bez reszty pracą, któ

ra dawała mi wiele satysfakcji, nie 
myślałem wówczas o potrzebie pod
noszenia wiedzy ogólnej, o podję

ciu nauki w szkole, a i towarzysze 
do tego nie zachęcali. Liczyła się 
przede wszystkim praca. Potrzebę 

kształcenia się odczułem w okresie 
późniejszym. Częste kontakty z rol

nikami wsi kaszubskiej oraz pracow
nikami różnych zawodów i środo

wisk sprawiły, że praca partyjna sta

wała się coraz ciekawsza.
Wielkim wyróżnieniem dla mnie 

było powierzenie mi obowiązków 

II sekretarza Komitetu Powiatowe

go PZPR w Kartuzach. Towarzysz 
Kwidziński przeszedł na zasłużoną 
emeryturę, a na jego miejsce I, sek
retarzem wybrano towarzysza Klaj- 

szmidta, mieszkańca i działacza par
tyjnego z Gdyni. Pbzostał oń w mo
jej pamięci jako nadzwyczaj prawy 
i oddany Partii człowiek. Niestety 

niedługo_pracowałem pod jego kie
runkiem, gdyż nieszczęśliwy wypa

dek samochodowy we wrześniu 1950 
roku pozbawił go życia. '

Nastał więc dla mnie trudny okres 

w pracy partyjnej. Zbyt mało jeszcze 

zgromadziłem doświadczenia,' abym 

mógł godnie zastąpić doświadczo

na budowach 

nych towarzyszy, a powierzono mi 
obowiązki I sekretarza Komitetu Po
wiatowego. Zdawałem sobie sprawę, 

że tylko współpraca z najbliższym 
aktywem pozwoli mi podołać zada
niom. Ale decyzji nikt za mnie nie 
mógł podejmować. Pomoc ze strony 
Komitetu Wojewódzkiego chociaż 

bardzo duża, sprowadzała się do 
spraw problemowych. Życie jednak 

przynosiło codziennie sporo spraw, 
różnych kłopotów, których rozwiąza
nie musiałem znaleźć na miejscu.(...)

Niedostatek wiadomości ogólnych 

i politycznych w pełnieniu tak odpo
wiedzialnej funkcji partyjnej dawał 
dotkliwie znać o sobie. Nie prze

szedłem przecież żadnego przeszko

lenia politycznego. Z pomocą przy
szedł Komitet Wojewódzki, w 1952 

roku skierowano mnie do Central
nej Szkoły Partyjnej w Warszawie. 

Już po ukończeniu szkoły dowiedzia
łem się, że przyjęto mnie na kredyt 
zaufania, gdyż wiadomości jakie za

prezentowałem nie były zadowalają

ce.

Myślę, że systematyczność i inten

sywność nauki poparta bardzo życz

liwym stosunkiem i pomocą ze stro
ny wykładowców i wychowawców 
sprawiła, że ukończyłem szkołę w 

1953 roku jako jeden z wyróżniają

cych się słuchaczy. Skierowano mnie 
do pracy w województwie koszaliń

skim. Znowu wyjazd w nieznane. 

Ale byłem przecież bogatszy o wie

dzę i zdobyte doświadczenia. Nie ob

ciążony jeszcze obowiązkami rodzin
nymi zastanawiałem się tylko nad 
sobą. W Komitecie Wojewódzkim po

wierzono mi obowiązki zastępcy kie
rownika Wydziału Organizacyjnego. 

Bardzo dobrze wspominam z tamtego 
okresu troskę o młodą kadrę partyj

ną ze strony ówczesnych sekretarzy 
Komitetu Wojewódzkiego, Macieja 

Elczewskiego i Kazimierza Dajka.
W tym województwie poznałem też 

przyszłą towarzyszkę mego życia, z 
zawodu nauczycielkę... Pierwsze 

własne mieszkanie i pierwsze jakże 

przyjemne kłopoty związane z jego 

urządzeniem. A wszystko organizo
waliśmy sami od podstaw. Mimo że 
mieszkanie to, jak na warunki dzi
siejsze, nie stanowiło luksusu — stary 

budynek nie podpiwniczony, bez 
niektórych urządzeń, to jednak we 

wspomnieniach pozostało jako naj
bardziej przyjemne i przytulne. Spę

dziliśmy w nim ponad dwa lata. 
W nim wspólnie odbieraliśmy muzy

kę z kupionego na talon pierwszego 
> W-.życiu własnego pdbióitnika, radio

wego. Tam i też z utęsknieniem ocze
kiwaliśmy przyjścia ma- świat • pierw

szego dziecka. A czasu na' sprawy 
rodzinne było bardzo niewiele.

Pasjonowała mnie praca i dawała 

pełne zadowolenie. Podjąłem jednak 

naukę w zaocznym technikum rol
niczym. Z perspektywy minionych 

lat trudno uzmysłowić sobie co było 

główną przyczyną podjęcia, dalszego 

kształcenia. Wymieniłbym przynaj
mniej dwie. Chęć dorównania, cho
ciaż w części, poziomowi żony, która 

ukończyła studia wyższe; a także po

jawiające się trudności w wykony

wanej pracy. Kontakty i rozmowy 

z ludźmi, posiadającymi wyższe kwa
lifikacje ogólne i zawodowe uświa

domiły mi nieodzowną potrzebę pod

noszenia wiedzy ogólnej i zawodo

wej. Decyzja nie była łatwa. Czasu, 

który na te cele można było przez
naczyć z wolnych chwil osobistych 
było niewiele. Dobę-podzieliłem na 
cztery części. Praca zawodowa, której 

nie mogłem traktować ulgowo. W go

dzinach wieczornych kilka chwil dla 

domu i rodziny, a gdy inni już odpo

czywali, zabierałem się do nauki. 
Na. sen pozostawało 5—6 godzin. 

Okazało się, że z chwilą przyzwycza
jenia, organizmowi krótki wypoczy

nek w zupełności wystarczał.
• Z przedmiotami zawodowymi i hu

manistycznymi dawałem sobie radę 
sam. W przedmiotach ścisłych ko
rzystałem z konsultacji i pomocy 
żony oraz dobrych przyjaciół. Były 
okresy załamań i zniechęcenia. Nie 

patrzono, także w tamtym okresie 
zbyt łaskawym okiem ma uczniów 

w miejscu pracy. Dobrnąłem jednak 
do końca i w 1956 r. zdałem maturę.

Nie muszę przekonywać jak bardzo 

poprawiło się moje samopoczucie. 
Gromadzone doświadczenie i podno

szenie wiedzy, pozwalało głębiej 

i wszechstronniej spoglądać na każ

de zjawisko. Praca wydawała się 
trudniejsza lecz jednocześnie bar
dziej ciekawa. Przed wypadkami paź

dziernikowymi powierzono mi obo
wiązki I sekretarza Komitetu Miej
skiego Polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej w Słupsku.(...)

W 1957 r. powołano Wyższą Szkołę 

Nauk -Społecznych przy KC PZPR. 
Zostałem jej słuchaczem. Wybrałem 

Wydział Ekonomiczny.

Systematyczny tok pracy nad opa
nowaniem przedmiotów ekonomicz

nych i uzupełniających sprawił, że 
nie zaznałem uczucia, jakie powstaje 

w przypadku niezdania egzaminu 

czy też niezaliczenia kolokwium. Ko
rzystałem także z wszelkich nada
rzających się okazji wysłuchiwania 
wykładów pozaobowiązkowych. Poz

woliło to na zaliczenie zajęć wyma
ganych dla późniejszego kursu magi

sterskiego i zdanie dodatkowych 
egzaminów. Zdobyte doświadczenie 

w samodzielnej pracy nad pogłębia
niem swoich wiadomości z wybra

nych przedmiotów bardzo mi się w 

przyszłości przydało. Pracę dyplomo
wą, a później magisterską, pisałem 
z problematyki płac. Ż dyplomem 

ukończenia studiów I stopnia powró

ciłem w 1960 r.‘ do Słupska na sta

nowisko I sekretarza połączonych 
Komitetów Miejskiego i Powiatowe

go Polskiej Zjednoczonej Partii Ro

botniczej.(...)

Nie zapomniałem o potrzebie do

kończenia studiów. Pracę magister

ską na temat „Charakter pracy jako 
podstawa zróżnicowania płac” pisa

łem pod kierunkiem prof, dr hab. 
Zofii Moreckiej. Ciekawe i-owocne 

były seminaria magisterskie. Pozwo
liło mi to napisać pracę stosunkowo 

szybko i już na początku- 1962 r. ją 
obronić. Posiadany tytuł technika, 
dyplom studiów I stopnia uzupełni

łem dyplomem magistra ekonomii 
politycznej.

Czas'przeznaczony dotychczas na 

studia mogłem w części przeznaczyć 

na sprawy prywatne. Synowie do

rastali, rozmowy i spacery z nimi 
stawały się nieodzowne. W tym okre

sie żona podjęła studia zaoczne w 
Wyższej Szkole Nauk Społecznych. 
Niektóre prace domowe przeszły więc 

na mnie. A w pracy zawodowej lata 
1961—1970 zapisały się jako nadzwy

czaj intensywne i owocne.

Swoje zainteresowania podzieliłem 
jak gdyby na dwie grupy. Z jednej 

strony pasjonowały mnie problemy 

ekonomiczne przemysłu, z drugiej 
rolnictwo dostarczało każdego dnia 

różnych ciekawych' Informacji. Wy

nikało z nich, że. zwiększające się 
nąklady na/ jego, ‘ ręzwój, szybki 

wzrost nawożenia, nie są równo

znaczne z osiąganymi efektami.

Rozpocząłem więc badanie tych 

zjawisk w państwowych gospodar

stwach rolnych. Zająłem się naj
pierw zbadaniem pozycji brygadzi
sty w państwowych gospodarstwach 

rolnych pod kątem usprawnienia je
go pracy. Nasunęło mi to myśl na

wiązania kontaktów z Wyższą Szkołą 

Rolniczą w Szczecinie oraz Towarzy

stwem Naukowej Organizacji i Kie

rowania. Przy ich pomocy zorganizo
wano w Słupsku Ogólnopolską Kon

ferencję Naukową poświęconą roli 

brygadzisty w PGR. Przyjęte wnio

ski znalazły uznanie przy rozstrzy
ganiu koncepcji rozwojowych w Mi
nisterstwie i Generalnym Inspekto

racie PGR.

Zaczęła mi kiełkować myśl podję

cia szerzej zakrojonych badań i na

pisania rozprawy doktorskiej. Temat 
wstępny brzmiał:' „Badania nad 

strukturą czasu pracy kadry kierow

niczej w Państwowych Gospodar
stwach Rolnych”. Zwróciłem się do 

•prof. Dowgiałło z Wyższej Szkoły 
Rolniczej w Szczecinie, który pod

jął się prowadzenia naukowego i ja
ko promotor powołany został przez 
Radę Wydziału Rolniczego Wyższej 

Szkoły Rolniczej w Szczecinie przy 
otwarciu mego przewodu doktor
skiego w 1967 r. Prowadzone bada
nia posłużyć miały do usprawnienia 

pracy kierowniczej. Obejmowały dy
rektorów, zastępców dyrektorów, spe- 

cjalistów i część brygadzistów wszy
stkich gospodarstw powiatu słup

Fot. S. ZUBCZEWSKI

skiego w okresie lipiec — sierpień 

1967 i 1968 r. Przeprowadzono rów

nież badania struktury organizacyj

nej państwowych gospodarstw rol

nych, typów produkcyjnych, inten
sywności produkcji, wielkości ob

szarowej gospodarstw, kwalifikacji 
kadry kierowniczej i całych załóg w 
latach 1966, 1967 i 1968 oraz wyników 

produkcyjnych i ekonomicznych w 
latach 1960/61—1967/68. Warunki kli
matyczne, struktura zasiewów, przy

gotowanie maszyn, planowanie 

i przebieg żniw stały się także przed

miotem badań. Tak szeroko ujęte 
. badania miały posłużyć do naświet

lenia warunków kształtujących 
strukturę czynności osób objętych 

badaniem.

Ponieważ prowadzone badania 

mogły być przydatne w wykonywa
niu przez nas zadań gospodarczych 

i politycznych, przeto dużej pomocy 
udzieliła mi egzekutywa, Komitet do 

spraw Rolnictwa, Powiatowa Rada 

Narodowa, a także kierownictwo in
spektoratów PGR i kombinatów. Im 

więc zawdzięczam, że tak trudne za
danie, jakie przed sobą postawiłem, 
zakończyć się mogło powodzeniem. 
W całym okresie opracowywania ze
branych materiałów pomoc i rada 
promotora prof. Z. Dowgiałły była 

nieoceniona. Kontakty osobiste, te

lefoniczne, listowne były bardzo czę
ste. To wszystko sprawiło, że już w 

maju 1969 r. praca została przyjęta, 
a jej przepisywanie, zapoznawanie 
się z jej treścią przez recenzentów, 

którymi byli profesorowie R. Man

teuffel i B. Kopeć, trwało do lutego 

1970 r. Rozprawę doktorską obroni
łem w marcu 1970 r. Znalazła ona 

swego wydawcę i w 1972 r. ukazała 
się drukiem pod tytułem: „Z badań 

nad czynnościami dyrektorów PGR 

powiatu słupskiego w okresie kam

panii żniwnej 19G7—1968”.

' Przeszedłem drogę od robotnika 

z nie ukończoną Szkołą podstawową 
do ekonomisty ze stopniem doktora. 
Zastanawiając się nad tym okresem, 
myślę,' że czasu nie marnowałem, 
chociaż ostatriie jego' lata każą się 
zastanowić nad. właściwym : wyko

rzystaniem zdobytych kwalifikacji w 
pracy. zawodowej,, jaka mnie czeka.

Salomon 
i kooperacja

Chcemy się ustosunkować do frag
mentu artykułu Lecha Froelicha pt. 
„Salomon, i telewizory” opublikowa
nego w Waszym poczytnym czasopi
śmie nr 40. Nie możemy zgodzić się 
na sformułowanie że „Zakłady »E1- 
tra« z Białogardu nie wywiązały się 
z dostawy płytek synchronizacji”. 
Wyjaśniamy zatem co następuje:

Warszawskie Zakłady Telewizyjne 
w Warszawie kilkakrotnie zmieniły 
nam ilości ujęte w pierwotnej umo
wie. Umowa I, zawarta w połowie 
1973 r., opiewała na dostawę łącznej 
ilości 150 000 szt. Umowa II, prze
słana przez'Zakłady Telewizyjne w 
listopadzie 1973 r., na ilość 280 000 
sztuk, przewidywała zwiększenie do
staw o 130 000 sztuk i także została 
przyjęta do realizacji przez nasz zak
ład.

Umowa III z 14 lutego 1974 r.: 
znów Zakłady Telewizyjne zmienia
ją swoje zapotrzebowanie na 353 000 
sztuk — a więc zawiększenie dostaw 
o 73 000 sztuk. Zakład nasz te dodat
kowe potrzeby przyjął do realizacji.

W III kwartale 1974 r. Warszaw, 
skie Zakłady Telewizyjne zażądały 
dostawy 388 000 sztuk, które zakład 
nasz przyjął do realizacji.

Z tych danych wynika jasno, że za
mówione ilości płytek synchroniza
cji daleko odbiegają od pierwotnych 
potrzeb, a mimo to zakład je bieżąco 
realizuje. W takiej sytuacji na pew
no stany magazynowe w Warszaw
skich Zakładach Telewizyjnych są 
bardzo małe i to powoduje pewne 
zakłócenia w procesie produkcji te
lewizorów, nie z winy naszego zakła
du. Zaznaczamy, że płytka ta zawie
ra 104 różne detale, które nasz zak
ład otrzymuje od innych dostawców, 
z którymi ma zawarte umowy koope
racyjne. Tych dostawców jest kilku
dziesięciu. Proszę sobie wyobrazić, 
jakie są trudności u nich w produk
cji, jeżeli my zmieniamy nasze po
trzeby, będące konsekwencją zwięk
szonych potrzeb Warszawskich Zak
ładów Telewizyjnych.

Mimo tych wszystkich zmian 
płytki synchronizacji z naszego 
zakładu do Warszawskich Zakła
dów Telewizyjnych zostały dostar
czone w ilościach przekraczających te 
na jakie opiewają powiększone u- 
mowy. I tak w ciągu trzech kwarta
łów dostarczyliśmy WZT 297 551 pły
tek przy planie 280 000 sztuk, tj. wię
cej o 12 551 sztuk. Można więc się 
spodziewać, że roczny plan dostaw 
kooperacyjnych będzie przekroczo
ny.

Warszawskie Zakłady Telewizyjne 
bardzo intensywnie włączają się w 
rozwiązywanie naszych trudności z 
otrzymaniem dostaw z „Omigu” i 
„Ceradu”, niemniej winę za ten stan 
rzeczy powinni przypisać cżęstym 
zmianom zapotrzebowania, czyli, so
bie. ' ‘

Jeżeli jest to możliwe, prosimy 
przy okazji o sprostowanie tej części 
artykułu, gdyż czytelnik powinien o- 
trzymać prawdziwe informacje o 
przyczynie braku telewizorów na 
rynku.

Dyrektor 
mgr EDMUND BŁAŻEJEWSKI 

ZAKŁADY RADIOWE 
„UNITRA-ELTRA”

Zakład w Białogardzie

Frytki i ekonomia
Nawiązując do felietonu pt. 

„Kartofle i' wartość dodana” opu
blikowanego w „Życiu Gospodar
czym” nr 40/74, przesyłam następu
jące uwagi.

Porównanie 1 kg kartofli I 1 kg 
frytek jest zupełnie nieadekwatne. 
Surowe kartofle zawierają około 
80 proc, wody, która przy smażeniu 
paruje. W procesie produkcyjnym z 
1 kg ziemniaków zostaje 10—15 proc, 
masy suchej stanowiącej frytki. Tak 
więc na 1 kg frytek potrzeba od
powiednio 7—10 kg ziemniaków, 
których koszt jest odpowiednio 
większy, nie licząc innych kosztów 
.produkcji. Stąd podana w w/w ar
tykule marża w wysokości ponad 
2*000 proc, jest wielkością myląęą, 
co prowadzi do zupełnie chybionych 
wniosków ćo do opłacalności, wiel
kości' "produkcji dodanej . oraz 
możliwości eksportowych. Jeśli już 
piszemy na tematy ekonomiczne, to 
niestety musimy posiadać minimum 
wiedzy w ' tym zakresie, nawet 
jeśli artykuł jest zamieszczany w 
rubryce „Mimochodem”.'

JERZY GLINKÓWSKI 
Łódź

FABRYKA OKŁADZIN CIER
NYCH W PUSTELNIKU. Obiekt 
należy do tych, których terjnin koń

cowy oddania do eksploatacji (gru

dzień ;i974 r.), chociaż napięty, po

winien być dotrzymany przynajmniej 

w części objętej, gwarancjami wyni

kającymi z umów z kontrahentami 

zagranicznymi. W ostatnim okresie 

nastąpiła na budowie znaczna' inten

syfikacja robót. Konieczne jest zwła

szcza przyspieszenie prac przez 

„Elbud” (przedsiębiorstwo' podległe 

resortowi górnictwa i energetyki), 

który odpowiada za wykonanie pod

łączeń sieci i urządzeń, dostarczają

cych fabryce energii elektrycznej. 

Do najważniejszych nie ^zrealizowa

nych jeszcze zamówień należą: od- 

kuwki o wytrzymałości 200 atm. 

(dostawca: resort przemysłu ciężkie

go), zbiorniki ciśnieniowe — kilka
naście sztuk (dostawca: resort bu

downictwa), oprawy oświetleniowe 

(dostawca: resort przemysłu maszy

nowego).

ZAKŁADY METALOWE „FRE
DOM—ŁUCZNIK” W RADOMIU — 
FILIA W GOŁĘBIOWIE. Przed kil

ku miesiącami wydziałowi maszyn 

(wspomniana filia, w Gołębiowie) 

radomskiego ^Waltera” poświęciliśmy 

obszerny materiał, zastanawiając 

się m. in. nad kWęśtią przyszłej'jego 

eksploatacji. Zgodnie z założeniami 

obiekt mą być gotowy w grudniu; 

Główna hala, w której skupia się 

większość robót, podzielona została 

na kilkanaście obszarów i, jiak to się 

mówi, metr po metrze posuwa, się 

naprzód. Mimo tej koncentracji ro

bót termin oddania np. galwanizerni 

jest zagrożony. W nieprzekraczalnym 

terminie do 15 września miały być 

ną budowie ‘takie materiały, jak pły

tki chemoodporne, przewody wenty

lacyjne, stolarka itd. Wielu tych ele

mentów nadal-brakuje. .

Kónieczne jest także przyspieszenie 

dostaw ^prężarek i urządzeń ste

rowniczych za co ponoszą odpowie

dzialność resorty przemysłu ciężkie- . 

go i maszynowego.

ZAKŁAD WŁÓKIEN SZTUCZ
NYCH „STILON” W GORZOWIE 
WLKP — ODDZIAŁ JEDWABIU IV 
i ODDZIAŁ KORDU II.: Obydwie 
inwestycje mają być zakończone w 
tym roku. Termin, zwłaszcza w od
niesieniu do oddziału kordu, jest za- 
grożony. Ze względu na zakres i sto

pień ; skomplikowania ‘ instalacji, w 
końcu marca bieżącego, roku zwoła
na została specjalna naradą (z Udzia

łem wicepremiera Franciszka Kai
ma),.,na .której podjęto, decyzje, ze 
oddział jedwjabiu IV osiągnie dó .koń
ca roku zdolność produkcyjną ok. 7,5 
tys,' ton jedwabiu, tj. połowę założo

nej. Dokończenie procesu rozruchu 
ma nastąpić w I kw. 1975 roku.

. Wykonanie wszystkich zadań wa-; 

runkują dostawy armatury przemy
słowej (MFC), blach i rur kwasóod- 
pornyćh (MFC), wentylatorów (MFC 

i MPM), pomp — również z dwóch 
wymienidnych resortów, oraz apara
tury kontrolno-pomiarowej (MPM). 
Do tej niezbyt pocieszającej listy za
ległości trzeba dodać informację, że 

resort przemysłu maszynowego nie 
gwarantuje dostarczenia w tym roku 

łączników i przełączników małogaba
rytowych. .

ZAKŁADY ODAZOTOWANIA 
GAZU W ODOLANOWIE. Jest to in
westycja należąca dc resortu górni

ctwa i energetyki. Planowany ter
min oddania tego obiektu do eksplo
atacji — grudzień tego roku.

Óstatnie elementy dokumentacji 

zostały dostarczone 8 sierpnia 1974 

'róku i to że znaczną ilością zmian 

projektowych, co musi pociągnąć za 

sobą dodatkowe roboty. Dotychczas 

nie udało się też zrealizować dosta

wy podstawowych urządzeń (2 absor

bery) z importu, mimo szeregu inter

wencji u dostawcy.

Wobec przewidywanego przez wy

twórcę absorberów 90-dniowego ok

resu rozruchu instalacji, realność za

kończenia, tego zadania do końca ro

ku wydaje się być przesądzona.

ZAKŁADY PŁYT WIÓROWYCH 
W KARLINIE. Inwestycja resortu 

leśnictwa i przemysłu drzewnego. U- 

ruchomienie przewidziano w listo

padzie br.'Termin powinien być do

trzymany. W przewidzianym termi

nie nie zostanie zamontowana tur

bina. (brak dostawy), nie limituje to 

jednakże uruchomienia produkcji 

•zakładu.

J.D.

Błąd formularza 
„równa się” 
nadmiernym 
zapasom

Spośród wielu źródeł, które są 
podstawą do podjęcia decyzji zakupu 
materiałów, należy wymienić jako 
podstawowe: piań zużycia mate
riałów," dodatkowe zapotrzebowanie 
'materiałów na odpowiednio uzasa
dniony ' wniosek' pózaplanoWy,' do
raźne zakupy na . skutek awarii 
urządzeń itp. Zamówienie' mate
riałów niezbędnych do produkcji 
sporządza Się' ńa podstawie planu 
zużycia materiałowego ' sporządzo
nego ’ przez'. poszczególnych użyt
kowników. To uzasadnienie zamó
wienia. materiałów .zawiera- .wiele
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danych odnośnie do zużycia rzeczy
wistego danego materiału w okresie 
ubiegłym, a takie przyszłym, przy 
założeniu, że materiały te nie znaj
dują się na składzie w określonej 
wysokości, jako saldb z okresu 
ubiegłego. Kupuje się zatem mate
riały z reguły zgodnie z planem 
zużycia, bez korekt i dostatecznej 
analizy posiadanych stanów. Jeżeli 
już zmniejsza się planowy zakup, to 
stanowi to swoiste hobby zaopatrze
niowców a nie bezwzględny nakaz. 
Podstawą zakupu bowiem jest plan, 
a jego zmniejszenie leży głównie w 
kompetencji planistów. Jak z tego 
wynika, obowiązek korekt planu i 
analiz posiadanego stanu, zapasów 
nie leży w obowiązkach służby 
planistyczno-dyspozytorsklej po
szczególnych wydziałów produkcyj- 
nych. Przyczyną tego swoistego ma
razmu jest m. In. błąd w formularzu, 
który sprzyja mechanicznemu prze
noszeniu danych określających pla
nowane zużycie materiałów jako 
dyspozycji zakupu, co jest właśnie 
podstawowym nieporozumieniem.

Jak wspomniałem, druki te zawie
rają wszystkie dane dotyczące rze
czywistego zużycia w poprzednim 
okresie oraz przewidywane zużycie 
w okresie następnym, natomiast ńle 
zawierają danych wyjściowych od
nośnie do stanów ilościowych na 
składzie. Jest to podstawowy błąd 
dotychczasowej metodologii opra
cowywania planów zużycia mate
riałowego. Wprowadzenie rubryki 
stanu materiałów na dzień oprać,ó. 
wywania planu powinno zlikwido
wać obserwowany proces narastania 
zapasów będących w ewidencji.

STANISŁAW MĄDRZAK 
Warszawa

Glos betoniarzy
Po przeczytaniu artykułu A. Cy

bulskiego, ogłoszonego w Waszym 
poczytnym tygodniku nr 33/74 pt, 
„Trzeba znieść reglamentowanie ce
mentu” — nabraliśmy wiary, że być 
może już niedługo skończy się nasze 
utrapienie z zaopatrzeniem się w ce
ment. Zakłady nasze świadczą usłu
gi na rzecz ludności, Zarówno miasta 
jak i —• przede wszystkim— wsi. 
Płacimy podatki 1 to stosunkowo Wy
sokie, zatrudniamy ludzi,, za .których 
płacimy również wysokie ubezpie
czenie w PZU, ponosimy wszystkie 
koszty administracyjne, związane, z 
istnieniem naszych zakładów. Dos
trzegamy wyraźną potrzebę istnienia 
i rozwijania prywatnych zakładów 
rzemieślniczych, co zresztą potwier
dzają przepisy o prywatnym rzemio
śle.

Mimo tych faktów świadczących ó 
konieczności naszego rozwoju, i Ul*  
nienia nie otrzymujemy w, ogóle 
Cementu, do naszej produkcji, która 
właściwie opiera się tylko na; cemen
cie. Cech Rzemiosł Różnych, jako na
sza władza zwierzchnia kieruje na
sze zapotrzebowania do administra
cji miasta I odwrotnie — miasto od
syła je do cechu. Nie możemy 1 ńle 
chcemy szukać tych materiałów poza 
oficjalnym źródłem zaopatrzenia, a 
legalnie, niestety, niczego, nic może
my dostać. Ten stan rzeczy powodu
je, że wielu rzemieślników z nie
świadomości lub konieczności wcho
dzi w kolizję z prawem, chcąc zdo
być material. Prosimy Redakcję o 
przedstawienie naszych postulatów 
odpowiednim czynnikom*  — które 
może nie dostrzegają nasię} sytuacji 
— i pomożenie nam w uzyskaniu ce
mentu do produkcji ze źródeł legal
nych. ...........■

•) Andrzej Kempliński — „Zapasy nie
prawidłowe", PWE, Biblioteka Gospodar
ki Materiałowej, W-wa’ 1974 r. nakład 
5000 egz., cena 14 zł.

Istnieje tu Już pewien precedens. 
Prawo obywatelstwa zdobyło sobie 
już pojęęie „kompleks żywnościowy” 
obejmujący ogromną dziedzinę gos
podarki. Punktem wyjścHt była kon
sumpcja żywności, a następnie obję
to cały-zespół-gałęzi i dziedzin, które 
decydują o jej produkcji.

Mieszkanie — obok wyżywienia — 
tó druga podstawowa sfera potrzeb 
bytowych. Stan i.sposób zaspokoje
nia tych potrzeb ma zasadnicze zna
czenie dla poziomu życia — nie tyl
ko zresztą w sferze materialnej. Zna
czenie tej sfery ó tyle nawet jest 
szersze, niż „kompleksu żywnościo
wego”, że ma istotny wpływ na po
ziom kultury, życie rodzinne, wycho
wanie itp. Toteż obecnie, gdy zaczy
namy się przymierzać planistycznie 
do budowy' mieszkań w skali do
tychczas u nas nie spotykanej — mu- 
simy objąć całość zagadnień z tym 
związanych. Wszelkie bowiem dys
proporcje w tej dziedzinie, nienadą

List podpisało czterech właścicieli 
zakładów betoniarskich z Nowego 
Sącza —Włodzimierz Mandryk, An
toni Niemiec, Władysław Olszewski 
i Jerzy Uroda.

Red.: Niejednokrotnie pisaliśmy o 
potrzebie rozwoju różnego rodzaju 
usług, w tym również budowlanych. 
Natomiast nie mamy rzecz ; jasna,: 
wpływu na przydziały Cementu. Wje- 
my, że Min. Budownictwa i Pnem. 
Materiałów Budowlanych realizują 
program forsownej rozbudowy prze
mysłu cementowego.

Jeszcze 
o wielkopolskich 
zajazdach

Podzielam w pełni .pozytywną 
opinię red. J. Jurkowskiego (bądź 
Jurówskiego, Inne bowiem podano 
nazwisko na pierwszej i ósmej stro
nie ńr 41 „Życiu Gospodarczego”) 
o wielkopolskich zajazdach.- Jest tu
taj tylko jedno zastrzeżenie czy; te» 
wątpliwość. W ostatnim okresie dwa 
spośród wybudowanych w naszym 
województwie zajazdów spaliły się 
i to w zńacznym procencie*  Nie jest 
to rzecz jasna argument' przeciwko 
budownictwu drewnianemu krytemu 
słomą. Budownictwo tegó typu roz
wiązało już problemy ognioodpor- 
ności kilkadziesiąt lat temu, a od 
tego czasu technika ochrony che
micznej - poszła jeszcze bardziej na
przód. Obawiam się jednak, czy w 
tym konkretnym przypadku nie po
czyniono czasem oszęZędiipścl i iny*  
ślę, że nawet w przypadku, ' gdyby 
rzeczywiście były. takie..1 zaniedbania, 
czas jeszcze, żeby tę sprawę napra
wić. Szkoda byłaby bowiem wielka, 
gdyby zajazdów zaczęło nam ubywać 
lub gdyby powrócono do betonowych 
bunkrów, które autor artykułu słusz
nie atakuje.,

ANDRZEJ KACZMAREK 
- Poznań

OD REDAKCJI! Chodzi oczywiście 
o redaktora J. JUROWSKIEGO. Za 
pomyłkę przepraszamy Autora i Czy
telników.

NARZĘDZIA 
INTEGRACJI

ZNACZNY, w ostatnich zwłasz
cza latach, postęp w integracji 
krajów socjalistycznych wiąże 

się .x rosnącym zainteresowaniem 
wszystkich partnerów w korzyściach 
międzynarodowego podziału pracy, 
a takie z poszukiwaniem nowych, 
bardziej efektywnych instrumentów 
integracji. Szereg poglądów w tej 
sprawie znalazło odbicie w „Kom
pleksowym programie pogłębiania 
i doskonalenia współpracy i rozwoju 
socjalistycznej integracji gospodar
czej krajów członkowskich RWPG" 
(1S71, Bukareszt). Doniosły ten do
kument wypowiada się między in
nymi na temat głównyęh „narzędzi 
integracji”, które powinny się przy
czynić do pogłębienia wzajemnych 
kontaktów gospodarczych między 
krajami socjalistycznymi.

Ów właśnie program stał się za
sadniczym punktem wyjścia dla 
opracowania drugiej, poważnie zmie
nionej edycji książki: „INTEGRA
CJA EKONOMICZNA KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH”*),  w której 
prezentowane są poglądy polskich 
ekonomistów na szereg problemów 
związanych z socjalistyczną integra
cją. Zakres problemów poruszanych 
w tej książce jest dosyć szeroki; spo
ro miejsca zajmuje omówienie ewo
lucji form integracyjnych, planowe 
oraz towarowo-pieniężne narzędzia 
jej rozwoju, a także kompleks za
gadnień związanych ze współpracą 
Wschód-Zachód. O żadnym z nich 
nie można powiedzieć, że jest prob
lemem czysto teoretycznym, okazją 
do abstrakcyjnych wyłącznie speku
lacji. Są to sprawy posiadające bez
pośrednią przekładnię z praktyką 
gospodarczą.

Jeśli można doszukiwać się w tym 
zbiorze artykułów, przygotowanych 
przez kilkunastu ekonomistów, ja
kichś wspólnych wątków, to przede 
wszystkim są nimi: przekonanie 
o potrzebie uwielostronnienia umów 
handlowych (dziś opartych przeważ
nie na dwustronnym clearingu), 
świadomość konieczności częściowe
go zliberalizowania obrotów, bez
względne przeświadczenie, że wa
runkiem usprawnienia wymiany jest 
uporządkowanie spraw walutowo- 
-cenowych, a także zgoda co do tak 
zasadniczej sprawy, że integracja 
krajów socjalistycznych, tak jak go
spodarka tych krajów, musi mieć 
charakter planowy. Przy czym roz
ważania autorów ńa tematy integra

ZAPASY NIEPRAWIDŁOWE
TRUDNO wydać publikację bar- 

'dziej na czasie, niż uczyniło to 
Państwowe Wydawnictwo Eko

nomiczne, drukując ANDRZEJA 
KEMPLINSKIEGO „ZAPASY NIE
PRAWIDŁOWE” *).

Jest to przede wszystkim książka 
pożyteczna, autor daje bowiem 
przejrzysty wykład (i praktyczne 
wskazówki), jak należy: ujawniać 
i kwalifikować zapasy nieprawidło
we oraz jak je wykorzystywać. Po
dają też zasady gospodarowania su
rowcami wtórnymi oraz omawia za
sady ustalania cen (i marż) na przed
mioty niepełnowartościowe.

Z powyższych względów można tę 
książkę polecić szerokim rzeszom 
pracowników działów zaopatrzenia 
i zbytu i wszystkim innym, mającym 
cokolwiek wspólnego z gospodarką 
materiałową.

Ale nie to jest najważniejsze. Mo
im zdaniem najbardziej interesują
ce Są wskazówki, jak prowadzić ana
lizę ekonomiczną kształtowania się 
zapasów, a także analizę przyczyn 
powstawania zapasów nieprawidło
wych’ i możliwości zapobiegania te
mu zjawisku.

Zwraca Andrzej Kempliński uwa
gę na fakt, że przeciwdziałanie two
rzeniu się nieprawidłowych zapasów

prasa
W miarę. Jak zbliża się okres wy

tężonych prac planistycznych nad 
pięcioleciem 1978—1980 w prasie o- 
żywla się dyskusja na temat budow- 
nictwa mieszkaniowego, a właści
wie nawet szerzej — nad przemy
słem'mieszkaniowym. Jest to wyraz 
oczekiwań, zgodnych zresztą z zapo- 
wiedslami oficjalnymi,, że przyszła 
pięciolatka będzie okresem potężnego 
przyśpieszenia w tej właśnie dziedzi
nie.

O ile jednak — Jak można się do
myślać — planiści głównie zastana
wiają ślę nad ilością mieszkań, któ
re będzie można wybudować, szuka
jąc możliwości jej zwiększenia — to 
publicyści mają apetyty znacznie 
większe. Wyrazem ich może być ar
tykuł JERZEGO CHŁOPECKIEGO 
pt»: „CYWILIZACJA MIESZKANIA

TOMASZ HALNY

cyjnej „narzędziowni” prowadzone 
są w bezpośrednim lub pośrednim 
nawiązaniu do zawartości wspomnia
nego wyżej „Programu".

Nie sposób tu, nawet w skrótowy 
sposób, zasygnalizować problematy
ki poszczególnych artykułów. Chcie- 
libyśmy więc zwrócić uwagę na pa
rę tylko artykułów zamieszczonych 
w tym zbiorze.

Artykuł S. POLACZKA poświęco
ny został problemom liberalizacji 
obrotów handlowych i jej formom. 
Pisze autor:

„Przyczyn szczupłości obrotów 
pewnymi kategoriami towarów 

można doszukiwać się w istniejącym 
systemie wymiany. Charakteryzuje 

się ona mianowicie tym, że pozosta
wia każdemu państwu możliwość 

stosowania niezwykle skutecznie 
działających środków chroniących 

rynek kraju przed importem. W re
zultacie rynki krajów członkow

skich w dużej mierze są od siebie 
izolowane. W każdym kraju prawo 
otwierania barier importowych jest 
zarezerwowane dla odpowiednich 
organów administracji, które zawie

rają umowy, udzielają pozwoleń wy

wozu i przywozu itp.”

Wydaje się w związku z tym, że 
stopniowo należałoby oprzeć kon
takty handlowe między członkami 
ugrupowania na zasadach liberali
zacji (docelowo o 40 proc, całości 
obrotów). Wymagałoby to trzech 
przynajmniej ważnych, a także trud
nych do realizacji, posunięć. Po 
pierwsze — należałoby wyłączyć 
część obrotów, które „nie byłyby 
krępowane żadnymi kontyngentami 
umów bilateralnych, limitami planu 

czy też pozwoleniami przywozu lub 

wywozu”. Po drugie — ...... postulat 
ułatwienia dostępu do rynku powi
nien być realizowany poprzez zwięk

szenie liczby przedsiębiorstw upraw
nionych do dokonywania importu...” 

Po trzecie — musiałyby odpowied
nio ulec zmianie techniki obrotu, 
a więc złożony kompleks rozwiązań 
w dziedzinie kształtowania cen, kur
sów walut, systemów rozliczeń itd.

Z powyższymi uwagami korespon
duje artykuł ZYGMUNTA KNYZIA- 
KA: „Ceny w handlu wzajemnym 
krajów RWPG, a ceny krajowe". Do
tyka on bowiem właśnie proble
matyki techniki obrotów handlo
wych. Autor. wskazuje !ńa- dominu-- 

jest obowiązkiem co najmniej kilku
nastu służb (od konstruktora do ma
gazyniera) i odbywać się ono powin
no niejako samoczynnie. Cóż, życie 
jest inne...

Okazuje się, że przedsiębiorstwa 
ustalają przyczyny powstawania za
pasów nieprawidłowych odrębnie dla 
celów wewnętrznych oraz dla celów 
zewnętrznych (w tym dla banku fi
nansującego). Niektóre zakłady sto
sują taką samą klasyfikację przy
czyn zarówno na użytek wewnętrz
ny, jak i dla banku, inne podają 
przyczyny odmienne. Co gorsza — 
brak jest dotychczas jadnolitych 
kryteriów ustalania tychże przyczyn. 
Dalej, zasadniczą wadą klasyfikacji 
przyczyn jest brak rozgraniczenia, 
czy przyczyna powstania zapasu nie
prawidłowego jest zależna od przed
siębiorstwa, czy też nie. No, bo jeśli 
jest zależna od fabryki (wewnętrz
na), to przecież należałoby ją ana
lizować i wykryć, gdzie ona powsta- 
je.

Krytykując te sprawy, Andrzej 
Kempliński wysuwa jednocześnie 
propozycję jednolitej klasyfikacji.

— Przed władzami gospodarczy

mi — stwierdza autor — jak i przed

— KIEDY?” zamieszczony w ostat
niej „KULTURZE”.

Nie chcemy tu wchodzić w dy
skusyjne przeciwstawianie samocho
dów — mieszkaniom, bo rzecz jest 
bardziej chyba złożona i nie do omó
wienia w krótkim przeglądzie pra
sy. Natomiast warta uwagi i rozwi
nięcia jest myśl autora, aby problem 
mieszkania potraktować komplekso
wo, a więc z pełnym jego wy
posażeniem — gdyż tylko w 
ten sposób można nadać miesz
kaniom pełną wartość cywiliza
cyjno-kulturową. Jest to spoj
rzenie od strony użytkownika, od 
strony funkcji, które mieszkanie mo
że 1 powinno Spełniać, a których u 
nas jeszcze w większości wypadków 
nie spełnia. Wydaje się, że można to 
spojrzenie jeszcze rozszerzyć o pew
ne związki ekonomiczne, techniczne 
1 organizacyjne. Wtedy nawet poję
cie „przemysł mieszkaniowy” będzie 
zbyt wąskie, niewystarczające.

jący w praktyce dwupoziomowy me
chanizm rozliczeń finansowych w 
obrotach handlowych z zagranicą, 
powodujący oderwanie cen świato
wych od cen wewnętrznych, a także 
izolację czynnika finansowego przed
siębiorstw od cen uzyskiwanych w 
wymianie zagranicznej (z wyjątkiem 
Węgier i Polski). W takiej sytuacji 
ceny wewnętrzne nie wyrażają efek
tywności wymiany towarowej z za
granicą.

Innym czynnikiem, który kompli
kuje rachunek efektywności, są róż
nice w strukturze cen. Tak więc np. 
nie wszystkie kraje członkowskie 
wprowadziły oprocentowanie środ
ków trwałych, a tam, gdzie ono obo
wiązuje, oblicza się je różnie — od 
majątku brutto lub netto. Co więcej, 
w jednych, krajach oprocentowanie 
to obciąża koszty (Węgry, Czechosło
wacja), a w innych obciąża ono zysk. 
Inaczej też kalkuluje się zysk w ce
nach zbytu. Różne są stawki odpi
sów amortyzacyjnych w różnych 
krajach itd. Autor przedstawia na
stępnie — po fotografii obecnej sy
tuacji w dziedzinie cen — propozy
cje nowych rozwiązań.

Również artykuł JOZEFA PA- 
JESTKI porusza sprawy tzw. tech
niki obrotów: przedmiotem tego tek
stu jest kurs walut, jako instrument 
wiążący krajowe układy cenowe 
wspólnoty socjalistycznej. W podsu-, 
mowaniu swoich rozważań stwier
dza autor, że w polityce kursowej 
krajów socjalistycznych należy 
wyjść z kilku podstawowych zało
żeń praktycznych. A mianowicie:

„Wzajemne kursy walut narodo

wych najlepiej jest oprzeć na pary
tecie koszyka konsumpcyjnego; dla 

prawidłowego stosowania tych kur
sów należy uzgodnić wspólne zasa

dy kierunkowe reformy cen na 
środki produkcji, a przejściowo sto
sować podatki. lub dopłaty antycy
pujące wyniki tych reform — kursy 

walut narodowych do pieniądza 
międzynarodowego należy oprzeć na 
zasadzie fcairsu równowagi w skali 

całego zespołu,wspólnoty”.

Ten ciekawy tom zawiera jeszcze 
szereg innych refleksji z wyraźnym 
spojrzeniem w przyszłość stosunków 
.między krajami członkowskimi. Au
torami pozostałych tekstów są: WIE
SŁAW ISKRA, JÓZEF SOŁDA- 
CZUK, PAWEŁ BOŻYK, MACIEJ 
DENISZCZUK, STANISŁAW GÓ
RA, JERZY BASIUK, STANISŁAW 
RACZKOWSKI, HENRYK KISIEL, 
JERZY WESOŁOWSKI, ALEKSAN
DER CZEPURKO oraz LUCJAN 
CIAMAGA.

•) „integracja ekonomiczna krajów so- 
cjalistycznyeh”, praca zbiorowa ^pd re- 
dakcją naukową Pawła Baiykd^... KiW 
19i4f'śtr. 336t‘ 30 zł.

siębiorstwami oraz jednostkami ob

rotu środkami produkcji stoi szereg 

istotnych zadań w zakresie gospo

darki zapasami: 1) obniżenie tempa 

wzrostu zapasów w stosunku do 

tempa wzrostu produkcji, a tym sa

mym zmniejszenia obciążenia docho

du narodowego przyrostem zapasów; 

2) zmiana struktury rozmieszczenia 

zapasów w gospodarce narodowej 

przez zwiększenie udziału zapasów 

w jednostkach obrotu, co wpłynie na 

pełniejsze i bardziej elastyczne zao

patrzenie odbiorców; 3) upłynnienie 

zapasów zbędnych w przedsiębiorst

wie i urealnienie poziomu zapasów 

przez doprowadzenie go do niezbęd

nego minimum; 4) zmniejszenie spo

łecznych kosztów gospodarowania 

zapasami, a szczególnie kosztów ich 

utrzymania... Niezależnie od kom

pleksowych decyzji makroekonomi

cznych konieczne jest także przez

wyciężanie utartych mechanizmów 

działania oraz doskonalenie techni

czno-organizacyjnych warunków go

spodarki zapasami...

A.N.-J.

ANATOMIA
ZACOFANIA

JEST to kolejna pozycja tłuma
czona z węgierskiego w przecią
gu ostatnich paru lat. I podob

nie jak pozostałe okazuje się nie
zwykle ciekawą lekturą, napisaną 
nowoczesnym językiem ekonomicz
nym, a co więcej, trafiającą w prob
lemy o niebagatelnym znaczeniu 
praktycznym i teoretycznym. Chodzi 
nam o „Ekonomię zacofania gospo
darczego” pióra Tamasa Szentesa*,  
pracę całkiem nową, udostępnioną 
czytelnikowi przez Państwowe Wy
dawnictwo Ekonomiczne.

Parę słów o autorze. Tomas Szen- 
tes zajmuje się problematyką tzw. 
krajów zacofanych od ponad kilku
nastu lat. Wykładał na ten temat 
przez długi czas w największej wę
gierskiej uczelni ekonomicznej im. 
Karola Marksa w Budapeszcie, a na
stępnie w Dar-es-Salam w Tanza
nii. Opublikował szereg artykułów 
poświęconych problemom gospodar
czym krajów zacofanych. Wydał ob
szerną monografię pt. „Zacofanie go
spodarcze”. Jego najnowsza zaś 
książka trafiła właśnie do rąk pol
skich czytelników.

Podejmując wysiłek ustalenia źró
deł zacofania gospodarczego, a także 
możliwości czy warunków jego prze
łamania, staje marksista w obliczu 
liczącej setki tytułów literatury za
chodniej oraz sporej liczby burżua- 
zyjnych koncepcji teoretycznych. Ich 
krytyczna analiza stanowi treść 
pierwszej z dwóch części pracy Szen
tesa zatytułowanej „Teorie »niedoro- 
zwoju«. Ujęcie krytyczne”. Jej ce
lem jest oczyszczenie drogi dla spo
sobu podejścia, który rozwija autor 
w drugiej części swojej pracy ma
jącej charakter pozytywnego wykła
du, próby samodzielnej interpretacji 
sił powodujących utrzymywanie się 
społeczeństw w zacofaniu. Druga 
część pracy nosi tytuł: „Przyczyny, 
istota i prawa ruchu niedorozwoju. 
Ujęcie analityczno-historyczne”.

Definiowanie niedorozwoju przy po
mocy wskaźników statystycznych jest 
metodą dosyć powszechnie stosowa
ną przez . ekonomistów zajmujących 
się problemami zacofania. Jednym z 
takich mierników jest dochód na
rodowy na głowę. Szentes pisze w 
związku z tym:

„Wskaźnika dochodu narodowego 
na głowę nie da się pogodzić z po
dejściem dynamicznym. Fałszywie 
interpretuje on warunki propor
cji, podbiału i wykorzystania docho

du narMowegOf ij. czy<P,niki 
.decydująęe’ znaczenie i-.puńHtu .wi- 
:’dzeńia^wwhęti^ych^^

ża, że nie tylko ten wskaźnik, ale 
wszystkie tego typu wskaźniki ce
chuje to, że „...określenie ich natę
żenia opiera się zawsze na kryte

riach ilościowych: nie ukazują one 
jakościowej identyczności ani róż

nic”.

Kolejne uwagi poświęca autor 
koncepcjom statycznego „błędnego 
kola” i dynamicznej „quasi — stałej 
równowagi”. Istotę tej pierwszej 
koncepcji oddają słowa Ragnara 
Nurksego: „Kraj jest biedny, ponie
waż jest biedny". Nurkse wyryso
wał jedno błędne kolo, którego 
pierwszym ogniwem jest brak bodź
ców do inwestowania. Potem opisa
no inne jeszcze „zaczarowane" koła 
ubóstwa, a można ich wyrysować 
jeszcze więcej. Koncepcje te komen
tuje Szentes niezwykle trafnie sło
wami: „Można wykazać nie tylko nie
dokładności i niekompletność łańcu

cha zależności... Ważniejsze jest to, 
że dowolny czynnik błędnego koła 

może ulec zmianie bez zmiany czyn
nika poprzedzającego lub może po
zostać nie zmieniony nawet po zmia
nie czynnika poprzedzającego. A 
więc błędne koło, pomimo pozornie 
dialektycznego charakteru wzajem

nych zależności, jest w istocie me
tafizyczne i mechaniczne. Żaden pro

ces, z wyjątkiem dokonującego się 
w sztucznych warunkach laborato
ryjnych, nie może być powtórzony 

ani nie może powtórzyć się w cza
sie w sposób nie zmieniony, zwłasz
cza żaden proces przeobrażeń spo

łecznych”.

Równie przekonywujące są pole
miki autora z takimi koncepcjami 
zacofania, jak: teoria „systemu qu
asi — stałej równowagi" Leibebstei-

żanie pewnych działów — bardzo 
istotnie może zmniejszyć, a nawet 
przekreślić wysiłki samego budow
nictwa.

W pojęcie „kompleksu mieszka
niowego” wejść powinna znaczna 
część gospodarki komunalnej. Ona 
bowiem musi wyprzedzać sam pro
ces budowy, ona również ma istot
ny wpływ na sposób i poziom eks
ploatacji mieszkań. Następnie zna
czna część przemysłu materiałów bu
dowlanych bez względu na obecne 
rozproszenie resortowe. Sprawa nie 
omija, rzecz jasna i przemysłu ma
szynowego. Z jednej strony chodzi 
o maszyny dla budownictwa i elek- 
ktronarzędzia, z drugiej o materiały 
instalacyjne i armatury, z trzeciej 
— o lodówki, pralki, odkurzacze, 
telewizory itp. elementy wyposaże
nia mieszkań. Jak dobrze sprawę 
zbadać - to okaże się, że znaczna 
część przemysłu maszynowego po
winna wchodzić w ten kompleks i

JAN BUKOWSKI

na, teorie dualizmu społecznego i 
technologicznego, teoria „stadiów 
wzrostu" Rostowa, czy koncepcje 
Myrdala i Prebischa upatrujące 
przyczyny zacofania w czynnikach 
zewnętrznych, międzynarodowych, 
bądź tezy wyłożonej przez Singera 
i Lewisa również podnoszące fakt 
niekorzystnej pozycji krajów nieu- 
przemyslowionych na rynku świato
wym. Wyciągając ostateczne wnio
ski z tej polemicznej części swej 
książki stwierdza Szentes, że „...nie
dorozwój gospodarczy — wbrew do
słownemu znaczeniu i potocznej in

terpretacji tego pojęcia — nie ozna

cza po prostu niższego poziomu w e- 
wolucji sił wytwórczych czy tylko 
nienadążania, utraty tempa i opóźnie

nia w rozwoju gospodarczym lub 

społecznym, ani też nie stanowi niż

szego »stadium« w ogólnym i natu
ralnym procesie wzrostu (jakkolwiek 

to było lub mogło być przyczyną 
występującą przed powstaniem ko
lonializmu i światowej gospodarki 

kapitalistycznej). Niedorozwój jest 

złożonym społeczno-gospodarczym 

tworem szczególnego rodzaju rozwo
ju, rozwoju, który jest jak najściślej 

związany z rozwojem światowej go
spodarki kapitalistycznej, jako cało

ści i który jest określony głównie 

przez ten właśnie czynnik zewnętrz

ny”.

Druga część pracy jest, jak to już 
powiedzieliśmy wcześniej, pozytyw
nym już wykładem przyczyn i cech 
niedorozwoju gospodarczego, rozu
mianego przez autora jako produkt 
historii. Podstawą rozważań jest teza 
metodologiczna o historycznym po
chodzeniu stanu, który określa się 
dzisiaj zacofaniem. Czytamy: „Spo
łeczno-ekonomiczny stan krajów 

rozwijających się nie jest zatem wy
łącznie «niedorozwojem gospodar
czym», nie jest wyłącznie znakiem, 

że kraje te nie nadążały za rozwo
jem, że zostały w tyle na drodze 

postępu, ale jest wynikiem specyficz

nego rozwoju ściśle związanego z 
rozwojem światowej gospodarki^ ka
pitalistycznej i w niej ma swe źród- 

ła.

Szentes wyraża pogląd, że głów
nych źródeł zacofania należy upat
rywać w czynnikach zewnętrznych, 
o więc wynikającej z dawnego me
chanizmu światowej gospodarki ka
pitalistycznej tendencji do zwiększa
nia się zależności gospodarczej i e- 
konomicznej, .eksploatacji, a także 
h^Spośredńipja^t^^ęiązanej defor- 
macjifstrilkiurńy^
fec^nej w*tyęKrk? <$6^ „Wobec tego 

' dwie strony 
«niedorozwoju»: aspekt zewnętrzny, 

międzynarodowy, który dla obecne
go stanu jest z historycznego punktu 

widzenia aspektem zasadniczym i a- 
spekt wewnętrzny, który staje się 
coraz ważniejszy z punktu widzenia 

przyszłego rozwoju... Rozumie się sa

mo przez się, że. zmiany w gospo
darce światowej i polityka między
narodowa będą nadal wywierały du

ży wpływ na życie wewnętrzne i sto
sunki zewnętrzne krajów rozwijają
cych się, ale kierunek i intensyw
ność tego wpływu będą zależały w 

stopniu decydującym od postępu 
zmian wewnętrznych, od rezultatów 

przekształcenia odziedziczonej struk

tury”.

Rozwijając tę myśl, korzysta czę
sto z Własnych obserwacji i badań 
przeprowadzonych w paroletnim o- 
kresie „afrykańskich” wykładów 
Przedstawia Szentes złożony obraz 
zależności ekonomicznej krajów za
cofanych oraz rozmiary eksploatacji 
tych krajów. Jest to obraz dokładny 
i przekonywujący. Niemniej trafna 
jest analiza wewnętrznych czynni
ków w mechanizmie systemu niedo
rozwoju: dezintegracji sposobu pro
dukcji i zniekształcenia struktury 
gospodarki oraz niejednolitej struk
tury społecznej.

Autor wziął na siebie trudne wiel
ce zadanie objaśnienia zjawiska, któ
re przedstawia sobą materiał trud- 

'ny w badawczej obróbce. To, co o- 
trzymaliśmy, w rezultacie świadczy 
o tym, że trud badacza opłacił się.

•) Tamas Szentes — „Ekonomia poli
tyczna zacofania gospodarczego”. War
szawa 1974, PWE, str. 487, cena 65 zt.

być rozwijana zgodnie z jego po
trzebami. Do tego dochodzi jeszcze 
przemysł meblowy, dekoracyjny o- 
raz potężna część usług. Wydaje się, 
że kompleks mieszkaniowy nie bę
dzie o wiele mniejszy od komnleksu 
żywnościowego. Jest więc nad czym 
się zastanawiać, planować i koordy
nować.

Nie znaczy to oczywiście, źe chce
my postulować jakieś nowe rozwią
zanie organizacyjne — choć i nad 
nimi w przyszłości trzeba będzie się 
zastanowić. Głównie jednak obecnie 
sprawa sprowadza się do planowania 
na szczeblu centralnym, które musi 
bardzo precyzyjnie uwzględniać 
wszystkie zależności ekonomiczne, 
jakie w tym kompleksie istnieją. Bez 
tego bowiem, choć nawet będziemy 
budować znacznie więcej niż obec
nie mieszkań — to nie zaspokoimy 
w sposób maksymalny bardzo waż
nej grupy potrzeb społecznych.

S.C,
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EKSPORT TECHNOLOGII
JERZY CIEŚLIK

RYSZARD RAPACKI

ARTYKUŁ DYSKUSYJNY
Konieczność wszechstronego rozwoju współpracy go
spodarczej z krajami Trzeciego Świata jest ostatnio 
często podnoszona w dyskusjach nad miejscem i rolą 
Polski w międzynarodowym podziale pracy. Szczególną 
Konieczność wszechstronnego rozwoju współpracy go- 
rolę w rozwoju stosunków gospodarczych z krajami 
Trzeciego Świata odgrywa eksport technologii. Eksport 
ten może być realizowany w formie sprzedaży paten
tów, licencji, know-how lub w formie „ucieleśnionej” — 
w ścisłym powiązaniu z eksportem maszyn, urządzeń 
oraz kompletnych obiektów.

ZNACZENIE eksportu technolo
gii można rozpatrywać w kilku 
płaszczyznach. W ostatnim 

okresie obserwuje się niezwykle 
szybki wzrost obrotów w dziedzinie 
usług technicznych i lecencji. Oce
nia się, że tempo wzrostu sprzedaży 
licencji było w latach 1960—1970 
dwukrotnie wyższe niż tempo wzro— 
stu światowego eksportu towarowe
go. Sprzedaż technologii traktowana 
jest na całym świecie jako przed
sięwzięcie bardzo opłacalne, stano
wiące źródło poważnych zysków.

W przypadku krajów rozwijają
cych się transfer technologii nastę
puje w ścisłym powiązaniu z eks
portem dóbr inwestycyjnych, stano
wiąc jego niezbędny składnik.

Eksport maszyn i urządzeń do tych 
krajów wymaga bowiem przystoso
wania do warunków działania od
biorcy, zapewnienia odpowiedniego 
serwisu technicznego, przeszkolenia 
miejscowej kadry itp.

W ujęciu długookresowym transfer 
technologii może stanowić bazę dla 
rozwoju eksportu inwestycyjnego. 
Wynika to z faktu, że raz zastoso
wane rozwiązania technologiczne 
przesądzają w dużej mierze o kie
runkach zakupów sprzętu w przysz
łości. Może to mieć miejsce bądź w 
przypadku wymiany zużytej części 
aparatu wytwórczego, bądź też in
westycji niezbędnych dla asymila
cji dalszych usprawnień technolo
gii dokonanych przez eksportera.

Nie należy zapominać też o nie
zwykle istotnym choć niewymier
nym czynniku psychologicznym, wię
żącym się z eksportem technologii. 
Transfer technologii stymuluje bo- 
bowiem eksport towarów nie tylko 
bezpośrednio, ale także w sposób po
średni. Pozycja, jaką zdobędzie so
bie na danym rynku eksporter tech
nologii (decydują o tym poziom i ja
kość oferowanej technologii, warun
ki dostawy oraz rozumiana szeroko 
sprawność działanja;, .'kształtuje., '.w 
dużej" mierze.- nastawienie sfęr<^go
spodarczych wimpprtera: W 
tym samym kierunku, oddziaływu- 
ją na promocję naszego eksportu 
„czyste” formy transferu technologii, 
takie jak eksport specjalistów czy 
kształcenie kadr z krajów rozwija
jących się w Polsce.

W dotychczasowej praktyce dzia
łania znaczenie eksportu technolo
gicznego z Polski było niewielkie.

Uwzględnienie wszystkich wspom
nianych aspektów oraz korzyści, ja
kie możemy odnieść ■ ze sprzedaży 
technologii, powińny stanowić punkt 
wyjścia dla określenia naszej stra
tegii w dziedzinie transferu techno
logii na tle ogólnej strategii roz
woju stosunków gospodarczych z 
krajami ekonomicznie mniej za
awansowanymi.

KONCENTRACJA 
GEOGRAFICZNA

Program rozwoju stosunków go
spodarczych z krajami rozwijający

FINANSOWANIE 
OCHRONY 
ŚRODOWISKA
SZYBKI przyrost ludności kraju, 

która w 1990 r. przekroczy licz
bę 37,4 min osób, oraz intensyw. 

ny rozwój gospodarki narodowej po
wodują, że zapotrzebowanie na arty
kuły rolne i surowce pochodzenia 
rolniczego stale się zwiększa, gdy 
tymczasem obszar, z którego może
my je czerpać, nie ulega zmianie, 
przeciwnie zaczyna się kurczyć. Sza
cuje się, że powierzchnia użytków 
rolnych w okresie do 1990 r. zmniej
szy się o około 1 min ha na skutek 
przejmowania ziemi na inne cele 
gospodarcze.

Głównym zagrożeniem -naturalne
go środowiska człowieka jest prze
mysł. Stąd zachodzi potrzeba neutra
lizacji jego szkodliwych wpływów w 
ten sposób, by wytworzyć sytuację 
koegzystencji przemysłu ze środo
wiskiem przyrodniczym.

Różne są poglądy i różne zdania w 
grupach i środowiskach zawodowych 
na temat ochrony walorów przyrod
niczych i geograficznych otoczenia 
człowieka. Faktem jest, że ochrona 
ta sprowadza się do dwóch podsta
wowych zagadnień:

— racjonalnego wykorzystania za
sobów przyrody,

— równoległego z powstawaniem 
oczyszczania i niwelowania zanieczy- 
szczeń.

Zagadnienia te trzeba ujmować i 
widzieć kompleksowo. Komplekso
wa powinna być synteza i profilak
tyka działania w skali mikro i ma
kro. Obszerne programy w skali 
kraju niewiele przyniosą korzyści, 
jeżeli każdy podmiot gospodarujący 
nie będzie pilnować i dbać o ochro
nę naturalnych walorów przyrody. 
Struktura zarządzania środowiskiem 
przyrodniczym powinna rozpoczynać, 
się od miejsca, w któiym powstają 
możliwości jego naruszenia — od 
zakładu pracy, przedsiębiorstwa, o- 
siedla i miasta.

Powstaje pytanie, kto ma finan
sować i z jakich źródeł mają pocho
dzić środki na ochronę środowiska 
naturalnego człowieka? Odpowiedź, 
wydaje się, powinna tu być jedna, 
a mianowicie: koszty ochrony śro
dowiska należą do kosztów produk
cji wyrobów lub surowców. Koszty, 
te przeto należy wkąlkuloWywać w 
skład kosztów produkcji. Stąd po-

mi się określa kierunki prioryteto
we z punktu widzenia rozwoju 
współpracy. Oznacza to konieczność 
koncentracji obrotów towarowych, 
eksportu technologii i rozwoju róż
norodnych rodzajów kooperacji w 
tych właśnie krajach.

Równocześnie wiąże się to z po
trzebą uwzględnienia relacji między 
poszczególnymi formami współpra
cy a różnymi kanałami transferu 
technologii, a także zależności mię
dzy samymi kanałami transferu. 
Przykładowo można wskazać na ko
nieczność brania pod uwagę relacji 
pomiędzy delegowaniem za granicę 
naszych specjalistów a świadczeniem 
przez Polskę usług technicznych czy 
też między kształceniem kadr z kra
jów rozwijających się w Polsce a 
eksportem technologii ucieleśnionej 
w maszynach, liniach produkcyjnych 
i kompletnych obiektach.

Wydaj e się celowe, aby nasza dzia
łalność, nakierowana na kraje okre
ślone jako priorytetowe, miała cha
rakter całościowy i obejmowała ta
kie zagadnienia jak:

a) objęcie tych krajów szczególnie 
aktywną akwizycją naszej techno
logii — w tym celu należy:
• kierować na te rynki wysoko kwa

lifikowaną kadrę,
• tworzyć w znacznie szerszym za

kresie delegatury i biura branżowe 
przedsiębiorstw zainteresowanych tran
sferem technologii do tych krajów.;

b) zakładanie ośrodków promocji 
myśli technicznej (centra postępu 
technicznego, mieszane przedsiębior
stwa, działające w dziedzinie usług 
przemysłowych i technicznych), któ
re mogłyby jednocześnie spełniać 
funkcje koordynacyjne w zakresie 
transferu polskiej technologii,

C) kształcenie fachowców w Pol
sce w największym zakresie wła
śnie. z krajów słabiej rozwiniętych 

.i znajdujących się w orbicie na
szych zainteresowań, gdyż . jest tó 
ważńeźródło więzi i kontaktów 
handlowych i naukowych * i' tymi 
krajami; ;■
; d) prowadzenie odpowiedniej poli
cja kredytowej w odniesieniu do 
tych krajów, ułatwiającej nam eks
pansję ha ich rynkach,

e) w razie potrzeby podjęcie 
wspólnego działania z firmami kra
jów zachodnich lub innych krajów 
socjalistycznych, które mają na tych 
rynkach mocną pozycję.

Osiągnięcie pożądanych efektów w 
zakresie rozwoju współpracy gospo
darczej z krajami rozwijającymi się 
będzie możliwe tylko w przypadku 
konsekwentnego stosowania zasady 
koncentracji wszystkich działań W 
wybranych kierunkach geograficz
nych. Koncentracja w^siłk^w w 
dziedzinie transferu technologii od
grywa w tym przypadku niepośled
nią rolę.

Niemniej istotne od zasady kon
centracji geograficznej jest zasada 
specjalizacji branżowej w dziedzinie 
eksportu technologii. Polska tylko w 
określonych dziedzinach może się li
czyć jako poważny eksporter osiąg
nięć naukowo-technicznych. Ko

nieczność specjalizacji wynika i stąd, 
że w przypadku eksportu określo
nych technologii istnieje potrzeba 
ich dostosowania do warunków dzia
łania odbiorcy, ćo może być niejed
nokrotnie zabiegiem kosztownym.

SPECJALIZACJA BRANŻOWA

Nie jest zadaniem autorów okre
ślenie branż, w których Polska po
winna się specjalizować jako do
stawca technologii, ponieważ leży to 
w gestii odpowiednich resortów go
spodarczych. Poniżej postaramy się 
tylko określić ogólne zasady, w opar
ciu o które powinien się dokonywać 
wybór branż priorytetowych.

Po pierwsze, celowe wydaje się 
uwzględnienie przy wyborze branż 
dotychczasowych pozytywnych do
świadczeń. W przypadku wielu dóbr 
inwestycyjnych (fabryki kwasu siar
kowego, cukrownie itp.), niektórych 
usług technicznych (np. prace poszu- 
szukiwawczo-geologiczne, eksperty
zy, prace projektowo-dokumentacyj- 
ne), czy eksportu specjalistów zdoby
liśmy już sobie dobrą pozycję, któ
rą powinniśmy umacniać.

Drugim kryterium wyboru powi
nien stać się poziom nowoczesności 
i charakter oferowanej technologii. 
Wiadomo, że kraje Trzeciego Świata, 
pragnąc w jak najszybszym tempie 
odrobić historyczne opóźnienie w 
stosunku do krajów wysoko rozwi
niętych, forsują industrializację czę
stokroć w oparciu o najbardziej za
awansowaną technologię zagranicz
ną, bez uwzględnienia własnych spe- 
cyficznych potrzeb i warunków. Ro
dzi to określone problemy adaptacyj
ne importowanej technologii, które 
nie zawsze mogą być rozwiązane w 
granicach opłacalności ekonomicznej.

Dlatego też powinniśmy ze szcze
gólną ostrożnością dokonywać wy
boru branż i gałęzi priorytetowych. 
Z jednej strony nie można rezygno
wać z eksportu technologii o naj
wyższym poziomie światowym, gdyż 
w przeciwnym przypadku sami ska
zalibyśmy się na stopniową degra
dację do roli dostawców technologii 
dó nierozwoj owych gałęzi gospodar
ki narodowej. Decydującą rolę wi
nien odgrywać tu rachunek ekono
miczny kosztów adaptacji eksporto
wanej technologii w kraju importera, 
a ponadto dokładna analiza potrzeb 
tegoż i warunków, w jakich ta tech
nologia będzie funkcjonowała.

Z drugiej strony charakter tech
nologii, jaką w większości możemy 
zaoferować krajom rozwijającym się, 
stanowi dla nas, swoisty handicap. 
Wobec ogromnego bezrobocia i rów
nie wielkiego braku. środków kapi
tałowych w tych krajach, praco
chłonny charakter naszej technologii 
może niejednokrotnie okazać się jej 
dużą zaletą. Nie znaczy to jednak, 
że rozwiązania takie mają charakter 
uniwersalny, bo to, czy dana techno
logia jest odpowiednia czy nie, bę
dzie zależało od konkretnej sytua
cji, a stopień dopasowania będzie w 
każdym przypadku inny, zmieniając 
się w zależności od kraju, gałęzi, ro
dzaju wytwarzanego produktu, wiel
kości przedsiębiorstwa itp.

Dotychczas omawialiśmy zależność 
między eksporterem technologii a 
eksporterem towarowym. Istnieje 
jednocześnie potrzeba dynamicznego 
wzrostu importu z krajów rozwija
jących się. Powinniśmy dążyć do za
bezpieczenia możliwości zakupu su
rowców, półfabrykatów i artykułów 
konsumpcyjnych (w tym także po
chodzenia przemysłowego) w długim 
okresie czasu. Może to polegać na 
sprzedaży obiektów wraz z technolo
gią w wybranych dziedzinach prze- 
winny pochodzić środki na profilak
tyczne i systemowe unieszkodliwie
nie ujemnych wpływów produkcji na 
otoczenie przyrodnicze i zakłócenie 
jego równowagi, hfa to głęboki sens 
ekonomiczny, polegający na prawi
dłowym gospodarowaniu w zakła
dzie i przedsiębiorstwie „od samego 
zarania” na odcinku ochrony środo
wiska. W taki sposób same zakłady 
i przedsiębiorstwa będą nie tylko 
społecznie, ale i ekonomicznie, zain
teresowane w prowadzeniu takiej 
gospodarki, by koszty były równo-. 
miernie kształtowane w jednostkach ■ 
czasu i by nie było kar za naruszanie 
norm państwowych w emitowaniu 
szkodliwych zanieczyszczeń.

Emisja zanieczyszczeń środowiska 
powstaje w procesie produkcji lub 
działalności organizmów miejskich. 
Wobec tego, jak już powiedzieliśmy, 
koszty przeciwdziałania tym zanie
czyszczeniom lub ich redukcji po
winny obciążać koszty tej produkcji 
lub działalności.

Tym samym instalacje i urządze
nia oczyszczające lub zabezpieczają
ce emisje nadmiernych zanieczysz
czeń powstające w procesie budowy 
lub montażu, powinny obciążać ko
szty inwestycji. Elementy te stano
wią integralną część całości inwesty
cji zakładów przemysłowych. Odnosi 
się to również do spraw rekonstruk
cji lub modernizacji. Stąd wydaje się, 
że sprawa finansowania tych inwe
stycji jest wspólna i kompleksowa, 
bez różnicowania źródła pokrycia.

Założeniem tej tezy jest, że ceny 
produktów są wiązane z kosztami 
produkcji. Inaczej bowiem możemy 
obracać się w sytuacji mało real
nych zjawisk, które mogą powodo- 

twórstwa surowców, których zaku
pem jesteśmy zainteresowani, a któ
re występują w Krajach Trzeciego 
Świata.

Problem zapewnienia sobie źródeł 
dostaw surowców nabrał w ostat
nim okresie szczególnego znaczenia 
wobec sytuacji, jaka wytworzyła się 
na światowym rynku surowcowym.

Stanowi to dodatkowy argument 
przemawiający za forsowaniem dłu
gofalowych rozwiązań w tej dziedzi
nie.

Prawidłowa realizacja specjaliza
cji branżowej, niezależnie od opar
cia się na sformułowanych wyżej 
kryteriach wyboru, zależeć będzie w 
dużej mierze od spełnienia szeregu 
postulatów takich, jak:

— podniesienie poziomu technicz
nego eksportowanej technologii 
ucieleśnionej w różnej postaci, po
przez szersze włączenie tego proble
mu do programu badań instytutów 
naukowo-badawczych oraz uspraw
nienie systemu zakupu i wdrożenia 
licencji;

— dostosowanie naszych maszyn, 
urządzeń i technologii w znacznie 
większym stopniu do warunków pro
dukcyjnych odbiorcy, co oznacza ko
nieczność uwzględnienia tydh wairum- 
ków już w fazie projektowania;

— skrócenie terminów realizacji 
kontraktów drogą poprawy termino
wości dostaw i skrócenie okresu 
opracowania oferty, co zabiera naj
więcej czasu

— rozwiązanie problemu serwisu 
technicznego polskich maszyn i urzą
dzeń w krajach rozwijających się 
oraz terminowości dostaw części za
miennych, w których to dziedzinach 
występowały i nadal występują po
ważne niedociągnięcia.

KIERUNKI ZMIAN 
ORGANIZACYJNYCH

Występuje u nas wiele barier na
tury instytucjonalnej i organizacyj
nej, które wyraźnie hamują rozwój 
eksportu polskiej technologii. Mają 
one niejednokrotnie charakter obiek
tywny i są trudne do wyeliminowa
nia, wiele z nich można jednak sto
sunkowo łatwo usunąć. O części tych 
ograniczeń, leżących w pewnym 
stopniu w sferze instytucjonalno- 
-organizacyjnej, była już mowa przy 
okazji formułowania postulatów do
tyczących koncentracji geograficznej 
i specjalizacji gałęziowej.

Istnieje, jak się wydaje, koniecz
ność koordynacji działania poszcze
gólnych szczebli decyzyjnych i wy
konawczych, w których działalności 
transfer technologii zajmuje okre
ślone (choć nie zawsze najważniej
sze) miejsce. Poszczególne formy 
transferu, a niekiedy nawet jedne 
i te same, podlegają różnym ośrod
kom decyzyjnym, co nie wpływa do
datnio na korzyści osiągane z tytu
łu eksportu technologii jako całości.

Innym zagadnieniem, leżącym w 
sferze rozwiązań instytucjonalnych, 
jest obowiązująca obecnie koncep
cja rachunku ekonomicznego w dzie
dzinie eksportu technologii. Polega 
ona na rozliczaniu każdego kontrak
tu oddzielnie, co niejednokrotnie 
może prowadzić do dużych strat z 
punktu widzenia naszej ogólnej eks
pansji technologiczno-towarowej. Nie 
jest, jak nam się wydaje, właściwa 
sytuacja, kiedy rezygnujemy z wy
konania kontraktu, który może przy
nieść pewne straty, choć w perspek
tywie można spodziewać się następ
nych, znacznie bardziej korzystnych 
umów na /sprzedaż technologii. Na
leży więc dążyć do tego, aby transfer 
technologii był rozliczany globalnie, 
wać trudności rozrachunku gospo
darczego.

Badania empiryczne wskazują, że 
lepiej opłaci się budować oczyszczal
nie ścieków — jeżeli warunki kon
figuracji terenu nie stoją temu na 
przeszkodzie, w odległości do 20-30 
km dla kilku jednostek osadniczych 
niż oddzielne oczyszczalnie dla miast 

co może tylko przynieść nam zwięk
szenie osiąganych korzyści.

Jakkolwiek eksport myśli tech
nicznej jest eksportem „niewidzial
nym”, to jednak należy dążyć do 
precyzyjnego określenia’ -„ceny” 
„wsadu” wiedzy i umiejętności. Do
tyczy to szczególnie tych przypad
ków, gdzie transfer technologii wy
stępuje w postaci „opakowanej”. 
Chodzi więc o fakturowanie 
i uwzględnienie w cenie komplet
nych obiektów opłat licencyjnych, 
opłat z tytułu doradztwa i usług 
technicznych oraz faktycznych kosz
tów dokumentacji technicznej.

Fakturowanie opłat z tytułu pa
tentów, konw-how i znaków towa
rowych będzie możliwe tylko wtedy, 
gdy będą one chronione w kraju 
importera. Wynika stąd konieczność 
prowadzenia aktywnej polityki w 
dziedzinie ochrony prawnej naszych 
osiągnięć naukowo-technicznych za 
granicą.

Pewne wnioski nasuwają się także 
przy wykorzystywaniu poszczegól
nych kanałów transferu. Nie negu
jąc konieczności dalszej aktywizacji 
eksportu maszyn i urządzeń oraz 
kompletnych obiektów i linii tech
nologicznych należy podkreślić ko
nieczność szerszego niż dotychczas 
wykorzystania pozostałych „czy
stych” kanałów transferu.

Dotyczy to przede wszystkim 
świadczenia odpowiednich usług 
przez naszych specjalistów — zwła
szcza w szerszym niż dotychczas za
kresie usług consultingowych, prac 
projektowo-badawczych, badań ge
ologicznych, opracowania raportów 
techniczno-ekonomicznych i innych 
usług, pociągających za sobą w kon
sekwencji w wielu wypadkach kon
trakty towarowe. Niezbędne do tego 
są jednakże nie tylko zmiany orga
nizacyjne, o których mowa wyżej, 
ale również zniesienie istniejących 
jeszcze ograniczeń w zakresie wysy
łania specjalistów oraz zmiany wa
runków, na jakich są oni wysyłani.

Szerokie możliwości istnieją tak
że w dziedzie rozwoju przedsię
biorstw. Wspólne przedsiębiorstwa 
należy tworzyć w oparciu o dostawy 
kompletnych obiektów z Polski. Po
winniśmy angażować się we wspól
ne przedsięwzięcia wszędzie tam, 
gdzie stosowane są bardziej nowo
czesne technologie. Wymaga to od
powiedniego przygotowania naszych 
specjalistów, którzy będą współza- 
rządzali wspólnymi przedsiębior
stwami w krajach rozwijających się.

Celowe wydaje się również poło
żenie większego nacisku na oparacje 
licencyjne, jako samodzielny przed
miot /-transakcji. Może toi pam, i ną-, 
szym partnerom przynieść niemałe 
korzyści gospodarcze i handlowe..

Na zakończenie warto jeszcze 
zwrócić uwagę na fakt, o którym 
często się zapomina. Otóż działanie 
związane z rozwojem eksportu tech
nologii musi, z racji swej istoty, po
siadać charakter długofalowy. Trud
no więc w tej dziedzinie oczekiwać 
natychmiastowych rezultatów, nie 
zawsze też efekty będą odczuwalne 
w sposób bezpośredni.

W sytuacji bardzo napiętych bie
żących zadań eksportowych rodzi to 
realne niebezpieczeństwo spychania 
przez jednostki operatywne działal
ności, mającej na celu promocję eks
portu technologii na dalszy plan.

Niebezpieczeństwo zaniedbania tej 
ważnej sfery współpracy gospodar
czej z Krajami III Świata może być 
zażegnane tylko w przypadku kon
sekwentnego przestrzegania zasady 
koncentracji wysiłków oraz koordy
nacji poczynań w tym zakresie.

Mamy postępowe ustawodawstwo 
dotyczące ochrony środowiska (usta
wa o ochronie atmosfery i o gospo
darce wodnej). Działalność prakty
czna powinna być równie dobra. Za
stanowić się zatem warto, nad po
wołaniem i utworzeniem Krajowego 
Funduszu Ochrony Środowiska. Ce
lem tego funduszu byłoby finanso
wanie wielkich przedsięwzięć w zak
resie ochrony środowiska, udzielanie 
kredytów, subsydiów, zapomóg i od
szkodowań za zniszczenia dokonane 
przez niedostateczną ochronę (zapy
lanie, wytrucie ryb w przypadku nie- 
ustalenia sprawcy). Fundusz powi
nien być tworzony przede wszystkim 
z kar, które są pobierane od przed
siębiorstw za zanieczyzszczanie śro
dowiska.

Może byłoby celowe, aby system 
kar z uwagi na doniosłe społeczne 
znaczenie omawianego problemu był 
podwójny, a mianowicie: 1) za brak 
zainstalowania urządzeń w określo
nym terminie i 2) za niepełną neu
tralizację zanieczyszczeń, czyli złe 
funkcjonowanie urządzeń lub zanied
bania na tym odcinku. Wiąże się to z 
postawioną tezą obciążenia kosztów. 
Teza ta może w skrajnych przypad
kach prowadzić do minimalizacji 
nakładów i kosztów przez niektóre 
przedsiębiorstwa na ochronę środo
wiska. Stąd system kar powinien tu 
skutecznie przeciwdziałać temu nie
pożądanemu zjawisku.

Całość problematyki ochrony śro
dowiska wymaga rozumnej gospo
darki bogactwami naturalnymi.

WŁADYSŁAW ŻUKOWSKI

orzecznictwo
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

KARNA PODWŁADNEGO
WYKONUJĄCEGO 

OTRZYMANE POLECENIE

Ryszard R. początkujący pracow
nik i jego brygadzista Walter S. zo
stali skazani przez Sąd Wojewódzki 
na surowe kary pozbawienia wol
ności za to, że prowadząc roboty 
przy użyciu palnika acetylenowego 
spowodowali pożar, który pociągnął 
za sobą straty przekraczające 324 
miliony złotych.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
pełnomocnicy skazanych założyli re
wizje do Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 16 maja 
1974 r. nr III KR 33/74 oddalił re
wizję brygadzisty Waltera S. z przy
czyn wyłuszczonych w uzasadnieniu 
wyroku, którego fragmenty dotyczą
ce tego pracownika przytaczamy po
niżej ze względu na ich informacyj
no-ostrzegawcze znaczenie. Równo
cześnie tym samym wyrokiem Sąd 
Najwyższy złagodził karę Ryszarda 
R. do 2 lat pozbawienia wolności, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny o zasadniczym znaczeniu:

Wydanie przez przełożonego pole
cenia wykonania czynności, której 
podjęcia się zabraniają podwładne
mu przepisy, nie wyłącza odpowie
dzialności karnej podwładnego, jeżeli 
wskutek wykonania tej czynności 
popełni on czyn zabroniony przez 
prawo karne.

A oto fragment uzasadnienia wy
roku Sądu Najwyższego:

„(...) Wymierzona oskarżonemu 
kara jest niewątpliwie karą surową, 
skoro wydatnie zbliża się do górnej 
granicy ustawowego zagrożenia. 
Oskarżony Walter S. jest człowie
kiem niemłodym (prawie 51 lat ży
cia), dotychczas nie karanym i ma
jącym bardzo dobrą opinię. Jednakże 
właśnie on, człowiek doświadczony, 
brygadzista, jest głównym sprawcą 
pożaru, wskutek którego powstały 
straty przekraczające zawrotną sumę 
324.000.000 zł. To oskarżony Walter 
S. bowiem w pogoni za ułatwieniem 
sobie pracy, która miała mu przy
nieść dodatkowe wynagrodzenie, 
chcąc skrócić jej czas zlekceważył 
rygorystyczne przepisy przeciwpo
żarowe i polecił swojemu podwład
nemu — wspóloskarżonemu Ryszar
dowi R., nowicjuszowi w tym zawo
dzie — użyć ognia, otwartego w nie-, 
dozwolonych warunkach. Oskarżony1 
Walter S. wiedział, że stwarza nie
bezpieczeństwo pożaru, a tylko bez
podstawnie przypuszczał, iż pożar nie 
nastąpi. Te okoliczności, charakte
ryzujące stopień nieumyślnego za
winienia oskarżonego oraz zapobie
gawczy cel kary w zakresie jej spo
łecznego oddziaływania, zwłaszcza 
w środowiskach pracy związanej z 
niebezpieczeństwem wzniecenia po
żaru, sprawia, że wymierzonej oskar
żonemu kary nie można uznać — mi
mo jej surowości — za rażąco' su
rową.

i miasteczek znajdujących się w tym 
promieniu. Wymaga to jednak inne
go organizacyjnego ustawienia gos
podarki komunalnej. Jest to prob
lem o doniosłym znaczeniu dla pro
cesów ochrony środowiska w gospo
darce komunalnej. Przy istnieniu 
przedsiębiorstw większych i zasob
niejszych inwestycje w tym zakre
sie mogą być kredytowane. Pomoc w 
spłacie kredytów nisko oprocentowa
nych i o ' wydłużanych okresach 
zwrotu, może pochodzić z wpływów 
budżetowych urzędów powiatowych, 
miejskich i wojewódzkich. Zasilanie 
wpływów na ten cel, to opłaty po
bierane przez wymienione urzędy za 
sprzedaż lub wieczystą dzierżawę 
działek budowlanych, za prawo u- 
żytkowania gruntu i inne.

W Polsce . występuje wielokanało
we finansowanie ochrony środowiska. 
Czynią to przedsiębiorstwa indywi
dualnie i zespołowo 1¾ postaci inwe
stycji wspólnych czy towarzyszą
cych, budżet, system mieszany — jak 
spółki wodne itp. W skali kraju brak 
jest pełnego rachunku nakładów na 
ochronę środowiska, a rachunek ta
ki powinien istnieć. W końcu trudno 
się zorientować, czy wydajemy dużo 
czy mało na ten cel. Na pewno mało 
w stosunku do potrzeb, bo braki na 
tym odcinku są widoczne i odczu
walne.

W rewizji wniesionej przez obroń
cę oskarżonego Ryszarda R. twierdzi 
się, że oskarżony ten nie był zorien
towany w sytuacji i że działał na po
lecenie swojego bezpośredniego 
przełożonego, co jakoby ma wyłączać 
winę tego oskarżonego. W związku 
z tym wystarczy odwołać się do wy
jaśnień oskarżonego, by wykazać 
bezpodstawność zarzutu rewizji. W 
ich świetle okazuje się, że oskarżony 
Ryszard R. był dostatecznie zoriento
wany w sytuacji, by móc ocenić swo
je działanie jako sprzeczne z przepi
sami i mogące spowodować pożar,, do 
którego w rezultacie rzeczywiście 
doszło. Oskarżony bowiem wyjaśnił, 
że nie miał uprawnień spawacza, nie 
odbywał odpowiedniego kursu, nie 
wiedział, jakie trzeba było stosować 
przepisy i jak się zachować przy 
spawaniu w tym zakładzie, oraz że 
wiedział, iż te zakłady są „niebez
pieczne pożarowo” i w wypadku nie
przestrzegania przepisów mógłby się 
spalić cały zakład, zwłaszcza wtedy, 
gdyby spawania podjęła się osoba 
nie mająca do tego uprawnień. Ma
jąc to rozeznanie, oskarżony Ryszard 
R. przystąpił do pracy za pomocą 
palnika acetylenowego w sytuacji, 
w której inny członek tej samej bry
gady — świadek Piotr L. w tymże 
dniu odmówił brygadziście Walte
rowi S. operowania palnikiem, po
nieważ — podobnie jak Ryszard. S. 
— nie miał do tego uprawnień. Skoro 
oskarżony Ryszard R. wiedział, że 
nie ma uprawnień do posłużenia się 
ogniem otwartym, przeto zdawał 
sobie sprawę z tego, iż jego przełożo
ny poleca mu wykonanie czynności 
bezprawnej, a tylko bezpodstawnie 
przypuszczał, że pożar jednak nie na
stąpi. Wydanie przez przełożonego 
polecenia wykonania czynności, któ
rej podjęcia się zabraniają pod
władnemu przepisy, nie wyłącza od
powiedzialności karnej podwładnego, 
jeżeli wskutek wykonania tej czyn
ności popełnił on czyn zabroniony 
przez prawo karne. Wynika to 
z faktu, że rozdział III części ogólnej
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kodeksu karnego wyłączenia takiego 
ńie przewiduje oraz że przepis szcze
gólny art. 290 § 1 k.k. dotyczący żoł
nierzy (art. 289 § 1 k.k.), a więc kręgu 
podmiotów podlegających bardziej 
rygorystycznej dyscyplinie w stosun
kach między podwładnym a przeło
żonym, nie traktuje nawet rozkazu 
wojskowego jako okoliczności wy
łączającej odpowiedzialność karną, 
jeżeli wykonanie rozkazu prowadzi 
do popełnienia przestępstwa, pod
władny zaś o tym wie lub co naj
mniej godzi się na to.

Tak więc ustalenia poczynione 
przez Sąd Wojewódzki co do winy 
oskarżonego Ryszarda R. należy 
uznać za prawidłowe. Natomiast 
kara 4 lat pozbawienia wolności wy
mierzona temu oskarżonemu jest ra
żąco surowa. Sąd Wojewódzki w nie
dostatecznej mierze uwzględnił nie 
tylko fakt, że oskarżony Ryszard R., 
ojciec dwojga dzieci w wieku przed
szkolnym, nie był dotychczas karany 
i cieszył się wyjątkowo dobrą opinią 
zarówno w miejscu zamieszkania, 
jak i w środowisku pracy, które na
dal ufa, iż przypisany czyn jest 
czymś sporadycznym w uczciwym 
życiu oskarżonego, lecz ponadto ten
że Sąd nie docenił, że oskarżony 
Ryszard R. pracował w tym zakła
dzie zaledwie 2 tygodnie, dopiero był 
w trakcie szkolenia się do pracy 
w tym zakładzie i nie zdążył jeszcze 
całkowicie wejść w atmosferę ry
gorów tam obowiązujących. Sąd Wo
jewódzki także niedostatecznie u- 
względnił, że oskarżony Ryszard R., 
nowy pracownik, działał na polece
nie swojego bezpośredniego przeło
żonego i w jego osobistej asyście, 
co poważnie osłabiło poczucie stwo
rzonego niebezpieczeństwa- Fakt ten, 
jak już byłą o tym mowa, nie wy
łącza wprawdzie odpowiedzialności 
karnej, stanowi jednak poważną 
okoliczność łagodzącą.

Mając na względzie te wszystkie 
zarzuty, Sąd Najwyższy uznał za 
sprawiedliwe złagodzić oskarżonemu 
Ryszardowi R. karę o połowę, to 
jest do 2 lat pozbawienia wolności

nowe przepisy 
i zarządzenia

WSPÓŁPRACA 
SZKÓŁ WYŻSZYCH 
Z JEDNOSTKAMI 

GOSPODARKI 
USPOŁECZNIONEJ

*
Uchwała nr 232 Rady Ministrów 

z dnia 27 września 1974 r. w spra
wie zasad współpracy szkół wyż
szych z jednostkami gospodarki 
uspołecznionej (Monitor Polski Nr 
34, poz. 201) stanowi, że szkoły wyż
sze i inne jednostki gospodarki uspo
łecznionej mogą prowadzić współ
pracę w zakresie: działalności nau
kowo-badawczej i rozwojowej, 
wdrażania wyników badań do prak
tyki i upowszechniania innowacji 
oraz kształcenia specjalistów i kadr 
naukowych — zgodnie z potrzebami 
społeczno-gospodarczego i kultural
nego rozwoju kraju.

Współpraca szkół wyższych z jed
nostkami gospodarki uspołecznionej 

, powinna być prowadzona w zasadzie 
na podstawie porozumień i umów 
wieloletnich.

Uchwała zaleca przy wspomnianej 
współpracy: wzajemne zatrudnianie 
pracowników, w szczególności pra
cowników wysoko, kwalifikowanych, 
na zasadach oddelegowania na czas 
określony, wspólne organizowanie 
staży naukowych i zawodowych 
oraz praktyk studenckich, a także 
wzajemne udostępnianie labora
toriów, pracowni i innych obiektów, 
w których prowadzona jest działal
ność badawcza i doświadczalna (wraz 
z urządzeniami), jak również obiek
tów i urządzeń kulturalnych, sporto- 

. wych i rekreacyjnych.
Uchwała w treści swej normuje 

również m. in. zagadnienia organiza
cyjne oraz wynagrodzenia za wyko
nywane prace badawcze.

ZGŁASZANIE, 
ZABEZPIECZANIE

I UNIESZKODLIWIANIE 
MATERIAŁÓW 

WYBUCHOWYCH
I INNYCH PRZEDMIOTÓW 

NIEBEZPIECZNYCH

Prezes Rady Ministrów zarządze
niem nr 78 z dnia 25 września 1974 r 
(Monitor Polski Nr 34. póz. 202) na
łożył na jednostki gospodarki uspo
łecznionej (przedsiębiorstwa, insty
tucje) obowiązek zawiadamiania naj
bliższych terenowych organów admi- 
■ nistracji państwowej bądź jednostek 
MÓ o znalezieniu wszelkiego rodzaju 
materiałów, wybuchowych i innych 
przedmiotów niebezpiecznych w 
czasie prowadzenia prac budowla
nych, rozbiórkowych, ziemnych, 
melioracyjriych, leśnych, rolnych itp. 
Ten sam obowiązek dotyczy również 
jednostek, gospodarki uspołecznionej 
zajmujących się zbiórką, skupem, 

. przerobem i zbywaniem surowców 
wtórnych metali.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Kot. M. STANKIEWICZ

WIĘCEJ BURAKÓW
CUKROWYCH TADEUSZ MACIOŁEK

Uprawa buraków cukrowych odgrywa olbrzymią rolę z 
kilku powodów. Spożycie cukru na 1 mieszkańca Polski 
wynosi około 41 kg rocznie i ma tendencję wzrostu (w 
roku 1950 wynosiło: 21 kg). W przemyśle spożywczym 
cukier wykorzystywany jest jako niezbędny surowiec do 
wyrobu szeregu artykułów. Cukier jest także ważnym 
artykułem eksportu.

UPRAWA buraka cukrowego po
woduje poprawę sprawności 
ziemi i wpływa na poziom kul

tury rolnej. Następcze działanie na 
wzrost plonów roślin w całym pło- 
dozmianie szacuje się w granicach 
7 — 15 proc. Burak cukrowy oprócz 
cukru dostarcza rolnictwu dużej ilo
ści pasz w postaci liści i wysłodków, 
co pozwala utrzymywać dużą obsa
dę bydła. Szacuje się, że ilość pasz 
z 1 ha uprawy buraka pozwala wy- 
karmić 1 — 1,5 krów dojnych. Burak 
cukrowy będąc jednocześnie rośliną 
najbardziej opłacalną, przyczynia się 
do utrzymania wysokiej efektywno
ści ekonomicznej gospodarstw.

Przedstawione tu korzyści zdają 
się wskazywać, że nie powinno być 
kłopotu z rozszerzaniem upraw bu
raka cukrowego. Tymczasem od kilku 
lat obserwuje się, że plany kontrak
tacyjne są zaledwie wykonywane.

Skoro burak cukrowy, jak wspom
niałem ha wstępie, jest tak cenny 
dla rolnictwa, wobec tego powstaje 
pytanie, dlaczego spada zaintereso
wanie rolników jego uprawą. Dla 
ilustracji tego problemu posłużmy 
się wynikami badań przeprowadzo
nych przez Stację Badawczą Insty
tutu Ekonomiki Rolnej w Bydgosz

MNIEJSZE ZAPASY - 
LEPSZE ZAOPATRZENIE
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

ZAKOŃCZYŁ się już ogólnokra
jowy przegląd zapasów. Akcja 
ta miała na celu ujawnienie 

i włączenie do gospodarki materia
łów, surowców, półfabrykatów, które 
u jednych producentów spokojnie le
żały w głębi magazynów, a były rów
nocześnie poszukiwane bezskutecznie 
przez innych.

Obecnie chodzi o to, aby przepro
wadzone porządki stały się począt
kiem racjonalnej gospodarki mate
riałowej, polegającej nie na „chomi
kowaniu”, lecz na jak najbardziej 
efektywnym wykorzystaniu surow
ców i materiałów, przestrzeganiu 
normatywów itp.

Centrala Handlowa Sprzęgu Rol
niczego „AGROMA”, brała również 
udział w przeglądzie zapasów. W je
dnostce tej akcja potrwa jednak 
jeszcze do końca roku. Decyzja taka 
zapadła ze względu na trwające wy
kopki oraz jesienne prace połowę, 
które uniemożliwiają dokładne'prze
prowadzenie remanentu zapasów.

NIETYPOWY PRZYKŁAD

„AGROMA” jest dość . nietypową 
centralą, jeśli chodzi o naszą rzeczy
wistość gospodarczą. Mianowicie: ze 
względu ną specyfikę działu' gospo
darki (olbrzymia ilość drobnych od
biorców), którą obsługuje, nie obo
wiązują tu minima zakupu. Prowa
dzi się więc sprzedaż z półki, co bar
dzo utrudnia planowanie wielkości 
i ilości części zamiennych dó sprzę
tu rolniczego, zwłaszcza przy nieryt- 
miczności dostaw, nie wywiązywaniu 
się producentów, ze! zobowiązań jtp. 
Z drugiej natomiast strony centrala 

czy w 560 gospodarstwach chłop
skich woj. bydgoskiego.

BĘDĄ ZMNIEJSZAĆ UPRAWĘ?

Badani rolnicy z 560 gospodarstw 
wypowiadają się, że będą zmniejszać 
areał uprawy buraków — 350 
zmniejszy areał, 98 nie zwiększy ani 
nie zmniejszy upraw, 112 zwiększy. 
W sumie badani rolnicy planują 
zmniejszenie areału w granicach 
4 — 5 proc., część z nich pragnie wy
cofać się w ogóle z uprawy. Cha
rakterystyczną sprawą jeśt to, że 
największe zmniejszenie plantacji 
planują rolnicy z gospodarstw ob
szarowo większych. Problem ten 
przedstawia się następująco: gospo
darstwa o obszarze do 9 ha — 
zmniejszą uprawę buraków o 0,03 ha, 
gospodarstwa 9 — 15 hektarowe — 
o 0,05 ha, a gospodarstwa o powierz
chni powyżej 15 ha — zmniejszą ją 
o 0,27 ha.

Z punktu widzenia przemysłu cu
krowniczego sytuacja taka jest nie
korzystna, bo następuje rozdrobnie
nie plantacji.

Dlaczego rolnicy zmniejszają ob
szar uprawy buraków cukrowych? 
Do niedawna burak cukrowy był 
jedną z najbardziej opłacalnych roś
lin, w pewnym stopniu konkurował 
z nim tylko rzepak. Obecnie do kon
kurencji tej przyłączyły się zboża 
(zachodzi tu konkurencja o ziemię) 
oraz ziemniaki.

„zmuszana” jest do planowania po
trzeb, właśnie ze względu na ko
nieczność wyprzedzenia w czasie za
mówień u producentów. Te przyczy
ny zadecydowały o tym, że gospodar
ka zapasami części ’ zamiennych była 
od dawna w centrum zainteresowa
nia kierownictwa „AGROMY”. Od 
kilku lat działa w Centrali i pod
ległych jej przedsiębiorstwach sy
stem kontroli, który choć w części 
zapewnia prawidłową gospodarkę 
materiałami i częściami zamiennymi. 
Jak na razie bowiem, nie objęto tym 
systemem wszystkich asortymentów, 
które w „AGROMIE” osiągają liczbę 
60 tys. Jednak około 80 proc, obrotu 
częściami zamiennymi najbardziej 
typowymi podlega planowaniu przy 
pomocy maszyny cyfrowej. To poz
wala na osiągnięcie precyzji w usta
laniu potrzeb, dzięki czemu zapobie
ga się powstawaniu zapasów zbęd
nych. Temu samemu służy tzw. sy
stem „DYSAGRO”, gdzie przy pomo
cy maszyn cyfrowych rozlicza się ob
rót 1 ustala potrzeby poszczególnych 
przedsiębiorstw wojewódzkich.

PRZEBIEG AKCJI
Akcja przeglądu zapasów ńie jest 

więc czymś nowym w „AGROMIE”. 
W centrali mówi się o niej ciągle w 
czasie teraźniejszym, ponieważ bę
dzie trwała do końca roku. Koncen
truje się ona na trzech głównych za
gadnieniach:

. •‘— wyławianiu i upłynnianiu zapa
sów: zbędnych zgłaszanych przez od- 
biorców (użytkowników) sprzętu rol
niczego do przedsiębiorstw handlo
wych sprzętem rolniczym. Zgłosze

Tabela nr 1 podaje, co rolnicy są
dzą o opłacalności poszczególnych 
roślin.

Tabela 1.
Opłacalność roślin w opinii rolników

Gospodar
stwa wg. 
wielkości 
plantacji 
buraka 
cukrowego 
w ha 
upraw

Odpowiedzi w %

do 0,6_______ 42 34 9 5 10 100
0,6-1,2_______ 36 31 9 9 15 100
pow. 1,2 24 28 6 18 24 100
średnio 33 30 8 11 18 100

Szybki wzrost cen zbóż i ziemnia
ków spówodwał, że obniżyła się 
względna opłacalność buraków cuk
rowych w porównaniu z innymi zie
miopłodami, chociaż pozostają one w 
dalszym ciągu rośliną najbardziej 
opłacalną.

Inną, bardziej istotną, przyczyną 
takiego zachowania się rolników jest 
problem siły roboczej. W rejonie byd
goskim (w innych rejonach, oprócz 
poznańskiego, w znacznym stopniu 
mniej) ukształtowała się taka trady
cja, że rodzinne gospodarstwo chłop
skie donajmowało sezonowo pracow
ników (najczęściej z okolicznych 
miasteczek) do prac pielęgnacyjnych. 
Donajem siły roboczej występował 
zwłaszcza w gospodarstwach, które 
kontraktowały buraki cukrowe na 
dużym obszarze. Teraz coraz trud
niej znaleźć dodatkowych ludzi do 
prac pielęgnacyjnych, natomiast w te
chnice uprawy buraków nie nastą
piły tak duże zmiany, jak przy upra
wie innych roślin, np. zbóż.

Nierozwiązanie radykalnie i szyb
ko problemu mechanizacji upraw 
buraków cukrowych, będzie powodo
wało powolne, ale trwałe ogranicze
nie upraw tej rośliny u obecnych 
plantatorów. Problem jest tym bar
dziej istotny, że jak wynika z róż
nych badań, bardzo trudno ponow
nie burak cukrowy wprowadzić do 
gospodarstwa, czego przykładem mo
że być rejon cukrowni w Łapach. W 
badanej zbiorowości korzysta z do- 
najmu płatnego przy uprawie bura

nia pochodzą od Zakładów Napraw
czych Mechanizacji Rolnictwa, Spół
dzielni Rolniczych, POM-ów, Powia
towych Związków Gminnych Spół
dzielni;

— porządkowaniu gospodarki za
pasami wewnątrz przedsiębiorstw 
podległych „AGROMIE”;

— wspólnego działania podjętego 
przez „AGROMĘ”, Ministerstwo 
Rolnictwa oraz Centralny Zarząd 
Technicznej Obsługi Rolnictwa, któ
rego celem jest uporządkowanie go
spodarki częściami zamiennymi do 
maszyn starych, których produkcja 
zakończyła się 10—15 lat temu.

Do tej pory „AGROMA” otrzyma
ła od użytkowników sprzętu rolni
czego zbędne części zamienne za su
mę prawie 7 min złotych, z tego do
słownie „na pniu” sprzedano tych 
akcesoriów za sumę 3 min złotych. 
W ramach porządkowania własnego 
podwórka w „AGROMIE” zapasy 
zbędne osiągnęły do tej pory kwotę 
50 min złotych, przy obrotach czę
ściami zamiennymi — w tym roku — 
rzędu 12,8 mid złotych i zapasach 7,3 
mid złotych. Nie jest więc to pro
cent duży, ale należy jeszcze raz pod
kreślić, że to dopiero początek prze
glądu zapasów. Kierownictwo cen
trali przypuszcza, że suma ta w koń
cowym efekcie osiągnie co najmniej 
100 min złotych. Jest to zaledwie mi
nimum, które może być kilka razy 
przekroczone.

* PRZYCZYNY
NADMIERNYCH ZAPASÓW 

ków około 70 proc., gospodarstw, z 
tego 74 proc, sygnalizuje występowa
nie, trudności ,z donajmem pracowni
ków.

Aby zahamować spadek areału u- 
praw, należałoby szybciej niż dzieje 
się to obecnie rozwiązywać problem 
mechanizacji prac oraz zwjększyć i- 
lość plantatorów, poprzez włączenie 
do uprawy tej rośliny nowych rol
ników. Trzeba jednak dodać, że zwię
kszenie to jest złem koniecznym, bo 
powoduje rozdrobnienie plantacji, a 
ponadto potrzebę organizowania no
wych punktów skupu i wydłużanie 
transportu Przy tym wszystkim plo
ny osiągane u nowych plantatorów 
są z reguły niższe.

Wydaje się więc, że bardziej celo
we byłoby poszukiwanie innych roz
wiązań. a szczególnie:
— zmechanizowanie czynności przy 
plantierce (sadzenie punktowe na
sion jednokiełkowych oraz stoso
wanie herbicydów), 
— zmechanizowanie zbioru (agrego
wanie czynności),
— usprawnienie transportu i odbio
ru. ________

SKUP I TRANSPORT
Z badań nakładów pracy na upra

wę buraków cukrowych otrzymaliś
my następujące wyniki: z nakładów 
bezpośrednich 12 proc, stanowi siew, 
40 proc, pielęgnacja, 29 proc, zbiór i 
19 proc, transport.

Rolnicy uważają, że własnymi si
łami mogą przeprowadzić siew,, z 
trudnością zbiór, o pielęgnacji już 
mówiłem, najwięcej trudności przed
stawia transport. Wynika to z kilku 
przyczyn: transport buraków.cukro
wych odbywa się równocześnie ze 
zbiorem, nie można go polecić osobie 
spoza gospodarstwa, a zatem wyko
nywany jest siłami i środkami gos
podarstwa i gospodarza. Z badań 
czasu pracy poświęconego na jedno
razową odstawę buraków do pun
któw skupu otrzymano następujące 
wyniki.

Tabela 2.
Czas potrzebny na jednorazową dosta

wę buraków do punktu skupu 
 (w minutach)

w tym na:

Średnio 
dla całej 
badanej 
zbiorowości 230 98 79 38 9 15
cukrownia, 
gdzie rolnicy
tracą
najmniej 
czasu 140 86 4 33 7 10
cukrownia, 
gdzie rolnicy 
tracą 
najwięcej 
czasu 475 98 330 34 8 5

Badane gospodarstwa miały śred
ni obszar plantacji wynoszący 1,6. ha 
buraków cukrowych, czyli przecięt
nie badany rolnik zużywał około 60 
godzin na odstawę buraków, co od
powiada około 8 dniom roboczym. Z 
danych zawartych w tabeli 2 wyni
ka, że od organizacji odbioru zależy, 
czy rolnik musi tracić tak dużo cza
su na oczekiwanie w kolejce. W 
skrajnym przypadku traci on 5 godz. 
32 min.

Dostawa buraków cukrowych zbie
ga się z ich zbiorem, a ponadto jest 
to okres koncentracji prac w polu, 
bo prace przy zbiorze buraków zbie
gają się z końcem siewów, orkami 
przedzimowymi, wykopkami ziem
niaków. A więc organizacja odbioru

przywiązuje się w „AGROMIE” . od 
dawna dużą wagę, to jednak wiel
kość zapasów zbędnych, jak się sza
cuje, będzie dość wysoka. Gdzie więc 
leżą główne przyczyny tego stanu 
rzeczy. Przede wszystkim w niedbal
stwie i typowym „chomikowaniu” 
części zamiennych przez użytkowni
ków i dystrybutorów w terenie. Nie 
można bowiem nazwać inaczej ta
kiej sytuacji, gdzie przeprowadzona 
przez „AGROMĘ” i CRS „Samopo
moc Chłopska” .kontrolą w jednost
kach terenowych, wykazała pięcio
letni „normatyw” zapasów, niektó
rych części zamiennych.

Niemniej istotną sprawą jest spo
sób użytkowania sprzętu rolniczego. 
W tym zakresie sytuacja jest więcej 
niż zła. Może chociażby świadczyć o 
tym przykład, że przeciętnie w skali 
rocznej produkuje się do jednego 
ciągnika części zamiennych za sumę 
12 tys. złotych oraz normalii za 3 
tys. złotych. Oczywiście, wynika to nie 
tylko z nieodpowiedniej eksploatacji 
maszyn. Widać tu również wpływ 
szeregu czynników obiektywnych — 
brak melioracji na polach, kamieni- 
stość gruntów, zła jakość dróg itp.

Jeszcze innym zagadnieniem jest 
dość znaczne zacofanie techniczne 
naszego rolnictwa i deficyt maszyn 
rolniczych. Na naszych polach można 
jeszcze do dzisiaj spotkać maszyny, 
których produkcję zakończono kil
kanaście lat temu. Siłą rzeczy takie 
przestarzałe wehikuły mają częste a- 
warie i potrzebują coraz większej 
ilości części zamiennych, Centrale 
zbytu chcąc nie chcąc muszą więc 
mieć w swojej ewidencji zestaw 
części zamiennych, który dawno po
winien ulec likwidacji.

Do tego całego arsenału kłopotów 
dochodzi jeszcze deficyt części za
miennych szacowany na sumę 500 
min złotych. Sprzyja to powstawaniu 
zapasów zbędnych, robionych „na 
wszelki wypadek”.

SPOJRZENIE W PRZYSZŁOŚĆ

Aby dojść do racjonalnej gospo
darki zapasami W przyszłości, już te

może ważyć na tym, w jakiej skali 
rolnicy będą uprawiali buraki cuk
rowe. ' . . .

Jakie są powody, ze sytuacja jest 
zła? Należy do nich w pierwszym 
rzędzie organizacja punktów odbio
ru, a szczególnie niezmechanizowa- 
nie czynności przeładunku • i to 
winno stać się głównym przedmio
tem działania przemysłu cukrowni
czego. Są także inne subiektywne 
czynniki powodujące, że rolnicy 
zniechęcają się do kontrahenta ja
kim jest cukrownia. Mam tu na my
śli problem ustalenia stopnia zanie
czyszczeń —• wtedy często występu
ją konflikty — problem buraków 
przemarzniętych nie z winy rolnika, 
problem zaopatrzenia w wysłodki, 
ich jakości i organizacji odbioru 
przez rolników.

motywy uprawy
BURAKÓW CUKROWYCH

Z obiegowych poglądów wynika, 
że buraki cukrowe uprawia się w ce
lu otrzymania cukru. W trakcie ba
dań pytaliśmy rolników, dlaczego u- 
prawiają buraki. Z ich wypowiedzi 
możńa wnioskować o istnieniu co 
najmniej trzech powodów. W prze
prowadzonych badaniach każdy rol
nik otrzymał po 100 punktów, które 
miał rozdysponować pomiędzy trzy 
cele: pieniądze, liście, wytłoki.

Rolnicy odpowiadający na naszą 
ankietę przyznali celowi pieniężne
mu 35 punktów, liściom 37, wytło
kom 28 punktów. Wynika z tego, że 
korzyści finansowe płynące z upra
wy buraka wynoszą niewiele ponad 
1/3 motywacji, natomiast prawie 2/3 
stanowią pasze (liście, wysłodki).

I tu dotykamy bardzo drażliwej i 
kontrowersyjnej sprawy Przemysł 
cukrowniczy zainteresowany jest w 
jak najwyższych wydajnościach cu
kru z hektara plantacji, rolnik zaś 
zainteresowany jest w uzyskaniu du
żej masy paszowej i maksymalnych 
korzyści finansowych. Próby upra
wy buraków wysokocukrowych — 
podejmowane sporadycznie — były 
skazane w tej sytuacji na niepowo
dzenie. Wydaje się, że warto prob
lem ten rozwiązać (w tym kierunku, 
aby zarówno przemysł cukrowniczy 
jak i rolnik byli solidarnie zaintere
sowani w plonie masy buraków z 
hektara i procencie cukru.

JAK MECHANIZOWAĆ 
_________ UPRAWĘ?_________

Buraki cukrowe pozostały — jak 
dotychczas — rośliną motyki i ręki. 
Wiemy jednak, że w ostatnich latach 
podjęto produkcję maszyn zmniej
szających pracochłonność i wysiłek 
fizyczny^ Jest jednak pewne, że nie 
można liczyć rychło na powszechną 
mechanizację tej uprawy. Siewni- 
ków punktowych, nasion jednokieł
kowych, kombajnów do zbioru nie 
starczy dla wszystkich plantatorów. 
W związku z tym już dziś warto za
stanowić się nad organizowaniem u- 
praw zblokowanych, kierując się za
sadą, że blok powinien być tak du
ży, aby kombajn mógł pracować 
przez cały sezon. Problem ten pod
noszą rolnicy, którzy są zaintereso
wani uprawą buraków, ale obawiają 
się, że na uprawę tę nie starczy im

Reasumując, można by postawić 
jeden generalny wniosek. Ponie
waż uprawa buraków cukrowych 
jest nieodzowna, a także bardzo ko
rzystna, należałoby oprócz wvsilku 
inwestycyjnego na budownictwo i 
modernizację cukrowni, usunąć 
wszystkie przeszkody czy utrudnie
nia, które napotyka rolnik przy ich 
uprawie.

raz podejmuje się cały szereg przed
sięwzięć. Przede wszystkim w dru
giej połowie przyszłego roku oddana 
zostanie do użytku Centralna Baza 
Zbytu w Sklęczkowie. Będzie- to-in- 
westycja na wskroś nowoczesna o 
dużej powierzchni magazynowej. Zo
stanie ona włączona do działającego 
już systemu „DYSAGRO”. Dzięki te
mu około 16 tys. pozycji najbardziej 
poszukiwanych, a znajdujących się 
obecnie w małych, często prymityw
nych, bazach terenowych, trafi do ba
zy centralnej. Innymi słowy wiele 
„chodliwych” części zamiennych, o 
których istnieniu dotychczas często 
nawet nie wiedziano, ujrzy światło 
dzienne i na pewno znajdzie od razu 
nabywców.

W niedalekiej przyszłości wpro
wadzony zostanie system elektro
nicznego sterowania gospodarką czę
ściami zamiennymi w skali woje
wództw, który obejmie również 
PZGS-y oraz większe zakłady na
prawcze. W przyszłym roku system 
taki zacznie działać w dwóch woje
wództwach — poznańskim i wro
cławskim.

*•

Prawidłowa gospodarka zapasami 
jest newralgicznym punktem nie tyl
ko w „AGROMIE”, lecz i w całej go
spodarce. W centrali, o której mowa, 
jest to zagadnienie tym bardziej 
ważne, ponieważ części zamienne 
stanowią około 70 proc, całości ob
rotów. Jest to wskaźnik bardzo wy
soki, wynikający właśnie w dużej 
mierze z nieracjonalnej gospodarki 
zapasami. Im bardziej wskaźnik ten 
będzie niższy, tym więcej mocy pro
dukcyjnych może być zaangażowane 
w wytwarzanie . sprzętu rolniczego, 
którego- deficyt jest tak bardzo od
czuwalny. Stąd też słuszne się wy
daje założenie, jakie przyjęto w 
„AGROMIE”: niższe zapasy — więk
sze efekty — lepsze zaopatrzenie.
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Pomimo tego, że do racjonalnej 
gospodarki częściami zamiennymi



BOHATEROWIE
JUŻ ZMĘCZENI ?

SZYMAŃSKA

P
ROBLEM wydobyło na światło 

dzienne dwa lata temu' „Życie 
Warszawy” — inicjując akcję 

„Niemowlę też człowiek”. W pamięt
nej „modelowej” dyskusji o wielko
ści polskiej rodziny powiało wresz

cie życiem i realizmem. Pokazano 
bowiem czarno na -białym, jak a- 

nachronicznymi, chałupniczymi me
todami pielęgnujemy dzieci, jak bar
dzo są te zabiegi praco- i czasochłon

ne i jak trudno być ojcem i matką 

w naszych warunkach. Wskazano też 
palcem, że dużą część winy ponosi 

tu przemysł, który wcale nie idzie 
z postępem dokonującym się w świę
cie w tej dziedzinie i serwuje wyroby 
dla dzieci, jak za czasów naszych 

prababek.

W krótkim czasie, jako że sprawa 
słuszna i dotycząca nas wszystkich 

niemal, powstał „jednolity prasowo- 
-handlowy front nacisku” na pro

ducentów. Zorganizowana w War

szawie w Centralnym Domu Dziecka 

wystawa, na której zgromadzono. 820 
wzorów artykułów dziecięcych, 
głównie z W. Brytanii, NRF, CSRS, 
Węgier, NRD (naszych było 20 proc.), 
z całą ostrością wykazała konserwa

tyzm producentów i potwierdziła 

smutny fakt, że pod względem dzie
cięcej produkcji nawet za sąsiadami 
pozostaliśmy o parę długości w tyle. 

Wystawa miała wielkie powodzenie: 

zwiedziło ją ponad 80 tys. osób, a'' 
liczne publikacje prasowe wzmogły 

zainteresowanie i obudziły nadzieję 
na rewolucję w pielęgnacji naszych 
milusińskich.

RAJSTOPEK, KAFTANIKÓW 
WCIĄŻ BRAK...

Wystawa miała jednak przede 
wszystkim obudzić producentów. 

Liczne narady, jakie się następnie 
odbyły na wyższych i niższych 

szczeblach, zapewnienia przemysłu, 
że odtworzy 95 proc, pokazanych 

wzorów, pozwalały sądzić, że zniknie 

wreszcie zmora codziennego prania 
pieluch, pichcenia zupek, kleiczków, 

itp. czynności stanowiących zmorę 
naWet przy niewielkiej ilości potom

stwa. Czy przemysł dotrzymał słowa ? 

Co zmieniło się na dziecięcym ryn

ku?
Niestety, „rewolucji" jakoś nie wi

dać. Uzbrojona we własne i cudze 
spostrzeżenia ze sklepowych wędró

wek, dowodzące, że w dalszym cią
gu nie ma nie tylko wielu Cudów 

nowoczesnej techniki pielęgnacyjnej, 
ale pó prostu rajstopek, kaftaników, 

spodenek i innych dziecięcych arty

kułów — wybrałam się do warszaw
skiego Centralnego Domu Dziecka, 

aby te obserwacje w miarę zobiekty

wizować. Wychodziłam z założenia, 
że jeśli nie ma ich tutaj, w naj
większym sklepie dziecięcym kraju, 

to oznacza, że naprawdę ich nie ma. 
Można by to uznać za przesadną wia
rę w handlowców, ale DT „Centrum” 

w skład których wchodzi od ub. roku 

Dom Dziecka, zasługują na zaufanie, 

znane są z ekspansywności wobec 

przemysłu i troski o dobre zaopatrze

nie.
•. Na pólkach towarów w bród. Ale 

wielu,-tak. jak i gdzie^ indziej ~ nie 

ma. Pytania o. rozmiary, kolory zaraz 
rzucają inne światło na tę pozorną 
obfitość. Pani Smurawska, dyrektor 
Domu twierdzi jednakże, że poprawa 

jest wyraźna.. Nie wiem — pyta — 
czy widziała pani Dom Dziecka dwa 
lata temu? Wtedy z około 7 tys. m- 
kw. powierzchni sprzedażowej pod 
artykuły dziecięce wykorzystywali
śmy zaledwie 4,3 tys. m kw., podczas 
gdy w tym roku już 5,5 tys. m kw.. 
Obroty wzrosły o ponad 100 min zł. 
Całe pierwsze piętro przeznaczyliśmy 
dla niemowlaków, następne dla dzie
ci starszych. I to jest bezpośredni 
efekt akcji i wystawy „Niemowlę też 
człowiek’’.

Dom Dziecka, jak się dowiaduję, 
nieprędko będzie jednak sprzedawał 
wyłącznie artykuły dla najmłodszych 
klientów. Na tegorocznych Targach 

Jesiennych zamiast za 250 min — jak 

wskazuje szacunek potrzeb — za
kontraktował ich zaledwie na pierw

sze półrocze roku następnego za 180 
min; znacznie niżej poziomu sprze
daży osiągniętego w pierwszym pół

roczu bieżącego roku. Trzeba się o- 
becnie zastanawiać, jak utrzymać ten 
układ branżowy, który ■ w Domu 
Dziecka stworzono w zeszłym roku 

i który zdał egzamin.

W ODWROCIE
Jesienią ubiegłego roku mówiło się 

o przewrocie. Przemysł zaprezento
wał na targach 208 wzorów z wysta

wy plus swoje własne i nic dziwne
go, że oferta, choć miała pewne luki, 
spotkała się z gorącą'aprobatą. Naj

bardziej okazale wystąpił przemysł 
odzieżowy i dziewiarski. Przedstawił 
kolekcję złożoną z - 94 wzorów za

granicznych i własnych, w sumie po
nad 480 modeli kombinezonów, pa- 
jacyków, kaftaników itp, wyrobów. 

Przemysł obuwniczy, który dla dzieci 

do lat 6 prezentował zazwyczaj 3—5 
wzorów, pokazał ich 33, a zastoso
wał w produkcji — 20. Skromniutko 
wypadła oferta przemysłu meblar
skiego, kosmetycznego, zabawkar- 

skiego, ale to co pokazano, to już by
ło coś. Okres od wystawy był krótki, 
więc liczono, że w następnym roku 

producenci zaproponują jeszcze wię
cej nowych wzorów. Ale na 

wiosennych targach widać już było, 

że impet został wyhamowany, a je
sienią tego foku, że producenci jakby 

' spoczęli na laurach. ■ ■

y JeślF chodzi o okrycia p ubiory 
;9żi^ćięce r(ie pokazano nowych wzo

rów. W 'dziewiarstwie widać znacz

ną dalszą poprawę, wprowadzono 
nowe sploty dzianiny, druki. Zado

walał też poziom i wzornictwo bie
lizny niemowlęcej i dziewczęcej, ale 

co z tego, skoro wyrobów tych han
del zakontraktował za mało, bo 

przemysł nie mógł dać więcej. Wia
domo też już, że będziemy biegać po 

sklepach za pieluchami jednorazo
wego użytku, ma być natomiast w 
przyszłym roku pod dostatkiem tzw. 
pieluszek suchych z polipropylenu. 

Brakować będzie jednak kaftaników 

batystowych, flanelowych, spodenek, 

bielizny nocnej z tkanin bawełnia
nych, kompletów plażowych, paja- 
cyków iitp. Z innych artykułów: wóz

ków, wag dla niemowląt, .butelek z 
podziałką do karmienia, termosów 

ze smoczkiem, wyrobów kosmetycz
nych dla dzieci, łóżek drewnianych, 
kojców itp., itd. Lista, niestety, jest 

długa.

Przemysł lekki, na którym spo
czywa głównie obowiązek produkcji 
odzieży, obuwia i bielizny dla nie
mowląt i dzieci — narzeka na brak 
odpowiednich materiałów.

Nie ma koszulek batystowych, bo 
nie ma batystu. Nie można produko
wać dostatecznej ilości wyrobów ba

wełnianych czy z domieszką two

rzyw sztucznych, ponieważ nie moż
na ich nabyć w dostatecznej ilości, 
nawet posiadając dewizy. Można by 
napisać traktat pod tytułem „Nie
mowlę a kryzys surowcowy”. Nie 

jest bez znaczenia i wzrost cen ba
wełny średnio o 80—100 proc., po

dobnie wełny czy surowców che

micznych, co znajduje potem od
zwierciedlenie w cenie produktu fi
nalnego. Nasze krajowe włókna sztu
czne ustępują niestety jakością za

granicznym, a ich produkcja jest 
niedostateczna i nierytmiczna. Żeby 

nie powodować przestojów produk
cji, z toruńskiej „Elany” zabiera się 
jeszcze ciepłe włókno, uzyskując w 

efekcie wyroby o bardzo niskiej ja
kości.

. ZBYT MAŁY POTENCJAŁ 
_______ WYTWÓRCZY_______

Druga przyczyna ograniczająca po
le manewru przemysłu lekkiego, to 

potencjał wytwórczy. Może to dzi
wić, jako że inwestycje osiągnęły w 

nim w ostatnim czasie rekordowy 
poziom, a jednak problem jest bar
dzo nabrzmiały. Nacisk, szczególnie 
na przemysł dziewiarski, jest ogrom
ny, mimo że produkcja dziewiarskich 

wyrobów dla dzieci rośnie w tempie 

25 proc, rocznie. W 1973 roku wypro

dukowano ich 71 min sztuk, w tym 
— będzie około 95 min, lukę szacuje 

się jednak na prawie 10 min sztuk. 
Zaradzić niezwykle trudno, bo nie 
ma ani jednego proc, wolnych mocy 
produkcyjnych. Jeśli zwiększymy 

produkcję dla dzieci, musimy to zro
bić albo kosztem zaopatrzenia rynku 
dorosłych, albo eksportu — mówią 
w MPL. Brakuje nam około 15 

proc, mocy produkcyjnych.

Każdą nową inwestycję należałoby 
popędzać, dążyć do jak najszybszego 

osiągnięcia projektowanego- poten
cjału wytwórczego. Tyrncżaśem w 

tym roku po raz pierwszy kilka za
kładów przemysłu lekkiego nie o- 

siągnie zaplanowanej mocy produk
cyjnej. Przyczyny są różne: kłopoty 

ze skompletowaniem załogi, mimo 
poprzednich zapewnień władz tere

nowych o nadwyżkach siły roboczej 
w tym rejonie, niższa od oferowanej 

moc produkcyjna maszyn itd. Każdy 
z opóźnionych zakładów ma jakiś 

wkład do produkcji dziecięcej, więc 
reperkusje wystąpią i na dziecięcym 

rynku.

W MPL zapewniają jednakże, że 

jak ruszy jeszcze w tym roku „Bi- 

stona” w Łodzi, produkującą m. in. 
dzianiny dla dzieci, . zakłady dzie-

ANNA wiarskie w Głogowie, a w 1976 roku 
. i,Cotex’’w Płocku, problem w co u-

brać najmłodszych — przestanie ist
nieć. Czy dotyczyć to będzie tylko 
ilości wyrobów, czy również jakości 
wzornictwa, funkcjonalności?

W przemyśle odzieżowym w ra
mach . Zrzeszenia Producentów O- 
dzieży Dziecięcej dzianą 15 przedsię
biorstw, w przemyśle dziewiarskim 
specjalizuje się w produkcji wyro
bów niemowlęcych i dziecięcych 6 
przedsiębiorstw, w przemyśle skó

rzanym— 2. Koncentracja produkcji 
dla dzieci w wybranych przedsię
biorstwach dysponujących fachową 

kadrą miała na celu szybsze dosto
sowywanie produkcji do aktualnej 
mody, wprowadzenie własnych i a- 
daptowanych wzorów, stosowanie 

nowych technologii. Nie można po
wiedzieć, aby nie robiono nic. Jest 
jednak faktem, że bardziej odczu
walne zmiany spowodował dopiero 
impuls z zewnątrz, czyli wystawa za
granicznych wzorów i cała akcja 
propagandowa wokół niemowlęcia, 
które „też jest człowiekiem”. Kiedy 
ich działanie po dwóch latach riieco 
osłabło, powraca się do stanu, który 
istniał poprzednio, a który można 
scharakteryzować krótko: dobrze 

jest, jak jest.

SPECJALNOŚĆ — 
TRUDNOŚCI OBIEKTYWNE

To prawda, że moce ograniczają 
pole manewru, że surowce limitują 
produkcję. Czy trzeba jednak czekać 

na kolejną wystawę, która potrzą

snęłaby przemysłem? Czy musimy 
zawsze kopiować cudze pomysły, nie 
stać nas na własne? Mamy Central
ne Laboratorium Odzieżownictwa, 
Centralne Laboratorium Dziewiar

skie, pracownie wzornictwa w każ

dym zakładzie, olbrzymi sztab lu

dzi.. Kompetentnych i fachowych. 
Czy z tego, co. już mamy, czym dy
sponujemy, nie możemy robić rze

czy modnych, ładnych i . funkcjo
nalnych? '

Czym usprawiedliwiać zwykłe nie
chlujstwo i partactwo, jakie upra
wiają niektóre zakłady? Przy ogra

niczonych mocach produkcyjnych, 
kłopotach surowcowych, a jednocze
śnie wielkjch potrzebach produko
wanie bubli, o których wiadomo z 
góry, że spoczną w magazynach lub 

tkwić będą na pólkach sklepowych, 
jest, trzeba powiedzieć bez owijania 

w bawełnę, karygodne. A w zeszłym 
roku znaczną w tym względzie „dy

namiką” mógł pochwalić się przemysł 
odzieżowy. Ilość wyrobów zwraca
nych niektórym zakładom do popra

wek była imponująca. Największa 
przyczyna wadliwości wyrobów — 
to błędy konfekcjonowania, polega
jące na niewłaściwym wykonvwaniu 
podstawowych operacji produkcyj

nych, rozkroju tkanin, wady szycia, 
wykończenia. Podobnie było w za
kładach dziewiarskich. Wyroby dzie

wiarskie miały ponadto często inne 
ukryte wady niezwykle denerwujące 

klientów, nadmiernie rozciągały się 
lub wykluczały już po pierwszym 

praniu.

Na problemy przemysłu z niedo
statkiem mocy produkcyjnych i su
rowców trzeba patrzeć więc i pod 

tym kątem widzenia. Często ma on 
charakter względny, sztucznie zawy
żony przez produkcję, która nie zna
lazła akceptacji na rynku, nie zo

stała sprzedana. ।

Mówił mi dyrektor jednego z 
przedsiębiorstw, że nowoczesność 

i funkcjonalność wyrobów dziecię
cych osiągać można łatwo,. Potrzeba 
dobrych suwaków, guzików-zatrza- 

sków — i te same wyroby zmieniają 
wygląd. Kiedyś tych potrzebnych do
datków .nie’było. Teraz już są. Ale 

kiedy pokonana została ta przeszko

da, akcentuje się inne. Szukanie o- 
biektywnych trudności, to rzec moż

na, ńaśża specjalność.

i MIŁOŚĆ DO KALESONÓW
Odnosi się wrażenie, że wyroby 

dla dzieci nie są. kochane przez prze
mysł. Przede wszystkim' chyba z po

wodu zwiększonych wymagań, jakie 
się wobec nich stosuje. Muszą być 

Wykonane z odpowiednich materia
łów i surowców, są bardziej praco
chłonne i surowcochłonne. - Z okre-, 
ślonej płaszczyzny, z której kroi się 
wyroby dziecięce — ilość tzw. wy
padów jest większa od przeciętnej, 
a , liczba operacji dla uzyskania np. 

'1000 zł wartości' towaru w cenach 

• zbytu —' znacznie większą przy 20 

małych wyrobach po 50 zł, niż przy 
' 5 dużych po 200 zł.

Toteż nawet wyspecjalizowane w 
produkcji dziecięcej zakłady przemy
słu dziewiarskiego robią czasami 
różne sztuczki, aby ją obejść, ale je
dnocześnie nie narazić się na zarzut 
niewykonania planu. Łódzkie „Pafi- ■ 

no” w zeszłym roku wykonało rocz
ne zadania w ujęciu wartościowym, 

w rzeczywistości nie zrealizowało 
dostaw ubiorów niemowlęcych 
i szkolnych, bo kosztem- tej produk

cji zwiększyło produkcję bielizny 
męskiej, nie zamówionej zresztą przez 

’ handel. Miłością do męskich kale
sonów zapałały też zakłady dziewiar
skie w Legnicy. Naprodukowały ich 
tyle, że nawet przy Obniżonych ce
nach, podobnie jak w „Pafino”, nie 

były w stanie ich sprzedać. Straty 
wynosiły 2 min zł. Argument, że 
brak potencjału produkcyjnego, po
jęcie względne, nie jest więc goło

słowny.

Opłaca się więc, czy nie opłaca 

produkować dla dzieci? Sądząc po 
cenach niektórych wyrobów nawet 

bardzo, po zaopatrzeniu rynku — już 
mniej. Ogólnie można chyba powie- 

. dzieć, że poziom cen nie jest zbyt 
wygórowany, choć przy braku wielu 

wyrobów kłują w oczy najdłużej po
zostające na półkach sklepowych ar
tykuły drogie. Zdaniem depar

tamentu ekonomicznego MPL, 
produkcja odzieży dla dzieci nie jest 
mniej rentowna niż dla dorosłych. 

W dziewiarstwie poziom rentowno

ści jest niższy. Około 80 proc, wyro
bów jest objętych dotacjami przed
miotowymi, (do 20 proc.), które za

pewniają zakładom tzw. minimalną 
rentowność. Nie potrafiono mi jed

nak odpowiedzieć, dlaczego skoro 
jest , to produkcja opłacalna, niektó

re zakłady od niej uciekają?

Wielkiego interesu na tej produk
cji przemysł nie robi. Powstaje jed

nak pytanie, czy musi robić? W Cze
chosłowacji cała dziecięca produkcja 

jest dotowana przez przemysł w sto
pniu większym niż u nas, ale tam 
jakoś nie obserwuje się, by produ
centów dręczyły wielkie skrupuły z 
powodu tego, że ktoś do nich dopła
ca. W tym akurat przypadku dotacje 
są uzasadnione, zgodne z ogólniej
szym interesem społecznym i „barie-- 

ry psychologiczne” przed korzysta

niem z tego źródła finansowania na
leżałoby raczej czym prędzej obalić.

HANDEL NIE BEŻ WINY 

'Dom Dziecka nie jest jeszcze, nie

stety, typowy, choć gwoli prawdy, 
muszę powiedzieć, że właśnie tutaj 
miałam najlepszy przykład ria to, jak 

handlować się nie powinno^ Ekspe
dientka ha zapytanie klienta o chło
pięce spodenki pokazała, mu tylko 
jeden wzór, nie przedstawiając in
nych, znajdujących się w stoisku. 

Gdyby nie interwencja dyrektor, 
która mnie akurat tam oprowadzała, 

odszedłby pewnie przekonany, że za
opatrzenie pod tym względem jest 

pod psem.

Przeprowadzona w końcu ub. i na 
początku bieżącego roku kontrola 

sklepów z odzieżą dziecięcą i niemo
wlęcą w 5 województwach wykazała, 

że brak podstawowych asortymen
tów, niedostateczna ilość wzorów 

i odpowiednich rozmiarów odzieży 
dziecięcej i niemowlęcej — są rów

nież zawinione przez handel. WPTO 

w Krakowie zamówiło np. na sezon 
jesienno-zimowy 1973/74 około 9 tys. 
piżam flanelowych dla dzieci w wie
ku 2—6 lat, choć w całym wojewódz- . 

twie dzieci takich jest 200 tys., a w 
samym Krakowie — 50 tys. Kierow

nicy wielu sklepów nie z handlowej 
przezorności, ale ze zwykłego wy
godnictwa przez dłuższe okresy nie 
zamawiali wielu artykułów dziecię
cych, mimo że hurtownie je posia

dały. Z kolei zamówienia sklepów 

detalicznych były realizowane przez 
hurtownie ze znacznym opóźnieniem.

U naszych sąsiadów za Odrą nie 
ma chyba nawet miasteczka, nie mó

wiąc o mieście, w którym nie byłoby 
sklepu dla dzieci. U nas specjaliza

cja sieci handlowej postępuje opor
nie.' Sprzedaż ubiorów dla dzieci 
prowadzi się razem z odzieżą dla do

rosłych, co przy niewielkiej prze
ważnie powierzchni sklepowej, unie

możliwia posiadanie pełnego zestawu 

wzorów i rozmiarów.

Złe rozeznanie potrzeb rynku przy 

nie dość wnikliwej — jak stwierdzono 

podczas wspomnianej kontroli, ana
lizie, zapasów i nie zawsze właściwej 
organizacji sprzedaży —r spowodowa

ło, że w magazynach hurtowych za
pasy towarów czasami przekraczały 

wielkość ich sprzedaży w sezonie. W 
CTO rotacja zapasów ubrań i mun
durków dla chłopców w wieku 6—11 
lat trwała 294 dni, zapasów spódni

czek dziewczęcych — 294, bluzek _— 
976 dni. Współpraca ż przemysłem 

nie nęciła ani CTO, ani CRS „Samo
pomoc Chłopska”. Przed giełdami o- 

dzieżowymi nie zgłaszały one zapo
trzebowań, nie ustosunkowały się do 

ofert przemysłu.

W MPL dowiedziałam się jednak, 

że jest jeszcze trzeci winowajca, kto 

wie, czy nie główny: prasa. Prasa 

„zajeździła” już przemysł skórzany, 

a teraz wsiadła na konika produkcji 

dla dzieci i nie dąje przemysłowi o- 

detchnąć; Ą (dajcież nam ze 2 lata 

spokoju, to zobaczycie, że i wyrobów 

dla dzieci będzie w bród!

Być może, spokój jest rzeczywiście 

cennym dobrem dla przemysłu, wąt

pię jednak czy cisza wokół jego 

spraw leży również w interesie spo
łecznym. Zbyt często utożsamia się 
ona z marazmem w produkcji, w 

reagowaniu na potrzeby konsumen
tów. Przegląd produkcji dla dzieci 

w ostatnich latach jest tego najlep
szym przykładem. Kiedy było wokół 

tej kwestii trochę szumu i zaintere
sowania ze strony różnych instancji, 

obserwowało się pewną poprawę. 
Kiedy temat zeszedł na chwilę z wo
kandy, bohaterowie są spokojni, ale 

już — zmęczeni.

RAPORT 
O STOŁÓWKACH
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

miast zasada, że pracownicy płacą 

cenę równą kosztom detalicznym su
rowców zużytych na posiłek — resztę 
wyrównuje zakład pracy. O wysoko

ści cen obiadów w konkretnym za
kładzie decyduje rada zakładowa i 
robotnicza. Za tę samą cenę w jed

nych zakładach jada się lepiej, w 
innych gorzej. W. wielu przypadkach 
za wyznaczoną cenę można by ludzi 

żywić znacznie lepiej, niż się to ro-

bi.
Fatalny stan wiefu stołówek za

kładowych; sprawia, że kto przywią

zuje wagę do smacznego i pożywne

go jedzenia, a ma możliwości zapew- - 
nienia sobie posiłków w domu, ten 
od stołówki stroni, choćby ją miał 
pod bokiem. Są jednak.ludzie skaza

ni na żywienie się poza domem; 
m. in. należą do nich studenci, zwła

szcza mieszkający w domach akade-

mickich.

JUŻ NA DIETKĘ? kuje jarzyn lub są niesmacznie przy
rządzone. Śniadania i kolacje skła
dają się przeważnie z bardzo tanich 

i nie najświeższych wędlin, Trzeba 
też powiedżieć,1 że nie zrobiono nic, 
by rej terujących stołowników. utrzy
mać//. Ich odpływ spowodował- zaś 

dalsze pogorszenie żywienia tych; 
którzy jeszcze pozostali na DS-ow- 
skim wilcćie. . Wiadomo przecież że 

im mniej konsumentów, tym trud- 
__ aulQLJt. . _________________ niejkalkulować : posiłki- przy nie-

Stało się niemal regułą w dysku

sjach na temat, gdzie tkwi przyczyna 
braków w zaopatrzeniu, że obie za
interesowane strony — przemysł

i handel — nawzajem obarczają się 

winą. Ta wzajemna kontrola ma na
wet swoje dobre strony, bez niej za
pewne groziłby nam znacznie więk

szy marazm na rynku.

Zajrzyjmy więc i my na handlowe 

podwórko.

Obecnie na każdych 100 'studentów wysókićh stawkach żywieniowych.

W 1972 roku 94 proc, mieszkańców 

domów akademickich żywiło się w 

stołówkach, w tym połowa korzysta
ła z ■ trzech. posiłków. dziennie. W 
ubiegłym roku akademickim odsetek 

ten gwałtownie się obniżył. W po

równaniu z 1972 rokiem o 62 proc, 
mniej lokatorów DS jadało śniada

nia, o 35 proc. — obiady i o 55proc. 
__  kolacje. Odpływ, ten trwa, nadal.

23 całkowicie zrezygnowałoś żywie

nia się w stołówkach, 44 osoby na 
100 przestało korzystać ze śniadań 
i kolacji. Ogółem 38 proc, mieszkań

ców DS pożegnało się zę stołówka

mi.

Co się takiego stało, gdzie tkwi 
przyczyna tej nagłej, a dość pow

szechnej separacji od DS-owskiegp 
stołu? Przyczyną jest podwyżka sty
pendiów. Okazało się, że część stu

diujących żywiła się w swoich sto
łówkach z absolutnego ekonomiczne

go przymusu. Kiedy ich Sytuacja 
materialna nieco się poprawiła, wyr 
brali obiady w barach mlecznych, 

bufetach uczelniach albo po. pro. 

stu wolą „pichcić” sobie ria kuchen

ce.
Rejterada ta wystawia studenckim 

stołówkom wymowne świadectwo; 
10 proc, z nich powinno być natych
miast zamknięte z powodu fatalnego 
stanu pomieszczeń.' ■ W większości 

stołówek jadłospisy układa się z my
ślą o wygodzie kuchni i zaopatrze
niowców, a nie o studenckich żołąd

kach. W zestawach obiadowych bra-

Nie jest to obraz powszechny, by

wają od tej reguły chlubne wyjątki. 

Generalnie jednak wiadomo, że prze
ciętny! student — czy w stołówce DS, 
czy „na mieście” — odżywia się źle. 

Lekarze stwierdzają w młodych or
ganizmach niedobór białka i wita

min. Studenci są skłonni do przezię
bień, cierpią na choroby przewodu 

pokarmowego. Wielu z nich kwali
fikuje się już do żywienia diete

tycznego.

DWÓJA 
A SZKLANKA MLEKA

• Liczne badania dowodzą, że ist

nieje prosta zależność między wyni

kami W nauce, a sposobem żywienia 
dzieci i młodzieży. Przyczyną wielu 

niedostatecznych stopni jest Wadli

we— pod względem jakości i czasu 
spożywania posiłków — odżywianie. 
Prócz normalnej troski o, zdrowie 

dzieci, zależności te dodatkowo każą 
zwracać szczególną uwagę na funk

cjonowanie stołówek szkolnych: oraz 
innych form dożywiania młodzieży 

w szkole. '

; Racjonalne żywienie dzieci, które 
szczególnie, szybko wydatkują ener

gię, powinno być oparte, na jadłospi
sie zalecanym przez technologów 
żywienia. Niestety, stołówki szkolne 

mają szczególne .trudności w zaopa

trywaniu się w owoce i warzywa, 
których potrzeba młódenui orgąniż- ____ . __ _ . .

mówi. Ale również organizacja, po- posiłek: dopiero późnym popołud- 
dejmb^anych już wielokrotnie akcji 1 niem.. Z .tego: względu sama ideą 
pod hasłem „szklanka mleka dla żywienia dzieci w śzkbłach zasługuje 
każdego ucznia” w większości /szkół- ‘ na pełne i.wszechstronne poparcie.

zawsze utykała i utyka. W kilku ba

danych warszawskich szkołach na 
600 uczniów mleko pija zaledwie 

100—150.'W . Katowicach spośród an

kietowanych na ten temat 2 500 ucz
niów szkół podstawowych około po

łowa nie wypija nawet szklanki mle
ka dziennie. Zdaniem Biura „Opinia” 

w innych regionach nie jest lepiej. 
■ W skrajnych przypadkach młodzież, 

mieszkająca w internatach, skaza
na na całodzienne utrzymanie sto_ 
łówkowe, w ogóle nie dostaje mle. 

ka. Sytuacja jest paradoksalna. W 
kraju płynie przysłowiowa rzeka 
mleka, a jednocześnie nie potrafimy 
zapewnić choćby szlanki tym, któ

rzy najbardziej go potrzebują.

Jedną z przyczyn sprawiających, 
że stosunkowo niewielka liczba dzie
ci korzysta z dożywiania w szkołach, 
jest niewysoka wartość posiłków. 

Wynika' to przede wszystkim z ni
skiej stawki żywieniowej przeka

zywanej' szkołom przez inspektora

ty oświaty jako uzupełnienie do 
posiłków opłacanych w zasadzie 

przez rodziców.
Naturalnie w tych szkołach, gdzie 

duży odsetek dzieci płaci pełną staw
kę, obiady mogą mieć względnie 

wyższą wartość odżywczą. Niestety, 
rodzice niezbyt chętnie sięgają do 
portfela na opłacanie obiadów dla 
dzieci w szkołach.. Świadczy o tym 

m. Tn. fakt, iż najgorzej zorganizo
wane jest' dożywianie młodzieży w 

szkołach ponadpodstawowych, któ
re; nie otrzymują z Ministerstwa O- 
światy dotacji na ten cel.

Tylko 27 proc, szkół ogólnokształ
cących i' zawodowych prowadzi do
żywianie uczniów. A, stołówki szkol
ne choć mają wiele wad, mają też 
jedną wielką zaletę — wydają obia

dy stale o tej samej i odpowiedniej 
porze. Ma to wielkie znaczenie zWłar 
szcza wobec tego, że tak duży odse-
tek matek pracuje u nas zawodowo 
i może dzieciom przygotować gorący

CO NA DZIŚ?
Rozwój zamkniętego żywienia 

zbiorowego na skalę już występują

cych oraz potencjalnych potrzeb wy- 

maga czasu oraz stworzenia wielu 
niezbędnych po temu warunków — 

zwiększenia podaży artykułów żyw
nościowych, zwłaszcza półfabryka

tów i półproduktów, wydatnego 

wzrostu produkcji wyposażenia do 

wielkich kuchni (dziś brakuje nawet 
zwykłych kotłów do gotowania), pro
dukcji odpowiednich lodówek, środ
ków transportu itp. Okazuje się rów

nież, że mimo dość energicznej w 

ostatnich latach rewindykacji urzą
dzeń socjalnych w zakładach — sto
łówki trzeba nadal na gwałt budo

wać lub modernizować.
Plan rozwoju i doskonalenie form 

stołówkowego żywienia będzie za
pewne częścią ogólnego perspekty
wicznego programu gospodarki ży

wnościowej, który niebawem zosta

nie opracowany i przedstawiony spo
łeczeństwu. Nie ulega jednakże wąt
pliwości, że mimo niezbyt sprzyja

jących warunków, pracę każdej sto
łówki można poprawić już dziś, jeśli 

w zakładach, szkołach, domach stu
denckich poświęci się tej sprawie 

dostatecznie dużo uwagi i postawi 
odpowiednie: wymagania personelo
wi zatrudnionemu bezpośrednio w 
stołówkach. Można powiedzieć, że 

jest to nawet punkt wyjścia do zde
cydowanej poprawy w tej dziedzinie. 
Jeśli bowiem nadal wiele obiektów 

lokalizować i budować się będzie bez 

głowy, nie zapewniając im odpowie
dnich pomieszczeń i wentylacji, je
śli nowe obiekty będą szybko dewa
stowane, a z trudem zdobyte urzą
dzenia — nieodpowiednio używane 
i konserwowane — będą się szybko 
psuć i miesiącami czekać na napra
wę — trudno będzie i w przyszłości 
nastarczyć środków ■ na realizację 
wielkich zamierzeń w dziedzinie 
rozwoju stołówkowego żywienia.

Podstawową kwestią jest niewąt
pliwie obsadzenie w stołówkach 

prawdziwych, bezpośrednich gospo

darzy, którzy by umieli i chcieli zad

bać o dobre zaopatrzenie, przyrzą
dzać smaczne i pożywne posiłki, ob

chodzić się ze zmechanizowanym 
sprzętem i dbać o jego konserwację. 

Czy są kandydaci na takich gospoda

rzy?
Mamy w kraju 40 technikum i 120 

zasadniczych szkół gastronomicz
nych. Gdzie podziewają się absol
wenci tych szkół, skoro w stołów

kach zakładowych i szkolnych — fa

chowców jak na lekarstwo. Zaled

wie 20 proc, kierowników stołówek 
pracowniczych i 30 proc, kucharek 
posiada odpowiednie przygotowanie 

formalne.
Dobrego funkcjonowania stołówek 

nie można zapewnić centralnie jed

nym aktem, prawnym nawet naj

wyższego rzędu, ani też wyasygno
waniem nadzwyczajnych środków na 
ten cel. Jest to temat dla organizacji 

społecznych, które — w imieniu ko
lektywów pracowniczych, studenc

kich, uczniowskich — powinny sta
wiać odpowiednim organom admini

stracji wysokie wymagania pod tym 
względem i konsekwentnie domagać 

się ich wypełniania. Powoływanie 

służb socjalnych w zakładach pracy 
stwarza większe niż dawniej możli
wości roztoczenia lepszej pieczy nad 
funkcjonowaniem i rozwojem sieci 

stołówek pracowniczych.

Samorząd studencki sporządził ra

port o stanie stołówek akademickich, 
z którego przytoczyliśmy dane za
warte w tym artykule. Być może, 
iż dokładne rozpoznanie sytuacji sta

nie się w tym przypadku początkiem 
procesu naprawy studenckich pla
cówek żywienia. Wydaje się jednak, 
że nie okresowe „wielkie pranie”, 

lecz stały, energiczny nadzór nad 

pracą stołówek w zakładach, urzę
dach, domach studenckich, szkołach, 

ciągłe służenie im pomocą w roz
wiązywaniu problemów zaopatrze
nia, w kwestiach kadrowych — sku

teczniej służyły naprawie i roz
wojowi stołówkowej' rzeczypospoli- 

tej.

MARIAN SIKORA
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INNOWACJE 
A JAKOŚĆ ŻYCIA
Dotychczas wydawało się nam, że rewolucja naukowo- 
-techniczna, dzięki automatyzacji procesów produkcyj
nych, zapewnia ludzkości obfitość dóbr materialnych. 
Oczekiwano, że surowce syntetyczne uchronią produk
cję przed niedostatkiem większości surowców natural
nych, energia jądrowa w najbliższych dziesięcioleciach 
uniezależni nas od ograniczoności zasobów węgla czy 
ropy, automatyzacja —przed brakiem siły roboczej.

MICHAŁ BOROWY

Fot. S. ZUBCZEWSKI

NA obecnym etapie rozwoju 
techniki w zasadzie nie ma gra
nic technicznych dla automaty

zacji procesów produkcji. To ekono
mia ustala granice automatyzacji r— 
gdy okazuje się, że przy danych pa
rametrach procesów ekonomicznych 
bardziej celowe jest stosowanie pra
cy ludzkiej niż pracy automatów. To 
samo dotyczy energii jądrowej, gdyż 
okazało się, że względy ekonomiczne 
przesuwają ciągle termin. jej szer
szego upowszechnienia.

Zaskoczeniem był Raport Rzymski, 
przewidujący granice wzrostu okre
ślone wyczerpywaniem się w bar
dziej lub mniej dalekiej przyszłości 
zasobów surowców naturalnych lub 
nadmiernym zanieczyszczeniem ota
czającej nas atmosfery. Autorzy Ra
portu ustalili, że te zjawiska niogą 
doprowadzić do wzrostu zerowego 
i w konsekwencji do regresu spo
łeczno-ekonomicznego wobec ciągle 
wzrastającej liczby ludności ■ nasżej 
planety. Niektórzy zarzucają próf. 
Meadowsowi, że pomylił się o jedćn 
znak po przecinku przy obliczaniu 
stopnia skażenia atmosfery w przy
szłości, ale jeśli przyjąć, że „model 
świata” jest prawidłowy, to trendy 
nie zmienią się, może jedynie nastą
pić przesunięcie czasowe tego quasi 
naturalnego kataklizmu w ujęciu 
uczonych z MIT.
. Inni-natomiast kwestionują przy
jęte założenia o oddziaływaniu po
stępu technicznego na wźróst gospo
darczy, ' chociaż Meadows i współ
pracownicy, eksirapolUjąc wzrost 
wykładniczy zakładali tym samym, 
że udział postępu technicznego bę
dzie taki jak dotychczas. W specjal
nym rozdziale poświęcortym technolo
gii („Technologia a granice wzrostu”) 
autorzy starają się udowodnić, że 
nawet przyjmująć techniczne realne 
i ekonomiczne uzasadnione , przy
spieszenie postępu technicznego, to 
jedynie uzyskujemy jakiś historycz
nie większy lag czasowy, ale nie bę
dziemy w stanie ueiee przeznaczeniu, 
jeżeli w najbliższej dekadzie nie'zo
staną zastosowane drastyczne środki 
ograniczające dynamikę, wzrostu go
spodarczego lub przyrost demogra
ficzny.

Innego zdania jest grupa-uczonych 
z uniwersytetu Sussex w Brighton 
pod Londynem,. którzy po swojemu 
sprawdzili „model, świata” i uważają, 
że „stały postęp techniczny z ostat
niego stulecia lub dwóch może być 
rozwijany w nieskoderoność, a na
tura i technika są- elastyczne wzglę- 
dem celów, tj. będą w istocig rów
nie efektywne w rozwiązywaniu pro- 
blemów zanieczyszczeń czy deficytu 
surowców, jak były dotąd skuteczne 
w rozwoju komunikacji, we wzroście 
wydajności przetwórstwa i»opy naf
towej lub produkcji broni atomowej".

K. SECOMSKI we wstępie do 
książki podtrzymuje głosy krytyczne, 
uważając, żę „autorzy Raportu 
Rzymskiego zbyt szeroko’ zastosowa
li w swoich prognozach metodę pro
jekcji czy ekstrapolacji. Posługując 
się bowiem analizą trendów rozwo
jowych i ich charakteru w przeszło

ści, przenieśli je w sposób nie doić 
krytyczny na lata przyszłe". I opty
mistycznie spoglądając w przyszłość 
stwierdza, że „na pewno istnieją już 
obecnie możliwości, jak też występu
ją uzasadnione przesłanki, aby przy
szłe działania oparte na efektywnym 
postępie technicznym zapobiegły 
urzeczywistnieniu się tych obrazów 
zniszczenia, jakie nasuwają się czy
telnikowi Raportu Rzymskiego”.

Niezależnie od słuszności oceny 
tych kontrowersyjnych poglądów w 
stosunku do wywodów autorów Ra
portu, można się zgodzić, że „grani
ce wzrostu” uświadomiły opinię pub
liczną o niebezpieczeństwie pogor
szenia się „jakości życia”, wynikają
cym z nieograniczonej i nie sterowa
nej ekspansji poszczególnych ele
mentów, składających się na „model 
świata".

Autorzy „GRANIC WZROSTU" 
nie ustalają głębszych przyczyn przy
szłego zastoju gospodarczego, ale 
swoje wywody opierają na dodatnich 
1 ujemnych sprzężeniach zwrotnych 
między trendami zmian pięciu pod
stawowych elementów „modelu 
świata”: liczby ludności, produkcji 
Żywności, zasobów naturalnych, pro
dukcji przemysłowej i zanieczyszcze
nia środowiska. W ujęciu autorów 
Raportu przyczyna nie tkwi w wa
runkach ustroju społecznego, ale 
można Interpretować, że przyczyną 
jest współczesna cywilizacja tech
niczna. To, że socjalizm potrafi wsku
tek planowej eicsploatacji i alokacji 
zasobów lepiej je wyzyskać niż ka
pitalizm, nie zmienia przecież tren
du, może jedynie przesunąć na pe
wien okres nieuniknione załamanie 
cywilizacji nowoczesnej, która „w 
swoim łonie brzemienna jest w swo
jego grabarza” — jak to wynika z 
toku rozumowania autorów „Granic 
wzrostu”.

Można pokusić się o sformułowa
nie tezy, że GŁÓWNYM WINO
WAJCĄ, może nie jedynym, TYCH 
PRZYSZŁYCH ’ ZABURZEŃ SĄ 
INNOWACJE, które jednocześnie są 
dobrodziejstwem ludzkości. K. Se
comski słusznie stwierdza, że „dzia
łania oparte na efektywnym” postę
pie technicznym, które są źródłem 
innowacji, mogą zapobiec urzeczywi
stnieniu się tych koszmarnych wizji. 
Zatem innowacje mają dwojaką na
turę, gdyż z jednej strony — pod
trzymuję pogląd prof. Secomskiego 
— przyszłe bardziej efektywne in
nowacje mogą pomóc w zmianach 
treńdu, a z drugiej strony ten fata
lizm prżyszłości jest zdeterminowa
ny przeż innowacje. Ustalmy zatem, 
jaki jest wpływ innowacji na wzrost 
gospodarczy.

Na podstawie analizy statystyczno- 
-ekonomicznej można by udowodnić 
(por. np. F. MACHLUP: The Produ
ction and Distribution of Knowledge, 
-Ptincetown 1962), że tempo wzrostu 
dochodu narodowego w okresie po
wojennym w krajach przodujących 
było wyższe niż w latach międzywo
jennych, natomiast w tym ostatnim 
okresie było wyższe niż w XIX wie
ku w Stanach Zjednoczonych oraz 

w niektórych krajach europejskich. 
Ale to nie dynamizacja wzrostu sta
nowi najistotniejszą właściwość tego 
zjawiska, którą nazywamy rewolu
cją naukowo-techniczną, ale ZMIA
NY STRUKTURALNE, które ona 
spowodowała wyrażające się w 
znacznym przyspieszeniu rozwoju 
sektora trzeciego, obejmującego: 
kształcenie, badania, służbę zdrowia, 
rekreację, rozrywki kulturalne oraz 
inne usługi niematerialne.

Najważniejsze jest, że ten wzrost 
gospodarczy występuje w krajach 
przodujących w niewielkim stopniu 
dzięki wzrostowi zatrudnienia i ka
pitału, ale w znacznej mierze (3/4 do 
4/5 tego wzrostu) dzięki czynnikom 
intensywnym, tzn. dzięki innowa
cjom, postępowi technicznemu, roz
wojowi badań, zmianom struktural
nym itp.

Rozpatrzymy zatem niektóre 
aspekty ekonomiczne Innowacji, 
zwłaszcza że ostatnio zagadnienia te 
były w sposób interesujący porusza
ne na łamach ŻG (J. PAJESTKA, 
K. POZNAŃSKI i inni).
. Niektórzy zmiany innowacyjne 
sprowadzają do wzrostu wydajności 
pracy i obniżki kosztów produkcji, 
inni natomiast pod pojęciem inno
wacji rozumieją wszelkie „zmiany 
techniczne łącznie z racjonalizacją 
i drobnymi usprawnieniami, słusznie 
podkreślając społeczną rolę twórczo
ści jako istotnej potrzeby człowieka 
(Pajestka). Brak precyzji w formuło
waniu definicji tych pojęć, lub na
wet abstrahowanie od takich prób, 
nie ułatwia kwantyfikacji tego rodza
ju działalności, zaś traktowanie in
nowacji jako swojego rodzaju syno
nimu postępu technicznego, nie 
wprowadza nic nowego w naszych 
kategoriach myślenia w rozważa
niach na' ten temat. Nie daje to rów- 
nież odpowiedzi ńa pytanie, có sta
nowi „klucz” do zrozumienia ekono
micznych przemian spowodowanych 
przez rewolucję naukowo-techniczną, 
której aspekty techniczne są pow
szechnie znane, natomiast mecha
nizm ekonomiczno-społeczny do
tychczas mało zbadany.

Zatrzymamy się nieco nad klasy
fikacją pojęcia „wiedza”, która prze
cież jest podstawą wszelkich zmian 
społeczno-technicznych. Przyjmując 
kryterium genetyczne, można poję
cie „wiedza” podzielić na wiedzę 
praktyczną i wiedzę naukową. Bio- 
rąc pod uwagę formę występowania, 
można zasób wiedzy podzielić, naz- 
wijmy to na „żywą wiedzę” zawartą 
w człowieku (umiejętności), „uprzed
miotowioną wiedzę” zawartą w środ
kach technicznych oraz „sformalizo
waną wiedzę” zawartą w publika
cjach.

Innowacje powstają przede wszy
stkim dzięki wyzyskaniu wiedzy 
naukowej, zaś racjonalizacja i 
usprawnienia opierają się przede 
wszystkim na doświadczeniu prak
tycznym, zatem w tej ostatniej dzia
łalności wyzyskuje się wiedzę prak
tyczną. Racjonalizacja i usprawnie
nia istnieją tak długo, jak długo 

prowadzi się działalność techniczno- 
-gospodarczą i pierwsze narzędzia, 
które stworzył „homo sapiens”, by
ły wynikiem wyzyskania wiedzy 
praktycznej. Natomiast innowacje 
jako istotny czynnik wzrostu są 
„dzieckiem” rewolucji naukowo- 
-technicznej, której objawem jest 
szeroki front badań generujący 
wiedzę naukową umożliwiającą pow
stawanie innowacji.

Racjonalizacja i usprawnienia, po
dobnie jak w przeszłości, powodują 
przede wszystkim obniżkę kosztów 
własnych (podstawowe kryterium 
wypłacania wynagrodzeń racjonali
zatorom), zaś innowacje szeroko 
upowszechnione również powodują 
obniżkę kosztów własnych, ale 
przede wszystkim przyczyniają się 
do dynamizacji wzrostu gospodarcze
go dzięki podwyższeniu jakości ży
cia.

Innowacje przełomowe mają taką 
właściwość, że pobudzają dla siebie 
dodatkowe zapotrzebowanie na 
rynku dzięki swoim nowym właści
wościom użytkowym, których ich 
substytuty nie posiadają i dzięki 
poziomemu transferowi innowacji 
(uprzedmiotowionej wiedzy) przy
czyniają się one do dynamizacji 
wzrostu gospodarzego. Zazwyczaj 
ważniejsze innowacje są źródłem 
dynamizacji wzrostu współpracują
cych innych branż przemysłu i znaj
duje w tym wyraz efekt zniżkowy.

Charakterystyczne jest, że kompu
teryzacja i automatyzacja nie spo 
wodowały bezrobocia, mimo że za
stępują duże rzesze pracowników 
Ale dzięki pobudzeniu znacznego za
potrzebowania w przemysłach współ
pracujących, wzrost zatrudnienia w 
tych nowych branżach z nawiązką 
skompensował ubytek zatrudnienia 
rachmistrzów i robotników" bezpo
średnio produkcyjnych. VIA' pierw
szym okresie produkowania wyro
bów innowacyjnych powodują one 
wzrost kosztów produkcyjnych, gdyż 
trzeba zamortyzować znaczne koszty 
badań i prac rozwojowych.

Zatem innowacje stanowią takie 
zmiany techniczne, w wyniku któ
rych powstają wyroby o nowych lub 
udoskonalonych właściwościach użyt
kowych, powodujące dynamizację 
wzrostu gospodarczego. Jasne jest, że 
w dalekiej perspektywie powstaje w 
globalnym rachunku (przy uwzględ
nieniu sfery użytkowania wyrobów) 
zmniejszenie kosztów społecznych 
produkcji, dzięki lepszemu wyzyska
niu zasobów naturalnych, wiedzy 
naukowej i praktycznej, a motorem 
tego wszystkiego jest podniesienie 
jakości życia. Wyraża się to w mniej
szym jednostkowym zużyciu energii, 
surowców w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca, co umożliwia „zagęszcze
nie życia”, „skrócenie czasu”, „zbli
żenie odległości” oraz „przeżywanie 
mnogości wrażeń”.

Praźródłem wzrostu surowco- 
chłonności produkcji w perspekty
wie historycznej jest podwyższanie 
„jakości życia", zaś innowacje są 
przetwornikiem celów ekonomiczno^ 
-technicznych i w zależności od tego, 

czy one (innowacje) są bardziej lub 
mniej efektywne, kształtuje się krzy
wa trendu wyczerpywania się zaso
bów surowcowych.

Ale nie. wszystkie innowacje są 
ekonomicznie uzasadnione. Genezą 
powstawania niektórych innowacji 
jest zysk i ma rację prof. Secomski 
wyrażając się, że „nadrzędność kry
terium maksymalizacji zysku oraz 
utrzymania dominującej pozycji na 
rynku sprawia, że polityka wielkich 
korporacji dzęsto wmawiająca kon
sumentom nowe potrzeby i produk
ty lub ich specyficzne opakowanie 
oznacza zbędne szafowanie surowca
mi, energią czy wyrobami. Prowa
dzi to do ich społecznego marno
trawstwa i tym samym do uszczu
plania możliwości zaspokajania po
trzeb krajów ubogich czy uboższych 
warstw ludności".

Zatem doszliśmy do wartościowa
nia „jakości życia” z punktu widze
nia użyteczności społecznej.

Pojęcie „jakości życia” można róż
norodnie interpretować. Ma ono cha
rakter wielowymiarowy i sprzęga 
się z wieloma funkcjami i właściwo
ściami życia społecznego. Istnieje 
„jakość życia” na co dzień określona 
przyjemnością uzyskaną z ładu i po
rządku, schludności, estetyki otocze
nia, dokładności pracy, regularności 
funkcjonowania różnych mechaniz
mów fizycznych i społecznych, spra
wiedliwości społecznej itd. Ta saty
sfakcja z wysokiej „jakości życia” 
zostaje często uszczuplona lub na
wet unicestwiona wskutek kłopotów, 
dobrze nam znanych, począwszy od 
kolejek w sklepach, niegrzecznej ob
sługi czy wybryków chuligańskich, 
a kończąc na kontrastach między 
humanistyczną treścią socjalizmu ja
ko ustroju sprawiedliwości społecz
nej, a bezdusznością aparatu biuro
kratycznego, który jest nieczuły ńa 
estetykę „jakości życia”.

Niestety, często spotykany u nas 
„niesmak życia" powstaje na tle 
określonych zjawisk. Mimo obfitości 
zmian, często nawet dynamicznych, 
w życiu społecznym (zwłaszcza w 
ostatnim okresie), cierpimy na nie
dostatek innowacji materialnych, 
ale nie mniejsze znaczenie mają 
również braki edukacji społecznej 
i związana z tym pewna deprecjacja 
dyscypliny społecznej oraz kryteriów 
moralno-etycznych.

Podobnie jak podwyższenie jakości 
produkcji jest poprzedzone procesami 
planistycznymi czynników, które je 
określają, również właściwe zaplano
wanie powinno poprzedzać nasze ce
le, które zamierzamy realizować w 
ramach przedsięwzięć, skierowanych 
na podwyższanie „jakości życia”. In
westycje mają podstawowe znacze
nie dla wzrostu produkcji i jej mo
dernizacji, postępu technicznego 
i podwyższania jakości wyrobów. 
Procesy inwestycyjne obejmują pla
nowanie czynnika uzbrojenia tech
nicznego w narzędzia produkcji, ale 
równolegle w procesach wzrostu na
leżałoby ująć również czynnik uzbro
jenia w wiedzę i umiejętności, które 
można by nazwać „uzbrojeniem edu

kacyjnym, a także, uzbrojenie w mo
tywację, o czym wyżej była mowa. 
Te ostatnie czynniki mają istotne 
znaczenie dla efektywności pracy 
aparatu zarządzania, pracy organów 
administracji i tym samym stano
wią ważki element „jakości życia”.

Występuje tu również zagadnienie 
warunków rekreacji i pracy i— jak 
słusznie zauważyli M. OSTROWSKI 
i Z. SADOWSKI (ŻG 1, 2, 3/74) — 
istnieje potrzeba badania celów so
cjalno-bytowych w kontekście ogól
nej „jakości życia" i w nawiązaniu 
do tego ograniczanie pojęcia warun
ków bytowych ludności do warun
ków spędzania czasu wolnego od 
pracy, przy braku zainteresowania 
warunkami w czasie pracy, prowa
dzi do istotnych zaniedbań na tym 
odcinku.

Treść intelektualna jako element 
„jakości życia” wiąże się z delekto
waniem się przyjemnością poznawa
nia nowych praw, odkrywania no
wych zjawisk, poszerzaniem hory
zontów poznawczych, z docenianiem 
wartości nauki. Na ten temat snuje 
rozważania B. SUCHODOLSKI. (Li
teratura 20/73).

W takim pojmowaniu „jakości ży
cia", która jest motorem innowacji, 
przewija się idea uczynienia życia 
bardziej bogatym, wartościowym 
i występują tu obok „narzędzi” w 
formie wiedzy naukowej, metod pla
nowania, procesów codziennego 
współżycia — również elementy 
wartościujące pod względem uży
teczności społecznej, elementy moty- 
wycyjne związane z systemem war
tości stosunków społecznych.

Występuje tu również problem 
wzorców konsumpcji. Czy model 
konsumpcji ma obejmować tylko ze
staw przedmiotów'1 “ materialnych 
i sprowadzać się do komfortu życia 
materialnego, określonego standar
dem mieszkaniowym, stopniem moto
ryzacji, samolotami ponaddżwiękowy- 
mi, czy też — wzorem starożytnych 
Greków — ma być zintelektualizo- 
wany, przepełniony treścią poznaw
czą, kulturą, sztuką, sportem itd? 
Wzajemne relacje między tymi wzor
cami mają istotne znaczenie dla su- 
rowcochłonności wzrostu produkcji. 
Relacje te zostały pominięte w roz
ważaniach autorów Raportu Rzym
skiego.

Obok kryteriów bezpośredniej 
użyteczności społecznej i wartości 
intelektualnej innowacji (której u- 
żyteczność społeczna może, ale nie 
musi, ujawnić się dopiero w długim 
okresie), stanowiących podstawę dla 
podwyższania „jakości życia”, dla 
procesów planistycznych niezbędne 
są również i przede wszystkim kry
teria ekonomiczne. I tak doszliśmy 
do zagadnienia stworzenia warun
ków dla efektywnego wzrostu go
spodarczego, co przecież zależy od 
szybkiego powstawania, wdrażania 
i upowszechniania innowacji, mając 
na względzie uniknięcie ujemnych 
skutków, które one jednocześnie po
wodują. Ale to już przekracza ramy 
niniejszego artykułu, i o tym może 
innym razem.

KOVO
-PRZEDSTAWICIEL CZECHOSŁOWACKIEGO PRZEMYSŁU MASZYN PRECYZYJNYCH

Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicznego KOVO Już od 25 lat reprezentuje na rynkach światowych 
czechosłowackie maszyny, przyrządy I urządzenia z następujących dziedzin:

• toehńlkB obllcaentowa i biurowa * przyrządy pomiarowe elektryczne 1 elektroniczne
W ttnądunla pomiarowe 1 pompy do paliw płynnych * elektronika, źródła światła
• technika laboratoryjna i nuklearna • przyrządy regulacyjne
• maszyny poligraficzne •telekomunikacja

Drugą, niemniej ważną częścią działalności handlowej PZH KOVO Jest import do Czechosłowacji 
artykułów pokrywających się w pełnym zakresie z programem eksportowym KOVO.

KOVO WASZ niezawodny partner handlowy.

KOVO — Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicznego 
Kodańska 46,100 00 Praha 10 
Czechosłowacja 
telefon: 715, telex: 2241-3

UWAGA CZYTELNICY 
mający krewnych lub znajomych za granicą

Wobec licznych zapytań informujemy osoby zainteresowane, 
że prenumeratę naszego pisma ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Biuro Kol
portażu Wydawnictw Zagranicznych, ul. Wronia 23, 00-840 
Warszawa, nr konta PKO 1-6-100024.

Cena prenumeraty — z dostawę pocztę zwykłą — opła
canej przez zleceniodawców Indywidualnych wynosi:

kwartalnie zł 72,80 
półrocznie zł 145,60 

rocznie zł 291,20

Prenumeratę zgłoszoną do dnia 10 danego miesiąca RSW 
„Prasa-Kslążka-Ruch” B.K.W.Z. rozpoczyna realizować z 
dniem 1 następnego miesiąca. Ponadto RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” B.K.W.Z. przyjmuje zamówienia ze zleceniem wy
syłki za granicę wszystkich dzienników I czasopism ukazu
jących się w Polsce.
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Jednostki inicjujące

PRZENIEŚĆ

DO HANDLU
Jakościowe zmiany w systemie planowania i zarządza
nia nie mogą pominąć problematyki związanej z podat
kiem obrotowym. Parametryczne sterowanie jednostka
mi gospodarczymi stawia w nieco innym świetle insty
tucję podatku obrotowego. Sformalizowanie roli i funk
cji podatku obrotowego, które w dotychczasowym sy
stemie ekonomiczno-finansowym było mniej zauważal
ne, na obecnym etapie rozwoju gospodarki narodwej 
staje się przeszkodą dalszego rozwoju, a mówiąc oględ
nie, jest co najmniej kłopotliwe.

TADEUSZ SAWCZUK

PODATEK OBROTOWY
ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

MINIONY okres charakteryzo
wał się w zakresie podatku ob
rotowego między innymi tym, 

że stawiano przed nim zbyt wiele 
celów *) do spełnienia, a w konsek
wencji podatek obrotowy nie pełnił 
żadnej funkcji ekonomicznej poza 
mechanicznym odprowadzaniem 
środków pieniężnych do budżetu 
państwa. Większość celów stawia
nych do realizacji przez -instytucję 
podatku obrotowego nigdy nie była 
— bo i nie mogła być — zrealizowa
na przez podatek obrotowy, ponie
waż realizacja tych celów leżała poza 
zasięgiem motywacyjnego oddziały
wania podatku obrotowego. W ak
tualnych warunkach, moim zdaniem, 
rolę i funkcje podatku obrotowego 
można, ogólnie, ująć w następują
cych punktach:

1. zasilanie budżetu państwa w 
środki pieniężne,

2. stymulowanie równowagi ryn
kowej,

3. kreowanie popytu konsumpcyj
nego,

4. stymulowanie prawidłowych 
proporcji cenowych w układzie we
wnętrznym oraz„yy.: porównaniu ...z 
proporcj ami .ępn^W .-jpnych, Jkpaj ąęh, 
ż którymi utrzymujemy .szeroki- kpnr 
takt turystyczny.

Pozostałe cele, jakie stawia wielu 
ekonomistów przed podatkiem obro
towym, powinny być realizowane, 
moim zdaniem, za pomocą innych 
instrumentów finansowych, a w tym 
również innych form podatku (np. 
od środków trwałych, od deficyto
wych surowców i materiałów, od 
siły roboczej, itp.), których oddzia. 
ływanie ukierunkowane byłoby na 
wielkość zysku (w niektórych 
przypadkach ną wielkość produkcji 
czystej).

Naliczanie i odprowadzanie podat
ku obrotowego przez jednostki pro
dukcyjne ostatnio stwarza coraz to 
więcej mankamentów. Można tu dla 
przykładu podać, że występowanie 
lub niewystępowanie podatku obro
towego w jednostkach produkcyj
nych w dużej mierze ogranicza spra
wne funkcjonowanie systemu kar u- 
mownych za nieprawidłową realiza
cję zobowiązań. Mianowicie, aktual

nie obowiązujące przepisy w zakre
sie naliczania kar umownych wiążą 
te kwoty z wartością partii materia
łu, będącej przedmiotem naliczania 
tych kar, łącznie z wartością podat
ku obrotowego. Takie naliczanie kar 
umownych powoduje różną siłę bodź
cowego (w sensie negatywnym) od
działywania kar umownych w przy
padku występowania i niewystępo
wania podatku obrotowego w partii 
wyrobów będącej przedmiotem pła
cenia kary. *)

Drugi przykład, który jest jak do
tychczas immanentną cechą systemu 
ekonomiczno-finansowego wprowa
dzanego przez jednostki inicjujące, to 
wpływ podatku obrotowego na wiel
kość przyrostu produkcji dodanej b- 
raz na wielkość ściśle z nią związa
nego przyrostu dyspozycyjnego fun
duszu płac. Dyskusja, nie tylko na 
łamach „Życia Gospodarczego” ’) na 
temat obliczania wartości przyrostu 
produkcji dodanej, z podatkiem czy 
bez podatku, doprowadziła w kon
sekwencji do teoretycznego opraco
wania pewnych rozwiązań kompro
misowych 4), z tym. jednak, że pod
stawa produkcji dodanej., obliczana 
jest bez podatku obrótowegp.r

Z powyższych uwag wynika re
fleksja, że kategoria ekonomiczna, 
jaką jest podatek obrotowy tkwiący 
w wartości sprzedaży jednostek pro
dukcyjnych, jest coraz bardziej ka
tegorią kłopotliwą. W związku z tym 
proponuję przeniesienie obowiązku 
naliczania i odprowadzania podatku 
z jednostek produkcyjnych do jed
nostek handlowychs). Rozwiązanie 
takie poza zlikwidowaniem między 
innymi mankamentów, o których by
ła mowa wyżej, ma również tę zale
tę, że w przypadku produkcji nie
trafionej,, nie będą występować sztu
czne wpływy do budżetu państwa. 
Sztuczność, tych wpływów wynika 
pp prostu z faktu, że wpływy te nie 
mają pokrycia w wartości produk
cji społecznie zaakceptowanej. Mia
nowicie od wartości produkcji nie
trafionej nalicza się 1 odprowadza 
do budżetu podatek obrotowy w mo
mencie jej wytworzenia, a więc wte
dy, kiedy nie ma jeszcze pełnego ro

zeznania o braku społecznego zapot- 
rezbowania na tę produkcję, a pro
dukcja ta w końcowym efekcie nie 
tylko nie powodowała wzrostu ma
jątku narodowego, ale raczej jego 
zmniejszenie (zmarnowanie pracy 
żywej i uprzedmiotowionej).

Wydaje się, że propozycja przenie
sienia obowiązku naliczania i odpro
wadzania podatku obrotowego z jed
nostek produkcyjnych na jednostki 
handlowe jest godna przedyskuto
wania również i z tego powodu, że 
rozwiązanie takie spowoduje jedno
znaczność pojęcia akumulacji w jed
nostkach produkcyjnych. Akumula
cja — przy takim rozwiązaniu — o- 
bejmować będzie zysk jednostki pro
dukcyjnej oraz wszelkiego rodzaju o- 
podatkowania środków wytwórczych 
odprowadzanych do budżetu pań
stwa.

Natomiast jednostki handlowe 
(być może, na początek wprowadze
nia tego rozwiązania — na szczeblu 
hurtu), jako bezpośrednio kontaktu
jące się i indywidualnymi odbiorca
mi, będą bardziej zainteresowane w 
regulacji narzutów podatku obroto
wego niż jednostki produkcyjne. 
Przyczynić to się może do szybkiego 
1 śprawnego uregulowania (weryfi
kacji) pożądanej struktury cen, a 
tym samym i stawek, podatku obro
towego na poszczególne wyroby. 
Wiadomo, że aktualna struktura cen 
w naszej gospodarce, szczególnie w 
porównaniu ze strukturą cen w in
nych krajach, jest nieprawidłowa i 
powinna ulec poważnym zmianom. 
Ponadto wydaje się, że w dużej mie
rze usprawni to proces przechodze
nia z podatku różnicowego na po
datek procentowy oraz, co jest riie 
mniej istotne, ograniczy tó koniecz
ność stosowania ' nadmiernej ilości 
grup wyrobów objętych różnym 
procentem opodatkowania. Wynika 
to między innymi z tęgo, że w inte- 
resie jednóstek handlowych leżeć bę
dzie dążenie db stosowania jak naj
mniejszych różnic w opodatkowaniu 
poszczególnych towarów ze względów 
technicznych, co może wytworzyć 
konieczność hamowania jednostek 
handlowych przed nadmiernym u- 
jednolicaniem stawek procentowych 
podatku obrotowego.

Ponadto przeniesienie podatku o- 
brotowego ze sfery produkcyjnej do 
sfery obrotu towarowego spowoduje 
wzmocnienie systemu oceny działal
ności gospodarczej jednostek wyt
wórczych w układzie poziomym (do- 
stawca-odbiorca). Potrzeba wzmoc
nienia systemu ocen w układzie po
ziomym wynika nie tylko z wyższo
ści tego typu ocen nad ocenami pio
nowymi (przedsiębiorstwo produk
cyjne— jednostka .nadrzędna), , gdzie 
występuje wiele' interesów wspól
nych, nie zawsze w pełnej rozciągło
ści zaakceptowanych przez całe spo- 

' łecżęńśtwo, .ale’ również z koniecz
ności sprawnego 1 szybkiego przy
stosowania się jednostek produkcyj

nych do zaspokajania potrzeb indy
widualnych odbiorców, których zbio
rowym reprezentantem jest handel 
(jednostki obrotu towarowego).

Nie wydaje się również, że roz
wiązanie polegające na przeniesieniu 
obowiązku naliczania i odprowadza
nia podatku obrotowego z jednostek 
produkcyjnych do jednostek hand
lowych nie będzie możliwe do wpro
wadzenia ze względów czysto tech
nicznych' (lub z ograniczeń kadro
wych). Przeprowadzane okresowo in. 
wentaryzacje w jednostkach (punk
tach) handlowych będą podstawą do 
dokładnego i szczegółowego oblicza
nia podstawy wysokości podatku o- 
brotowego, jaki należy odprowadzać 
do budżetu państwa. Problem czę
stotliwości dokonywania wpłat po
datku obrotowego również może być 
rozwiązany przez zaliczkowe wpła
canie tego podatku w odcinkach mie
sięcznych, a wyrównanie dokony
wane mogłoby być w odcinkach 
kwartalnych czy nawet miesięcz
nych.

Obowiązek naliczania i odprowa
dzania podatku obrotowego nałożony 
na jednostki produkcyjne a nie na 
jednostki handlowe, moim zdaniem 
wywodzi się z przekonania, że wiel
kość nowo wytworzonej wartości 
(również w tej ' części, która jest 
przeznaczona dla społeczeństwa a 
przyjmuje formę podatku obrotowe
go) społecznie oceniana jest już w 
sferze produkcyjnej, a nie dopiero 
w sferze konsumpcji (w sferze od
bioru końcowego) i nie ulega żad
nym procesom weryfikującym tę 
wartość. W okresie względnie całko
witego zaspokojenia potrzeb społecz
nych (konsumpcyjnych) pod wzglę
dem ilościowym oraz względnego 
niezaspokojenia potrzeb pod wzglę
dem jakości (nowości użytkowe, mo
da itp.) o wielkości nowo wytworzo
nej wartości-decydują w ogólnej ma
sie indywidualni konsumenci i dla
tego też, z teoretycznego punktu wi
dzenia, lepszym rozwiązaniem jest 
nałożenie obowiązku naliczania i od
prowadzania podatku obrotowego 
przez jednostki handlowe. Przekona
nie o tym, że nowe wartości tworzy 
praca wyłącznie produkcyjna — ro
zumiana w bardzo wąskim znacze
niu, a więc wyłącznie w dziale pro
dukcji materialnej — a funkcja jed
nostek handlowych ogranicza się 
tylko do przesuwania dóbr (warto
ści nowo wytworzonych) z miejsca 
wytworzenia (jednostki produkcyj
ne) do miejsca konsumpcji (odbiorcy 
ostatecznego) powodowało, że część 
tej nowo wytworzonej wartości — po_ 
datek obrotowy reprezentujący pro
dukt dla społeczeństwa — odprowa
dzana powinna być przez te jednostki 
gospodarki narodowej, w których 
powstaje nowo wytworzony produkt. 
Według określeń klasycznej ekono
mii, kapitalista, który przywłaszczał 
sobie w sferze produkcji materialnej 
całą wartość dodatkową, część tej 

go nie przez jednostki produkcyjne, 
ale przez jednostki obrotu towaro
wego.

wartości oddaje między innymi ka
pitaliście handlowemu, który jako 
specjalista w tym zakresie, spraw
niej przekaże te nowo wytworzone 
wartości do ostatecznych odbiorców. 
W warunkach gospodarki socjalisty
cznej część produktu dodatkowego 
w formie marży handlowej przeka
zywana jest do jednostek handlo
wych. Błąd takiego rozumowania 
tkwi, moim zdaniem, w zbyt wąskim 
pojmowaniu procesu tworzenia pro
duktu dodatkowego, a dokładniej w 
ocenianiu jego wielkości, którą zaw
sze weryfikują ostateczni odbiorcy 
(użytkownicy).

W okresie powszechnego niedobo
ru każdej ilości bez względu na ja
kość wytwarzanych dóbr konsump
cyjnych nietrafność tego rozwiąza
nia była raczej niezauważalna. Na
tomiast w sytuacji, gdzie ocena war
tości nowo wytworzonej weryfiko
wana jest przez społeczeństwo (a 
więc w sytuacji względnie dostatecz
nego wyboru dóbr konsumpcyjnych), 
wiele wartości nowo wytworzonych 
nie musi być społecznie zaakcepto
wane. Oznacza to nie tylko zmarno
wanie pracy żywej i uprzedmioto
wionej (wydatkowanej w okresach 
poprzednich) oraz coraz, bardziej li
czącego się czasu, ale również ozria- 
cza to pomniejszenie produktu prze
znaczonego dla społeczeństwa, co 
przy obowiązku odprowadzania po- 
datku obrotowego przez jedńostki 
produkcyjne nie ma najmniejszego 
odbicia w zmniejszeniu się wpływów 
budżetowych, które już dawno były 
zaliczone do budżetu państwa.

Tak więc, przeniesienie obowiązku 
naliczania i odprowadzania podatku 
obrotowego z jednostek produkcyj
nych do jednostek handlowych ma 
również swoje uzasadnienie teore
tyczne, ponieważ o tym, jak wielka 
jest wartość nowo wytworzona, de
cydują nie systemy, metody lub 
miejsce liczenia tej wartości, ale we
ryfikowana jest ona przez użytkow
ników (odbiorców ostatecznych).6)

Teoretyczna wyższość rozwiązania 
polegającego na pobieraniu podatku 
obrotowego przez jednostki handlo
we, którą starano się uzasadnić w ta
kiej mierze, w jakiej pozwalają na 
to ramy niniejszego artykułu, wcale 
nie oznacza, że proces przechodzenia 
na takie rozwiązanie będzie przebie
gał bez żadnych oporów. Opory te, 
jak się wydaje, mogą wynikać nie 
tyle ze względów merytorycznych 
(które mogą, być odpowiednio prze
dyskutowane przed szczegółowymi 
rozwiązaniami), ile mogą wynikać z 
przesłanek socjologiczno-psychologi- 
cznych, tzn. z tradycji i dotychczaso
wych nawyków. Szczególnie odnosi 
się to do jednostek handlowych, któ
re mogą wzbraniać się przed..przejęć 
ciem odpowiedzialnej' roli 
niejszego płatnika, zasilającego bud
żet państwa, którym dotychczas by
ły jednostki produkcyjne. Tym nie
mniej opory te nie powinny stano
wić tak dużych przeszkód, które ii- 
niemożliwiałyby przeprowadzenie te
go procesu. Przesadna jest' Obawa 
przed możliwością zmniejszenia się 
dopływów, jakkolwiek nie należy te
go lekceważyć, ponieważ w momen
cie przejmowania roli płatnika po
datku obrotowego przez jednostki 
handlowe mogą ujawnić się (dotych
czas nie wykazywane) stosunkowo 
duże ilości produkcji nietrafionej. 
Dlatego też sugeruje się tutaj raczej 
stopniowe przechodzenie na to roz
wiązanie poszczególnych branż lub 
organizacji handlowych.

Wydaje się, że parametryczne ste
rowanie jednostkami gospodarki na
rodowej, które przejawia się w sy
stemie ekonomiczno-finansowym je
dnostek inicjujących, nie tyle umo
żliwia ile wymusza przejęcie obo
wiązku płatnika podatku obrotowe

■)Przed podatkiem obrotowym N. Za- 
biełlo 1 L. Ząbko.wlcz stawiają m. In. na
stępujące celo do realizacji:

a) szybkie,, równomierne 1 stałe zasila
nie budżetu w środki pieniężne,

b) pobudzanie jednostek gospodarczych 
do obniżania kosztów własnych,

c) oddziaływanie w kierunku prawidło, 
wego rozliczania 1 kalkulacji kosztów 
wyrobów,

d) ujawnianie nie tylko jednostek wy
twórczych żle pracujących, ale również 
wyrobów o zbyt wysokim koszcie wy
twarzania. '
c) oddziaływanie na specjalizację jed
nostek gospodarczych,

f) pobudzanie rozwoju produkcji wy
robów zgodnie z zapotrzebowaniem ryn
ku wewnętrznego oraz handlu zagranicz
nego,

g) zapobieganie produkcji wyrobów, ną 
które brak popytu,

h) oddziaływanie na podejmowanie 
produkcji wyrobów nowoczesnych 4 
atrakcyjnych, ... , ,■
■ i) oddziaływanie -na poprawę jakości 
wyrobów,

j) stwarzanie warunków do decentra
lizacji szeregu uprawnień, między inny
mi w zakresie zatwierdzania ćen zbytu 
wyrobów.

N. Zabiełlo, L. Ząbkowlcz: „Rola 1 
miejsce podatku obrotowego”, „Zycie Go
spodarcze" nr 18 i 22 z 1989 r.

s) Krytyka takiego sposobu naliczania 
kar umownych wraz z propozycją pew
nego rozwiązania tego mankamentu za-' 
warta jest w pracy: .W. Mościcka, J. Ko
zioł: „funkcjonowanie systemu kar u- 
mownych za dostawy towarowe (syhteża 
1 wnioski)”; Instytut Finansów 1972 r.-, 
(maszynopis powielony). .

•) Zob. między innymi: M. Mieszczan? 
kowskl: „Czy modyfikować produkcje 
dodaną", . „Życie Gospodarcze” 17/74, A. 
Topiński: „Z podatkiem czy bez podat
ku”, „Życie Gospodarcze" 19/74; B. Plesż* 
kałowa: „Na modyfikację za wcześnie”, 
„Życie Gospodarcze” 20/74; porównaj tak
że M. Mieszczankowski: referat na sym
pozjum naukowe na temat „System eko
nomiczno-finansowy jednostek inicjują? 
cych”, Warszawa 26—27.IX.1974 r.

<) W opracowaniu: T. Kierczyńskl, U. 
Wojciechowska pt .„Kierunki doskonale
nia systemu ekonomiczno-finansowego 
jednostek Inicjujących” — referat na; 
wyżej wymienione sympozjum nauko
we — proponuje się rozwiązanie tęgo 
probleemu w następujący sposób: „DO 
datkowy fundusz płac z tytułu korzy st-' 
niejszego kształtowania się podatku o- 
brotowego oblicza się na szczeblu zjed
noczenia, np. według jednego z dwóch 
wariantów: wariant a — polega na Uza
leżnieniu dodatkowego funduszu płac od 
stopnia wyprzedzenia dynamiki sprze
daży na rynek krajowy przez dynamikę 
podatku obrotowego. -Dodatkowy fundusz 
płac w roku obliczeniowym oblicza się 
według wzoru:

F, x W x R 
gdzie:

Fe — dyspozycyjny fundusz płac roku 
bazowego,

W — różnica przyrostu podatku obro
towego i ' przyrostu sprzedaży na rynek 
krajowy w punktach,

>R .—.normatywna relacja określona dla' 
zjednoczenia

Wariant b — polega na uzależnieniu 
dodatkowego funduszu płac od poprawy 
udziału podatku obrotowego w wartości 
sprzedaży na rynek krajbwy. Dodatkowy 
fundysz płac pbllcza się.według wzoru:

«Fe x ZxR
S:Mt i wariancie ą .
.--2.--- poprgwHCBdrialu podatku -obroto- 
wego.w .wartpjći sprzedaży w roku obli
czeniowym w porównaniu z' bazowym 
w ' punktach".

*5) Idea przeniesienia obowiązku nali
czania i odprowadzania- podatku obroto
wego z produkcji do handlu była już 
wielokrotnie podnoszona zarówno przez 
teoretyków, jak 1 przez praktyków. „Na 
szczególnie, mocne pokreślenie zasługuje 
postulat , tprzenle-'enla . podatku obroto
wego na szczebel handlu. Spowoduje' to 
zasadnicze zmiany w układzie cen, wed
ług których przemysł sprzedają swoje 
wyroby. ’ Dyskusyjny natomiast pozostaje 
w związku z tym problem, czy ceny te 
mają zbliżać się do poziomu obecnej ce
ny fabrycznej (średni koszt plus zysk), 
czy też ustalenie ich poziomu' powinno 
opierać się na Innych kryteriach. Szcze
gółowo przeanalizować należałoby rów
nież, w jakim zakresie i okresie handel 
jest zdolny przejąć funkcję ściągania po
datku obrotowego" — L. Ząbkowiczi 
„Kięrunki usprawnienia”, „Życie Gpspo- 
darcze" 38/68. ..........

6) Nawet sama nazwa — podatek obro
towy — wskazuje, że jego motywacyjne 
oddziaływanie winno być stosowane da 
jednostek obrotu towarowego a nie dp 
jednostek gospodarczych sfery produk
cyjnej,. 'W której powinny funkcjonować 
instrumenty finansowe o charakterze o- 
podatkowania mocy (środków) produk
cyjnych.

WODA KOMUNALNA “““ 
PRZESTANIE SIĘ OPŁACAĆ

Pod względem zasobności w wodę znajdujemy się na 
24 miejscu w Europie. Często jednak gospodarujemy 
tym surowcem tak, jak byśmy byli na miejscu pierwszym. 
Woda najszybciej ze wszystkich „dóbr wolnych” — jak 
to określa ekonomia klasyczna — stała się towarem. 
Towarem coraz droższym, bo coraz trudniej osiągalnym. 
Naukowcy przypuszczają, że w końcu wieku polskie za
soby wody mogą się skończyć. Już obecnie zużycie wo
dy na cele przemysłowe rośnie o ok. 11 próc. rocznie.

JEST jasne, że oprócz działalności 
zwiększającej możliwość uzyskania 
wody przez retencję czy budowę 

nowych arterii wodnych (kariął Cen
tralny) potrzebne jest przede wszy
stkim zamykanie obiegu wódy w za
kładach przemysłowych, co jest zre
sztą szczególnie ważne ze względu 
na likwidację plagi ścieków.

Do tej pory mówiono wiele o ko
nieczności oszczędzania wody, ale co 
warte są apele, kiedy nie stoją za 
nimi bodźce pieniężne. Obecnie wy
produkowanie m? wody w urządze- 
opłąta —' 0,55 zł/ni’ (dane. z roku 
1972). .Deficyt jest oczywiście pokry

wany-z-budżetu państwa..
Alt tak koszt produkcji: jest? za

niżony, gdyż praktycznie nie jest w 
nim liczona amortyzacja urządzeń z 
których wiele jest tak wyeksploato
wanych, że ma minimalną wartość 
—chyba, że zabytkową?

Z drugiej strony nowe urządzenia 
kosztują bardzo drogo, bo trzeba się
gać po coraz trudniej dostępne sa
niach komunalnych kosztuje śred
nio 2,63 zł/m*. Średnia natomiast 
soby. Koszty produkcji wódy np. na 
Żuławach czy w okolicach Łodzi 
sięgają do kilkudziesięciu złotych za 
m8. W eksploatacji- wody działa bo
wiem- prawo znane z' teorii renty 
gruntowej — w miarę wzrostu po
trzeb zagospodaruje się coraz trud
niej dostępne zasoby.
7 Taniość wódy z ujęć komunalnych 
bardzo często prowadzi do marno
trawstwa. Nie prowadzono niestety 
szczegółowych ' badań, ■ jednak kilka 
doraźnych kontroli z ostatnich mie
sięcy wykazało, że wiele, zakładów 
nie'eksploatuje ujęć własnych, a po

dbiera, pitną. wodę z. sieci miejskiej do 
celów produkcyjnych.

Wodę marnotrawią nie tylko za
kłady przemysłowe. W kontrolowa
nych urzędach, szkołach, szpitalach, 
sanatoriach stwierdzono, że wskutek 
dewastacji sieci i instalacji wewnęt
rznych kilkanaście procent wody 
wraca do kanalizacji w formie prze
cieków.

Również częstym zjawiskiem są 
przypadki uszkodzenia rurociągu 
przez przedsiębiorstwa wykonujące 
roboty ziemne, czasami też wystę
pują przypadki zwykłego niechluj
stwa. Doraźna jednodniowa kontrola 
przeprowadzona w woj. bydgoskim 
ujawniła, że w dniu 7.09.1974 r. w 
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej 
woda z trzech wężów o . średnicy 

miast woda z sieci miejskiej jest nie
mal za darmo. W ten sposób go
spodarka komunalna w wielu przy
padkach finansuje przemysł. Obecny 
układ opłat wręcz zachęca do mar
notrawstwa wody.

Od 1 stycznia przyszłego roku wo
da podrożeje, oczywiście — tylko 
woda dla celów przemysłowych. Ce
na ustalana jest przez władze tere
nowe i skonstruowana z trzech ele
mentów.

• Z kosztów produkcji obliczo
nych na podstawie bilansu za rok 
1973, jednak bez uwzględnienia 
amortyzacji;

• ze średniej stawki kosztów re
produkcji wynoszącej dla całego kra
ju 6,50 zł na m’ (koszt planowanych 
w najbliższym pięcioleciu inwesty
cji podzielony przez planowaną pro
dukcję wody);

z marży zysku przedsiębiorstwa 
wynoszącej 2,7 proc.

Ustalona jest jednak górna grani
ca i cena nie może przekraczać 10 zł 
za m’; w praktyce waha się między 
8 a 10 zł.

Jest to łączna opłata za dostarcze
nie wody i odprowadzenie ścieków; 
zakłada się, że w obiegach otwar
tych ilość ścieków odpowiada ilości 

wyprowadzonej wody. Dokładne pb'* 
miary byłyby skomplikowane i ko
sztowne. Nie przewiduje się dodat
kowej dopłaty za odprowadzenie 
ścieków o stężeniach przekraczają
cych normy. A to po prostu dlafć^ 
go, że opracowywane w resorcie rol-j 
nictwa prawo wodne przewiduje zą 
to nie podwyższoną opłatę, a po pro* 
stu karę, i to dotkliwą. .

Przy takim systemie opłat przed* 
siębiorstwom powinno się już opła
cać sięganie do własnych ujęć, pilno
wanie przeciekających instalacji, nó 
i przede wszystkim zamykanie obie* 
gów wody przemysłowej. W ten spo
sób bowiem mogą być złagodzone 
finansowe skutki zmiany opłat.

Sięgnięcie przez przedsiębiorstwa 
do własnych ujęć powinno zwolnić 
pewną ilość wody dla potrzeb lud* 
ności. A akumulacja z opłat może 
przyspieszy budowę wodociągów. 
Warto wiedzieć, że jeszcze dzisiaj 

126 polskich miast z ogólnej ilości 
836 nie ma sieci wodociągowej. Zna* 
cznie gorsza jest sytuacja na wsii

Zwiększone zapotrzebowanie ną 
urządzenia o zamkniętym obiegu wo
dy przemysłowej, powinno przyspie
szyć pracę nad takimi konstrukcja* 
mi. ■

A doraźnie wszystkim przedsię* 
biorstwom należy polecić dokładny 
przegląd instalacji wodnych, żeby 
przed początkiem przyszłego rokti 
udało się zmniejszyć zużycia.
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25 mm spływała całymi godzinami dó 
kanalizacji. W zakładach przetwór
stwa owoców i warzyw także we 
Włocławku jedna linia płukania po
midorów pracowała... bez surowca. 
Ponadto ż dwóch zaworów, woda 
wężami spływała do kanalizacji. 
Czyżby swoista koncepcja obiegu 
zamkniętego?

W części tych opisanych przypad
ków widać zwykłe niedbalstwo czy 
też indolencję. Można jednak przy- 

, puszczać, że zaniechanie eksploata
cji własnych źródeł jest często celo
we i wynika po’prostu z rachunku 
ekonomicznego. Tak , — rachunku 
ekonomicznego. .Eksploatacja wła
snego ujęcia kosztuję bowiem przy
najmniej , kilka złotych ia ni’, nato-



STRUKTURA ZAPASÓW

„ZŁOTYCH ŚRODKÓW” NIE MA
CZESŁAW SKOWRONEK

W 39 NUMERZE Życia Gospodar
czego J. Główczyk dokonał 
wielostronnych porównań 

tempa wzrostu zapasów w gospodar
ce narodowej, ich struktury dzia
łowej, poziomu relacjonowanego 
do produkcji itp. Przytoczo
ny bogaty materiał statystyczny 
daje podstawę do określonych ocen 
i konkluzji. W artykule nie zostały 
zarysowane szerzej sprawy, có ro
bić dalej — rriożliwe, że nie to było 
zamiarem Autora — w skali gospo
darki narodowej, aby poprawić pod
stawowe relacje w gospodarce zapa
sami. Jest to problem szczególnie 
złożony, mający wiele aspektów. Aby 
jednak móc choćby w przybliżeniu 
określić kierunki działania i kon
kretnych rozwiązań w sferze dosko
nalenia lej sfery gospodarowania, 
trzeba na zapasy spojrzeć w sposób 
bardziej analityczny, a jednocześnie 
kompleksowy. Zapasów rzeczowych 
środków obrotowych nie można 
przede wszystkim traktować w spo
sób jednolity i szukać „złotych środ
ków” ich racjonalizacji. Takich „zło
tych środków” po prostu nie ma.

Szukając metod i sposobów racjo
nalizacji gospodarki zapasami musi- 
my uwzględniać strukturę zapasów, 
zwłaszcza zaś ich podatność na regu
lowanie. Pogłębiona znajomość 
struktury umożliwia dopiero formu
łowanie konkretnych przedsięwzięć 
i kierunków usprawnień. Racjonali
zacja zapasów, zwłaszcza zaś tempa 
ich wzrostu, zmniejszenie kosztów 
związanych z utrzymaniem zapasów 
wymaga dostosowania odpowiednich 
instrumentów i środków oddziaływa
nia do struktury zapasów.

Całość zapasów zgromadzona w go
spodarce narodowej jest złożonym 
agregatem, w którym wydzielić mo
żemy 4 podstawowe grupy rodzajo
we:

a) zapasy materiałowe — zgroma
dzone są one w przedsiębiorstwach 
produkcyjnych, a ich podstawową 
funkcją jest zapewnienie ciągłości 
procesów produkcji;

b) zapasy produkcji nie zakończo
nej — występują one w podstawo
wych fazach i węzłach produkcji, a 
ich funkcja jest zbieżna z funkcją 
zapasów materiałowych;

c) zapasy wyrobów gotowych — śą 
to z punktu widzenia pojedynczego 
producenta głównie produkty prze
znaczone do sprzedaży;

d) zapasy towarów — zgromadzo
ne w przedsiębiorstwach handlowych 
.celem sprzedaży, przeznaczone dla 
pokrycia ich potrzeb- produkcyjnych 
lub konsumpcyjnych.

Wymieniony podział zapasów rze
czowych bierze za kryterium ich 
funkcje rozpatrywane z punktu po
jedynczego podmiotu gospodarczego. 
Pod względem rzeczywistym tfen sam 
rodzaj produktu może występować 
w postaci:

— wyrobu gotowego — jeśli zgro
madzony jest u producenta z prze
znaczeniem do sprzedaży;

— materiału — jeśli występuje u 
odbiorcy — producenta dla pokrycia 
potrzeb produkcyjnych;

— towaru — gdy utrzymywany 
jest w przedsiębiorstwie obrotu to
warowego z przeznaczeniem do 
sprzedaży producentom.

Powyższe uzasadnia potrzebę 
łącznego traktowania za- 
pasów z gromadzonych we 
wszystkich ogniwach go
spodarki narodowej, a 
kryterium podziału byłoby ich prze
znaczenie.

Makroekonomiczny punkt widze
nia pozwala wyodrębnić dwie pod
stawowe grupy zapasów:

a) zapasy środków produkcji, czyli 
zapasy obsługujące szeroko rozumia
ne procesy produkcji;

b) zapasy środków konsumpcji, 
których funkcją jest pokrycie kon
sumpcyjnych potrzeb społeczeństwa.

Ten makroekonomiczny podział 
zapasów ma z punktu widzenia ca
łości gospodarki narodowej istotne 
znaczenie. Wynika ono z odmienności 
funkcji wymienionych grup zapa
sów, jak również kryteriów oceny, 
płynących właśnie z przeznaczenia 
i funkcji zapasów.

I tak, rozpatrując problematykę 
zapasów środkami produkcji będzie
my przede wszystkim oceniać rela
cję: zapasy — produkcja. W przy
padku zaś zapasów środków kon
sumpcji wymieniana relacja nie ma 
większego znaczenia. Odniesieniem 
dla tej grupy zapasów są rozmiary 
sprzedaży lub siła nabywcza ludno
ści.

Aktualny system sprawozdawczo
ści nie pozwala w sposób bezpośred
ni ustalić rozmiarów tych dwu pod
stawowych grup zapasów. Niezbęd
ne są zatem szacunki. W pewnych 
przypadkach w ogóle płynna jest 
granica między zapasami środków 
produkcji i konsumpcji, decyduje 
bowiem w ostatecznym rachunku 
ich przeznaczenie.

Zapasy rzeczowe środków obroto
wych w przedsiębiorstwach uspo
łecznionych gospodarki narodowej 
wg stanu na ok. 31.12.73 r. kszał- 
towały się następująco*):

w mid, zł w %

Zapasy ogółem *) 636,8 160,0
w ty m:

a) materiałowe 301,5 47,3
b) produkcji nie zakończonej 79,0 12,4
c) wyrobów gotowych 43,1 6,8
d) towarów 212,7 33,5

Do zapasów środków produkcji 
możemy w całości zaliczyć dwie 
pierwsze grupy rodzajowe, tj. zapa
sy materiałowe i zapasy produkcji 
niezakończonej. Pozostałe dwie gru
py zawierają w sobie zapasy- zarów
no środków produkcji, jak i środ
ków konsumpcji.

W zapasach towarowych ok. 43,1 
mid zł stanowią zapasy w handlu 
zaopatrzeniowym, których głównym 
przeznaczeniem jest pokrycie potrzeb 
produkcyjnych przedsiębiorstw3). 
Również w wyrobach gotowych 
mieszczą się produkty, których prze
znaczeniem jest pokrycie potrzeb 
produkcyjnych i konsumpcyjnych. 
Można szacować, że ok. 2/3 zapasów 
wyrobów gotowych to zapasy cha
rakteru produkcyjnego, przeznaczo
ne do dalszego przetwarzania (zuży
cia) w kolejnych ogniwach produk
cji. Stąd też struktura zapasów środ
ków produkcji z punktu widzenia 
rodzajowego, a więc i rozmieszczenia 
w gospodarce uspołecznionej jest na
stępująca:

w mid cł w % 
wg stanu na 
31.XII.73 r.

Ogółem zapasy 451,6 160,0
w tym:

a) materiałowe 301,5 67,0
b) produkcji nie zakończonej 79,o 17,5
c) wyrobów gotowych 28,0 6,2
d) towarów 43,1 9,3

Zapasy środków produkcji w roku 
1973 stanowiły więc ok. 71 proc, ca
łości zapasów rzeczowych środków 
obrotowych.

Makroekonomiczny punkt patrze
nia na zapasy musi przede wszyst
kim uwzględniać ich postać rzeczo
wą oraz możliwość regulowania po
ziomu i tempa wzrostu. Postać rze
czowa zapasów, ścisłość ich związku 
z procesami produkcji, rozmieszcze
nie itp. w sposób istotny rzutują na 
wybór konkretnych metod i instru
mentów sterowania zapasami, 
zwłaszcza instrumentów makroeko
nomicznych.

Z wymienionych 4 grup zapasów 
grupą najmniej podatną na makro
ekonomiczne instrumenty oddziały
wania są zapasy produkcji nie zakoń
czonej. Zapasy te kształtowane są 
przede wszystkim techniczno-orga
nizacyjnymi czynnikami procesów 
produkcji. Ogólnie możemy stwier
dzić, że zapasy produkcji nie zakoń. 
czonej nie mogą być w zasadzie 
przedmiotem bezpośrednich, makro
ekonomicznych instrumentów od
działywania (sterowania). Mogą mieć 
tu zastosowanie tylko instrumenty 
typowe dla mikroskali. Pewne po
średnie oddziaływanie na zapasy 
produkcji nie zakończonej może być 
realizowane przez:

a) ustalenie zasad kalkulacji i wy
ceny produkcji nie zakończonej; za
sady te są zróżnicowane w poszcze
gólnych gałęziach przemysłu, one też 
wywierają wpływ na zakres elemen
tów zaliczanych .do produkcji nie
zakończonej ;

b) zasady finansowania zapasów, 
które pośrednio mogą stymulować 
rozmiary produkcji nie zakończonej 
i wpływać na jej wzrost lub mini
malizację poziomu.

Inaczej sprawa wygląda z pozo
stałymi 3 grupami zapasów. Ich roz
miary, tempo wzrostu i rozmieszcze
nie mogą podlegać regulowaniu w 
skali gospodarki narodowej. Oczy
wiście, możliwość i skuteczność re
gulowania zależy od wielu czynni
ków, zwłaszcza zaś od struktury 
rzeczowej.

Jeśli wyłączymy z zapasów środ
ków produkcji zapasy produkcji nie 
zakończonej, to rozmiary i struk
tura zapasów pozostałych grup wg 
’stanu na 31.12.73 r. w gospodarce 

zpołecznionej są następujące:

w mid, zł. w %

Zapasy materiałowe 361,5 86,8
Zapasy wyrobów gotowych 28,6 7,5
Zapasy towarowe 43,1 12,7

376,6 166,6

Zapasy wymienionych grup odpo
wiadają trzem podstawowym ogni
wom rozmieszczenia zapasów w go
spodarce narodowej:

— u odbiorców — zapasy mate
riałowe,

— u dostawców — zapasy wyro
bów gotowych,

— w jednostkach obrotu — zapa
sy towarowe.

Z wartości zapasów materiałowych 
należy wydzielić określone grupy, 
które, analogicznie jak zapasy pro
dukcji w toku, są ściśle związane z 
warunkami techniczno-organizacyj
nymi przedsiębiorstw. Wg stanu na 
ok. 31.12.73 r.ł) kształtują się one na
stępująco:

— zapasy przedmiotów nie- 
trwałych w użytkowaniu 

— tymczasowe budynki i u- 
rządzenią budowlane

— koszty zakupu
— materiały w drodze

Powyższe ustalenia pozwalają do
konać zestawienia następującej 
«truktury zapasów charakteru pro
dukcyjnego:

a) zapasy wyrobów 
gotowych

b) zapasy towarów
c) zapasy materiało

we bez przed
miotów nietrwa
łych i pozostałych 
zapasów

d) razem (abc)
e) zapasy produkcji 

nie zakończonej
0 zapasy przedmio

tów nietrwałych 
w użytkowaniu 
oraz tymczasowe 
budynki i urządz.

5) pozostałe zapasy
h) razem (efg)
i) ogółem

250,3 55,4 77,9
321,4 '76,9 '160,0

79,0 17,5 60,7

38,7 8,8 29,7
12,5 2,8 9,6

-130,2_ ’ 29,1' ' 106,0
451,6 160,0 —

Dane powyższe wskazują, że blisko 
30 proc, całości zapasów charakteru 
produkcyjnego jest ściśle związane 
■5 procesami produkcji i praktycznie 
nie jest podatne na makroekono
miczne bezpośrednie instrumenty 
łterowania. Rozpatrzmy zatem pozo
stałe 70 proc.

Zapasy wyrobów gotowych prak
tycznie występują tylkow._przemy- 
śle, ich struktura rzeęzowa jest zło
żona, jak struktura produkcji, acz
kolwiek proporcje poszczególnych 
gałęzi przemysłu w stanie zapasów 
wyrobów gotowych mogą być b. róż
ne. Główna część zapasów wyrobów 
gotowych skoncentrowana jest w 
przemyśle lekkim i spożywczym.

Zapasy towarowe jednostek obro
tu cechuje również złożona struktu
ra asortymentowa. Są to głównie za
pasy artykułów powszechnego zasto
sowania o licznym asortymencie, 
wysokim stopniu przetwarzania (np. 
części zamienne), w większości przy
padków przeznaczonych na pokrycie 
potrzeb pośrednio ■ produkcyjnych i 
pomocniczych producentów—odbior
ców.

Dochodzimy wreszcie do zapasów 
materiałowych. Zapasy te są zloka

lizowane w następujących działach 
gospodarki narodowej:

w mid zł w %

w przemyśle 172,9 '68,7
w budownictwie 42,6 16,8
w transporcie i łączności 16,8 4,3
w handlu 13,5 5,4
w gosp. komun, i miesz, 4,6 1,6
w pozostałych działach 8,6 3,2

razem: 259,3 196,9

Zapasy materiałowe skoncentro
wane są głównie w dwóch działach 
gospodarki narodowej, tj. w przemy
śle. i budownictwie, na które przy
pada 85,5 proc, całości zapasów ma
teriałowych. W pozostałych działach 
jest tylko 1/7 całości zapasów mate
riałowych, tj. 36,3 mid zł. Należy 
zwrócić uwagę na charakter tych za
pasów, cechuje je bowiem:
• szeroki asortyment oraz wiel

kie rozproszenie w poszczególnych 
przedsiębiorstwach i zakładach pro
dukcyjnych (usługowych);

# przeznaczenie na pokrycie po
trzeb pomocniczych i eksploatacyj
nych: części zamienne, materiały na 
potrzeby remontowe i gospodarcze 
bhp;
• doraźne potrzeby, małe partie 

dostaw;
• głównym źródłem zaopatrzenia 

jest hurt i detal.

, Poziom tych zapasów jest na ogół 
b. wysoki. Bliższego rozpoznania wy
magają zapasy materiałowe zgroma
dzone w przemyśle i budownictwie. 
Zapasy materiałowe w przemyśle 
możemy umownie podzielić na na
stępujące 3 grupy:

1) zapasy surowców i materiałów 
mających dla poszczególnych gałęzi 
przemysłu charakter podstawowy, 
zużywanych na cele bezpośrednio 
produkcyjne; dostawy tych surow
ców i materiałów realizowane są 
głównie w formie dostaw bezpo
średnich lub tranzytowych — udział 
obrotu składowego w tej grupie ma
teriałów jest stosunkowo niewielki;

2) zapasy elementów kooperacyj
nych w przemyśle maszynowym wy
konanych wg specjalnych zamówień 
odbiorców; dostawy realizowane są 
w formie bezpośredniej między pro
ducentami;

3) zapasy pozostałych materiałów 
przeznaczonych głównie na cele po
mocnicze, eksploatacyjne; głównym 
źródłem zakupu jest hurt (w części 
detal) zaopatrzeniowy.

Poziom zapasów materiałowych 
ogółem (łącznie z przedmiotami nie
trwałymi i pozostałymi zapasami) 
w przemyśle relacjonowany do zuży
cia wg stanu na dzień 31.12.73 r. wy
nosił 80 dni (zapasy 195 mid — zu
życie materiałów i paliwa 875 mid zł 
w r. 1973). Ten średni wskaźnik za
pasów o znacznym zróżnicowaniu 
ich poziomu.

W poszczególnych przemysłach 
zużycie materiałów bezpośrednio 
produkcyjnych koncentruje się w 
1—3 gałęziach. W niektórych z nich 
zbliża się ono nawet do 90 proc, 
ogółem tego zużycia. Jednocześnie 
poziom zapasów kształtuje się poni
żej 40 dni. I odwrotnie, w pozosta
łych grupach materiałów, przezna
czonych głównie na cele pomocni
cze, poziom zapasów jest bardzo wy
soki, przekracza nawet 200 dni, lecz 
udział tych gałęzi w całkowitym zu
życiu jest niewielki.

Analogiczne wyliczenia przepro
wadzono w odniesieniu do zapasów 
elementów kooperacyjnych. W uję
ciu syntetycznym w przemyśle uspo
łecznionym poziom zapasów wg 
przybliżonych obliczeń kształtuje się 
następująco (na 31.12.73):

3

S

zapasy surowców i ma
teriałów zużywanych 
głównie na cele bez
pośrednio produkcyjne ok. 85 
zapasy elementów ko
operacyjnych w prze
myśle maszynowym ok. 32 
zapasy materiałów zu
żywanych głównie na 
cele pomocnicze ok. 55

49—45

165—119

139—156
razem: 172 75—77

Na podstawie przeprowadzonych 
obliczeń możemy szacować, uwzględ
niając również pozostałe działy go
spodarki narodowej, że zapasy ma
teriałów zużywanych głównie na cele 
pomocnicze (części zamienne, narzę
dzia, materiały na utrzymanie ru
chem, środki bhp. itp.) stanowią ok. 
90—95 mid zł, a więc ok. 35 proc, 
całości zapasów materiałowych. Po
ziom tych zapasów relacjonowany 
do zużycia kształtuje się w grani
cach 150—160 dni. w wielu zaś 
branżach i gałęziach gospodarki na
rodowej przekracza 200 dni.

Określone prawidłowości w kszał- 
towaniu się zapasów w gospodarce 
naszego kraju potwierdzają również 
dane dotyczące zapasów materiało
wych w przemyśle Związku Radziec
kiego5).

Zużycie w 1972 r. Zapasy na 
31.12.1972 r.

E 
i S

1) surowce, mate
riały podstawo
we, półfabryka
ty 198.2

2) paliwo 11,7
3) materiały po

mocnicze, opa
kowania i mate-

. lerialy opako- 
walnictwa, czę
ści zamienne, 
przedmioty nie
trwałe 13,9

88,6 26,5 63,6 48
5,2 1,1 2,6 34

6,2 14,1 33,8 365

razem: 223,8 166,9 41,7 166,6 67

Dane powyższe są szczególnie cha
rakterystyczne. Zużycie materiałów 
pomocniczych i im podobnych sta
nowi tylko 6,2 proc, zużycia całko
witego, podczas gdy zapasy tych ma
teriałów stanowią 1/3 całości zapa
sów i pokrywają roczne potrzeby. 
Korzystny poziom zapasów w prze
myśle radzieckim (o ponad 13 dńi 
niższy w stosunku do przemysłu 
polskiego) jest osiągany niskim po
ziomem zapasów materiałów podsta
wowych i paliwa. Duża koncentra
cja zużycia, jego masowość, bezpo
średnie dostawy między producenta
mi"! inne proWadzą?w efekcie do ko
rzystnych.rezultatów.

Przedstawione''dane liczbowe i do
konane szacunki wskazują na 
szczególną złożoność struktury rze
czowej zapasów charakteru produk
cyjnego. Ta złożoność sprawia, że nie 
ma jednego uniwersalnego środka, 
którego zastosowanie pozwoliłoby w 
sposób odczuwalny wpłynąć na ca
łokształt gospodarki zapasami, 
zwłaszcza zaś na stopniowe relatyw
ne zmniejszenia poziomu zapasów. 
W tym celu musi być zastosowany 
•ały kompleks środków i przedsię
wzięć realizowanych przez wszyst
kie szczeble zarządzania gospodarką.

W skali gospodarki narodowej, jak 
również w poszczególnych jej dzia
łach i gałęziach dysponujemy dość 
szerokim wachlarzem instrumentów 
oddziaływania na kształtowanie za-

NAGRODY NOBLA W DZIEDZINIE EKONOMII
Znamy już nazwiska kolejnych 

laureatów: Nagrodą Nobla,otrzy
mali GUNNAR MYRDAL oraz 
FIERDRICH von HAYEK. Wzbo
gacili oni poczet „koronowanych 
głów” w świecie ekonomii. Otrzy
mali wspólnie nagrodę za prace 
z dziedziny teorii pieniądza i teo
rii fluktuacji gospodarczych, jak 
głosi oficjalny komunikat. Uczeni 
których różni tak charakter ich 
prac, jak i temperament nauko
wy, czy stosunek do pewnych 
pryncypiów teoretycznych. Np. 
Myrdal jest zdecydoivanym zwo
lennikiem silnej roli państwa oraz 
planowania, jako metody • kiero
wania gospodarką, podczas gdy 
Hayek należy do wyznawców, me
chanizmu rynkowego i indywidu
alnej przedsiębiorczości. Można 
chyba powiedzieć, że więcej dzie
li tych uczonych niż łączy. 
Wkład ich obu do ekonomi* 
jest jednak bezspornie doniosły.

GUNNAR ' MYRDAL. , Szwed. 
Lat siedemdziesiąt pięć. Skoń
czył Uniwersytet Sztokholm
ski. Po- studiach, zostaje wy
kładowcą, a z czasem pro
fesorem na tejże uczelni. ■ Na
stępnie pracuje jako dprad- 
ca rządu w kwestiach' finanso
wych, ekonomicznych i .społecz
nych. W latach 1938—47 .kieruje 
badaniami nad problemem mu
rzyńskim w. Stanach Zjednoczo
nych na zlecenie Carnegie1 Cor
poration. Przez lata 1947—57 peł
ni funkcję sekretarza • wykonaw
czego Europejskiej Komisji Go
spodarczej ÓNZ. W roku 1960 zó- 
staje profesorem spraw między- 

' narodowych w Sztokholmie, Jego 
główne publikacje: „Równowaga 
monetarna" (1934), „Amerykański 
dylemat;. kwestia murzyńska^ a 
współczesna demokracja" (1944), 
„Gospodarka światówa: problemy 

i perspektywy” (1956), „Teoria 
ekonomii a kraje gospodarczo 
nie rozwinięte” (1957), „Problem 
wartości w naukach społecznych 
(1958), „Wyzwanie dla dobrobytu” 
(1963), „Dramat azjatycki. Ba
dania nad ubóstwem narodów” 
(1968), „Obiektywizm badań spo
łecznych” (1969), „Wyzwanie dla 
światowej nędzy” (1970). Z wy
mienionych prac największy chy
ba rozgłos zdobyły sobie książki 
poświęcone krajom słabo rozwi
niętym.

FRIEDRIECH von HAYEK. Z 
pochodzenia Austriak. Naturali- 
zowany Brytyjczyk, lat 74. Wy
kształcenie Uniwersyteckie zdobył 
w Wiedniu. Rozpoczyna pracę w 
służbie państwowej. Następnie 
zostaje dyrektorem Austriackiego, 
Instytutu Badań Ekonomicznych. 
Kieruje nim w latach 1927—1931. 
W tym samym czasie wykłada na 
Uniwersytecie Wiedeńskim. Opu
szcza Austrię i przenosi się do 
Anglii: w latach 1931—50 jest 
profesorem ekonomii na Uniwer
sytecie Londyńskim. Lata 1950— 
—62 spędza W Chicago wykłada
jąc na tamtejszym uniwersytecie 
ekonomię. Wraca potem do Euro
py. Obejmuje stanowisko profe
sora ekonomii we Freiburgu na 
jednej z bardziej znanych uczel
ni zachodnioniemieckich. Od ro
ku 1970 mieszka i pracuje w Salz
burgu. Najważniejsze prace: „Ce
ny i produkcja” (1931), „Teoria 
pieniądza i cykl koniunkturalny" 
(1933), „Nacjonalizm monetarny 
i stabilizacja międzynarodowa" 
(1937), „Zyski, procent i inwesty
cje" (1939), „Czysta teoria kapita
łu” (1941), „indywidualizm i po
rządek ekonomiczny” (1948). „Stu
dia z filozofi, polityki i ekonomii” 
(1967).

DOROBEK Gunnara Myrdala, 
liczący wiele tytułów, tłuma
czony na mnóstwo języków, jest 

zbyt różnorodny, żeby ująć go w ja
kąś prostą formułę. Posłużenie się 
,pewnym skrótem jest jednak bar
dzo kuszące. Zadanie to zwykle speł
nia nagłówek, którym opatruje się 
artykuł. Tu użyliśmy słów: Ekono
mia wielkich ideałów.

Poruszając się bowiem w rozle
głym świecie myśli tego ekonomisty, 
a po części socjologa, historyka i po
lityka, napotykamy niezwykle czę
sto pewien motyw — spojrzenie na 
świat sił ekonomicznych pod kątem 
ideału,, nie liczącego się z realiami. 
Powiedzielibyśmy, że wykład jego 
ekonomii cechuje silna obecność są
dów wartościujących, przed którymi 
ucieka tzw. czysta teoria, choć wie
my, że nie jest możliwe pełne wy
czyszczenie teorii z elementów oce
ny. Taka jest specyfika nauk spo
łecznych, w gronie, których również 
mieści się i ekonomia. Sposób upra
wiania ekonomii przez Myrdala ce
chuje żaś świadome' eksponowanie 
warstwy wartościującej. Elementy 
oceny w sposób widoczny wyziera
ją tak z opisu teraźniejszości, jak 
i z projektujących rozważań doty
czących przyszłości.

Na pierwszych stronach książki 
„Gospodarka światowa: problemy 
i perspektywy”, otwierającej cykl 
prac poświęconych krajom słabo 
rozwiniętym, spotykamy takie oto 
słowa: Ideał......... Definiowany jako 
zespól przesłanek wartościowania 
dostarcza określonych ram dla ana
lizy rzeczywistości społecznej. Tym 
samym decyduje on. o tym, czego 
szukamy i jakie stawiamy sobie py
tania. Ideał jest również sił^ hapę-

EKONOMIA WIELKICH
dową społeczeństwa i jako taki sta
nowi część badanej przez nas rze
czywistości społecznej. Gdyby było 
inaczej, konkretna orientacja badań 
zdeterminowana przez zespól prze
słanek wartościowania nie miałaby 
żadnego znaczenia. Nadzieja na stop
niowe osiągnięcia ideału, a także 
tempo tego marszu i stopień reali
zacji, zależą w poważnym stopniu 
od tego jak głęboko przeniknie ideał 
do sfery ludzkiego systemu warto
ści".

Ideałem, który legł u podstaw te
go dzieła jest budowa zintegrowa
nego świata, w którym zapanowała
by równość. Myrdal rozumie bowiem 
integrację jako realizację starego 
ideału równości szans, możliwości 
rozwoju pełnych zdolności tkwiących 
w każdym człowieku niezależnie od 
jego rasy, klasowej przynależności 
i obywatelstwa;

Miarę te . przyłożył już zresztą 
wcześniej, analizując kwestię mu
rzyńską w głośnej pracy „Amery
kański dylemat”. Tutaj znalazła 
ona zastosowanie do problemu o nie
proporcjonalnie większej doniosłości. 
Zresztą mało który problem ekono
miczny może się równać pod wzglę
dem znaczenia z kwestią podziału 
świata na zamożnych, posiadających 
podstawy dla wszechstronnego roz
woju i biednych, pogrążonych w za
stoju gospodarczym, nie mogących 
uporać się ze swymi elementarnymi 
potrzebami, pozbawiónych — co 
więcej — wyraźnych szans na szyb
ką poprawę losu.

Hasło tak rozumianej integracji 
światowej, która pozwoliłaby zasy
pać przepaść dzielącą świat zamoż
nych i świat biednych, przeciwsta

wia Myrdal silnie zakorzenionemu 
w umysłach ekonomistów zachod
nich przekonaniu o konieczności po
wrotu do integracji gospodarki świa
towej, cechującej ich zdaniem lata 
poprzedzające wybuch pierwszej 
wojny światowej. A więc: przywró
cenia pieniądza opartego na zlocie, 
wielostronnej wymiany, swobodnego 
transferu kapitałów i przepływu si
ły roboczej etc. Zrekonstruowania 
porządku; który zapewniać miał nie
skrępowany ruch towarów z kraju 
do kraju w poszukiwaniu najlepszej 
ceny i czynników produkcji w dą
żeniu do zapewnienia najbardziej 
efektywnego ich zatrudnienia. Za
proponował więc Myrdal odmienny 
sposób rozumienia integracji. Nie ja
ko równych warunków wymiany to
warowej i zastosowania czynników 
produkcji, tj. kapitału i siły robo
czej, ale równych dla wszystkich lu
dzi na kuli ziemskiej szans dla oso
bistego rozwoju i uczestnictwa w 
dobrodziejstwach cywilizacji.

Jeśli rozumieć więc integrację 
światową tak, jak Myrdal, to nie 
można okresu poprzedzającego 
pierwszą wojnę światową nazwać 
epoką integracji. Przeświadczenie, że 
były to istotnie czasy integracji, 
jest złudzeniem, gdyż poza ramami 
jej znajdowali się kolorowi, kraje 
kolonialne i tereny zacofane gospo
darczo. To zaś czego potrzebuje 
współczesna gospodarka światowa, 
to włączenie jej biednej części w 
mechanizm postępu, będący dotąd 
udziałem mniejszości. A droga do 
tego — twierdzi Myrdal — nie pro
wadzi bynajmniej przez dobrodziej
stwa swobodnego handlu, liberaliza
cję przepływu kapitałów, czy nie
skrępowany ruch siły roboczej. Pisze 

on: „Migracja siły roboczej, prze
pływ kapitałów i pomoc między
narodowa, czy handel nie są bynaj
mniej głównym instrumentem osiąg
nięcia ściślejszej integracji. W rze
czywistości są one produktem inte
gracji, a nie jej źródłem. Mogą one 
ją wspomóc, ale nie od nich zależy 
powodzenie całej sprawy. Głównym 
zadaniem jest uruchomienie rozwoju 
ekonomicznego w krajach zacofa
nych i doprowadzenie go do takiego 
punktu, od którego będzie można już 
przystąpić do bardziej jednolitego 
systemu światowego.”

Wątki poruszone w tej książce po
wracają jeszcze wielokrotnie w póź
niejszych pracach Myrdala. Wszyst
kie te prace wyrażają podobną szko
łę myślenia: śmiałe stawianie prob
lemów. łączenie w jedność elemen
tów analizy ekonomicznej, społecz
nej i politycznej, szukanie dróg ra
dykalnej poprawy położenia biednej 
części świata, krytyka tych zachod
nich koncepcji teoretycznych, które 
aczkolwiek eleganckie, przyczyniają 
się do uśpienia opinii pubi.cznej w 
społeczeństwach cieszących się za
możnością. co więcej, koncepcji ma
ło pomocnych, bądź szkodliwych, je
śli używa sie ich mechanicznie dla 
rozwiązywania problemów krajów 
zacofanych.

Wydana w rok później „Teoria 
ekonomii a kraje gospodarczo nie 
rozwinięte” (1957) (Jedyna pozycja 
tłumaczona na język polski) pomy
ślana została przez autora jako ro
dzaj pewnego uzupełnienia. Stanowi 
ona kolejny krok w analizie źródeł 
nierówności. Widzi je Myrdal, idąc 
śladem poprzedniej książki, w ku
mulatywnych procesach wyzwala
nych przez swobodną grę sił rynko-

10 śtr. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 43 (1206) 27.X.l974 r.



pasów. Zakres ich oddziaływania jest 
różny, zależy od szczebla zarządza
nia, podatności zapasów na. regulo
wanie, stopnia dyrektywności posz
czególnych instrumentów itp. In
strumentami makroekonomicznego 
oddziaływania na zapasy w szcze
gólności są:
• bilansowanie materiałów,
* rozdzielnictwo,
• bezpośrednie limitowanie zapa

sów,
• planowanie zapasów.
Ogólnie rzecz biorąc, instrumenty 

te moglibyśmy zaliczyć do bezpośred
nich instrumentów oddziaływania 
(sterowania) na zapasy.

Obok nich możemy wyróżnić gru
pę instrumentów pośrednich (para
metrycznych), które kształtują postę
powanie jednostek gospodarczych w 
regulowaniu zapasów. Instrumenty 
te tworząc określone warunki fun
kcjonowania organizacji gospodar
czych wpływają w sposób pośredni 
na zapasy. Do takich pośrednich in
strumentów oddziaływariia na zapa
sy można zwłaszcza zaliczyć:
• zasady finansowania zapasów, 
• zasady kredytowania i związa

ne z nimi oprocentowanie kredytu 
na zapasy,
• powiązanie zapasów z syste

mem funduszy materialnego zainte
resowania,
• rozwiązania w sferze warunków 

prawnych i ekonomicznych obrotu 
materiałowego i inne.

Parametryczne instrumenty ste
rowania kształtowane są przez cen
tralne organy planowania i zarzą
dzania, ale znajdują swój praktycz
ny wyraz w działalności jednostek 
gospodarczych. Konkretne zasady 
działania tych instrumentów mogą 
stymulować racjonalizację gospodar
ki zapasami lub też wpływać nega
tywnie na poziom i strukturę zapa
sów. Stała obserwacja działania tych 
instrumentów, sposobów ich wyko
rzystania przez jednostki gospodar
cze powinna prowadzić dc zmian i 

. doskonalenia tych instrumentów. 
W dotychczasowej polityce kształ
towania zapasów mamy do czynienia 
zarówno z bezpośrednimi, jak i pa
rametrycznymi instrumentami od
działywania. Niekiedy jednak instru
menty te występują we wzajemnej 
sprzeczności.-

Wysoki poziom zapasów artyku
łów powszechnego zastosowania u 
odbiorców, przeznaczonych głównie 
na cele pomocniczo-eksploatacyjne, 
stawia problem rozwoju handlu hur
towego materiałami. Chodzi również 
o branżowe rozwiązania organiza
cyjne wpływające na zapasy, np. or
ganizacja branżowych magazynów 
unikalnych części zamiennych itp.

Konkretne sposoby wykorzysta
nia tych instrumentów wymagałyby 
oddzielnego potraktowania.

SOCJALIZM WACŁAW 
WILCZYŃSKI

W II TOMIE DZIEŁ 
OSKARA LANGEGO

1) „Gospodarka .materiałową 1970—1973”. 
GUS, maj 1974, s. WVdsflsze. \

2) Bez zapasów w^ariśtwbwyerr gospo- 
darstwach rolnych,- robót W ;toku. w bu
downictwie robót ' niefąkturówanych .1 
kosztów przyszłych okresów. J. Głów- 
czyk podaje wartość zapasów w gospo
darce uspołecznionej wg stanu na dzień 
31.12.73 w kwocie. 743,3 mid. My w na
szych rozważaniach nie uwzględniamy 

■zwłaszcza zapasów robót w toku w bu
downictwie, które stanowią kwotę 73 mid 
oraz tzw. nakładów przyszłych okresów 
w kwocie 21,5 mid. Stoimy bowiem na 
stanowisku, że pozycje te z punktu wi
dzenia ekonomicznego mają inny cha
rakter 1 trudno kwalifikować je do za
pasów.

3) Dla uproszczenia pomijamy fakt 
sprzedaży towarów z jednostek handlu 
zaopatrzeniowego dla przedsiębiorstw han
dlu konsumpcyjnego, zachodzi bowiem 
zjawisko odwrotne: sprzedaży jednost
kom gospodarki uspołecznionej, a więc 
na pokrycie potrzeb produkcyjnych z 
przedsiębiorstw handlu konsumpcyjnego.

4) Wg „Gosp. Mat.” op. cyt. s. 94
5) Obliczono wg. „Narodnoje chozjaj- 

stwo SSSR w 1972 g.”, „Statisticzeskij je- 
żegodnik”.

DO TWÓRCZOŚCI ekonomicznej 
Oskara Langego mam stosunek 
nieco zabarwiony sentymen

tem. Któregoś dnia, w latach oku
pacji, wśród walających się na pod
wórzu, wyrzuconych przez hitlerow
ców książek, natrafiłem -na egzem
plarz „Ekonomisty”, nr 4 z roku 
1936, zawierający tłumaczenie istot
nej części słynnej już wówczas pra
cy „On the Economic Theory of So
cialism”, opublikowane pod tytułem 
„Zagadnienie rachunku gospodarcze
go w ustroju socjalistycznym”. Od
dało mi ono nie ocenione usługi przy 
pisaniu pracy magisterskiej w roku 
1947 i nie muszę dodawać, że znisz
czony już mocno egzemplarz ten 
przechowuję z należytą pieczołowi
tością.

Mimo to jednak, kiedy zapadła de
cyzja wydania „Dzieł” Oskara Lan
gego nie byłem w pierwszej chwili 
całkowicie przekonany o jej trafno
ści. O socjalizmie pisał Oskar Lange 
zarówno wtedy, gdy miał lat dwa
dzieścia cztery, jak i wówczas, gdy 
zbliżał się do kresu swych dni, ma
jąc za sobą wspaniałą karierę nau
kową, ogromne doświadczenie, cie
sząc się światowym autorytetem. 
Początek i koniec twórczości Lange
go dzieli cała epoka. W roku 1928 
Związek Radziecki startował do swej 
pierwszej pięciolatki. W latach sześć
dziesiątych kraje socjalistyczne mia
ły już za sobą ogromne sukcesy na 
wszystkich polach, znajdowały się 
w czołówce sił wytwórczych świata.

Jak wytrzymało już nie próbę cza
su, lecz próbę epoki, pisarstwo Lan
gego z lat międzjrwojennych? Jakie 
wrażenie na czytelniku wywrze bez
pośrednie skonfrontowanie opraco
wań pisanych w różnych momen
tach, często na zakrętach historii 
Polski Ludowej ?

LEKTURA drugiego tomu „Dzieł" 
rozwiewa całkowicie te obawy. 
Stopień, w jakim materiały w 

nim publikowane wytrzymały pró
bą czasu jest imponujący — bez 
względu na to, w jakiej mierze i ko
mu odpowiada dzisiaj taka, czy in
na teza, bez względu na to, jak in
terpretuje się tu i ówdzie poglądy 
teoretyczne Langego. Znakomita 
część wypowiedzi Langego ma war
tość nieprzemijającą, ponieważ do
tyczy kwestii podstawowych, ponad- 
koniunkturalnych, istotnych w każ
dej fazie rozwoju socjalizmu, ponie
waż sądy te są w jednakowej mie
rze wyrazem głębokiej wiedzy teo
retycznej, talentu naukowego i. za
angażowania ideowego; ; o-

II tom „Dzieł” ’ Langego zawiera 
prace nie tylko ściśle teoretyczne i 
nie tylko ekonomiczne. Są to pozy
cje bardzo zróżnicowane tematycz
nie. Tom otwiera młodzieńcza roz
prawa o „Socjologii i ideach spo
łecznych Edwarda Abramowskiego” 
z roku 1928, imponującą erudycją i 
wnikliwością naukowca, który wów
czas miał za sobą tak wybitną pra
cę, jak „Statystyczne metody bada
nia koniunktury gospodarczej”. Jak
kolwiek w tomie dominują _ prace 
ekonomiczne o funkcjonowaniu go
spodarki socjalistycznej — Lange do 
końca życia poświęcał wiele uwagi 
fundamentalnym zagadnieniom teo
rii marksizmu. Jeszcze na dwa lata 
przed śmiercią, pracując niezwykle 
nad drugim tomem „Ekonomii po-

litycznej”, zabierając głos w kluczo
wych kwestiach planowania i stero
wania gospodarką socjalistyczną — 
znalazł czas na napisanie referatu 
o nowych momentach w rozwoju 
teorii marksistowskiej, poświęcając 
wiele uwagi problemom dróg roz
wojowych trzeciego Świata, dogma- 
tyzmowi i rewizjonizmowi.

Tom zawiera też dwie ostatnie, 
napisanie przed śmiercią, prace Lan
gego: „Od bilansowania do wyboru 
optymalnego planu” i „Maszyna li
cząca i rynek”. Zadziwia w nich ży
wotność umysłu człowieka ciężko 
chorego, stojącego nad grobem, jego 
zaangażowanie w podstawowe kwe
stie teorii i praktyki .gospodarczej.

Czytanie tomu wywołuje impre
sje natury nie tylko naukowej, teo
retycznej. Właśnie tym wrażeniom, a 
nie referowaniu treści tomu chciał- 
bym poświęcić tu najwięcej miej
sca, chociażby po to, by zachęcić 
wszystkich ekonomistów, zwłaszcza 
młodszych — do tej niezwykle pou
czającej lektury.

Rozprawa o Abramowskim rozpo
czyna się cytatem z „Przedwiośnia” 
Żeromskiego, którego entuzjazm dla 
wybitnego socjologa i kooperatysty 
był powszechnie znany. Nie podej
muje ona jednak wątków biograficz
nych, a tym bardziej hagiograficz- 
nych, natomiast z podziwu godną 
dojrzałością atakuje najtrudniejsze 
problemy filozofii, etyki, teorii so
cjalizmu. Pietyzm dla dzieła Abra- 
mowskiego nie przeszkadza Lange
mu w prezentowaniu własnych ory
ginalnych wywodów na temat wol
ności i konieczności, determinizmu 
i indeterminizmu, istoty zjawisk spo
łecznych, zagadnień etyki i moral
ności, roli państwa w socjalizmie, 
roli spółdzielczości. W tej młodzień
czej pracy rzuca się w oczy rzadka 
umiejętność wydobywania na świat
ło dzienne z analizowanego mate
riału — tego, co najistotniejsze, naj
bardziej reprezentatywne, umiejęt
ność wzbogacania zawartych w nim 
myśli — bez spychania w cień źród
ła inspiracji.

Fragmentem o nie ocenionej war
tości jest króciutki artykuł z roku 
1938 pt. „Istota socjalizmu”. Ileż w 
nim troski o właściwą interpretację 
i właściwy sens społecznego zarzą
dzania społecznymi środkami pro
dukcji, na jakirnż wysokim piedesta
le stawia Lange postulat wolności 
osobistej! Spotykamy tam pogląd do 
dzisiaj często nie rozumiany i niedo
ceniany, ,źe „centralizacja praw wła- 
snoścwtóydi nad' śródkami produkcji 
nie oznacza bynajmniej centraliza
cji ich zarządu" („Dzieła”, t. II, War
szawa 1973, s. 134).*)

Czcząc rocznicę ukazania się „Roz
woju socjalizmu od utopii do nau
ki” Engelsa, Lange przypomina w 
r.1933 i szczególnie mocno argumen
tuje tezę o zbieżności i praktycznej 
identyczności interesów i idelologii 
klasy robotniczej z/najszczytniejszy- 
mi ideałami ogólnospołecznymi.

Czytając dziś, po latach „O eko
nomicznej teorii socjalizmu” (1936 r.) 
nie można przejść do porządku nad 
niebywałą swobodą pisarską, erudy
cją teoretyczną i ogólnohumanistycz- 
ną — tak przecież wzbogacającą 
tekst, a tak rzadko spotykaną u dzi
siejszych autorów. Zwłaszcza frag-

ment pt. „Obecny stan dyskusji" ! 
(s. 232—238) jest pod tym względem 
niezrównany. Tekst tej pracy po
winien być, moim zdaniem, jedną z 
podstawowych wyjściowych lektut 
każdego studenta zgłębiającego teo
rię ekonomiczną socjalizmu, a zwła
szcza zagadnienia funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej. Nie jest 
bowiem tak bardzo istotne to, że do
strzegamy dziś w tej pracy uprosz
czenia, że szereg istotnych proble
mów (np. odpowiedzialność material
na za wyznaczenie takich a nie in
nych cen) zawisł w powietrzu, że 
zdarza się nam dziś spotykać jed
nostronne, a tym samym błędne in
terpretacje wykładu Langego, jako . 
teorii socjalizmu rynkowego (jest on 
przecież’ wyraźnie tylko jednym z 
wariantów rozwiązania). Ważność i 
przydatność tej pracy dla celów 
szkoleniowych polega na tym, że 
wprowadza ona w sposób niezwykle 
logiczny i jasny w najistotniejsze 
problemy gestii gospodarką socjali
styczną: wybór kryterium, wybór 
mechanizmu, zasady sterowania cen
tralnego, kształtowanie parametrów 
rachunku ekonomicznego. Uzmysła
wia nam Lange w sposób niezwykle 
sugestywny nieodzowność troski o 
rachunek ekonomiczny, o jego pra
widłowość.

Ileż tu wszędzie spostrzeżeń o naj
wyższym stopniu aktualności: „Sto
sowanie właściwych cen kalkulacyj
nych jest nieodzownym warunkiem 
uniknięcia zaburzeń w fizycz
nym procesie produkcji" (s. 261). 
„Jeżeli nie mamy układu cen kal
kulacyjnych spełniających obiektyw
ny warunek równowagi, to nie ist
nieje żaden sposób mierzenia efe
ktywności wykonania planu”. 
(s. 262, podkreślenia oryginału). Jak
że bogaty jest fragment „Ekonomicz
ne uzasadnienie socjalizmu” (s. 266— 
285), gdzie w polemikę z burżuazyj- 
ną ekonomią lat trzydziestych 
wprzęgnięty został zarówno Adam 
Smith, jak i A. Dante. Praca „O eko
nomicznej teorii socjalizmu” jest 
wspaniałym przykładem szerokości 
horyzontów autora, jego zaangażowa
nia po stronie socjalizmu w latach by
najmniej nie najłatwiejszych i w 
środowisku dalekim od marksizmu.

Ze znanego już dobrze ekonomi
stom polskim opracowania pt. „Pod
stawowe zagadnienia okresu budo
wy socjalizmu” (1958) — zamieczczo- 
nego w omawianym zbiorze (w spo
sób niezbyt szczęśliwy) — przed pra
cą „O ekonomicznej teorii socjali
zmu” — wypada na tym miejscu 
przypomnieć pogląd Oskara Langego 
na historyczne uwarunkowanie sy
stemów zarządzania. „W pewnym 
etapie — pisze Lange — rozwój sil 
wytwórczych zaczyna rozsadzać nie
elastyczny, nadmiernie scentralizo
wany system zarządzania. Im bar
dziej rozbudowana jest gospodarka, 
tym trudniej w centralistyczny spo
sób nią zarządzać” (s. 208). „Im bar
dziej dojrzały jest nowy, socjali
styczny ustrój, tym mniej potrze
buje on pomocy od pozaekonomicz
nego przymusu państwa, tym bar
dziej staje ńa „udasnych nogach", 
opiera się na działaniu praw ekono
micznych" (s. 209). W konfrontacji 
z tą jasną argumentacją wyrasta
jącą z analizy działania prawa zgod
ności sił wytwórczych i stosunków 
produkcji w socjalizmie — warto tu 
przypomnieć, jak często i do dzi
siaj interpretuje się u nas uspołecz
nienie środków produkcji wyłącznie 
jako podstawę scentralizowanego za
rządzania, jak utożsamia się usta
wicznie centralne planowanie z cen
tralistycznym zarządzaniem — prag
nąc temu ostatniemu za wszelką 
cenę nadać rangę aksjomatu.

W tymże roku 1958, w wykładzie 
belgradzkim pt. „Ekonomia politycz
na socjalizmu” — Lange poświęcił 
szczególnie wiele uwagi analizie o-

biektywnego charakteru praw eko
nomicznych i wykazaniu błędności 
woluntarystycznych usiłowań wyłą
czania socjalizmu z terenu działania 
tych praw. Niezwykle ja&nó wyło
żona została kwestia udziału robot
ników- w zarządzaniu, jako decydu
jąca o treści socjalistycznych stosun
ków produkcji (s. 329).
- Referat Oskara Langego na II 

Zjeździe Ekonomistów Polskich w 
roku 1956 był wówczas, na gorąco — 
często krytykowany za niedostatecz
ną ostrość sformułowań. Czytając 
go dzisiaj widzi się doskonale, jak 
dalece krytycy nie mieli racji. 
O. Lange potrafił w tych pamięt- 

. nych, a przecież trudnych — chwi
lach wznieść się ponad słowne 
efekciarstwo i dokonać wnikliwej, 
głębokiej analizy źródeł niepowo
dzeń zarówno w gospodarce, jak i 
w samej nauce ekonomii. Tym sa
mym przyczynił się wówczas Lange, 
bardziej niż wielu innych, do ogrom
nego ożywienia polskiej myśli eko
nomicznej pod koniec lat pięćdzie-- 
siątych.

Jak już na wstępie podkreśla
łem — pisarstwo i poglądy w ostat
nich latach jego zbyt krótkiego ży
cia cechowała świeżość i nowator
stwo myśli — podobnie jak w la
tach młodzieńczych. Wystarczy prze
czytać takie artykuły, jak „O sytua
cji i zadaniach w naukach ekono
micznych” (1964) i ostatni wywiad 
dla „Życia Gospodarczego” pt. „Pla
nowanie i koordynacja badań eko
nomicznych” (nr 51/52 — 1964 r.), 
by się przekonać o tych cechach 
jego twórczości, o jego poglądach. 
W czasie, gdy z wielu stron zarzu
cano naszej nauce ekonomii zaco
fanie, nieodpowiadanie potrzebom 
praktyki (co zdarza się i dzisiaj!) — 
Lange mówił m. in.: „Aby nauka e- 
konomiczna mogła kształtować roz
wój gospodarki socjalistycznej, musi 
ona wyprzedzać praktyczne zastoso
wanie. Nie chcę nas chwalić, muszę 
jednak stwierdzić, że taki stan w 
zasadzie już osiągamy. Nauka eko
nomiczna coraz częściej zaczyna wy
przedzać praktykę... Dużo można 
przytoczyć przykładów, gdzie nauki 
ekonomiczne dysponują bogatym a- 
sortymentem środków do zaofero
wania praktyce, która powoli i z o- 
póżnieniem te środki sobie przyswa
ja” (s. 463).

radzi sobie z nimi żaden komputer” 
(.s 335). „W takich przypadkach nie 
pozostaje nic innego, jak stosować 
staroświecki serwomechanizm ryn
kowy, którego pojemność, ^robocza 
jest o wiele większa, (ś. 335). To 
pragmatyczne podejście do proble
matyki mechanizmu rynkowego i 
komputeryzacji w socjalizmie nie
stety nie upowszechniło się dotąd w 
stopniu dostatecznym. Za często me
ritum zagadnienia przesłaniane jest 
argumentacją pseudoideologiczną —- 
utrudniając praktyce gospodarczej 
przyjmowanie właściwych rozwiązań 
w zakresie systemu funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej.

W tej, naszkicowanej zaledwie, 
problematyce rynku i komputeryza
cji w gospodarce socjalistycznej 
Lange nie wracał już do znacznie 
wcześniej roztrząsanych przezeń dy
lematów związanych z rodzajami 
preferencji, ze źródłami dat i para
metrów rachunku ekonomicznego. 
Przypomniał jednak i podkreślił 
faikt, że ostatecznie proces iteracyj- 
ny, bez względu na to, czy odbywa 
się przy pomocy komputera, czy 
poprzez rynek — musi prowadzić 
do rzeczywistej równowagi ekono
micznej, która pozostaje niezbędnym 
warunkiem wszelkiego racjonalnego 
gospodarowania. Wynika stąd po 
prostu, że parametry rachunku eko
nomicznego (np. ceny) nie zapewnia
jące równowagi i nie zmierza
jące w tym kierunku przestają 
być parametrami prawdziwymi. Nie 
mogą one spełniać swoich funkcji 
(np. w sferze kooperacji skłaniać 
dostawców do przyjmowania zamó
wień).

Prawdziwą ucztą dla czytelnika są 
wreszcie bardzo starannie opraco
wane przypisy pomagające nam w 
odtworzeniu klimatu, atmosfery, w 
której powstawały poszczególne pra
ce Oskara Langego. Przypisy wyma
gały wielkiej pracy nie tylko biblio
graficznej. lecz w wysokim stopniu 
merytorycznej.

AKTUALNE i wiele mówiące cy
taty z II tomu „Dzieł” Oskara 
Langego można by mnożyć w 

nieskończoność. Chciałbym jednak 
zająć jeszcze na chwilę uwagę czy
telnika kilkoma myślami zawarty
mi w ostatniej wypowiedzi Lange
go, znanym dziś coraz szerzej przy
czynku pt. „Maszyna licząca i ry
nek” (1965). Ocena komputera i ryn
ku dokonana została tutaj z punktu 
widzenia ich praktycznej użyteczno
ści dla społeczeństwa socjalistyczne
go, z punktu widzenia ich przydat
ności jako serwomechanizmów. Oce
na ta nie jest na ogół korzystna dla 
rynku. Komputer pracuje szybciej, 
a procesy iteracyjne przy jego po
mocy nie’ są społecznie' kosztowne. 
Rynek jest z natury swej statyczny 
i krótkookresowy. „Nie daje on wy
starczających podstaw dla rozwiązy
wania problemów wzrostu i rozwo
ju” (s. 336). Ale realistyczna ocena 
sytuacji każę Langemu zauważyć, że 
w krajach socjalistycznych „rynek 
stanowi rzeczywiście istniejącą in
stytucję społeczną i stosowanie ja
kiejś alternatywnej metody rachun
ku jest bezcelowe. Można korzystać 
z komputera w celu opracowania 
prognoz, ale obliczone prognozy 
muszą później zostać zweryfikowane 
przez faktyczne funkcjonowanie ryn
ku” (s. 335). Mało tego: „Mogą istnieć 
(i istnieją) procesy ekonomiczne tak 
bardzo złożone zarówno ze względu 
na ilość dóbr, jak i na typ wcho
dzących w grę równań, że nie po

DO wydawców, mimo ogromnego 
uznania dla ich wysiłku, moż
na by jednak zgłosić nieśmia

łe pretensje z tytułu niezbyt chyba 
szczęśliwej merytorycznej segregacji 
materiału zawartego w ■ tomie. Zre
zygnowano w ten sposób — dla nie
co wątpliwego podziału treści — z 
nigdy nie zastąpionej chronologii, co 
mniej przygotowanemu czytelnikowi 
utrudniać musi czytanie.

Wytknąć też wypada fakt, że ani 
w pierwszym, ani w drugim tomie 
„Dzieł” nie znalazłem znaczącego ar
tykułu Langego pt. „Czy ekonomia 
jest nauką społeczną”, zamieszczone
go w „Czasopiśmie Prawniczym”, 
tom XXX, 1935 r. Bardzo wiele dało 
mi w swoim czasie zawarte w tym 
artykule ciekawe określenie przed
miotu ekonomii...

Nie narzekajmy jednak zanadto. 
Wielka zasługa wydawców „Dzieł” 
polega na tym, że przypomnieli oni 
wiele ważnych, a w istocie _ mało 
znanych, pozycji, wiele myśli war
tych ' ostatecznego przyswojenia 
(choćby dla' Zapobiegania wyważaniu 
otwartych drzwi). Jest bowiem rze
czą zastanawiającą, jak często w na
szym piśmiennictwie spotkać moż
na dowody nieznajomości poglądów 
i sądów dawno już wypowiedzianych, 
jak często przemilcza się dawniejsze 
publikacje tylko dlatego, że minęły 
lata.

„Dzieła” Oskara Langego są moim 
zdaniem — kapitalnym portretem 
jego osobowości, ukazującym zarów
no autentyzm zaangażowania, ideo
wego, jak i dalekowzroczność, głę
bię jego myśli teoretycznej. Jest to 
z pewnością wzorzec osobowości na
ukowej wart naśladowania przez 
młode pokolenie ekonomistów.

•) Wszystkie podane dalej strony do
tyczą tegoż wydania.

IDEAŁÓW
wych. Uważa, że równość, którą za
pewniają podmiotom ^ekonomicznym 
struktury wolnokonkurencyjne, w 
warunkach występowania nierówno
ści, jest czystym pozorem. I przypi
suje siłom rynkowym występującym 
w stosunkach międzynarodowych 
działanie dezintegrujące. Formułuje 
w związku z tym wielokrotnie cy
towany pogląd. „Występowanie w 
wolnej grze sil rynkowych nieod
łącznej tendencji do tworzenia nie
równości, między regionami oraz tym 
większe jej nasilenie, im kraj jest 
biedniejszy — oto dwa z zasadni
czych praw ekonomicznych niedo
rozwoju i rozwoju w warunkach 
wolnej konkurencji”. Oparty na za
sadach rynkowych handel międzyna
rodowy, miast sprzyjać wydzwigmę- 
ciu się biedniejszych staje się zród. 
łem pogłębienia różnic. Skutki te 
skompensować zaś może w pierw
szym rzędzie gospodarcza interwen
cja państwa, które musi wziąć na 
siebie obowiązek stworzenia trwa
łych podstaw rozwoju przez mobili
zację wewnętrznych sił.

Należy się więc liczyć z oddziaływa
niem terminologii ekonomicznej na 
sposób myślenia. Stąd znajdujemy 
w pracach Myrdala tak wiele pro
wokujących, wbijających się w pa
mięć zwrotów: „skutki regresywne”, 
„amerykański dylemat”, ■ „państwo 
ucisku”, „kreowana harmonia”, „dra
mat azjatycki” etc.

Wielki rozgłos zdobyło sobie wy
dane przed paru laty studium zaty
tułowane „Dramat Azji. Badania nad 
ubóstwem narodów”, w którym 
pojawia się ponownie temat — 
przełamanie zacofania w biednej 
części świata. To trzytomowe, liczą
ce setki stron dzieło, jest rezultatem 
jedenastoletnich żmudnych poszuki
wań i gromadzenia materiałów em
pirycznych (przy udziale sztabu pra
cowników naukowych), które pozwo
liły mu wniknąć w mechanizm sił 
utrzymujących grupę objętych ana
lizą południowoazjatyckich krajów 
(głównie Indii i Pakistanu) w ubó
stwie. Myrdal wskazuje na złożony 
zespół przyczyn stagnacji.

Warto na marginesie dodać, że tak 
powyższa praca Myrdala jak i inne, 
napisane są niezwykle sugestywnym 
językiem, a wiele ■ użytych w nich 
terminów weszło do obiegowego ję
zyka ekonomii. Jest bowiem Myrdal 
przekonany, że terminologia ekon - 
miczna musi być na tyle el^?tyczna, 
by pozwalała wyrażać nowe myśli 
i kształtować ramy gumowania 
odbiegające od utartych. .Co więcej, 
jest zdania, że słownictwo ekono
miczne nie jest pozbawione Pewnego 
zabarwienia emocjonalnego Np. sio 
wa „równowaga”,’ „rozwój" czy „do
brobyt” kojarzą się ze stanem po- 
żądanym, mają .wymowę pozytywną..

Gorzko zwłaszcza brzmią zdania 
wypowiadane na temat „pomocy ’ za
granicznej dla krajów zacofanych. 
„Cala ekonomiczna analiza krajów 
zacofanych gospodarczo, która z po
czątku — w okresie lawinowej de- 
kolonizacji — oparła się po prostu 
na zachodnich modelach, prowadzo
na była w sposób błędny. Pomijanie 
w ogólnych modelach wzrostu go-
spodarczego stosowanych w plano
waniu całej problematyki sposobu 
i poziomu żyda, instytucji ł postaw, 
w tym wypadku było skrajnym nie-

dopatrzeniem. Zajmując się przez 
wiele lat problemami rozwojowymi 
południowej Azji poczułem ku swe
mu przerażeniu, że należałoby w 
rzeczywistości zastanowić się nad 
tym, czy pomoc w planowaniu roz
woju ze strony zawodowych ekono
mistów pomagała, czy na odwrót — 
raczej dotkliwie zaszkodziła tym nie
szczęsnym, biednym- nowym naro
dom".

Wielkie dzieło Myrdala stanowi 
konsekwentną prezentację metody 
badawczej, która zrywa z „czystą lo
giką" formalnych modeli ekonomicz
nych, zastępując ją rozwiniętą, 
wzbogacaną o elementy socjologicz
ne, polityczne, kulturowe analizą, 
której głównym obiektem stają się 
też postawy, instytucje, warunki ży
cia, organizacja społeczna etc. W 
oparciu o imponujący wprost mate
riał empiryczny dowodzi, że właśnie 
te czynniki, które rzadko goszczą w 
teoriach ekonomicznych w sposób 
pełny, a najczęściej są skwapliwie 
eliminowane lub skrywane, odgry
wają decydującą rolę w owym „azja
tyckim dramacie”. Nie brak kapita
łów; ale irracjonalne postawy, prze
starzałe instytucje, nieudolne rządy, 
są źródłem dramatycznej sytuacji. 
To struktury społeczno-polityczne 
prowadzą dd marnotrawstwa energii 
gospodarczej i zaprzepaszczenia 
szans poprawy.

Myrdal propaguje więc określoną 
metodę myślenia, która burzy tra
dycyjne podziały między tym, co le
ży w przedmiocie ekonomii, a tym, 
co należy do podwórka innych dy-

scyplin społecznych. Co więcej, która 
uwalnia się od obsesyjnego dążenia 
ekonomii do formalizacji i ścisłości 
na wzór nauk przyrodniczych, fizy
kalnych, traktując elementy warto
ściowania jako równouprawnione 
i niezbywalne właściwości poszuki
wań ekonomicznych.

Swe zapatrywania metodologiczne 
wyłożył Myrdal w sposób zwarty w 
książkach: „Problem wartości w 
naukach społecznych” oraz „Obiek
tywizm badań społecznych". Ale 
uwagi o metodzie uprawiania eko
nomii rozsiane są po wszystkich jego 
publikacjach. Jak np. trudna do od
parcia uwaga, że: „W rzeczywistości 
nie ma żadnego rozgraniczenia mię
dzy faktami, które odpowiadałoby 
naszemu tradycyjnemu podziałowi 
nauki o społeczeństwie na odrębne 
dyscypliny. Realistyczna analiza pro
blemów nie może się nigdy zatrzy
mać przed tego rodzaju linią podzia
łu. Rozróżnienie między elementami 
„ekonomicznymi" a „nieekonomicz
nymi” jest w gruncie rzeczy z punktu 
widzenia logiki bezużytecznym i bez
sensownym wymysłem i winno być 
zastąpiona. podziałem na czynniki 
„związane” i „niezwiązane” — lub 
„bardziej związane” i „mniej zwią
zane”. Nie należy oczywiście spodzie
wać się, aby ta druga linia podziału 
przebiegała identycznie dla różnych 
zagadnień” („Teoria ekonomii a kra
je gospodarczo nierozwinięte”)

Linię tę przesuwa Myrdal daleko 
poza tradycyjną granicę w ekonomii 
zachodniej, przez co zbliża się do 
marksistowskiego podejścia metodo
logicznego, w którym to elementy

materialne zlewają się w analizie z 
elementami społecznymi (czego wy
razem jest choćby kategoria sposobu 
produkcji). Nie znaczy to jednak, że 
zachodzi tu identyczność postawy 
badawczej i wnioskowania.

Te podobieństwa i rozbieżności wi
doczne są choćby w ocenie źródeł 
zacofania i drogi rozwiązywania na
brzmiałych problemów krajów słabo 
rozwiniętych. Wskazanie na kolonia
lizm, czy eksploatację poprzez han
del zagraniczny jako przyczyny za
cofania zbliża te podejścia. Podob
nie: eksponowanie roli czynników 
społeczno-politycznych, teza o pierw
szeństwie tzw. wysiłku wewnętrzne
go, wskazanie na planujące państwo 
jako konieczny substytut mechani
zmu gry rynkowej. Ale widoczne 
są i głębokie różnice, w szczególno
ści jeśli chodzi o konkretne sposoby 
wyrwania krajów zacofanych z ubó
stwa. Dlatego też chociażby świeża 
książka Myrdala: „Wyzwanie dla 
światowej nędzy” (podtytuł: „Świa
towy program walki z ubóstwem”) 
wzbudziła tak wiele krytycznych 
opinii w środowisku ekonomistów
marksistowskich.
książki
bynajmniej 
ogłoszeniem

zbiegło
Wydanie tej 

się w sposób
nieprzypadkowy, z 

przez Narody Zjed-
noczone tzw. Drugiej Dekady 
Rozwoju, a więc programu finanso
wego wsparcia krajów zacofanych w 
formie dobrowolnego „opodatkowa
nia" dochodów narodowych w kra
jach wysoko rozwiniętych. Warto w 
związku z tym przytoczyć słowa, któ
re padły z ust polskiego ekonomisty 
w polemicznym artykule podnoszą-

cym realizm wzorca społeczno-poli- 
tyczno-ekonomicznego proponowa
nego przez Myrdala krajom zacofa- 
nym: „Dla Myrdala jest to w zasa
dzie wzorzec jeden, weberowski typ 
idealny kapitalizmu, o _ wariantach 
wyróżniających się w istocie cecha
mi ilościowymi. Głównym przedmio
tem jego walki są formy mieszane 
o zbyt ścisłych i spetryfikowanych 
pozostałościach przedkapitalistycz- 
nych oraz dewiacje od tego typu, 
w które — przyznaje on — współ
czesny kapitalizm obfituje.” Podczas 
gdy „... Dla marksisty wizja ostatecz
na — socjalizmu, to jednocześnie 
jedyny prawdziwy kierunek tych 
przemian, ale niekoniecznie jeden 
i szablonowy wzorzec dla wszystkich 
na wszystkich etapach transforma
cji, bowiem wielość form miesza
nych i dialektyczne przemieszczenia 
komponentów w procesie rozwoju 
wynikają obiektywnie z różnorod
ności warunków, struktur klasowych 
i warstwowych, etapów rozwoju 
itd”. (A. Łukaszewicz: „Ubóstwo 
i rozwój — Dramat: azjatycki, Trze
ciego Świata i Gunnara Myrdala”).

W bogatym dorobku Myrdala jest 
wiele jeszcze godnych wspomnienia 
wątków. Tym co łączy je w całość 
jest zaangażowanie autora w szcze
gólnie palące problemy współczesnej 
gospodarki, ucieczka przed suchym 
akademizmem, odwaga krytykowa
nia najlepiej nawet zadomowionych 
w teorii ekonomii koncepcji, w koń
cu — chęć przywrócenia ekonomii 
jej etycznej zawartości
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA W DOLARACH 

ZA UNCJĘ

Tablica nr 1

Data Londyn Zurych Paryż

U X 157,0 157,0 160,18

14 X 154,8 154,75 158,14

16 X 155,0 154,75 159,19

18 X 155,23 155,5 159,98

KURSY WALUT
Tablica nr 2

11 X 14 X 16 X 18 X

Funt szterllng (w doi. za funta) 2,334 2,334 2,334 2,333

Gulden holenderski (w guld. za doi 2,672 2,670 2,658 2,643

Frank belgijski (we fr. za doi.) 38,88 38,66 38,55 38,44

Marka RFN (w mk za doi.) 2,587 2,582 2,582 2,577

Ltr wioski (w lirach za doi.) 669,6 069,5 • 668,5

Frank francuski (we ir. za doi.) 4,755 4,738 4,743 4,728

Frank szwajcarski. (we fr. za doi.) 2,814 2,917 2,907 2,887

Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,413 4,399 4,374 4,374

Jen japoński (w jen. za doi.) 298,0 299,1 200,5 209,2

Cena złota wykazała znaczną sta
bilizację, kształtując się na poziomie 
155 doi. za uicję, a więc niższym niż 
w ubiegłym tygodniu, w którym 
oscylowała w granicach 155—159 doi. 
za uncję (por. tablica nr 1 i wykres).

Osłabienie kursu dolara w stosun
ku do walut innych, głównych kra
jów kapitalistycznych, które zazna
czyło się na rynkach walutowych już 
w pierwszych dniach października, 
utrzymuje się nadal. Wyjątek stano
wią słabo notowany w dalszym cią
gu lir włoski oraz jen japoński (por. 
tablica nr 2).' Główną przyczyną 
utrzymującego się osłabienia kursu 
dalara jest obniżka stopy oprocento
wania w USA (tzw. prime rate naj
większych banków amerykańskich 
została obniżona do 11,25 proc., pod
czas gdy jeszcze trzy tygodnie temu 
wynosiła 12 proc.), co spowodowało 
odpływ kapitałów krótkotermino
wych z USA. Wpłynęło to zarazem 
na'' obniżkę Oprocentowania kredy
tów dolarowych na eurorynku. Ry
nek ten przestał być j.uż jednak 
głównym źródłem finansowania de
ficytów płatniczych spowodowanych 
zwyżką cen ropy. Świadczy o tym 
zaciągnięcie przez. Japonię bezpo
średniego kredytu w Arabii Saudyj
skiej (por. Ż.G. nr 39). Świadczą o 
tym obrady ministrów finansów kra
jów EWG w sprawie rozpisania po
życzki na pokrycie deficytu płatni
czego. Pożyczka wynieść ma 3 mid 
dolarów, a więc stanowić tylko część 
deficytu płatniczego krajów EWG, 
który oceniany jest na 15 mid dola
rów. Przeciwko rozpisaniu tej po
życzki wypowiadał się do tej pory 
rząd RFN. Dopiero ostatnio wyraził 
on na to zgodę, deklarując zabezpie
czenie pożyczki w 44 proc. Rząd RFN 
sprzeciwia się jednak nadal rozpi
saniu wewnętrznej pożyczki w ra- 
tnach EWG, co jest ’zgodne z jego 
ogólnie negatywnym stosunkiem do 
rozszerzania kredytów dla innych 
krajów.

Obniżka stopy oprocentowania w 
USA doprowadziła także do zaha

mowania spadku kursów akcji na 
giełdzie w Nowym Jorku. Zahamo
wanie spadkowej tendencji kursów 
akcji obserwuje się, choć w mniej
szym już stopniu, również na gieł
dach innych krajów. Trudno to jed
nak uznać za zjawisko trwałe, gdyż 
nie znajduje ono potwierdzenia w 
rozwoju koniuktury gospodarczej, 
która — jak to wynika z ostatnich 
doniesień — ulega pogorszeniu.

Świadczy o tym komunikat opub
likowany przez Departament Handlu 
USA w dniu 17.X. Z komunikatu te
go wynika, że w trzecim kwartale 
br. dochód narodowy liczony w ce
nach stałych wykazał spadek o 2,9 
proc, (w skali rocznej), podczas gdy 
w drugim kwartale odpowiednio o 
1,6 proc. Stopa inflacji oparta na 
„koszyku” dóbr wchodzących w 
skład dochodu narodowego wynio
sła w trzecim kwartale br. 11,5 proc, 
(w skali rocznej), podczas gdy w dru
gim kwartale odpowiednio 9,4 proc. 
Główną przyczyną spadku dochodu 
narodowego USA w III kwartale br. 
jest — zdaniem Departamentu Han
dlu — utrzymu jącasię dekoniunktura 
w budownictwie oraz, co jest zja
wiskiem .nowym, ostry spadek zapa
sów. Warto zwrócić jednak uwagę, 
że również w przemyśle samocho
dowym, odgrywającym ^ard.?o waż
ną rolę „w rozwoju koniunktury go
spodarczej USA notuje się spadek 
sprzedaży oraz brak zainteresowania 
wprowadzanymi obecnie do produk
cji modelami samochodów na rok 
1975. Za miarę wkroczenia gospodar
ki w fazę recesji uznaje się w USA 
spadek dochodu narodowego w ciągu 
dwóch kolejnych kwartałów. Fakt, 
że w roku bieżącym dochód narodo
wy wykazał spadek w ciągu trzech 
kolejnych kwartałów jest zjawi
skiem nie notowanym w USA od 
recesji lat 1960-61.

Na ostry charakter recesji, w jaką 
wkroczyła obecnie gospodarka ame
rykańska, wskazują również inne 
oceny. Według danych opublikowa
nych wcześniej przez centrum ba

dawcze Uniwersytetu Michigan, za
ufanie. konsumentów znajduje się 
obecnie ną poziomie najniższym od 
28 lat.. W warunkach spadku docho
du narodowego i nasilającej się in
flacji poważny niepokój budzi rów
nież osiągnięty już poziom zadłuże
nia wewnętrznego w USA. Z danych 
opublikowanych ostatnio przez „Bu
siness Week” wynika, że zadłużenie 
to osiągnęło obecnie 2 500 mid doi., 
z czego 1000 mid doi. stanowi zadłu
żenie korporacji, 600 mid doi. długi 
hipoteczne, 500 mid doi. długi władz 
stanowych i miejskich oraz 200 mid 
zadłużenie konsumentów. Zadłuże
nie to, w przypadku paniki, której 
nie można wykluczyć jeśli koniunk
tura gospodarcza ulegać będzie dal
szemu pogorszeniu, grozi bowiem 
trudną do przewidzenia w skutkach 
reakcją łańcuchową.

Sygnały o pogarszającej się sytua
cji gospodarczej napływają również 
z innych krajów kapitalistycznych. 
W Japonii mnożą się przypadki ogra
niczania produkcji przez wielkie fir
my działające w różnych gałęziach

na rynkach towarowych

Data Wskaźnik

9 X 204,88

14 X 201,84

18 X 199,99

Przed miesiącem 198,98

Przed rokiem 183,61

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES” 

(1.VI.1952 = 100)

Tablica nr 3

Pogarszająca się sytuacja gospo
darcza krajów kapitalistycznych nie 
znajduje odpowiedniego odbicia w 
ruchu ogólnego wskaźnika cen su
rowców. Wskaźnik cen surowców 
„Financial Times” obniżył się 
wprawdzie z 204,88 w dniu 9 X do 
199,99 w dniu 18 X, utrzymuje się 
jednak nadal na poziomie wyższym 
niż przed miesiącem i przed rokiem 
(por. tablica nr 3 i wykres). Dla wy
jaśnienia tej tendencji sięgnijmy jak 
zwykle do danych tablicy nr 4. Z tab
licy tej wynika, że:

• Głównym czynnikiem podtrzy
mującym poziom ogólnego wskaźni
ka cen surowców jest napięta nadal 
sytuacja w zakresie zbóż i pasz. We
dług oceny opublikowanej ostatnio 
przez Międzynarodową Radę do 
spraw Pszenicy zbiory tej uprawy 
szacuje się na świecie w roku go
spodarczym 1974/75 na 327—334 min 
ton, a więc o 15—21 min ton po
niżej szacunku z czerwca br. i o 
8—15 min ton poniżej zbiorów z ro
ku ubiegłego. Obniżenie szacunku 
zbiorów dokonane przez MRP opie
ra się na pogorszeniu warunków 
uprawy w USA i Kanadzie. Równo
cześnie MRP wskazuje na wzrost po
pytu na pszenicę w związku z nie
urodzajem w Indiach oraz Bangla
desz, a także zwiększonym popytem 
na pszenicę dla celów paszowych, 
w związku z niższymi niż pierwot
nie przewidywano zbiorami kukury
dzy i soi w USA. Niepewna sytuacja 
na rynku zbóż spowodowała, że Ka
nada wstrzymała ostatnio eksport 
pszenicy do czasu ostatecznego wyja

produkcji. E. Jamashita, podsekre
tarz stanu w japońskim minister
stwie Handlu Zagranicznego i Prze
mysłu uważany za jednego ż czterech 
najbardziej wpływowych przedsta
wicieli administracji gospodarczej, 
oświadczył, że w bieżącym roku pro
dukcja przemysłowa w Japonii bę
dzie niższa niż w roku ubiegłym, 
podczas gdy ceny detaliczne wzrosną 
o 25 proc., a ceny hurtowe o 35 proc. 
Ostrzegł on, że Japonia znajduje się 
w obliczu depresji gospodarczej, a 
jej dalszy rozwój rozstrzygnie się 
wiosną roku 1975, a więc w okresie, 
w którym oczekuje się nowej ofen
sywy robotników w sprawie pod
wyżki płac.

Pierwsze przejawy tej ofensvwy 
są już natomiast widoczne we Wło
szech. W dniu 17.X. odbył się w tym 
kraju powszechny, czterogodzinny 
strajk ostrzegawczy, postulujący 
zapewnienie zatrudnienia oraz pod
wyżkę płac, która wyrówna zwyżkę 
kosztów utrzymania. Ocenia się, że 
w strajku tym uczestniczyło około 
10 min pracujących.

śnienia wysokości tegorocznych 
zbiorów. Z ostatnich doniesień wy
nika natomiast, że straty w zbiorach 
soi w USA mogą okazać się niższe, 
niż przewidywały szacunki Minister
stwa Rolnictwa USA. Wszystko to 
znajduje odbicie w ruchu cen zbóż 
i pasz, które choć wykazały lekki 
spadek w stosunku do ubiegłego ty
godnia, utrzymują się nadal na bar
dzo wysokim poziomie, wyższym niż 
w odpowiednim okresie ubiegłego 
roku.
• W zakresie innych- artykułów 

żywnościowych sytuacja była dość 
zróżnicowana. Ceny kakao wykazały 
lekką zniżkę, co spowodowane było 
głównie tym, że wobec bardzo wyso
kich cen jego spożycie w głównych 
krajach importujących zmniejszyło 
się w III kwartale średnio o 12 proc, 
(w USA o 10,6, w W. Brytanii o 10 
proc., w Holandii o 16,2 proc., we 
Francji o 13,5 proc.). Ceny kawy wy
kazały stabilizację w związku z po
lityką tworzenia zapasów i ograni
czania wywozu przez kraje ekspor
tujące.
• W zakresie surowców dla prze

mysłu lekkiego obserwuje się nato
miast dalszą zniżkę cen. Obecnie 
kształtują się już one na poziomie 
o 34—37 proc, niższym niż w odpo
wiednim okresie ubiegłego roku. Po
dobną tendencję wykazują ceny kau
czuku, co związane jest z utrzymu-

Tablica nr 4

Jedn. 
pieniądza 17.X. Przed 

tygodn.
Przed Przed
mieś. rokiem

W ciągu 
roku 
wi wagi

ZBOŻA I PASZE

pszenica centybuszel 501,5 504,0 437,0 443,0 113,2
Jęczmień „ 303,0 310,5 284,5 227,0 133,5
kukurydza „ 373,5 375,75 343,5 229,75 162,6
owies „ 201,25 209,5 192,0 150,0 134,2
ziarno soi dolartona 332,0 352,0 300,5 243,5 136,3

INNA ŻYWNOŚĆ

kawa centy,Ib 62,0 62,0 62,0 70,5 87,9
kakao f;szt/tona 916,5 922,0 792,0 621,0 147,6

WŁÓKNA I SKORY

bawełna centy, Ib 51,5 53,0 53,75 81,0 63,6
wełna pensy kg 174,0 174,0 185,0 265,0 65,7
skóry ciężkie 
krowie centy/Ib 20,75 22,75 23,5 33,0 62,7

METALE

złom stall dolar, tona 119,83 119,83 113,67 67,17 178,4
miedź (wire bars) f szt, tona' 586,0 614,0 593,0 885,0 66,2
cyna „ 2980,0 3120,0 3870,0 2205,0 135,1
cynk „ 338,5 353,0 363,3 620,0 65,1
ołów „ 227,0 229,5 231,0 205,25 110,6

INNE 

Kauczuk pensy/kg 28,0 28,0 27,25 41,0 68,3

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie krowie; Win
nipeg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, złom 
stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedz elektr. 
(wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

jącą się dekoniunkturą w przemy
śle samochodowym.
• Pogorszenie koniunktury gospo

darczej w małym jak dotąd stopniu 
oddziałało na ceny stali, bardzo wy
raźnie uzewnętrznia się natomiast 
na rynku metali nieżelaznych. W 
okresie objętym informacją dalszą 
zniżkę wykazały ceny wszystkich 
metali nieżelaznych. Najsilniej spad
ły ceny miedzi i cynku (por. wykre
sy). Zniżka cen miedzi na giełdzie

londyńskiej w stosunku do ubiegłe
go tygodnia wiąże się z obniżeniem 
cen producentów miedzi w USA.

Warto zwrócić uwagę, że ceny mie
dzi, które jeszcze w kwietniu do
chodziły do 1 400 doi za tonę, kształ
tują się obecnie poniżej 600 doi za 
tonę i są o 34 proc, niższe niż w od
powiednim okresie ubiegłego roku. 
Zniżkowa tendencja ruchu cen mie
dzi wiąże się z występującą już o- 
becnie nadwyżką podaży nad popy
tem. W świetle wzrastających mocy 
produkcyjnych w zakresie miedzi o- 
cenia się, że sytuacja ta może się 
utrzymać aż do roku 1976.

Silną tendencję spadkową wyka- 
zują również ceny cynku na gieł
dzie londyńskiej. W kwietniu br. do
chodziły one do 900 funt. szt. 
za tonę, obecnie wynoszą 338 
funt. szt. za tonę, co jest nie 
tylko poziomem najniższym w 
br., lecz również niższym niż 
aktualna cena produktów cyn
ku w Europie, które zresztą w ubieg
łym miesiącu zostały podwyższone, 
o czym informowaliśmy w poprzed
nich przeglądach. Spadkowa tenden
cja ruchu cen cynku wiąże się z po
gorszeniem koniunktury gospodarczej 
w krajach kapitalistycznych, a przede 
wszystkim z dekoniunkturą w prze
myśle samochodowym, który jest 
jednym z głównych odbiorców cyn
ku. W dalszej perspektywie ocenia 
się jednak, że spadek cen cynku zo
stanie zahamowany w związku z 
mniejszymi możliwościami zwiększe
nia produkcji, znacznym wzrostem 
kosztów wytwarzania, a także zwyż
ką cen substytutów cynku, wynika
jącą ze wzrostu cen ropy naftowej.

ze świata nauki i techniki za granicą piszą

NOWY KONKURENT URANU?
Jak doniosła agencja UPI, uczeni ame

rykańscy odkryli nowy rodzaj reakcji ją
drowej, który w przyszłości może ode
grać. ogromną rolę w światowej energe
tyce. Dotychczas energię uzyskiwano 
rozszczepiając jądra atomów pierwiast
ków ciężkich — uranu i plutonu. Tym 
razem fizycy amerykańscy podzielili jąd
ra pierwiastka lekkiego — boru. Głów
ną zaletą tej reakcji jest brak jakich
kolwiek odpadów, promieniotwórczych i 
rewelacyjnie niska ilość wytwarzanego 
promieniowania przenikliwego. Uczeni 
amerykańscy twierdzą, że w przyszłych 
elektrowniach atomowych zasilanych pa
liwem borowym powstawać będzie 100 
tys. razy mniej kłopotliwego promienio
wania gamma, niż we współczesnych 
„spalających” tradycyjny uran lub Plu" 
ton. (PAP)

STÓŁ LABORATORYJNY
Holenderska firma Piekenrood-vinitex 

B.V. wyprodukowała stół laboratoryjny, 
który tłumi wibracje, dzięki czemu chro
ni niejednokrotnie bardzo czułe instru
menty znajdujące się na nim. wygląda 
jak stół tradycyjny, z tym, że sztywny 
plastykowy blat podtrzymywany jpst 
przez system sprężyn i amortyzatorów. 
Wytrzymałość na obciążenie — do 140 kg. 
(NEWSWEEK 12.08.)

MECHANICZNY MAJTEK
W pomysłowy sposób postanowili uwol

nić się od jednej z najcięższych prać ok
rętowych — oczyszczania powierzchni 
kadłubów z rdzy i narośli morskich — 
marynarze-racjonallzatorzy radzieccy. 
Skonstruowali oni specjalny aparat eli
minujący ręczny wysiłek. Aparat jest 
przesuwany po szynach linowych na spe
cjalnym wózku, napędzanym silnikiem 
elektrycznym za pośrednictwem prze- 
ktaidni wielokrążkowej. Przyrząd czysz
czący Uruchamiany jest automatycznie 
przy pomocy tegoż silnika, elektrycznego 
przez układ zdalnego sterowania. (Inter
press)

ALARM POP KIELCAMI
10 czerwca br. z kominów Cementowni 

„Nowiny i” pod Kielcami ;ućhódzlł> pył w 
ilości przekraczającej dozwoloną normę 
aż ęzternastókrotnie. 23 . czerwca, pomiar 
wykazał przekroczenie trzynastokrotne, a 
w dniu 24 tego samego miesiąca prószy

ło na okoliczne pola i piękne, choć już 
nadszarpnięte zębem „białego zagłębia” 
— świętokrzyskie lasy aż 24 razy więcej 
pyłu niż dopuszcza norma, obecnie pro
blem polega nie tyle na sprawnej pracy 
elektrofiltrów, gdyż w „Nowinach I” nie 
jest pod tym względem najgorzej, lecz 
na odbieraniu pochłoniętych pyłów 1 zna
lezieniu odpowiedniego miejsca na ich 
składowanie. Wielu bije na alarm, ale 
namacalnych rezultatów ńle widać. (PT)

FREZY IGŁOWE
Chodzi tu o uzębienie frezów, które 

choć stalowe — psują się bardzo szybko. 
Niedawno naukowcy z radzieckiego In
stytutu Budowy Rurociągów znaleźli spo
sób uniknięcia tych kłopotów. Skonstruo
wali oni całkiem nowy model frezu, w 
którym zęby zastąpiono tysiącami ostrych 
Igiełek. W czasie frezowania igły nie sta
piają się, dzięki czemu frez igłowy może 
pracować bez przerwy przez 2000 godzin, 
czyli niemal 3 miesiące. Frezy nowego 
typu są, narzędziami uniwersalnymi — u- 
suwają rdzę, zadry 1 inne defekty po
wierzchni metalowych detali, nadają się 
także do czyszczenia powierzchni rur z 
zewnątrz ■ 1 od środka, Stosuje Się je w 
obróbce wszelkich metali oraz drewna i 
tworzyw sztucznych. Jak wykazały do
świadczenia jednego z zakładów przemy
słowych, frezowanie igłowe jest znacznie 
tańsze od tradycyjnego. (PAP)

MÓWIĄCY KOMPUTER
Na odbytym ostatnio w Sztokholmie 

sympozjum na temat „porozumiewania 
się za pomocą mowy” firma Haskins z 
USA. przedstawiła elektroniczną maszynę 
mówiącą nazwaną „Ove”. Aparat; składa 
się z komputera przetwarzającego na 
dźwięki- artykułowane teksty odczytane 
przez specjalną głowićę-czytnlk. Jest on 
skonstruowany na tych samych zasadach 
fizycznych) tna jakich wydobywa głoś 
człowiek. (8VENSKA DAGBLADET Wg 
PT) ;

choroby—i Środowisko
Niedobór magnezu 1 manganu — w wo

dzie, glebie, czyli w naturalnym środo
wisku człowieka — sprzyja* teratogene- 
ziejS niedobór litu —, rozwojowi .chorób 
psychicznych; niedobór molibdenu — 
próchnicy , zębów. Natomiast nadmiar 
niklu/ w środowisku łączy się z wystę
powaniem raków jamy ustnej, arsenu — 
raka krtani i białaczek typlkowych, be

rylu — raków kości; ołowiu — nowotwo
rów nerek 1 układu krwiotwórczego. Da
ne na ten temat zgromadziła Krakowska 
Sgkoia pod patronatem prof, dr Juliana 
Aleksandrowicza, doszukująca się w zak
łóceniu równowagi w środowisku natu
ralnym przyczyn wielu rozpowszechnio
nych schorzeń współczesnych. (Inter
press)

FERMA NA 15 TYSIĘCY 
ŚWIŃ

W Związku Radzieckim, pod Tambo- 
wem, zbudowana została ferma na 15 ty
sięcy świń. Czterech wykwalifikowanych 
pracowników może z łatwością obsłużyć 
wszystkie urządzenia. Ferma ma najniższy 
wskaźnik nakładu robocizny w ZSRR. 
Koszt produkcji wieprzowiny w fermie 
pod Tambowem jest 2—3-krotnle niższy, 
w porównaniu z przeciętnym kosztem w 
Innych gospodarstwach prowadzących 
tucz świń. W bieżącej pięciolatce zbu
dowano już w ZSRR ponad 1170 tego ro
dzaju urządzeń w gospodarstwach państ
wowych 1 prawie 1500 w gospodarstwach 
uspołecznionych. Pozwoli to na podnie
sienie produkcji 1 konsumpcji mięsa o 
20 proc., a mleka o 15 proc. (PAP)

SIEW Z NAWOŻENIEM
Jedna z duńskich fabryk maszyn rol

niczych w Agrodan produkuje kombi
nowane narzędzie służące do siewu zbo
ża i wprowadzania amoniaku do gleby. 
Są to narzędzia o szerokości 3—4 metrów, 
zawieszane trzypunktowo za ciągnikiem, 
wyposażone w pojemnik ha ziarno i po
jemnik na płynny amoniak. Między red- 
llcami wysiewającymi ziarno umieszczo
ne są co 24 cm redllce, przez które wle
wa- się do gleby amoniak, W ten .sposób 
nawóz dostaje się między rzędy zasiewa
nego zboża. Wobec gęstego, ustawienia 
redlin wysiewających 1 nawożących, zby
teczne staje się kultywatorowanie gleby. 
Na świeżo zaoraną rolę wystarczy zasto
sować przed siewem walec Cambella. 
(PAP)

NOWY KLEJ
Firma Tripp-Trenton Co. wypuściła na 

rynek -nowy rodzaj kleju epoksydowego 
o nazwie E—Pox—E Ribbon. Wygląda on 
jak warkocz składający się z pasm nie
bieskich — żywicy i żółtych — utwardza
cza. Ma konsystencję kitu. Po oderwaniu 
kawałka „warkocza” wyrabia się-go jak 
ciasto aż do osiągnięcia' jednolitego ko
loru' zielonego, kiedy' Jdśt już gotów dó 
Użycia. (NEWSWEEK, 12.08.)

KRYZYS BANKOWY?
Francuski tygodnik „ENTREPRI- 

SE” zamieszcza artykuł Philippe’a 
Combina analizujący przyczyny at- 
mosfery niepewności i braku zaufa
nia, utrzymującej się po krachu ban
ku Herstatt wokół wielkich banków 
świata. Czytamy tam m. In.:

Gdy ogłoszono bankructwo jed
nego z pierwszych prywatnych ban
ków zachodnioniemieckich, banku 
Herstatt, stało się to z wielu powo
dów sprawą bardzo poważną. W grę 
wchodziły ogromne sumy: „dziura” 
miała rozmiary rzędu miliarda do
larów, ty. cztero- lub pięciokrotnie 
większe niż początkowo przypuszcza
no. Wierzyciele tego kolońskiego 
banku odzyskają tylko niewielką 
część swych funduszy, a znaczną 
grupę stanowią tu wierzyciele za
graniczni.

Niepokój spowodowany tym kra
chem był tym większy, że bankru
ctwa tego nie można było uznać za 
zjawisko izolowane. Nieco przedtem 
i nieco potem w sektorze banko
wym doszło do dość sporej liczby 
fatalnych wypadków, i to nie tylko 
w RFN, ale także w Wielkiej Bry- 
tarii, Stanach Zjednoczonych i w 
innych krajach. Niektóre z banków 
rozporządzały rezerwami wystarcza
jącymi do tego,-by banki te mogły 
przetrwać burze - bez uciekania się 
do pomocy zewnętrznej. Inne stały 

się przedmiotem operacji ratunko
wych podjętych przez władze publi
czne lub przez inne banki — bogat
sze czy też mające więcej szczęścia. 
Ale są też takie banki — np. Bank 
Izraelsko-Brytyjski, które musiały 
po prostu zamknąć okienka.

Nic więc dziwnego, szerzy się nie
pokój. Podejrzenia nie omijają na
wet najsolidniejszych instytucji. Nie 
sposób już zliczyć publikowanych 
dementi. Panuje więc klimat nieuf
ności. Ale co jest przedmiotem tych 
obaw?

Przede wszystkim w grę wchodzi 
niewypłacalność wielkich dłużników. 
Dla banku każdy klient przedstawia 
pewne ryzyko. Na największe nie
bezpieczeństwo narażone są te banki, 
które nie zdołały dostatecznie zróż
nicować tego ryzyka. Dlatego wła
śnie banki specjalizujące się w udzie
laniu pożyczek określonemu sekto
rowi gospodarki mogą popaść w po
ważne trudności, jeśli w sektorze tym 
panuje zła koniunktura. Typowym 
przykładem jest tu budownictwo 
i handel nieruchomościami. Jeszcze 
przed bankructwem banku Herstatt 
musiał zawiesić działalność jeden 
z największych zachodnioniemiec- 

kich banków operujących w tej 
dziedzinie Spółki, których perspek
tywy oceniano poprzednio jako do
bre, nagle znalazły się w sytuacji, w 
której musiały jednocześnie stawić 
czoła spadkowi obrotów i wzrostowi 
kosztów produkcji.

Niebezpieczeństwo może też przy
brać formę łańcuchowej reakcji 
bankructw. Jeśli któryś z banków 
nie jest już w stanie kontynuować 
działalności, to zawsze istnieje po
ważne ryzyko, że jego upadek po
ciągnie za sobą bankructwo innych 
banków — jest to rodzaj teorii do
mina. Wzajemne zazębienia sięgają 
tu tak daleko, że np. bankructwo ja
kiejś wielkiej firmy japońskiej może 
poważnie osłabić pozycję któregoś z 
banków londyńskich.

Nie tak dawno mieliśmy do czy
nienia z takim właśnie przykładem. 
Wiadomo, że wiele banków brytyj
skich i amerykańskich straciło mi
liony dolarów w wyniku krachu ban
ku Herstatt. Nic więc dziwnego, że 
wydarzenie to przypomniało niek
tórym ludziom o krachu Kreditan- 
stalt, -od którego w 1929 r. rozpoczął 
się wielki kryzys.
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„GUARDIAN” O NRD
W jednym z najpoważniejszych 

dzienników brytyjskich — „THE 
GUARDIAN” ukazał się niedawno 
artykuł poświęcony ŃRD. Jego autor 
RENE ELVIN, który przebywał na 
Targach Lipskich, skupia swą uwa
gę na sytuacji gospodarki NRD i 
pisze m. in.:

„Wyobraźcie sobie kraj, gdzie nie 
ma bezrobocia i inflacji, gdzie ceny 
pozostają niezmienione od dwudzie

stu czy więcej lat, gdzie produkt na
rodowy brutto w tym samym okre

sie wzrasta w tempie rocznym 5—6 
proc.; gdzie nie ma strajków, zwol
nienia tempa pracy ani lokautów, 
gdzie robotnicy pracują, a kierow
nictwo kieruje i obie strony współ
pracują ze sobą; gdzie nie ma kłopo
tów z bilansem płatniczym i gdzie 
nie ma ani kapitalistów ani żebra

ków. To nie Utopia, ale prawdziwy, 
choć niekompletny obraz sytuacji 

gospodarczej w Niemieckiej Republi
ce Demokratycznej” (...)

Tu autor wtrąca parę uwag w zu

pełnie sts rym stylu, o tym, że „te 

godne uwagi osiągnięcia okupione 

zostały ceną ograniczenia wolności 

osobistej”, ale szybko powraca do 

opisu rzeczywistości.

„Od czasu utworzenia NRD jako 

niepodległego państwa w 1949 roku, 

dzięki ciężkiej pracy i zdyscyplino

waniu jego obywateli, jak również 

rozsądnemu i umiejętnemu zarządza

niu, wzrost produktu narodowego 

brutto był wyraźny i stały; liczony 

w. markach o niezmiennej wartości 

nabywczej wzrósł z 22 320 milionów, 

czyli 1181 marek na głowę ludno

ści, do 126 70 milionów, czyli 7460 

marek na głowę. W tym samym cza

sie średnia płaca miesięczna robot

nika pracującego w pełnym wymia

rze wzrosła z 311 marek w 1950 roku 

do 835 marek w 1973 roku i nadal 

wzrasta dzięki powolnym, ale sta

łym podwyżkom, podczas gdy ofic

jalny indeks cen detalicznych zacho

wuje godną podziwu stabilność w 

ostatnich 15 latach. Przyjmując po

ziom roku 1960 za 100 (wówczas rok 

1950 = 202, 1955 = 111,7 a 1958 = 

103,6), w 1973 roku indeks cen deta

licznych wyniósł 99,1 wahając się 

w podziale 99—100 w okresie od 

1961 roku. Bardzo podobnie rzecz 

się ma ze wskaźnikiem opłat za ko

morne, elektryczność, gaz, transport 

itp. — tu również biorąc poziom 

1960 roku za 100, w 1973 roku wy

niósł on 99,5. Oczywiście tak konsek

wentnej stabilizacji cen, w czasie 

gdy niemal wszędzie, niemal wszyst

ko drożało w szybkim tempie, nie 

osiągnięto metodami leseferyzmu, 

lecz drogą systematycznej interwen

cji państwa. Robiono to znacznie 

subsydiując towary i usługi uznane 

za dobra pierwszej potrzeby i finan

sując tę operację drogą nakładania 

akcyz na dobra uznane'za luksuso

we. Z niewielkimi wyjątkami, taki

mi jak artyści, lub uczeni ó między

narodowej sławie, zarobki ludzi pra

cy pozostają w NRD znacznie mniej 

zróżnicowane niż na Zachodzie, a 

wszelkie wysiłki koncentruje się na 

podniesieniu zarobków najgorzej sy

tuowanych. Sprzątaczka może zaro

bić 350 do 400 marek mięsięcznie, 

podczas gdy naczelny dyrektor 

przedsiębiorstwa państwowego lub 

minister otrzymuje miesięcznie pen

sję w wysokości 2000 do 2500 marek 

(wyłączając wydatki służbowe). Naj

niżej zarabiający nie płacą składek 

ubezpieczenia społecznego, które dla 

reszty wynoszą 10 proc, od pensji 

poniżej 600 marek miesięcznie; ci 

którzy zarabiają więcej płacą tylko 

60 marek miesięcznie, resztę płaci 

pracodawca. Poza tym istnieje prog

resywny podatek od wynagrodzeń, 

który może wynieść maksimum 20 

proc.

Można do tego dodać, że system 
opieki zdrowotnej w NRD jest bar
dziej wszechstronny niż w Brytanii, 

obejmuje nie tylko bezpłatne lecz
nictwo i opiekę szpitalną, ale także 

bezpłatne lekarstwa, okulary itp. za
równo dla osoby ubezpieczonej, jak 

i całej jego rodziny.

Jednym z powodów „pokoju spo

łecznego” w NRD jest rola jaką od

grywają tutejsze związki zawodowe.

Można twierdzić,., że są. one częścią 

aparatu państwa i jako takie pod

porządkowane władzom, ale nie 

w ten sposób traktują je zazwyczaj 

robotnicy NRD. Ci wybierają swych 

przedstawicieli, którzy ' dyskutują 

nad planami gospodarczymi zarówno 

nń. szczeblu fabryki, jak i na szczeblu 

centralnym. Zakładowa organizacja 

związkowa ma- prawo uczestniczyć 

jako równy partner we wszystkich 

naradach kierownictwa zakładu, jak 

też w dyskusjach na temat umów 

zbiorowych regulujących każdorocz

nie warunki pracy i płacy” (...)

„Na zakończenie można dodać, że 

w przedsiębiorstwach państwowych 

powstaje dziś 99 proc, produkcji 

przemysłowej NRD i że zatrudniają 

one ponad 99 proc, ogólnej liczby 

pracowników fizycznych i umysło

wych. Nie wygląda na to, aby od

czuwali oni jakąkolwiek przykrość 

z faktu, że są zatrudniani przez pań

stwo i wydaje się, że uważają ten 

system za lepszy, aniżeli konkuren

cyjny system kapitalistyczny” — 

kończy swą korespondencję z NRD 

na łamach „Guardiana” Rene Elvin.

Fragmenty artykułu Rene Elvina 

publikujemy nie dlatego, że wnoszą 
one cokolwiek nowego do naszej 

wiedzy o Niemieckiej Republice De
mokratycznej. To o czym pisze bry

tyjski żurnalista, wiele tysięcy Po
laków, odwiedzających szczególnie 
masowo w ostatnich latach naszych 

sąsiadów, zna z autopsji.

Jeśli jednak zamieszczamy wyjątki 

tekstu p. Elvina to głównie dlatego, 
iż jest to Symptom zmieniającego się 

na Zachodzie stosunku do NRD. Co

raz więcej ludzi spostrzega rzeczy
wistość taką jaką opa jest, a nie 

taką jaką chcieliby widzieć. (L)

ZYSK
I PRODUKCJA CZYSTA
M

IERNIKI oceny efektywności 
produkcji są stałym przedmio

tem zainteresowania. teorety? 
ków i praktyków -gospbd.a.rki-^socja- 

listycznej. W kwestii przydatności 
tzw. mierników netto, bo mierniki 

typu brutto nie wchodzą już w ra
chubę, wypowiada się W.I. JONOW 

(„Diengi i Kredit” nr 11/1973 r.) w 
artykule pt. „ZYSK I PRODUKCJA 

CZYSTA”.

Autor wychodzi od stwierdzenia, 

że miernik produkcji czystej jest 
przeceniany. Już w 1965 r. Plenum 

KC KPZR uznało za konieczne wy
korzystanie zysku dla oceny efek
tywności produkcji przedsiębiorstw.. 

Jednakże — stwierdza W. Jonow — 
często ukazują się artykuły z pro
pozycjami wykorzystania produkcji 
czystej. Przy czym wielu ekonomi
stów wyraża pogląd, że dla oceny 
efektywności niezbędny jest cdły sy
stem ogólnych wskaźników wyliczo
nych na podstawie produkcji czystej. 

W. Jonow jest zdania, że jednoznacz
nie efektywność ocenić można tylko 
za pomocą jednego wskaźnika i kwe
stionuje mierniki oparte na produk

cji czystej. ’
Sens mierników: zysku i rentow

ności oraz — z drugiej strony — 
produkcji czystej uwidacznia się, gdy 
rozpatruj,e się gałęzie produkcji lub 
przedsiębiorstwa, w których płace 
stanowią znaczny udział w kosztach 
produkcji, np. w górnictwie węgla, 
rud. W tych przypadkach badanie 

efektywności produkcji przy pomocy 
mierników opartych na produkcji 
czystej nie daje właściwej orientacji 

ekonomicznej.
Autor zestawia wielkości ekono

miczne dwóch kopalni węglowych, 
głębinowej i odkrywkowej. W kopal
ni głębinowej (w porównaniu do od
krywkowej) produkcja jest bardziej 

pracochłonna (i płacochłonna), wy

stępuje njższe techniczne uzbrojenie 
pracy i niższa wydajność pracy, wyż- 

szy jest koszt produkcji 1 tony wę
gla:. Jednakże kopalnia ta wykazuje 
wyższą o ponad 4 proc, efektywność 

(stosunek produkcji .czystej do zaan
gażowanych funduszów produkcyj

nych, tzn. środków trwałych i obro
towych) w porównaniu z kopalnią 

odkrywkową.

Wynika to stąd głównie, że płaco- 
chłonność 1 tony węgla jest w ko
palni głębinowej niemal 4 razy więk

sza niż w kopalni odkrywkowej. Po
nieważ zatrudnienie jest w pierwszej 
kopalni relatywnie większe, stąd 

produkcja czysta przypadająca ną- 
jednostkę funduszów - produkcyjnych 
jest odpowiednio większa. Inaczej, 

mówiąc, wyższe nakłady na pracę, 
żywą zwiększają również dochód 

(produkcję czystą). Działa tu jakby 
mechanizm samowzrostu produkcji 

czystej przez płace (nąkłądy),. który 

z punktu widzenia efektywności nie 
może być jednoznacznie korzystnie 

interpretowany. .
Stosując dla oceny efektywności. 

kategorię zysku, otrzymujemy całkor 
wicie odmienny obraz. Rentowność 
kopalni odkrywkowej jest _ bliską, 

dwa razy wyższa niż. kopalni, głębi
nowej, koszt produkcji 1 tony węgla 

o 1/3 niższy. ,
Autor -stwierdza, że za pomocą 

wskaźnika zysku — przy innych wa^. 
runkacłi równych — uzyskuje się 

całkowicie, obiektywną i wystarczą-: 
jąco jednoznaczną ocenę efektywno
ści wykorzystania' funduszów pro
dukcyjnych. Sprawa jednakże nie 
dotyczy tylko bieżącej oceny efek
tywności wykorzystania funduszów. 
Problem ten jest niezwykle istotny 

w dziedzinie programowania, aloka
cji i rachunku efektywności inwesty?. 

cji, dla wyboru wariantów inwesty

cyjnych, kredytowania itd.
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SPRZĘT 
GOSPODARSTWA 

DOMOWEGO
Lodówki — kompresory 
Pralki
Maszyny do mycia naczyń 
Drobny sprzęt domowego , 
użytku
Wanny emaliowane 
Urządzenia ogrzewcze 
Dziewiarki i maszyny 
do szycia 
Radioodbiorniki 
Telewizory
Magnetofony — dyktafony 
Latarki ręczne i sprzęt 
oświetleniowy
Wyposażenie campingowe 
SPRZĘT
DO TRANSPORTU 
BLISKIEGO
ŁOŻYSKA ŚLIZGOWE 
I TOCZNE

W rezultacie porozumienia o 

współpracy między redakcją „EKO

NOMISTY” a miesięcznikiem „WO- 
PROSY EKONOMIKI” w radziec
kim piśmie ukazały się następujące 

artykuły autorów polskich: ;

MIECZYSŁAW JAGIELSKI — 
Współpraca ze Związkiem Radziec

kim — motoryczńą siłą rozwoju 

socjalistycznej Polski.

KRZYSZTOF. PpRTVJT, — r Po.d- 
stawowa rola planowania"centralne

go w Polsce Ludowej. ■

KAZIMIERZ SECOMSKI — Dy
namika rozwoju społeczno-gospodar
czego Polski i jego przeobrażeń 

strukturalnych.

HENRYK CHOŁAJ — Rozwój 
marksistowsko-leninowskiej nauki 

ekonomicznej w PRL a II Kongres 

Nauki Polskiej.

Z kolei w „EKONOMIŚCIE” uka. 

żą się następujące artykuły auto-- 

rów radzieckich:

M. A. LESIECZKO — Trzydzieści 
lat braterskiej współpracy Związku

Radzieckiego i Polskiej Rzeczypo

spolitej Ludowej.

Ą; W., BACZURIN — Problemy 
planowania i zarządzania rozwiniętą 

gospodarką socjalistyczną.

“ T/S. CHACZATUROW — Nauka 
ekonomiczna socjalizmu i jej zada

nia.

G. A. KOZŁOW — O mechanizmie 
wykorzystania ekonomicznych' praw 

socjalizmu.' ,

Sfft^RĘWSKl^Pf^ 
y^Tąf  ̂'Jdnpfwoju so.cj aljśtycznfe^ 

stylu, życia:..

A. Ń. KONIN — Problemy kształ
towania cen w warunkach ekonomią 

ki rozwiniętego socjalizmu.

,M. N. RYNDINA — Kryzys współ
czesnej burżuazyjnej ekonomii po
litycznej,.

Wymiana artykułów, napisanych 

przez autorów tej rangi zdarza się 

po raz pierwszy w polskim czaso
piśmie unictwie ekonomicznym ; i 

na pewno będzie stanowiła podstawę 
do dalszej współpracy między obli 

redakcjami.

z krajów socjalistycznych

RADZIECKIE FIATY 
NA ZACHODNIM RYNKU
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OMNI A BR ATISL AVA
899 32 Bratysława, Dunajska 4, Czechosłowacja

Ostatnio na zachodnioeuropejskim 

rynku pojawiły się samochody ro

dem z Togliatti. Zmodyfikowana 
wersja Fiata 124 eksportowana pod 
nazwą „Lada” z silnikiem 1 200 cm3 

w wersji zwykłej i combi, po sprze
daży 4 000 sztuk w Szwajcarii, roz

prowadzana jest obecnie przez ham- 
burską firmę „Satra”. Przewiduje 

się, że do końca roku w RFN sprze
da się 5 tys. sztuk radzieckich wo

zów.

Za cenę 6 950 marek i 8 640 ma
rek przy wersji combi, nie ma na 
rynku Republiki Federalnej samo
chodów tej klasy. Włoskie Fiaty 
124 są o przeszło tysiąc marek droż

sze. Zaletą radzieckich wozów — co 
podkreślają sprzedawcy na podsta
wie zebranych już doświadczeń — 

jest bardzo mała ilość awarii.

Londyński „The Times” w rubry
ce poświęconej nowym konstruk

cjom na rynku samochodowym infor

muje, że „Lada” 1200 to samochód 

wytrzymały, przestronny i zwraca 
uwagę, że radziecka wersja Fiata 
124 różni się niewiele od włoskiej, 
kosztuje zaś o 300 funtów (czyli ok. 

700 dolarów) mniej.

W tym roku fabryka w Tógliatti 

wyprodukuje ok. 635 tys. samocho

dów osobowych. (L)

ROZWÓJ PRZEMYSŁU 
ELEKTROMASZYNOWEGO 

W OCENIE ONZ
Europejska Komisja Gospodarcza 

ONZ opublikowała ostatnio studium 

poświęcone rozwojowi przemysłu e- 

lektromaszynowego (dane nie obej

mują Chin) w latach 1955—1970. Był 

to okres intensywnej rozbudowy te

go przemysłu, wyprzedzającej tempo 

rozwoju większości innych gałęzi gor 

spodarki.

Autorzy studium zwracają uwa
gę, że produkcja przemysłu elektro
maszynowego’ szczególnie szybko ro

sła w europejskich .krajach socjali
stycznych. Roczny przyrost produk
cji wynosił w krajach naszej wspól

noty od 9 do 15 proc., gdy tymcza
sem w rozwiniętych kapitalistycz
nych państwach wahał się od 1 do 

10 proc. Wyjątek stanowiła Japonia'; 

gdzie przyrost ten 'wynosił — poza 
„depresyjnym” rokiem 1965 — od 10 

do 31 proc, rocznie.

Szybki rozwój tego przemysłu w 

RWPG sprawił, że udział naszych 
krajów W światowej produkcji prze
mysłu elektromaszynowego wzrósł 

w okresie 1955—1970 niemal dwu

krotnie, bo z 18,8 do 36,6 proc. U- 
dział Związku Radzieckiego w świa

towej produkcji tego przemysłu 

wzrósł w omawianym okresie z 18,6 

do 26,4 proc. (L)

RADZIECKIE FABRYKI 
MIĘSA I MLEKA

Wyrobem przetworów mięsa i mle? 

ka zajmuje, się dziś w Związku Ra

dzieckim ponad milion osób, zatrud
nionych w przeszło 4 tysiącach za> 
kładów. Niezależnie od istniejących 

fabryk budowane jest w obecnym 
pięcioleciu 700 wielkich, nowocżei 

snych kombinatów przetwórczych. 

Najwięcej, bo 129 nowych zakładów 

będzie się. zajmowało wyrobem pro
duktów mlecznych, 98 następnych — 
produkcją < przetworów mięsnych. 

Budowa wszystkich fabryk zakończy 
się w przyszłym roku.

Nowe -zakłady, a także rozbudowa 

istniejących już fabryk pozwolą 
zwiększyć w obecnym pięcioleciu 
w ZSRR produkcję przetworów . mię

snych i mlecznych łącznie o 41 proc.

Minione 3 lata dowiodły, że za
mierzenia tę będą Wykonywane z 
nadwyżką. Roczna produkcja wyro
bów-mięsnych i mleczpycS zwięk

szyła się w tym okresię<;śrędnio o 7J5 
proc." zamiast — jak prźewidywąił 

plan — o 6,5 proc. (L) ' ' ■
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KONIUNKTURA W GŁÓWNYCH KRAJACH KAPITALISTYCZNYCH ze świata

PERTURBACJE 1974
SEWERYN PUŁAWSKI, ELŻBIETA SOCHACKA, JAN VOELLNAGEL

W rozwiniętych krajach kapitalistycznych, wciąż jeszcze 
dają się odczuć skutki kryzysu paliwowego z końca 1973 
roku oraz pogłębiający się proces inflacji. Zjawiska te 
w połączeniu z ogólną sytuacją gospodarczą poszcze
gólnych krajów powodują, że tegoroczny rozwój ich ko
niunktury przedstawia się bardzo różnie. Poniżej przed
stawiamy tegoroczną koniunkturę wybranych krajów 
kapitalistycznych.

ZMIENNE TENDENCJE W RFN

Złe prognozy wywołane zeszłej 
jesieni w RFN trudną śytuacją 
energetyczną rozwiały się dość 
szybko. Uświadomiono sobie po pro
stu, że RFN stać na zakup potrzeb
nych ilości ropy, przy czym częścio
wa zapłata za tę ropę nastąpi w po
staci budowanych w przyszłości W 
krajach — eksporterach ropy kom
pletnych obiektach przemysłowych.

Nie ma już więc mowy o „zerowym 
wzroście”. Na cały rok eksperci 
OECD przewidują wzrost produktu 
narodowego brutto o około 2,5 proc 
Sytuację koniunkturalną ,W RFN 
określa obecnie boom eksportowy 
oraz nierównomierny rozwój po
szczególnych gałęzi gospodarki.

Podczas gdy w przemyśle stalo
wym, chemicznym, węglowym, naf
towym i metali kolorowych odnoto
wuje się ponad przeciętne stopy 
wzrostu, to w przemyśle samochodo
wym, budowlanym, skórzanym i tek
stylnym produkcja spadła W' porów
naniu z rokiem ubiegłym. Najwięk
szy koncern samochodowy Volkswa
gen — nie spodziewa się W tym roku 
zysków, a także redukuje zatrudnie
nie, wypłacając każdemu robotniko
wi, który zrezygnuje z pracy, wyso
ką odprawę. W gałęziach „spadko
wych” (głównie w budownictwie) 
ma miejsce duża ilość bankructw. 
Bezrobocie utrzymuje się ną dość 
wysokim jak na RFN poziomie, 2,1 
proc, ogółu zatrudnionych.

Inflacja ma w RFN stosunkowo 
łagódny przebieg. Stopa inflacji wy
nosi w skali rocznej 7,2 proc, i jest 
najniższa wśród krajów kapitali
stycznych. RFN jest jedynym wśród 
rozwiniętych krajów kapitalistycz
nych importerem ropy naftowej po
siadającym nadwyżkę,-, bilan&uj-hąn- 
dlowego. Jednakże wobec; ppwąlnęgo 
spadku tempa wzrostu zamówień za
granicznych, tendencji ' db' wzrostu 
importu i pogarszających się. terms 
of trade nadwyżka ta będzie malała. 
Na razie jednak, jest ona jednym z 
podstawowych problemów rządu 
kanclerza Schmidta.

Podkreśla się, że po pierwsze — 
szybki wzrost eksportu redukuje po
daż na rynku wewnętrznym . i po 
drugie — jest na dłużśzą miętę nie
bezpieczny ze względu na zbyt duże 
uzależnienie gospodarki od zagrani
cy (możliwość dewaluacji.walut kra
jów importerów lub wprowadzenia’ 
przez nie innych drastycznych środ
ków obronnych). Dla budżetu > pań- 
stwa boom eksportowy oznacza poz
bawienie poważnych sum (dotąd oko
ło 2,5 mid DM) podatku od wartości 
dodanej, który jest zwracSny ękśpor- 
terom.\ Dodać do tego trżeba - gene
ralną tendencję obniżania pódatków 
pośrednich (spadek o około 480 'min 
DM wpływów z podatków pobiera
nych przy zakupie benzyny, wsku
tek spadku konsumpcji paliw) w ce
lu stymulowania popytu wewnętrz
nego.

Kanclerz Schmidt zapowiedział 
kontrolę płac i ograniczenie nad
miernych zysków, a także obcięcie 
o około 10 mid DM, podatku od wy- 
nagrodzeń w celu złagodzenia skut

ków inflacji dla niżej zarabiających. 
Niemiecki Bank Federalny (Deutsche 
Bundesbank) kontynuuje restryk
cyjną politykę pieniężną.

WIELKA BRYTANIA 
POD ZNAKIEM KRYZYSU

Premier Wilson określił w sierp
niu br. położenie gospodarcze kraju 
jako najpoważniejszy kryzys od za
kończenia II wojny światowej. 
W I kwartale produkcja przemysło
wa spadła wskutek wprowadzenia 
trzydniowego tygodnia pracy i in
nych trudności wynikłych z kryzysu 
energetycznego. W następnych mie
siącach spadek ten został zahamo
wany, jednak nie udało się dotąd 
osiąghąć wzrostu, który by zapewniał 
przynajmniej na koniec 1974 roku 
powrót do poziomu produkcji z koń
ca 1973 roku. Spadek oblicza się 
na 1—2 proc, rocznie.

Jedynie na polu finansowym go
spodarka brytyjska osiągnęła pewien 
sukces. Bardziej wyspecjalizowany 
londyński rynek finansowy w po
równaniu do pozostałych krajów 
EWG silniej przyciąga obroty euro- 
dolarowe na swój teren. Między in
nymi miliardowych transakcji doko
nują na tym rynku producenci 
naftowi z Bliskiego Wschodu.

Przebieg spirali cen i płac uległ 
przyspieszeniu w rezultacie kryzysu 
naftowego i wywołana nim sytuacja 
niepewności co do dalszego rozwo
ju koniunktury hamuje wzrost in
westycji przemysłowych, który w 
kolejnych przewidywaniach na cały 
rok 1974 ustawicznie maleje. Te oba
wy sfer przemysłowych znajdują 
uzasadnienie nie tylko w inflacji, 
przejawiającej się w około 20—25 
proc, zwyżce cen i •.kulkunastoprocen- 
towej zwyżce płac w stosunku rocz
nym,-ąlę także w ogólnymosłabie- 
niu popytu i zwyżce bezrobocia.

Ujemne saldo handlu zagraniczne
go podwoiło się w stosunku do roku 
1973. Liczono się nawet z osiągnię
ciem przezeń pułaipu 10 mid funtów 
w 1974 r. Jednakże zarysowujące się 
w II półroczu wzmocnienie pozycji 
towarów eksportowanych przy stabi
lizacji cen w imporcie pozwala prze
widywać utrzymanie się deficytu w 
granicach 8,5 mid funtów.

W ramach koordynacji polityki 
gospodarczej rząd złożył w parla
mencie projekt ustawy o obowiązku 
ustalenia 5-letnich planów inwesty
cyjnych przez ponad 180 najwięk
szych przedsiębiorstw. Plany te by
łyby uzgadniane z załogami oraz 
wzajemnie konsultowane przez zain
teresowane przedsiębiorstwa. Powo
łanie komisji do rozwoju przemy
słu węglowego oraz rozbudowa prze
mysłu. wydobycia ropy z dna Morza 
Północnego — to również możliwość 
poprawy położenia gospodarczego 
Wielkiej Brytanii w przyszłości.

Jednak prognozę rozwoju gospo
darki brytyjskiej przesłania w 
znacznym stopniu zagadnienie dal
szego członkostwa ’ W. Brytanii w 
EWG, które zostanie rozstrzygnięte 
dopiero przez rżąd utworzony po 
ostatnich wyborach.

GROŹBA BANKRUCTWA 
FINANSOWEGO 
WE WŁOSZECH

Gospodarka włoska przechodzi w 
1974 roku ciężki kryzys graniczący 
z bankructwem finansowym. Mimo 
to ocenia się, że gospodarka włoska 
zdoła w 1974 r. utrzymać dochód na
rodowy w wysokości 1973 r. Z wy
jątkiem trudności, które w związ
ku z kryzysem naftowym napotyka 
przemysł samochodowy, pozostały 
przemysł maszynowy i metalowy 
wykazują ożywienie.

Ujemnym zjawiskiem o charakte
rze strukturalnym, które może zade
cydować o dalszej konkurencyjności 
włoskiego przemysłu za granicą, jest 
wysokie obciążenie kosztami świad
czeń socjalnych. Dochodzą one do 
80 proc, wartości funduszu płac. 

*W połączeniu z stosunkowo niską 
wydajnością pracy stwarza to trudną 
pozycję dla eksportu włoskich wy
robów przemysłowych.

Zatrudnienie wprawdzie w począt
ku roku wzrosło, ale przewidywania 
mówią o znacznej zwyżce liczby bez
robotnych na jesieni z trzech powo
dów: redukcja sezonowa w rolni
ctwie i słabo prosperującym budow
nictwie, ewentualne redukcje w in
nych gałęziach przemysłu oraz po
wrót części pracujących za granicą 
wskutek wprowadzanych w innych 
krajach ograniczeń pracy cudzoziem
ców.

Dużą przeszkodę w rozwoju go
spodarczym Włoch stanowi szybki 
wzrost cen i płac. Związany z tym 
wskaźnik inflacji obliczono w pierw
szym półroczu na 24 proc w stosunku 
rocznym. Pewne złagodzenie tempa 
wzrostu w miesiącach letnich pozwa
la szacować całoroczną stopę infla
cji na około 20 proc.

Podstawową jednak przyczynę 
grożącej Włochom katastrofy na od
cinku finansowym stanowi ujemne 
saldo bilansu płatniczego, wywołane 
przez światowy wzrost cen paliw 
oraz ‘od roku szybciej od eksportu 
rosnący import. Deficyt bilansu płat
niczego, szacowany na 10 mid dola
rów w 1974 r., może ulec redukcji 
wskutek zarysowującej się obecnie 
korzystnej zmiany cen zagranicznych 
(terms of trade) i wyniósłby około 
8,5 mid dolarów.

Rząd wydał szereg zarządzeń ma
jących ńa celu zahamowanie infla
cji na rynku wewnętrznym, z dru
giej — • powstrzymanie wzrosti 
i ewentualną redukcję importu,' Po
wstawanie czarnego rynku zniusiło
rząd do rezygnacji z ogólnej kontroli 
cen. Pozostawiono ją jedynie na oko
ło 20 artykułów najpierwszej potrze
by. Natomiast opracowano plan 
ściągnięcia z rynku 3000 mid lirów 
przez odpowiednie podniesienie opłat 
i podatków, co zmniejszy siłę nabyw
czą ludności o około 4—5 proc. Z ko
lei zmniejszenie importu zamierza 
się osiągnąć przez wprowadzenie 
50 proc, depozytów od wartości im
portu. Jednak obecnie trudno jesz
cze przewidzieć rezultaty polityki 
gospodarczej rządu w tak bardzo 
złożonej sytuacji.

We wrześniu br. rząd RFN u- 
dzielił Włochom pożyczki 2 mid $ 
pod zastaw złota. Prezydent USA, 
Ford, miał ostatnio zadeklarować 
bliżej nie sprecyzowaną pomoc ame
rykańską.

TRUDNOŚCI FRANCJI
Francuski Instytut Statystyki 

i Badań Ekonomicznych stwierdza 
trwanie od końca 1973 roku trudno
ści w zaopatrzeniu przemysłu w su
rowce, wzrostu kosztów produkcji 
oraz napięć w produkcji. Mimo to 
przewiduje się, że produkcja zapew
ni w 1974 roku wzrost produktu na
rodowego brutto na poziomie około

5 proc, (o około 1 proc, niższy niż w 
1973 roku). •

Najlepszą koniunkturę ma prze
mysł inwestycyjny oraz wyrobów 
przemysłowych trwałej konsumpcji. 
Umiarkowane tempo wzrostu wyka
zuję przemysł metalurgiczny i che
miczny, natomiast mniej pomyślna 
jest sytuacja przemysłu samochodo
wego i kooperujących z nim (np. 
przemysłu gumowego). Przemysły 
włókienniczy, odzieżowy i skórzany 
napotykają trudności ze zbytem.

Przewidywane tempo wzrostu in
flacji, pomimo ograniczeń kredyto
wych i podniesienia dyskonta z 11 
proc, na 13 proc., wyniesie w 1974 ro
ku 16—20 proc. Jednym z głównych 
czynników inflacji są podwyżki płac, 
które już w I kwartale osiągnęły 
poziom 20 proc, w stosunku rocznym. 
Od lipca podniesiono dodatkowo pła
ce najniżej zarabiających o 7,6 proc. 
Na rynku pracy sytuacja się popra
wia, choć liczba poszukujących pra
cy jeszcze ciągle przewyższa o około 
200 tysięcy liczbę wolnych miejsc.

W handlu zagranicznym przewidu
je się w 1974 roku wzrost wartości 
obrotów o około 30—40 proc. Wobec 
szybszego wzrostu importu — między 
innymi wskutek kryzysu energetycz
nego, a także ogólnej zwyżki cen 
surowców — wystąpi jednak spore 
saldo ujemne. Jego likwidacji ocze
kuje się dopiero w ciągu najbliższych 
3 lat, gdyż obecnie terms of trade 

, są dla Francji niepomyślne. Zmu
sza ją to do pokrywania bieżącego 
salda w drodze operacji pożyczko
wych..

Polityka rządu frapcuskiego w 
dziedzinie walki z inflacją polega 
na posunięciach finansowych w 
zakresie polityki kredytowej i po
datkowej. Ograniczenia rynku kre
dytowego obejmują zarówno zakazy 
administracyjne zwiększania kredy
tów, jak i politykę zwiększania sto
py dyskonta bankowego. Polityka 
podatkowa zmierza do drenażu ryn
ku przez podwyżkę istniejących po
datków dochodowego i od zysków 
przedsiębiorstw oraz przez wyprowa
dzenie nowego podatku od „zysków 
pochodzących z inflacji”.

STAGFLACJA W USA
Dotychczasowy rozwój sytuacji 

wskazuje, że produkt narodowy 
brutto będzie w tym roku niższy niż 
w roku ubiegłym. Nie jest to więc 
już nawet „zero growth”. Spadek 
produkcji występuje'głównie w prze
myśle samochodowym i w budow
nictwie.

Od dłuższego już czasu sytuację 
gospodarczą Stanów Zjednoczonych 
określa się mianem stagflacji. Ter
min ten oznacza stagnację połączo
ną z silnymi tendencjami inflacyj
nymi. Stopa inflacji (ok. 12 procent 

z oru- w skali rocznejj. oceniana jest w 
'wzrostu ^Stanach Zjednoczonych &ko bardzo 

. jwysoka»-Ńajszybciej Wzrastały fostat-
inio—«eny T- dóbr— konsumpcyjnych 
i paliw płynnych. Administracja wa
szyngtońska przewiduje, że uda się 
do końca roku obniżyć wskaźnik in
flacji do 7 proc. Wydaje się to jed
nak mało prawdopodobne głównie' 
ze względu na fakt, że słabsze niż 
przypuszczano zbiory (co jest zwią---- -------- . ____ . Rząd Japonii przedsięwziął szereg 
zane z panującą suszą) powodują środków dla zmniejszenia inflacji 
szybki wzrost cen płodów rolnych, i poprawy sytuacji gospodarczej.

Pomimo wzrostu płac nominal
nych, tygodniowy dochód realny 
przeciętnego robotnika spadł w po
równaniu z ubiegłym rokiem o kilka 
procent. Sama zwyżka cen ropy naf
towej będzie kosztowała w tym ro
ku Amerykanów dodatkowe 20 mid 
dolarów. Bezrobocie kształtuje się na 
wysokim poziomie 5,8 proc.

Podobnie jak w innych krajach 
kapitalistycznych (zwłaszcza w RFN) 
bardzo dynamicznie wzrasta produk
cja sektora eksportującego. W związ
ku z tym, że ceny na wiele towa
rów amerykańskich są niższe od 
średnich cen światowych, niektóre 
gałęzie (np. hutnictwo, przemysł che
miczny, przemysł tekstylny) podwoiły 
swój eksport. Pomimo sporej global
nej nadwyżki bilansu handlowego z 
roku ubiegłego, notuje się jednak od- 
pewnego czasu poważne deficyty 
miesięczne. Jest to związane przede 
wszystkim że zwiększonym impor
tem ropy naftowej, artykułów che

micznych oraz rolno-spożywczych. 
Pogarsza sytuację trudne położenie 
rolnictwa, gdyż dotychczas eksport 
rolny rekompensował w pewnym 
stopniu wzrost wydatków importo
wych. Inną przyczyną deficytu są, 
według Ministerstwa Handlu trud
ności gospodarcze ,i spadek aktyw
ności ekonomicznej w krajach Euro
py zachodniej, głównych odbiorcach 
towarów amerykańskich. Eksperci 
OECD przewidują jednak stopniową 
poprawę bilansu handlowego USA.

Głównym zagadnieniem polityki 
gospodarczej rządu prezydenta Forda 
pozostaje walka z inflacją. Popiera
na jest restrykcyjna polityka pie
niężna Zarządu Rezerwy Federalnej, 
skoncentrowana na hamowaniu eks
pansji pieniądza i kredytu.

Przypuszcza się również, że kon
tynuowana będzie redukcja wydat
ków budżetowych zapowiadana przez 
poprzedniego prezydenta oraz obni
żany poziom podatków pośrednich 
dla zwiększenia popytu wewnętrzne
go, uszczuplonego przez podwyżki 
cen spowodowane wzrostem cen ro
py naftowej.

ZAŁAMANIE KONIUNKTURY 
W JAPONII

Japonia bodaj najbardziej z oma
wianych krajów odczuła skutki kry
zysu energetycznego. Poczwórny 
wzrost cen ropy naftowej od jesieni 
zeszłego roku spowodował najpoważ
niejsze od czasów wojny załamanie 
się koniunktury w tym kraju. Pro
dukt narodowy brutto, liczony w ce
nach stałych, spadł w porównaniu 
do roku ubiegłego' o kilka procent. 
Spadła również produkcja najważ
niejszych gałęzi przemysłowych 
przemysłu samochodowego, tekstyl
nego, stalowego i telewizji koloro
wej. Notuje się zwiększoną ilość 
bankructw. Silnie obniżył się poziom 
konsumpcji indywidualnej, głównie 
dóbr trwałego użytku.

Japonia wykazuje najszybsze 
wśród omawianych rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych tempo in- 
fllacji. Koszty utrzymania rosną w 
tempie ok. 25 procent w skali rocz
nej. Podejmuje się wysiłki przezwy
ciężenia recesji ekonomicznej mię
dzy innymi drogą ogromnej aktywi
zacji eksportu. Jednocześnie jednak 
następuje silny wzrost importu, bę
dący efektem podwyżek cen paliw 
oraz większości surowców i półfab
rykatów. W związku z tym zarówno 
bilans handlowy, jak i płatniczy Ja
ponii wykazują po raz pierwszy od 
pięciu lat wysokie saldo ujemne. Nie 
zmienia na razie sytuacji zatrzyma
nie, poważnego jeszcze pod koniec 
ubiegłego roku, odpływu kapitałów 
długoterminowych z Japonii. Według 
opinii ekspertów japońskich ujemne 
saldo utrzyma się przez najbliższe 
miesiące. W związku, z dużym na
pływem zleceń ' kupna dolarów ze 
strony banków japońskich, ..wywoła
nymi nowymi żakupańit rópy * nafto
wej, pozycja jena pogorszyła się.

Władze obawiają się trudności, ja
kie mogłyby spowodować Wprowa
dzenie ograniczeń przywozowych 
przez partnerów handlowych Japonii, 
spowodowane silnym wzrostem ja
pońskiego eksportu.

Podjęto decyzje zmierzające do zre- 
. dukowania spożycia energii oraz wy

datków inwestycyjnych. Wprowa
dzono ograniczenia w ruchu samo
chodów prywatnych. Parlament za
akceptował dwie ustawy, uprawnia
jące rząd do podjęcia kontroli cen 
pewnych produktów oraz do inter
weniowania w procesie kształtowa
nia cen w ogóle. Zdecydowano się 
przesunąć planowane przez rząd 
kontrolowane podwyżki cen biletów 
kolejowych i, co ważniejsze, ryżu. 
Ustalony został program importu ro
py naftowej. Zakrojone na szeroką 
skalę cięcia podatkowe mają zwięk
szyć zbyt mały popyt wewnętrzny. 
W zakresie zaopatrzenia Japonii w 
paliwa postanowiono wzmocnić ko
operację japońsko-amerykańską w 
dziedzinie produkcji energii jądro
wej. Przypuszcza się, że ż końcem 
1974 roku rozluźniona zostanie re
strykcyjna polityka pieniądza i kre
dytu.

NA RYNKU RUDY ŻELAZNEJ 
W SZWECJI

Złoża rudy żelaznej w Szwecji sza
cuje się na 4 mid ton. W 1973 roku 
wydobycie tego metalu w Szwecji 
osiągnęło 34,8 min ton, co stanowi 
4,4 proc, światowego wydobycia, wy
noszącego 794 min ton w 1973 roku.

W wymienionym roku zużycie w 
kraju wyniosło 5 min ton a eksport 
— 33 min ton. Niedobór produkcyj
ny pokryto z zapasów rudy żelaznej 
w kopalniach.

Eksport rudy w 1973 roku kierował 
się do krajów następujących ( w ty- 
siącach ton): Niemiecka Republika 
Federalna — 10 397; Belgia — 9 343; 
Anglia — 4 733; Holandia — 2194; 
Francja — 2 008 i Hiszpania — 802 
razem — 32 914 tys. ton. (MP)

PRODUKCJA SAMOCHODÓW 
W HISZPANII

Produkcja samochodów we wszyst
kich fabrykach hiszpańskich w ro
ku 1973 wynosiła 746 tys., co w sto
sunku do roku 1972 oznacza wzrost 
o 18 proc. Postęp ten był niewątpli
wie bardzo korzystny z punktu wi
dzenia produkcyjnego i handlowego, 
lecz wzrost kosztów, który nastąpił 
w tej gałęzi produkcji w 1973 roku, 
uniemożliwił osiągnięcie poprawy 
ekonomiczno-finansowej. Ma to 
istotne znaczenie dla dalszych inwe
stycji, koniecznych w fabrykach sa
mochodów.

Największym hiszpańskim produ
centem jest firma SEAT, która wy
produkowała 361 tys. samochodów 
i w tym samym roku wyeksportowa
ła 78 tys. samochodów (wzrost eks- 
sportu w stosunku do 1972 roku 
o 43 proc.). Zakłady SEAT zatrud
niają 30 tys. pracowników. (S)

NOWE PLANY INDONEZJI

Ind’onezja rozpoczyna w tym roku 
realizację nowego pięcioletniego pla
nu gospodarczego. Ponieważ kraj ten 
jest jednym z większych eksporte
rów ropy naftowej — dodatkowe 
wpływy z tego tytułu umożliwiają 
zwiększenie wydatków planowanych 
na cele rozwojowe. W bież, roku ma
ją być one o 80 proc, wyższe niż w 
roku 1973. Na całą pięciolatkę prze
widuje się wydatkowanie sumy sta
nowiącej równowartość ok. 10 miliar
dów; dolarów. Przeznaczona będzie 
ona m in. na rozWój infrastruktury 
gospodarczej, inwestycje socjalne • i 
kulturalne, częściowo również na 
zbrojenia. Jednym z założeń planu 
jest walka z ubóstwem, którym dot
knięta jest spora część 130-miliono- 
wej ludności Indonezji. (S)

KIESZONKOWE KOMPUTERY 
W JAPONII

Na rynku japońskim ogromnym 
popytem cieszą się małe kalkulatory 
elektroniczne. W roku 1972 zakupio
no 1,2 min sztuk tych urządzeń, zaś 
w 1973 —; około 2,1 min sztuk. Na
bywcami są nie tylko urzędy i in
stytucje, ale w głównej mierze osoby 
prywatne. O popularności małych 
elektronicznych urządzeń liczących 
decydują ich stosunkowo niskie ce
ny: w sprzedaży już znajdują się mo
dele kosztujące poniżej 100 dolarów. 
Ich dostępność zadecydowała także 
o coraz powszechniejszym stosowaniu 
„elektronicznej techniki obliczenio
wej” nie tylko przez handlowców, 
czy przemysłowców (noszących je 
stale przy sobie), ale także przez 
studentów, a nawet w gospodarst
wach domowych. (S)

UNITRONEX CORPORATION

WSTANIE Delaware .zarejestro
wana została kolejna! spółka 
polsko-amerykańska w Sta

nach Zjednoczonych. ' Po szynce, 
wyrobach „Cepelii”, narzędziach 
szlifierkach od Strzelczyka, cięż
kich obrabiarkach z „Poręby” 
przyszła kolej na rozśżćrzenie 
form działania na rynku arpe- 
rykańskim również - w zakresie 
wyrobów przemysłu , Elektronicz
nego...Nowa spółka, w której decydu
jące udziały (mniej więcej z ^rówhy- 
mi kapitałami) będą miały „Mętro- 
nex” i „Uhitra” działające wespół z 
dwoma udziałowcami ■ amerykański
mi (jeden z nich jest Polakiem..z po
chodzenia), przyjęła nazwę „Uńitro- 
nex Corporation”. ■ Spółka ■ wyhajęła 
pomieszczenia na swoją główną sie
dzibę w Chicago, jednakże, z .uwagi 
na poważną koncentrację przemysłu 
elektroniczńego również w takich 
stanach jak Kalifornia czy Arizona, 
przewiduję śię otwarcie agentury na 
zachodnim'wybrzeżu.

Zanim powiemy o . elementach 
działania s^płki, Warto/sobie..dobrzC 
uzmysłowić ‘0 jaki'rodzaj' branży tu 
chodzi'. Elektronika przez lata całe 

była tą gałęzią wytwórczości w Sta
nach Zjednoczonych, której wyroby 
podlegały ścisłemu embargo, jeżeli 
chodzi o możliwość zakupu przez 
kraje socjalistyczne. Współpraca 
handlowa na tym polu miała, cha
rakter szczególnie ograniczony i od
bywała się z reguły przez pośredni
ków, którzy bynajmniej nie stronili 
od te«o, żeby wykorzystując wzaje
mną niewiedzę stroń, skubnąć jed
nych i drugich. (Uwaga ta odnosi się 
zresztą nie tylko do tej dziedziny wy. 
miany handlowej). Nie z innego po
wodu przecież, a pod wpływem sze
rzenia określonych opinii o tym, jak 
to , niesłychanie ciężko jest handlo
wać w Europie wschodniej, rząd Sta
nów Zjednoczonych uruchomił swo
jego czasu specjalny fundusz dla lu
dzi parających się tym handlem, ja
ko Rekompensatę za ponoszone tru
dy, dodatkowe nakłady etc. '

Pół biedy,, jeśli kończyło się na 
zyskach pośredników. Wcale jed
nak często „współpraca” budowana 
na opiniach, delikatnie mówiąc, ma
ło obiektywnych, bardziej służyła. Uy 
trwaleniu wzajemnych niechęci niż 
rozwijaniu czegokolwiek. ;

Wprowadzenie nowych form 
współpracy handlowej (zachowując 
w ocenie ich rozmiarów wszelkie 
niezbędne proporcje) w tak „delikat
nej” dziedzinie jaką jest elektronika, 
dobrze świadczy o zmianach jakie 
dokonały się we wzajemnych sto
sunkach między obydwoma krajami.

Spółka ma na celu promocję eks
portu na rynek amerykański i pota
nienie importu. Zakłada się, że w 
pierwszym roku działalności ;,Uni- 
tronexu” jego obroty wyniosą ok. 30 
min dolarów.

Przeważać będą i to zdecydowanie, 
przynajmniej w pierwszych latach 
działalności, transakcje importowe. 
Tu pewna dygresja. Przywykliśmy 
honorować udane transakcje ekspor
towe. Mało natomiast ceni się zarob
ki w imporcie. Przyjmując, że „Me- 
tronex” zakupywać będzie wyciągu 
roku sprzęt pomiarowy wartości .20 
min dól., oszczędności, 4r6 proc., a ty
le, średnio wynosi prowizja dla fir
my handlowej pośredniczącej w rea
lizacji zamówienia, dajeLi min do
larów. Prawda,; że nie są to pienią^ 
dze, które zóstają w budżecie, ale też 
nie wpadają do kiesżerii obcej fir

my handlowej. Zostają jako zysk w 
Spółce i mogą być z pożytkiem wy
korzystane (a nawet muszą, bo zgod
nie z przepisami amerykańskimi 
przy pewnym pułapie zysków podat
ki są tak wysokie, że pochłaniają 
dosłownie. cały zysk) na dalszy jej 
rozwój czy to inwestując w wyposa
żenie, czy'też opłacając reklamę lub 
badanie rynku. Jeśli zyski przezna
cza się nadziałalność inwestycyjną, 
nie podlegają one opodatkowaniu, 
innymi słowy, importując, można 
tworzyć jednocześnie finansowe wa- 
runki dlą: rozeznania rynku pod eks
port . własnych i wyrobów. Zamiast 
więc, w okresie, kiedy nie dysponuje 
się jeszcze odpowiednią masą towa
rową, ani nie posiada wiedzy co, 
gdzie, komu, w jakich ilościach i za 
ile możhą by sprzedawać — wyda
wać pieniądze na tego rodzaju nau
kę, można je po prostu zarabiać na 
ten cel.

„Unitronex” nastawia się na im
port podzespołów dla potrzeb zjed
noczenia „Unitra” i wspomnianego 
sprzętu pomiarowego. Jako artykuł 
eksportowy wchodzą w tej chwili w 
grę mechaniczne maszyny do pisa
nia i wyroby oferowane przez „Lu- 
bimex” (sprzęt laboratoryjny). Sta
ny Zjednoczone są potęgą w produk
cji systemów komputerowych. Ma
szyny liczące czy urządzenia peryfe
ryjne stanowią jeden z obszarów, ńa 
których koncentruje się działalność

„Metronexu”. Siła wyspecjalizowa
nych w handlu systemami kompute
rowymi europejskich filii koncernów 
amerykańskich jest jednak zbyt du
ża, by „Unitronex” mógł brać śię i 
za ten sprzęt.

Zadaniem „Unitronexu”, poza szu
kaniem tanich źródeł zakupu czy 
prowadzeniem rozeznania rynku, bę
dzie również nawiązywanie korzyst
nych kontaktów kooperacyjnych. Z 
tego założenia wynika, że Spółka na
stawiać się będzie na współpracę 
przede wszystkim z firmami mniej
szymi i średnimi (tyle, że średnia 
firma w pojęciu amerykańskim jest 
w warunkach europejskich dużym 
przedsiębiorstwem). Są firmy, któ
rym nie opłaca się, lub nie uznają za 
celowe, inwestować w produkcję ta
kich czy innych detali,,są jednak w 
posiadaniu ich dokumentacji tech
nicznej. Firmy te gotowe są przeka
zać posiadane rysunki chętnemu pro
ducentowi z gwarancją odkupienia 
produkcji.' „Unitronex” miałby wła
śnie m. in. zajmować się wyszukiwa
niem takich firm i ustaleniem możli
wie korzystnych warunków koope
racji.

Są i inne możliwości świadczenia 
usług. Nie ma powodu, żeby po ja
kimś czasie nie podjąć się na przyk
ład kredytowania drobniejszych 
transakcji czy pośredniczenia (oczy
wiście wszystko z uwzględnieniem 
prowizji) w uruchomieniu produkcj’

■■nHHHHHSn 

określonych detali w innym kraju. 
Można zaoferować usługi typu — 
sprawdzanie określonych urządzeń 
wyprodukowanych przez fabrykę, z 
którą nawiązana została kooperacja, 
czy wykańczanie pewnych partii 
wyrobów.

Nie do pogardzenia są też efekty 
pośrednie. Jeśli dotychczasowi po
średnicy w zakupach stwierdzą, że 
spadają im obroty za sprawą dzia
łalności Spółki, będą musieli w oba
wie przed całkowitą utratą ofert, 
wydatnie obniżyć ceny.

„Unitronex”, podobnie jak działa
jący już od kilku lat na rynku ame
rykańskim „Toolmex Co”, spółka 
zajmująca się sprzedażą narzędzi za
kupywanych w Polsce, będzie miał 
do minimum ograniczony personel 
administracyjny. W siedzibie Spółki 
w Chicago zatrudnione mają być na 
stałe dwie osoby z „Metronexu” i 
dwie z „Unitry” plus 2-3 pracowni
ków administracyjnych (księgowy, 
sekretarka) mieszkających na miej
scu.

Spółką kierować będzie prezes 
wybrany przez akcjonariuszy.

J.D.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
WOLNE SOBOTY 

A PRODUKCJA 
PRZEMYSŁOWA

Zwiększenie liczby wolnych sobót 
sprawiło, że w br. liczba dni robo
czych jest mniejsza niż w poprzed
nich latach. Pomimo to dynamika 
wzrostu sprzedaży wyrobów własnej 
produkcji i usług osiągnięta w okre
sie 9 miesięcy br. (12,8 proc, w no
minalnym czasie pracy i 14 proc, 
w przeliczeniu na 1 dzień roboczy) 
jest wyższa od osiąganej w poprzed
nich latach bieżącego pięciolecia (w 
nominalnym czasie pracy w 1971 r. — 
8,4 proc., w 1972 r. — 11,3 proc, 
i w 1973 r. — 12,2 proc.). Najwyższe 
jest też tempo' wzrostu wydajności 
pracy mierzonej wartością sprzeda
ży wyrobów własnej produkcji 
i usług na 1 zatrudnionego (10 proc, 
wobec 5,7 proc, w 1971 r„ 6,3 proc, 
w 1972 r. i 8.5 proc, w 1973 r.). (Sb)

ZŁA STRUKTURA
PRODUKCJI DODATKOWEJ
Dane za wrzesień br. wskazują, że 

tegoroczne zobowiązania w zakresie 
produkcji dodatkowej zostały przez 
przemysł wykonane ze sporą nad
wyżką (ponad 7 proc.), a wartość tej 
produkcji wyniosła w okresie 9 mie
sięcy br. ok 16,7 mid zł. Nie wyko
nano jednak jeszcze w pełni zadań 
W -zakresie produkcji dodatkowej na 
pątrzeby rynku krajowego ,(ok. 84 
proc, zobowiązań) i na potrzeby eks
portu (ok. 58 proc, zobowiązań).

Okazuje się więc, że wypada obec
nie zaostrzyć- wymagania stawiane 
produkcji dodatkowej. Powinna ona 
w większym stopniu być nastawio
na na zaspokojenie potrzeb rynko
wych, a zwłaszcza rynku zagranicz
nego i nie absorbować importowa
nych materiałów. (Sb)

SPIĘTRZENIE EKSPORTU
Wrzesień br. przyniósł osłabienie 

dynamiki eksportu do krajów kapi
talistycznych poniżej tempa jego 
wzrostu osiąganego w poprzednich 
miesiącach (ok. 41 proc. We wrześniu 
wobec ok. 48 proc. W okresie 9 rriie- 
sięcy br.). Tempo wzrostu eksportu 
do krajów socjalistycznych w okre
sie 9 miesięcy br. (13,5 proc.) jest 
natomiast nieco niższe od założonego 
w planie rocznym (16.2 proc.) Tym
czasem stan kontraktacji dostaw 
eksportowych wskazuje, że plany 
eksportu zarówno do krajów socja
listycznych, jak i do krajów kapita

Bilromasćhlhen- 
Export GmbH 
Berlin

Niemiecka 
Republika 
Demokratyczna 
108 Berlin, 
Friedrichstrasse 61 

bme

listycznych powinny zostać przekro
czone o kilka punktów. Oznacza to,, 
że w br. nie uda się uniknąć silnego 
spiętrzenia dostaw eksportowych 
pod koniec roku.

Zapowiada to jednak' zarazem, że 
utrzymujące się trudności w loko
waniu na rynkach krajów kapitali
stycznych bekonu, szynek, tarcicy, 
nawozów azotowych, odzieży, tkanin 
i obuwia nie powinny przeszkodzić 
w planowanym ukształtowaniu eks
portu.

Jeśli jednak możliwości te mają 
zostać w pełni przez gospodarkę wy
korzystane, to konieczna jest pełna 
mobilizacja zakładów produkują
cych na potrzeby handlu zagranicz
nego. Wszystkie zakłady pracy pro
dukujące na eksport powinny pod
jąć specjalne wysiłki, zmierzające do 
jak najszybszego wykonania zamó
wień eksportowych. (Sb).

ROŚNIE ZATRUDNIENIE, 
SŁABNIE WYDAJNOŚĆ

Okazuje się, że w ostatnich mie
siącach ze wzmożoną siłą wystąpiła 
tendencja zwyżkowa zatrudnienia w 
przemyśle. O ile bowiem jeszcze w 
marcu br. było ono tylko o 2 proc, 
wyższe niż przed rokiem, to we 
wrześniu br. przewyższało poziom z 
ub. r. o 2,7 proc Łącznie więc za 
okres 9 miesięcy kształtuje się ono 
o ok. 2.5 proc. Nie uda się więc zre
alizować założenia z kwietnia br., 
w myśl którego zatrudnienie w prze
myśle w skali całego roku powinno 
się utrzymać w granicach 1,5—2 proc.

Równocześnie z tym wzrostem za
trudnienia, osłabieniu uległo tempo 
wzrostu wydajnośbi pracy w prze
myśle, które w okresie 8 miesięcy br. 
kształtowało się w granicach 10,3 
proc, a we wrześniu spadło do 7,7 
proc, (w tym w porównywalnym cza
sie pracy do 9,4 proc.).

Okazuje się więc, że pomimo wy
sokiego w br. wzrostu produkcji 
i wydajności pracy w przemyśle — 
problem racjonalizacji zatrudnienia 
wcale nie stracił na aktualności. (Sb)

WYKORZYSTANIE 
CZASU PRACY

W okresie 9 miesięcy br. udział 
robotnikogodzin przepracowanych w 
normalnym czasie pracy obniżył się 
z 90,9 proc, nominalnego czasu pra
cy (po wyeliminowaniu urlopów wy- 
poczynkowych) do 90,8 proc.' Jest to 
związane ze wzrostem absencji cho
robowej (z 6 do 6,1 proc, nominal
nego czasu pracy). Na poziomie 

dpro 8205 roz w i aże Wasze; pro
blemy dblićżeh i o we.

Rozwiązaniem tym jest opłacalność, opłacal
ność przy zastosowaniu w różnych gałęziach 
ekonomiki, Jako maszyna matematyczna dla 
celów naukowo-technicznych 1 jako maszy
na matematyczna satelitarna do większych 
maszyn przetwarzających informacje; Daro 
8205 gwarantuje wysoką efektywność przy 
małym nakładzie technicznym.

Pojedyncze zespoły konstrukcyjne mogą 
przejmować wiele działań, a specyficzne 
własności pamięci . bębnowej umożliwiają 
wykorzystanie specjalnych rodzajów dyspo
zycji. Ponadto przygotowaliśmy dla Was 
wiele ciekawych rozwiązań , problemowych 
z zakresu techniki stosowania. Wykorzystaj
cie nasze doświadczenia. Nasze podkładki są 
do Waszej dyspozycji. Na każde żądanie.

Przedstawicielstwo BME w Polsce:
Biuro Techniczno-Handlowe przy Ambasadzie NRD
Warszawa, Ul.'Filtrowa 62'm. 63
Sprzedaż i informacja:
Predom-Org 00-033 Warszawa ul. Górskiego 9

sprzed roku utrzymał się natomiast 
czas nieprzepracowany z powodu ab-, 
sencji nieusprawiedliwionej. (Sb)

NOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁOWE

We wrześniu br. przekazano do 
eksploatacji 9 dużych obiektów prze
mysłowych :
* Cukrownię w Łapach,
• Rzeźnię Drobiu w Leszczynach,
• Halę Wytopu Szkoła Optyczne

go w Jeleniej Górze,
• Hutę Szkoła Opakowaniowego 

w Jarosławiu,
• Zakłady Płyt Wiórowych w Ja

śle,
• Blok energetyczny nr 2 w Elek

trowni „Dolna Odra”,
• Fabrykę Kotłów Centralnego 

Ogrzewania w Sędziszowie,
• Zakład Dzianin Tkaninopodob- 

nych „.Teofilów” w Łodzi,
• Fabrykę Dywanów „Dywilan” 

w Łodzi. (Sb)

PRZYSPIESZENIE 
WZROSTU ZAPASÓW

Podsumowanie wzrostu zapasów w 
okresie 8 miesięcy br. potwierdza w 
całej rozciągłości słuszność podjętej 
akcji ujawniania zapasów zbędnych 
i nadmiernych. Okazuje się bowiem, 
że w porównaniu z okresem 8 mie
sięcy ' ub. r. tempo wzrostu zapasów 
uległo przyżpieszeniu w „skali całej 
gospodarki z pk. 11 proc, w okresie 
8 miesięcy ub. r. do 14,5 proc, w 
okresie 8 miesięcy br., w tym zapasy 
materiałów z 11,4 proc, do 15,6 proc, 
i towarów z 10,7 do 13,6 proc.

Szczególnie wydatne przyśpiesze
nie wzrostu zapasów materiałów za
notowano w przemyśle (po wyłącze
niu przemysłu rolno-spożywczego), 
bo z ok. 11 proc, w ub. r. do ok. 
18 proc, w br., w tym zwłaszcza w 
przemyśle chemicznym (z 5,4 do 22,5 
proc.) i lekkim (z 12 do 25 proc.). (Sb)

OSŁABIENIE SKUPU DROBIU
• Okazuje się, że we wrześniu br. 

skup drobiu był tylko o ok. 3 proc, 
wyższy niż przed rokiem, podczas 
gdy w oktesie poprzednich 8 miesię
cy skupiono o ok. 38 proc, drobiu 
więcej niż w analogicznym okresie 
ub. r.

To osłabienie skupu drobiu zwią
zane jest prawdopodobnie z hamo
waniem kontraktacji i dostaw drobiu 
ze względu na trudności zbytu, zwią
zane Z niedostatecznym rozwojem 
sieci handlu drobiem bitym. (Sb)

Li dl Tli 
8205

Za pomocą naszej maszy
ny motecie wykonać na
stępujące zadania:

Wprowadzanie danych po. 
przez tatmą perforowaną. 
Wyprowadzanie danych po
przez mechanizm piszący 
lub taśmę perforowaną. 
Pamięć bębnowa o pojem
ności Ś09C słów do S3 bi
tów. Prędkości robocze: 
1900 dyspozycji obliczenio
wych lub Ź400 dyspozycji 
organizacyjnych na se
kundę

w kraju

• W dniach 22 i 23 bm. pod prze
wodnictwem Edwarda Gierka od
było się XV plenarne posiedzenie 
KOMITETU CENTRALNEGO POL
SKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 
ROBOTNICZEJ. Porządek obrad 
plenum: „O dalszą poprawę wyży
wienia narodu i rozwój rolnictwa”. 
Otwierając obrady I sekretarz KC 
PZPR podkreślił, że przygotowane 
na plenum dokumenty i materiały, 
będące rezultatem kolektywnej 
pracy instancji partyjnych były 
przedmiotem konsultacji z sze
rokim aktywem partyjnym i gos
podarczym, przedstawicielami nauki 
i praktyki rolniczej. Podstawą do 
dyskusji stał się referat I sekreta
rza KC E. Gierka pt. „Szybki wzrost 
produkcji żywności i rozwój rol
nictwa — sprawą całego narodu”. 
Po referacie rozpoczęła się dys- 
kus ja.
• NA posiedzeniu rady ministrów, w którym uczestniczyli 

wojewodowie i prezydenci miast, 
oceniono realizację zadań Narodowe
go Planu Społeczno-Gospodarczego, 
we wrześniu i w okresie minionych 
dziewięciu miesięcy br. Rada Mini
strów zobowiązała: kierowników re
sortów, wojewodów i prezydentów 
miast do zapewnienia wysokiego 
tempa rozwoju produkcji w okresie 
zimowym i dalszej poprawy jej 
struktury: wszystkich producentów 
do bezwzględnego wykonania w IV 
kwartale dostaw towarów oraz wy
równania powstałych zaległości; og
niwa gospodarki do przestrzegania 
i prawidłowej realizacji decyzji w 
sprawie dalszej intensyfikacji obro
tu handlu zagranicznego, a przede 
wszystkim eksportu; resorty, inwe
storów oraz przedsiębiorstwa wyko
nawcze do koncentrowania robót na 
obiektach kontynuowanych i tych, 
które mają być ukończone w naj
bliższym czasie; ministra komunika
cji do operatywnego realizowania 
planów przewozowych w IV kwar
tale br. we wszystkich rodzajach 
transportu; w dziedzinie rolnictwa 
ukończenia prac jesiennych. Za ko
nieczne uznano wzmocnienie dyscyp
liny płacowej, zapewnienie właści
wych proporcji w opłacaniu wzro
stu wydajności pracy i wzrostu pro
dukcji, a także dalsze usprawnienie 
gospodarki kadrami, m. In. przez 
ograniczenie przyrostu zatrudnienia 
w administracji i lepsze wykorzysta
nie czasu pracy.
• PREZES RADY MINISTRÓW 

WYDAL ROZPORZĄDZENIE okre
ślające rodzaje spraw w zakresie 
działania administracji państwowej, 
które mogą być z upoważnienia wo- 
jewodówi naczelników powiatów za
łatwiane przez kierowników tereno
wych zjednoczeń .przedsiębiorstw 
i instytucji. Rozporządzenie ma na 
celu dalsze usprawnienie i przyspie
szenie załatwiania szeregu żywot
nych spraw obywateli. Pozwoli ono 
znacznie uprościć tryb postępowania, 
wyeliminować zbędne ogniwa po
średnie w podejmowaniu decyzji, 
uprościć formalności i skrócić czas 
oczekiwania na decyzje.

W związku z sytuacją zaistniałą 
na skutek trwających od dłuższego 
czasu ciągłych opadów deszczu w 
niektórych rejonach kraju — PRE
ZES RADY MINISTRÓW ZOBO
WIĄZAŁ WOJEWODÓW DO OR
GANIZOWANIA POMOCY W

za granicą
■ Jak podaje „MIEŹDUNAROD- 

NAJA ŻIZŃ”, kraje RWPG prowa
dzą obecnie budowę wielu wielkich 
wspólnych inwestycji. Kompleksowy 
program socjalistycznej integracji 
gospodarczej przewiduje budowę 
kombinatu hutniczego w ZSRR na 
bazie Kurskiej Anomalii Magnetycz
nej. Zapewni on krajom — uczest
nikom budowy, potrzebne im wyro
by. i

W krajach RWPG rozpatruje się 
obecnie projekty zbudowania jesz
cze dwóch przedsiębiorstw hutni
czych: fabryki transformatorowej 
blachy stalowej w Polsce i działu 
produkcji stali odpornej na korozję 
w NRD. W budowie tych przedsię
biorstw wezmą ' udział kraje,' które 
mają niepokryte zapotrzebowanie na 
te wyroby.

Bułgaria, Czechosłowacja, NRD, 
Polska, Rumunia, Węgry i ZSRR 
podpisały w roku ubiegłym porozu
mienie o budowie w ZSRR azbesto
wego kombinatu górniczo-wzbogaca- 
jącego. Zostanie on zbudowany na 
bazie kijembajewskich złóż azbestu 
na póludniowym Uralu. Pierwsza 
część kombinatu ma być oddana do 
eksploatacji najpóźniej w 1979 r. Po 
zakończeniu wszystkich prac będzie 
on dostarczać 500 tys. ton azbestu 
rocznie.

Na tych samych zasadach buduje 
się na Syberii w okolicach Ust-Ilimu 
wielki kombinat celulozowy, który 
będzie produkował 500 tys. ton ce
lulozy rocznie. Koszt budowy wy
niesie około 800 min rubli. Pierwszy 
etap budowy ma być zakończony w 
1977 r.

W Bułgarii w pobliżu miasta Dew- 
nla buduje się Jedną z większych 
w Europie fabryk sody kalcynowa- 
nej o wydajności 1,2 min ton rocz
nie. Dla całej wspólnoty socjalisty
cznej wielkie znaczenie będzie mieć 
rozpoczęta w NRD budowa zespołu

ZBIORZE ZIEMNIAKÓW I BURA
KÓW, W PUNKTACH SKUPU 
ORAZ PRZY TRANSPORCIE. Zgod
nie '• z zarządzeniem, pracownicy 
uspołecznionych zakładów pracy, 
zorganizowani w brygady, mogą 
udzielać pomocy rolnikom nawet 
przez 10 dni. Udzielane są także ur
lopy na wykopki pracownikom ad
ministracji państwowej oraz jedno
stek gospodarki uspołecznionej. Za
rządzenie zobowiązuje-’ministra ko
munikacji do zapewnienia do 10 listo
pada pierwszeństwa przewozu ziem
niaków na zaopatrzenie rynku wew
nętrznego i na eksport oraz uchyla 
ograniczenia używania samochodów 
i zużycia paliw płynnych w tran
sporcie samochodowym.

• ZANIKAJĄ CIĄGŁE OPADY 
DESZCZU, które zwłaszcza na po
łudniu i południowym wschodzie 
kraju utrudniały pracę rolnikom. W 
ciągu pierwszej dekady października 
suma opadów na Lubelszczyźnie 
przekroczyła normę przewidzianą na 
cały miesiąc. W ciągu 17 dni paź
dziernika w Warszawie spadło 110 
mm deszczu, gdy norma miesięczna 
wynosi 35 mm. Mimo tąk znacznych 
opadów, na głównych rzekach nie 
notowano zagrożenia powodzią. Na
tomiast szybki przybór wód obser
wuje się w małych rzekach. Na wielu 
odcinkach tych rzek wóda wdarła 
się na przybrzeżne obszary. W kil
kudziesięciu powiatach na terenie 
województw: rzeszowskiego, kielec
kiego, warszawskiego i białostockie
go ogłoszono stan pogotowia prze
ciwpowodziowego. Tymczasem w gó
rach sypie śnieg, a temperatura spa
dła poniżej zera.

• Pewną poprawę pogody w 
ostatnich dniach MAKSYMALNIE 
WYKORZYSTUJĄ ROLNICY DLA 
PRZYSPIESZENIA JESIENNYCH 
ROBÓT POLOWYCH, pracując od 
świtu do nocy. Wysiłek rolników 
i pomagających im załóg uspołecz
nionych zakładów pracy koncentru
je się przede wszystkim na jak naj
szybszym zakończeniu wykopków 
ziemniaków i buraków cukrowych, 
które w ubiegłych tygodniach były 
bardzo utrudnione na skutek obfi
tych opadów deszczów.

• Wyjątkowo trudne warunki te
gorocznej kampanii cukrowniczej 
skłoniły załogę cukrowni „Wscho
wa” (woj. zielonogórskie) do podję
cia zobowiązań zmierzających do 
maksymalnego wykorzystania su
rowca przez zmniejszenie strat w 
procesie produkcyjnym i składowa
niu buraków. ZOBOWIĄZANIE 
CUKROWNIKÓW „WSCHOWEJ” 
PRZYNIESIE GOSPODARCE NA
RODOWEJ W OKRESIE BIEŻĄCEJ 
KAMPANII 1200 TON CUKRU PO
NAD PLAN. Konferencja Samorządu 
Robotniczego cukrowni „Wschowa” 
zwróciła ;się jednocześnie do załóg 
pozostałych cukrowni w kraju o pod
jęcie1 podobnych inicjatyw rhających 
na celu oszczędność surowca i jak 
najbardziej efektywne uzyskiwanie 
z niego cukru.

i Australii. Jej organizatorem jest
Międzynarodowa Unia Łączności
(UIT), zaś tematem — wypracowa
nie technicznych podstaw dla nowe
go międzynarodowego podziału śred
nich i długich fal radiowych. Geo
graficznie konferencja dotyczy ob
szarów Europy, Afryki Północnej 
i przyległych terytoriów Azji.

W ostatnich latach ilość nowych 
stacji nadawczych rosła szczególnie 
szybko, zwłaszcza w związku z bu
dową i rozbudową sieci radiofonicz
nej w krajach Trzeciego Świata. W 
strefie geograficznej, którą zajmuje 
się konferencja genewska, 121 kana
łów fal średnich dzielonych jest przez 
1461 stacji nadawczych o łącznej 
mocy ponad 50 400 kilowatów.

B Sekretarz skarbu Wiliam Simon 
oświadczył 20 bm., że jeśli społeczeń
stwo amerykańskie w ciągu najbliż
szych miesięcy nie zademonstruje 
gotowości do dobrowolnego oszczę
dzania energii, prezydent Ford bę
dzie zapewne zmuszony ponownie 
wprowadzić System przydziałów, po
dobny do tego, jaki obowiązywał w 
okresie embarga naftowego w 1973 r.

• W Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów odbyły się rozmo
wy z wojewodami i prezydentami na 
temat PROJEKTÓW PLANU ROZ
WOJU SPOŁECZNO-GOSPODAR
CZEGO WOJEWÓDZTW I MIAST 
na tle projektu planu rozwoju kraju 
na 1975 r. Ustalono założenia na 
1975 r. zapewniające dalszy szybki 
rozwój gospodarczy i poprawę wa
runków bytu ludności we wszyst

fabryk etylenu o mocy 300 tys. ton 
rocznie. Wspólną budową Polski 
i NRD jest przędzalnia w Zawierciu, 
która dostarczać będzie zaintereso
wanym krajom 12,5 tys. ton przędzy 
rocznie z bawełny otrzymywanej z 
ZSRR. Międzynarodowy Bank Inwe
stycji udzielił Rumunii kredytu na 
zbudowanie fabryki kauczuku izo- 
prenowego i wytwórni włókna po- 
linitrylaktylowego, co umożliwi 
zwiększenie produkcji tych wyrobów, 
której duża część będzie eksporto
wana do krajów RWPG. W Mongolii 
na bazie odkrytych przez geologów 
radzieckich i mongolskich złóż rud 
miedziowo-molibdenowych buduje 
się wielki górniczy kombinat wzbo
gacający.

W ciągu ostatnich lat zbudowano 
w Rumunii przy pomocy CSRS Wę
gier i Polski wielki kombinat celu
lozowo-papierniczy. Polska i Czecho
słowacja zbudowały wspólnie w No
wym Dworze wielką elektrownię, 
która dostarcza obu państwom ener
gię elektryczną.

■ Jak podaje „LE MONDE”, Ko
misja EWG wprowadziła nową pod- 
wyżkę opłat do eksportu zboża poza 
obszar Wspólnego Rynku w związku 
z dalszym silnym wzrostem cen na 
rynkach światowych. Opłatę od eks
portu pszenicy miękkiej podwyższo
no z 55 do 65 jednostek rozliczenio
wych (jednostka rozliczeniowa = 
1,20 doi.) a od kukurydzy do 50 jed. 
rozl.

■ Portugalska firma „Amarim” 
dostarczy do końca br. Związkowi 
Radzieckiemu 1.500 ton drewna kor
kowego. Ponadto zostanie wkrótce 
podpisany z tą samą firmą kontrakt 
na Import 2,5—3 tys. m3 drewna 
Innych szlachetnych gatunków. Do
stawy mają się rozpocząć w grudniu 
br. Zakomunikował o tym jeden z 
dyrektorów radzieckiego zjednocze
nia handlu zagranicznego „Eksport- 
les”.

W listopadzie oczekuje się przy
bycia do Moskwy przedstawiciela 
firmy „Amarim” i prawdopodobnie 
innych firm portugalskich, z którymi 

kich regionach kraju. Ponadto omó
wiono najistotniejsze zagadnienia 
dotyczące wykonania zadań bieżące
go roku oraz projektu planu na 
1975 r.
• W Fabryce Wagonów „Świdni

ca" zakończono budowę pierwszych 
kilkunastu sztuk nowego typu cy
stern do przewozu ciekłego dwu
tlenku węgla, przeznaczonych dla 
Zakładów Azotawych we Włocław
ku. NOWE 6-OSIOWE CYSTERNY 
charakteryzują się znacznie większą 
pojemnością niż poprzednio produ
kowane tu cysterny 2-osiowe, lep
szymi wskaźnikami techniczno-eks
ploatacyjnymi oraz zbiornikiem izo
lowanym warstwą poliuretanu.
• TRWAJĄ PRACE NAD ROZ

RUCHEM PIERWSZEJ W KRAJU 
ELEKTRONICZNEJ CENTRALI 
TELEFONICZNEJ zlokalizowanej na 
jednym z poznańskich osiedli. Pro
dukcję elektronicznych nowocze
snych central telefonicznych typu 
„Oitedis” — korzystając z dokumen
tacji francuskiej — podjęły w 1973 r. 
Wielkopolskie Zakłady Teleelektro- 
niczne w Poznaniu. Centrale tegp 
typu stanowią szczyt osiągnięć myśli 
technicznej w tej dziedzinie.

• Od 27 miesięcy w Bieruniu (woj. 
katowickie) trwa BUDOWA NOWEJ. 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 
..PIAST”. Pierwsze wydobycie ko
palnia „Piast” uzyska w grudniu 
1976 r„ a w roku następnym osiąg
nie produkcję 4 tys. ton węgla w cią
gu doby.

G W Krakowie powstanie CEN- 
TRUM OBSŁUGI POLSKIEGO FIA
TA. W bież, roku pod przyszły obiekt 
uzbrojony zostanie 3,5-hektarowy 
plac. W „Centrum” będą się mieścić 
warsztaty naprawcze o kilkudziesię
ciu stanowiskach remontowych, za
kład obsługi ekspresowej oraz salon 
sprzedaży Fiatów. Do budowy „Cen
trum” już przystąpiono.
• W MINISTERSTWIE HANDLU 

WEWNFTRZNEGO I USŁUG POD
PISANO PROTOKÓŁ o rozszerze
niu na 1973 r. bezpośredniej wymia
ny towarów rynkowych między re
sortami handlu wewnętrznego Pol
ski i Jugosławii. Wymiana ta osiąg
nie łączną wartość około 30 min zło
tych dewizowych.

A 17 bm. POLSKA WŁĄCZYŁA 
SIĘ DO ŚWIATOWEJ SIECI ŁĄCZ
NOŚCI SATELITARNEJ, nrzez roz
poczęcie pracy nadziemnej stacji łą
czności satelitarnej, zbudowanej w 
miejscowości Psary w pobliżu Kielc. 
„Pośrednikiem” odbierającym i prze
kazującym sygnały naszej stacji są 
satelity typu „Mołnia”. Aparaturę 
dla naszej stacji zakupiliśmy w 
ZSRR, tam też szkolili się nasi in
żynierowie i technicy. Za szczególny 
wkład pracy przy budowie pierwszej 
w kraju stacji satelitarnej grupa osób 
nagrodzona ' została odznaczeniami 
państwowymi i resortowymi.

<9 W osiedlach wiejskich oddalo
nych- od centrum Nowej • Huty 
WPROWADZONO OBWOŹNĄ 
DZIAŁALNOŚĆ USŁUGOWĄ. Dzia
łają w ten sposób m. in. „Arged” 
i ZURiT, a w najbliższym czasie tę 
formę usług wprowadzą miejskie 
pralnie.

Dodatek „Życie i Praca” 
ukaże się w następnym 
numerze.

mają być przeprowadzone rozmowy 
w sprawie zakupu korka i innych 
towarów w roku przyszłym.

■ Japonia otrzymała ostatnio bez
pośrednią pożyczkę w wysokości 
1 mid doi. od Arabii Saudyjskiej. 
Operacja ta ilustruje nowy rodzaj 
stosunków, jaki zaczyna się rodzić 
między trzecią potęgą przemysłową 
świata i największym rejonem, pro
dukującym ropę naftową. Poza tym 
od początku września Arabia Sau
dyjska, Kuwejt, Iran i Irak zaczęły 
składać poważne depozyty w lon
dyńskich oddziałach licznych ban
ków japońskich. Wkłady te wyno-. 
szą obecnie ponad 200 min doi. i po
służą do finansowania krótkotermi
nowych pożyczek i zakupu ropy.

B W genewskim centrum kongre
sowym odbywa się obecnie między
narodowa konferencja radiofoniczna 
z udziałem ponad 400 delegatów z 
70 krajów Europy, Afryki, Azji
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m imoch odem

PORADNIK ZAOPATRZENIOWCA
KOMISJA ujawniająca zapasy ze 

zdumieniem stwierdziła, że w 
pewnym internacie stosy piżam 

i szczotek do zębów wystarczają na 
całą pięciolatkę. Wzięta w krzyżowy 
ogień pytań księgowa zeznała, co 
następuje:

Otóż, jak powszechnie wiadomo, 
z punktu widzenia księgowych skle
py dzielą się na dwie kategorie, to 
znaczy na takie, co dają rachunki 
jednostkom uspołecznionym i takie, 

co nie dają. Te pierwsze charaktery
zują się ponadto tym, że nie ma. w 
nich potrzebnego towaru, a w drii- 
gich niekiedy bywa.

Ludzie fachowi — a tych mamy 
wiele — twierdzą, że podział taki jest 
słuszny, bo gdyby było inaczej za
chłanne instytucje wykupiłyby to- 
wa/r, który powinien trafić do sza
rego klienta.

Nie ma jednak systemu idealnie 
szczelnego, a i w tym znajduje się 

dziurą — instytucje mogą kupić to
war w hurtowni. Nie ma jednak róży 
bez kolców, jako że hurtownie — jak 
zresztą wskazuje sama nazwa — 
handlują hurtem: tysiącami sztuk, 
rzadko grosami, a już na pewno nie 
tuzinami. Stąd właśnie po tysiącu 
sztuk piżam w każdym rozmiarze 
w internackich zapasach.

Komisja była początkowo bardzo 
oburzona takim handlowaniem i 
twierdziła, że jeśli hurtownie dyspo

nują towarem, to nie ma powodu, 
by brakowało go w sklepach. Obu
rzenie .to jednak ostudził pewien 
znajdujący się w składzie Szacowa
nego Ciała specjalista od teorii ro
tacji dóbr.

Otóż — stwierdził ten oczytany 
człowiek nowoczesna gospodarka po
trzebuje dużych rynków zbytu. Ryn
ki takie trzeba czasem sztucznie po
szerzać. Gdyby można było kupić 
każdą potrzebną ilość towaru, to za

kupy odpowiadałyby zaledwie po
trzebom'. Jeśli jednak zmusi się in
stytucje do zakupu ponad potrzeby 
— to towar i tak zużyje się po kilku 
latach. Piżamy zetleją, szczoteczki do 
zębów wylenieją i kupi się znowu.

My jednak tej teorii nie kupimy.
Księgowa wszakże nie wspomina 

Wysokiej Komisji o dwóch metodach 
zakupu poza hurtownią. Pierwsza z 
nich jest prosta. Zaufany pracownik 
kupuje pożądany towar w, sklepie, 
który nie daje rachunku. Następnie 
zrzeka się go oficjalnie na rzecz in
stytucji czy przedsiębiorstwa, które 
zwraca mu wydane pieniądze. Od
powiednie dokumenty, jeśli akurat 
są w instytucji dyrektorzy, odpo
wiedni kierownicy i księgowa moż

na przygotować przy pewnej wpra
wie w kilka dni. Akceptacja banku 
nie jest bodajże wymagana.

Drugi system przedstawialiśmy już 
w naszym piśmie. Otóż jeśli nazwa fir
my na to pozwala, zaopatrzeniowiec 
kupuje towar na rachunek imienny 
podając nazwisko brzmiące podobnie 
do nazwy instytucji. A więc 
zaopatrzeniowiec Spółdzielni PRO- 
METAP nazywa się S. Prometap, 
Klub Wysokogórski to K. Wysoko
górski, a Instytut Likwidacji Absur
dów Ekonomicznych I. Laburek. Je
żeli jeszcze ekspedientka wystawia
jąca rachunek ma niezbyt czytelny 
charakter pisma — wszystko gra.

i. GOSPODARCZY

żywocik gospodarczy
• W Gdańsku znikać zaczęły po

jemniki na śmieci. Jak ustalono, w 
mieście tym działa aż 200 zbieraczy 
złomu wyspecjalizowanych w kra
dzeniu kubłów podwórzowych na 
śmieci, które bez przeszkód sprzeda
ją w zbiornicach złomu. Radzimy pil
nować statków na redzie.

• W sierpniu sklepy obuwnicze 
wojewódz wa rzeszowskiego otrzy

mały z Chełmka 5 160 par obuwia. 
2 787 par okazało się wykonanych 
wadliwie i trzeba było je wymie

nić. • Wiadomość tę podał dzien
nik „Wieczór” z Katowic, opatru
jąc ją komentarzem demagogicznym: 
„żeby cała seria okazywała się wy
robem do kitu — to już przechodzi 
wszelkie pojęcie!” Opinia ta obra
ża dzielną, ofiarną i sprawną zało
gę zakładów Chełmek. Z enuncjacji 
„Wieczoru” zatytułowanej „Sto pro
cent bubli” wynika, że na 5 160 par 
butów prawie 50 proc., bo 2 353 par 
udało się sprzedać. Wszelkie uogól
nianie niektórych częściowych nie
dostatków jest krzywdzące i wypa
cza obraz osiągnięć Zakładów Cheł
mek.

# Władze miejskie stolicy wielo
krotnie zmieniały przyznawaną już 
lokalizację dla budynku „Agromy”, 
który ma być budowany kosztem 
100 milionów złotych. Dotychczaso
wy koszt zmian lokalizacji wynosi 
19 milionów złotych. Tylko 180 wa
gonów zamówionego budulca i urzą
dzeń czeka w Warszawie na rozła
dowanie, którego się dokona, gdy bę
dzie ostateczna lokalizacja. Jeśli uda 
się, by koszty biurokratyczne osiąg
nęły 100 milionów, fundusze na bu
dowę gmachu „Agromy” (centrala 

maszyn rolniczych) zostaną „przero
bione” i odpadnie potrzeba dokony
wania tych wysiłków ludzkich, ja- 
kich wymaga budowanie gmachu.

• Poezja sklepowa z „Delikate
sów" we Wrzeszczu: „Droga Alu! 
Jedz dużo Minimalu, bo Minimal to 
odchudza i do życia wciąż pobudza” 
oraz „Jeśli chcesz mieć słodką min
kę, pij codziennie kawę Inkę". Każ
da dziedzina handlu podupada, gdy 
zdominują ją ambicje poetyckie. Do
tyczy to również literatury i rynku 
księgarskiego.

• W krakowskich sklepach szwe
dzki krem do smarowania niemow
ląt sprzedawany jest jako męski 
krem do golenia. Węgierski krem po 
goleniu sprzedawany jest jako krem, 
który nakłada się na pędzel. Wyni
ka to ze słabej znajomości szwedz
kiego i węgierskiego wśród drogi- 
stów. W zasadzie prostsze i tańsze 
jest uczenie ekspedientów języków 
obcych, niż sporządzanie polskich 
napisów na wyrobach importowa
nych lub eksportowych. Ponieważ 
pokazała się jednak z obcojęzycz

nymi napisami pasta śledziowa, któ
ra sprzedawana będzie jako krem 
do golenia, sytuacja dojrzała do za
rządzenia, które zakdzuje sprzeda
wania w Polsce produktów bez ety
kiety w języku polskim.

Jędrzejowskie przedsiębiorstwo 
ma filię w miejscowości W. Na czele 
filii stoi kierownik. Podlega temu 
kierownikowi jeden ślusarz. Na per
sonel firmy poza jednym ślusarzem 
składa się jeszcze i trzech dozorców, 
którzy pilnują osiemnastu pieczątek 
stanowiących jedyny majątek filii.

• Redakcja „Trybuny Ludu” wy
drukowała odpowiedź odmowną na 
podanie kota LZS w pow. Mińsk 
Mazowiecki, które zwróciło się do 
tej redakcji z prośbą o pieniądze na 
budowę stadionu sportowego. Dzięki 
temu nie powstał precedens, który 
skłoniłby być może ZOO do popro
szenia fakultetu astronomicznego 
VW o ufundowanie żyrafy.

• Wytwórnia „Iwona” w Łodzi 
(wyroby dziewiarskie) zapłaciła 7 
min kar za dostarczanie na rynek 
wyrobów zlej jakości. Dociekając 
przyczyn stwierdzono, że 56 proc, 
pracownic jednego z oddziałów fir
my cierpi na poważne wady wzro
ku. Akurat przypadek sprawił, że te 
źle widzące 56 proc, załogi oddziału 
są to brakarki i klasyfikatorki wy
robów. Niedowidzący są w przemy
śle na wagę złota.

na rynku

DRO2D2E

Otrzymaliśmy w ostatnich tygod
niach sporo. sygnałów, że w różnych 
miastach brakuje w sklepach... 
drożdży. Niektóre listy były mocno 
ironiczne: „Czego jak czego, ale żeby 
drożdży brakowało?”.

Postanawiamy sprawę wyjaśnić. 
Generalne spostrzeżenie: na rynku 
wzrósł bardzo popyt na drożdże. 
Porównajmy sprzedaż na rynku 
miejskim w lipcu bf. w 'stosunku 
doilipca ub roku: W Poznaniu sprze
dano odpowiednio 6,1 ,tony i 9 ton, 
w Krakowie 8,9 t, 10,2 t, w woj. 
lubelskim 24,0 t, 29,9 t itd. itd. Tak 
Więc sprzedano znacznie (od 10—50 
proc.) więcej drożdży niż w ub. 
roku — ale zapotrzebowanie było 
jeszcze znacznie wyższe.

W sierpniu nadal utrzymuje się 
wysoka sprzedaż: W ub. roku w 
Krakowie sprzedano wtedy 10 ton 
drożdży, w tym roku 12,2 t, w Poz- 
napiu— 9,5 t, oraz 11,2, w woj. lu
belskim 25,6 t i 30,8 t, w bydgoskim 
13 t, i 17,8 tony itd.

— Nasza centrala — wyjaśnia na
czelnik Kazimierz Grochalski z Cen
trali Spożywczej — założyła 9 proc, 
dynamikę wzrostu sprzedaży drożdży 
w br. Na tej podstawie ustalone zo
stały plany. Plan na lipiec wynosił 
88i;4 tony, otrzymaliśmy z prze

mysłu 856,5 t. Plan na sierpień wy
nosił 902,3 t, otrzymaliśmy 894,6 t. 
Dopiero we wrześniu sytuacja się 
poprawiła: plan — 833,8 t, dostawa 
— 971,5 tony. Cały trzeci kwartał: 
plan 2.717,5 tony, dostawy 2.722,6 t...

Jak z przytoczonych liczb wynika, 
jedną z podstawowych przyczyn 
perturbacji z tym artykułem na 
rynku była nierytmiczność dostaw 
z przemysłu. Domyślać Się też na- 

5 leży, że dalszą przyczyną1 były braki 
i na rynku warzyw i owoców, ńa 
•skutek czego wzrósł’ domowy wy^ 

piek ciast. Dalsza przyczyna: prze
mysł piekarniczy zmienił technologię 
wypieku na bardziej drożdżochłon- 
ną.

Wyraźnie się zastrzegamy, iż są 
to przyczyny — poza pierwszą — 
domniemane, bowiem nikt badań 
przyczyn wzrostu popytu na drożdże 
(jak i na szereg innych artykułów) 
— nie prowadził.

Kiedy zaś popyt już wystąpił, tru
dno było na niego szybko zareago
wać. Na rynku sprzedaje się bowiem 
głównie drożdże świeże, których 
trwałość wynosi zaledwie 96 godzin. 
Handel natomiast musi zgłaszać za
potrzebowanie na dostawy u pro
ducenta na 45 dni przed kwartałem 
— jak na wyroby hutnicze — i nie 
ma potem możliwości jakiegokolwiek 

manewru. Czy jest to sytuacja 
prawidłowa ?

Jedno jest pewne: wystąpiły braki 
tego potrzebnego artykułu i abso
lutną rację mają poirytowani kon
sumenci.

UCIECZKI

Napisaliśmy w nr. 40/1974, że za
kłady Przemysłu Terenowego z Ło
mianek przechodząc na produkcję’ 
domków campingowych zarzuciły 
przy okazji produkcję szeregu drob
nych wyrobów rynkowych, w tym 
apteczek łazienkowych. Zakład ten 
nie zatroszczył się o znalezienie pro
ducenta, który przejąłby tę pro
dukcję i zapewnił dostawy rynkowe. 
W związku z tą notatką otrzyma
liśmy wyjaśnienie od mgr Józefa 
Baczyńskiego, dyrektora Woj.. Zjedn. 
Przedsiębiorstw PPT:

„Wymienione w artykule Zakłady 
Przemysłu Terenowego w Łomian
kach z dniem 1.1.1973 r przekazane 
zostały do przemysłu kluczowego, w 
gestię Zjednoczenia Przemysłu Tar
tacznego i Wyrobów Drzewnych w 
Warszawie, Do momentu przekaza
nia produkowały m. in. szereg wy
robów drzewnych, w tym apteczki 
łazienkowe oraz galanterię drzewną 
z grupy „1001 drobiazgów”.

Po przejściu zakładów do innego 
resortu dokonano w nich zmiany 
profilu produkcyjnego, polegającej 
na stopniowym wygaszaniu pro
dukcji drobnych wyrobów drzew
nych. Podając powyższą informację, 
Zjednoczenie wyjaśnią, że niejedno
krotnie spotykało się z faktami zmia
ny profilu produkcji lub zaniecha
nia działalności usługowej w mo
mencie przekazania przedsiębiorstw 
do innych resortów.”

A więc jesżćze jedno potwierdze
nie tezy, ze Wchłanianie5’‘dfobnyćh 
zakładów przez przemysł kluczowy 
zuboża rynek powodując luki w do
stawach bardzo, potrzebnych arty
kułów.

DESKA Z ŻAGLEM
Wśród wielu nowości dostarcza

nych przez producentów na rynek 
niezbyt często trafiają się artykuły 
oryginalne, nie znane dotychczas na 
rynku.

Deska z żaglem — której pro
dukcji podjął się „Prespol” z 
Niewiadowa — jest właśnie takim 
artykułem. Prezentujemy go jako 
ciekawostkę (patrz zdjęcie): Pływak 
wykonany jest z laminatu (wypeł
niony pianką poliuretanową) i móże 
udźwignąć ciężar do 120 kG. Długość 
336 cm, szerokość 60 cm, grubość —

10 cm, ciężar pływaka — 24 kG, cię
żar całkowity — 33 kG; ożaglowanie 
dekronowe o powierzchni 5,2 m. kw, 
wysokość masztu — 4,3 m. Cena ok. 
7 tys. złotych.

Dlaczego piszemy o tym jesienią? 
Po prostu znamy stosunki handel— 
przemysł. By wyrób ten był dostępny 
w sklepach w lecie 1975 roku, handel 

powinien go zamówić już teraz. Jak 
oświadczył mi przedstawiciel „Pre- 
spolu” fabryka może „desek z ża
glem” wyprodukować ok. 300 sztuk, 
ale może i nie produkować nic — 
zależy od zamówień.

Zachęcamy obu partnerów do 
rozsądnej umowy. Spróbować nie 
zaszkodzi...

giełda samochodowa

Fot. S. ZUBCZEWSKI

W NAJBLIŻSZYCH dwóch nume
rach „Ż.G.” przedstawimy kształto
wanie się cen na samochody (pro
dukcji 73/74) na warszawskiej gieł
dzie W okresie marzec-kwiecień 
i wrzesień-paźdżiernik, czyli „wcho
dzenia" w sezon i stopniowego jego 
kończenia.

FIAT 126P. U progu sezonu cena 
„malucha" wahała się w granicach 
103—107 tys. Poszczególne egzempla
rze wyposażone w opony Michelin, 
w zamki pokrywy silnika, dodatko
we lusterka, miały ceny wywoławcze 
nawet 110 tys. zł. W tym czasie nie 
występowały też istotniejsze różnice 
w cenach między wozami wypro
dukowanymi w 1973 roku a dopiero 
co zdjętymi z taśmy. We wrześniu 
Fiaty 126p z produkcji ubiegłorocz
nej oferowano za 86—88 tys. zl- (zda
rzały się i niższe ceny), a na samo
chody tej marki nabyte na początku 
sezonu ceny oscylowały w granicach 
91—93 tys. zł;

SYRENA 105. Jej cena w kwiet
niu' utrzymywała się w przedziale

86—88 tys. zł. W październiku posz
czególne egzemplarze Syrenki 105 z 
1974 roku miały następujące ceny: 
78, 83, 86, a nawet 95 tys. zl. Przy 
tym utrzymanie ceny na poziomie 
z początku sezonu (odrzucając skraj
ne) ma miejsce w warunkach wy
raźnego pogorszenia się jakości mon
tażu tego samochodu.

TRABANT 601. Na początku sezo
nu był to jeden-z najdroższych sa
mochodów oferowanych na giełdzie, 
w zestawieniu z ceną kupna i cza
sem eksploatacji. Ceny wywoław
cze obracały się wokół 85 tys. W na
stępnych miesiącach nastąpił wyraź
ny spadek zainteresowania tymi sa
mochodami, połączony z obniżeniem 
cen o 10—15 tys. zl, co łączono z po
głoskami o zamiarze przerwania 
produkcji tego wozu w NRD.

W październiku za Trabanta 601 
z tegorocznej produkcji żądano 
80—82 tys. zl. Pojawiły się też Tra

banty 601 S (lepsza tapicerka, za
główki przy siedzeniach itp. luksus), 
za które życzono sobie- 90 tys. zł".'

WARTBURG 353 DE LUXE. W po
czątkach sezonu wydawało się, że 
wóz ten nie wróci już do „dawnej 
świetności”, kiedy z powodzeniem 
konkurował ceną z Fiatem 125 p 
(1500). W kwietniu ceny tego Samo
chodu utrzymywały się w granicach 
155—160 tys. zł. Tymczasem w paź
dzierniku nowego Wartburga de 
Luxe oferowano za 175 tys. zł, to 
jest pb cenie o 7—8 tys. zł wyższej 
od ceny fabrycznie nowego Fia
ta 125p o pojemności silnika 1500 
cm. Na taki obrót spraw wpłynęły 
niewątpliwie informacje o bardzo 
niskich przewidywanych dostawach 
tych samochodów w przyszłym roku, 
pewne nasycenie rynku Fiatami 125 p, 
no i ogólna ograniczona podaż szere
gu artykułów trwałego użytku.

SKODA S-100. Za samochód ten 
żądano na początku sezonu 145—150 
tys. zł. Egzemplarze modelu S-110 L 
były wyceniane j 5—10 tys. zł dro
żej. W październiku sytuacja jest 
niemal identyczna. Może z tą różni
cą, że więcej spotyka się propozycji: 
„Skodę S-100 de Luxe zamienię na 
nowego Fiata 125 p".

FIAT 127 P. Jeszcze w początkach 
maja notowania na ten wóz sięgały 
nawet 187 tys. zł. Regułą natomiast 
była cena 175 tys. zŁ W październi
ku Fiaty 127 p, które zeszły z taśmy 
w kwietniu bieżącego roku, miały 
cenę wywoławczą 158—160 tys. żł, 
a wozy z ubiegłorocznej produkcji 
proponowano za 155 tys.r zł. Obok 
Fiata 126 p spadek cen na te samo
chody jest najbardziej widoczny.

FIAT 125 P. Nowe wozy o pojem
ności 1300 cm oferowano w kwiet
niu po 150—155 tys. zł. Ceny na sa

mochody z silnikiem 1500 cm kształ
towały się w granicach 170—175 tys. 
zł. Na przełomie Ayrześnia—paździer
nika cehy na wozy o pojemności 
1300 cm utrzymały się na poziomie 
z początku sezonu, natomiast na wo
zy z silnikiem 1500 cm uległy obni
żeniu w granicach 5—10 tys. zł. Na 
pewną stabilizację ceny Fiata 125 p 
na giełdzie, uwzględniając fakt, że 
samochód ten można dostać bez ko
lejki w „Polmozbyćie”, wpływa to, 
że dalsze zejście z ceną w dół ozna
czałoby sprzedaż poniżej ceny zaku
pu, co w odniesieniu do wozów no
wych jeszcze się chyba na krajowym 
rynku nie zdarzyło. Jednakże wobec 
krążących wśród kibiców giełdowych 
pogłosek o mającej nastąpić pewnej 
obniżce cen Fiata 125 p — i ta że
lazna dotychczas reguła może ulec 
załamaniu.

(JOD)
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